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DO CZYTELNIKA.

^-jibytecznem byłoby chyba dowodzić, iż obo

wiązkiem każdego światłego żyda jest: obok usilnej 

dążności do przyswojenia sobie wiedzy ogólnej, nie

mniej pilna chęć poznania zasad wiary, przez uro

dzenie samo mu przekazanej. Za wiarą idzie to 

wszystko, co duchowo, nierozerwalnie z nią jest po

łączone. Z wiarą żydowską nierozerwalnie jest złą

czony język  święty, którym wielcy mistrzowie Izra

ela lud swój nauczali— język hebrajski. Literaturę 

więc tego ję zyk a  poznać należy każdemu żydowi. 

Z wiarą żydowską ściśle są związane dzieje ludu, 

który niegdyś polityczną stanowił jednostkę, a od 

wieków wielu tylko przez wiarę swoją przedstawia 

pozory ludu oddzielnego, a w  gruncie rzeczy, jest
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zgromadzeniem współwyznaw ców religijnych jedno

rodnego szczepu. Otóż dzieje w yznaw ców  wiary Moj

żeszowej winny również być znanymi każdemu ży

dowi. Przez poznanie literatury i historyi wyznaw ców  

wiary, poznajemy bliżej ducha samej wiary.

Religija, literatura i historyja, jako części skła

dowe wiedzy judaistycznej, w ym agają  zbyt dużo 

czasu i pracy, bo rozproszone są w  wielolicznych 

dziełach, tworzących specyjalną a bogatą biblijotekę.

Z uwagi na tę okoliczność, opracowałem niniej

szy ,,Przewodnik judaistyczny44, który bez wielkiego 

mozołu i zachodu, zapozna czytelnika z głównemi 

zasadami wiary i zwyczajami religijnymi, jak  również 

z najznakomitszymi utworami literatury.

Co do historyi, to odesłać mogę czytelników do 

ogólnej historyi żydów w 4-ch tomach, oraz do hi

storyi żydów polskich w tomie 5-tym zawartej, które 

w latach 1888— 90 wydałem.

u & .-u . to r .
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I. Pięcioksiąg* (Pentateueh).

N ajs ta rszy m  zabytkiem piśmiennictwa hebrajskiego 
je s t  Pismo Święte, złożone z 24  ksiąg, nazw anych po 
hebra jsku  „ T e n ac h “ , t. j. Tora czyli Chumesz (Pięcio
ksiąg), Newuum (Prorocy), Kesuwum (Hagiografy).

Początek  Tory zawiera historyją stworzenia świata, 
opowiedzianą w sposób ja sny , przystępny, bez żadnych 
wywodów naukow ych . Przypisuje  się tu dzieło stworze
nia  nieznanej, uosobionej sile w szystk ich  s i ł  pierwiast
kow ych, nazwanej „E loh im “  która z nicości w yw oła ła  
m ate ry ją  zdolną do przyjęcia wszelkich ksz ta ł tów  i w ła 
ściwości, u legającą  c iąg łem u rozwojowi, a  s łu żącą  do 
w ytw arzan ia  wszelkich tworów w szechśw iat zape łn ia ją 
cych : od m g ław ic  e terycznych do c ia ł  niebieskich, od 
z iarnka piasku do gór skalistych, od organizmu jednoko
mórkowego do skomplikowanej budowy istot roślinnego 
i zwierzęcego świata, którego ostatnim wyrazem i szczy
tem jest człowiek, łączący  w sobie duch  i matery ją .

i*
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Już od dawien dawna, rozw iązan ie  zagadnienia
o powstaniu widomego św iata  za jm ow ało  u m y s ły  ba
daczy- py tan ia :  w ja k i  sposób odby ł się proces stwo
rzenia? przez ja k ą  s i łę  wszechpotężną zosta ł  podjęty? 
prow adziły  ludzi nauki do odkopywania w łonie  ziemi 
ś ladów pierwotnego św iata ,  do szukania  szczątków  
odwiecznej przeszłości, zarówno w budowie ziemi j a k  
w k sz ta ł ta c h  c ia ł  niebieskich; w yprow adzano  też ro z 
m aite  teoryje . Dość wspomnieć o pow staw aniu pla
net z pierwotnej matery i kosmicznej, o ow ych ewolu- 
cy jach  pod zas tyg a jącą  skorupą ziemi, poc iąga jących  
za sobą tworzenie się formacyj gieologicznych, oddzielne 
ja k o b y  i odległe od siebie epoki s tworzenia  s tano
w iących . Z y sk a ła  stąd, bezwątpienia, wielkie zdobycze 
wiedza ludzka, ale nie doszła  do żadnego ostatecznego 
w yniku, zagadnienie pow stania  w szechbytu  rozwiązać 
mogącego.

Kosmogonija biblijna, nie m ająca  nic wspólnego 
z poglądami nowoczesnej nauki, w swojej prostocie, z a 
czyna od słów: „ N a  początku (czego?) s tw orzy ł  Elohim 
niebo i ziemię” , to je s t  dwie g łów ne  dziedziny podpa
dające pod z m y sły  człow ieka. Co zaś by ło  przed tym 
początkiem widomego św iata ,  leży po za obrębem myśli 
ludzkiej, jak g d y b y  wiedza człowieka, dopiero od teoryi 
rozwoju w łasnego bytu, rozpocząć się m ia ła .

W 1 6 5 6  lat po s tworzeniu św iata  i pierwszego czło
wieka (Adama) *), m ia ł  miejsce opisany szczegółowo

*) Rachuba „od stworzenia świata powstała z summowania lat 
życia Adama i jego potomków, przy spłodzeniu każdego z nich. I tak*
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przez bibliją potop, który zgładził  wszystko z powierz
chni ziemi, w yjąw szy  jednego człowieka imieniem Noe, 
ocalonego wraz z rodziną i zabranem z sobą bydłem 
i p tactwem, przez schronienie się do zbudowanej po
przednio w tym celu —  na rozkaz Boga —  arki.

Fakt potopu, stwierdza zarówno przyroda ja k  i hi- 
s toryja . P rzy roda— gdyż liczne są dotąd ślady rozdar
cia  s tałego lądu przez gw ałtow ny nap ływ  wody, a for- 
m acy je  osadowe i nap ływ ow e świadczą nie ty lko o tem, 
źe dzisiejszy ląd s ta ły  b y ł  niegdyś dnem oceanu, ale 
źe wskutek napływ ów  wodnych ginęło istniejące już 
na ziemi ży c ie ,  czego dowodzi to ,  źe łono ziemi 
i w arstw y  gór kryją w sobie kolosalne szczątki przed
potopowych organizmów, zarówno roślinnych ja k  zwie
rzęcych. Historyja —  gdyż legendy wszystkich ludów 
s ta roży tnych  opowiadają o potopie zg ładzającym  ród 
ludzki, z ocaleniem jednego człowieka, który się schro
n i ł  do arki. U Greków je s t  nim Deukalion, u Chaldej
czyków Sizuthros, u Indyjan Manus.

Od trzech synów Noego, Sema, Chama i Jafeta , ludz
kość po potopie dzieliła się na trzy  szczepy: 1 )  Jafet 
obejmował ludy: Medyi, Armenii, Pontu, Kaukazu, Tra- 
cyi, Grecyi i Germanii, do Tartesus w Hiszpanii. 2 )

<lo 130 lat życia Adama przy spłodzeniu Seta, dodano 105 lat życia 
tegoż Seta, przy spłodzeniu syna Enosza; do powstałej ztąd summy, 
dodano 90 lat życia Enosza przy spłodzeniu syna Kejnona; i tak dalej, 
do ostatniego potomka Adama, Noego, który miał lat ,'600 w czasie na
stąpienia potopu. Tym sposobem upłynęło od pierwszego człowieka 
Adama — czyli od stworzenia świata — do potopu lat 1656. Jest to 
rachuba przez chronologiją biblijną przyjęta.
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Cham d a ł  początek lu do m : Egip tu , Libyi, Nubii, Etyjopii 
i po łudn iow o-azy ja tyck ich  krajów  nadbrzeżnych, Babi
lonii, mieszkańcom azy ja tyck ich  wysp na  morzu Śród- 
ziemnem, Filis tynczykom , Fenicyjanom  i Kanaanitom. 3) 
Sem obe jm ow ał ludy  A ssy ry i  i Mezopotamii, H ebrajczy
ków i praw dziw ych  Arabów. I tak , podany przez bi- 
b liją— sposobem staro-genealogicznym , podług nazw p ro 
toplastów, s ta rszych  rodzin, narzeczy  i miejsc zam ieszka
n ia — rodowód potomków  trzech  synów Noego, w ykazuje , 
że szczep Jafe ta  z a jm o w a ł  ziemię— z w yjątk iem  siedziby 
ludów zam ieszku jących  w chodnią część h im ala jską  —  
in d o -p e rso -g re c k o -g e rm a ń sk ą ; szczep Sem a zajm ow ał 
przednią Azyją, a  szczep Cham a Afrykę i część po łu 
dniową Azyi.

W 2 9 2  la ta  po potopie czyli w 1 9 4 8  r. po s tw o
rzeniu św ia ta ,  u rodz ił  się z prostej linii semickiej 
A braham , k tóry  os iad ł w ziemi Kanaan, a  dla odróżnie
nia się od tuby lców  p rz y b ra ł  imię „H ebra jczyk"  po 
swoim przodku „ E b e r” , albo z powodu przejścia z ro 
dzinnego m iasta  Ur w Mezopotamii na drugi brzeg (eber) 
Eufra tu  do K anaan.

Opisując życie bogobojne p a try ja rchów : A braham a, 
Izaaka  i Jakóba , k tó ry  to ostatn i p rz y b ra ł  także imię 
„Izrael” , biblija za trzym uje  się dłużej nad osiedleniem się 
synów Iz rae la  w Egipcie, opowiada sm utne koleje ich 
pobytu w tym  k ra ju ,  do czasu w yprow adzenia  ich z tej 
ziemi niewoli przez Mojżesza, kreśli obrazy przygód, j a 
kie ich w pochodzie s p o ty k a ły ,  ja k  przejście przez mo
rze Czerwone, przykrości i n iew yw czasy  nieodłączne od 
wędrówki w pus tyn i,  a  g łów nie  objawienie się Boga n a
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górze Synaj,  nadanie  zakonu w końcu przejście przez 
Jo rdan  i dotarcie  do obiecanej przodkom ziemi Kanaan, 
którego to momentu naczelny  wódz i p raw odaw ca  Moj
żesz sam  już nie dożył, bo tego dokonał Jozue, m iano
w an y  przez niego za życia następcą.

T ak ą  jest ,  w śc is łem  skróceniu, treść  h is to ryczna  
Tory , m ieszcząca  się w pierwszej księdze „Genesis’' (Be- 
reszys)  i w większej części drugiej księgi „ E x o d u s ” 
(Szemos); ostatn ie  zaś trzy księgi: „Lev it icus“ (W aikra),  
„N um eri"  (B am ydbor)  i „D eu te renom ium “ (Deworym), 
zaw iera ją  p raw a i przepisy  czyli w łaśc iw y  zakon, o g ło 
szony przez Mojżesza na  Synaju .

S ty l  Pięcioksięgu jest wszędzie ja sn y ,  przystępny  
i potoczysty, w epizodach zaś w znioślejszych, opiew ają
cych  m a je s ta t  boży, jego potęgę i chw ałę ,  w b ło go s ław ień 
s tw ach  udzielonych ludowi, s łow em  w u ro c z y s ty c h  chw i
lach , s ty l  nab iera  s iły ,  kwiecistości, form poetycznych 
i w szelk ich  cech  prawdziwego p iękna, s ta ro ży tn ym  j ę 
zykom  k la ssy czny m  w łaśc iw ych . Do tak ich  ustępów 
poe tycznych  z prawdziwem natchnieniem  kreślonych, 
n a leży  b łogosław ieństw o p a try ja rc h y  Jakóba , udzielone 
przed śmiercią  dw unastu  swoim synom , p rz y sz ły m  n a 
czelnikom d w un astu  pokoleń Izrae la. B łogosław ieństw o 
to przepowiada wieszczym duchem stanowisko każdego 
z pokoleń w przyszłości,  w zajem ny między nimi s to su 
nek, i uw y da tn ia  cha rak te r ,  jak im  n iek tórzy  z jego sy 
nów w do tychczasow em  życiu  się odznaczali.

W znios ła  ta  mow a przedśm iertna, os łon ię ta  sym bo
liką  poe tyczną w łaśc iw ą  ludom wschodu, mieści w sobie 
liczne m etafory zaczerpnięte ze św iata  zwierzęcego i ro-
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Winnego. I tak , J eh u d a  np., s tanow iący  w późniejszym 
zw iązku organicznym  ludu izraelskiego najprzedniejsze 
pokolenie, p rz y s z ły  w ładca  polityczny, porów nany do 
lw a .  I s a c h a r ,  pokolenie potulne, un ika jące  w rzaw y w o
jennej ,  oddane spokojnej p racy ,  porów nany do kościstego 
o s ł a  *).  Dan, którego pokolenie w czasie wojny m ia ło  
zadan ie  rzucenia  się na  t y ł y  armii n ieprzyjacielskiej , 
porów nany do podstępnego węża i czatującego w u k ry 
c iu  bazy liszka .  Naftali, którego pokolenie m iało  pe łn ić  
w w ojsku  rolę pikiety, a  po każdem  odniesionem zwy- 
cięztwie roznosić wieści, porów nany do hyźej łan i .  Józefa, 
k tórego dwaj synowie: Efraim i M anases stanowili dwa 
liczne pokolenia, po rów nyw a p a t ry a rc h a  do obfitego d rze
w a  owocowego, k tórego la torośle  szeroko się krzewią 
i bujnie się rozga łęz ia ją .  W końcu, Benjamin porów na
n y  je s t  do wiecznie żar łocznego  wilka, jako  pokolenie sil
ne, wojownicze, ale sam olubne.

Poezy ja  h e b ra jsk a  w mowie Jak ób a  okazuje się 
jeszcze w s tady jum  początkowego rozwoju, forma jeszcze 
su row a, nie w ypolerow ana, każda m yśl w yrażona  d łuższą  
lub  k ró tszą  strofą, n iektóre  wiersze s tanow ią  disticho- 
n y ,  niektóre  tr is tichony; a inne— hemistichije- ry tm  z w y 
czajny, po większej części w rów nom iernym  podziale 
s łó w .

Daleko w iększą  w artość  poetyczną ma pieśń, śpie
w an a  Bogu przez Mojżesza po cudownem przejściu morza

*) Osieł, u starożytnych ludów— z wyjątkiem Egipcyjan — nie 
był w pogardzie. Homer porównywa bohatera Ajaxa do osła; a wo
jowniczy K alif Marvom II miał przydomek „Osieł“.
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Czerwonego, w skazująca  z dum ą na  o p u sz c z o n y ' Egipt 
i budząca  b łogą  otuchę dotarcia do obiecanej P a les tyny .  
P ieśń  tę Herder n azy w a  „na js ta rszym  i najdźwięczniej - 
szym  hym nem  try jum fa lnym  na ziemi". W przeciw sta
wieniu do b łogosław ieństw a Jakóba, s ty l i forma r y t 
miczna są  tu  znakomicie  rozwinięte. Co zaś tu szcze
gólny rozwój odznacza, to owe assonanse, a naw et ry m  
z ry tm em  skojarzone, jak  np. Oszyroh, la jehowoh, gooh, 
romoh; ozi i waihi li, joh i lejuszuoh; anweho i arome- 
menho i t. d. W yd a tn y  c h a rak te r  ry tm icznej tej pieśni, 
to dwu wyrazow e zdania w podwójnych hem istich ijach  
albo w podwójnych tris tich iach .

Po mistrzowskiem odmalowania katastrofy , k tóra  po
g rą ż y ła  armiję  egipską w nurtach  m orskich, poeta  widzi 
w swojem natchn ien iu  przygnęb ia jący  w pływ , jak i  k a 
tastrofa  ta  w y w a r ła  na mające być  podbitymi ludy 
k a n aa n e jsk ie :  „Zdumieli książęta  Edomu, mocarzy Mo- 
abu drżenie przejęło , stopnieli m ieszkańcy K anaan” . Za
kończa zaś obraz tego rozpaczliwego stanu, uogólnia
j ą c ą  parallelą: „W ielkością  Twego ra m ie n ia " .................. ..
tu  nie ła tw o  b y ło  dobrać an ty tezę ,  odpowiadającą 
„wielkości ram ien ia  boskiego"- cokolwiek by powie
dział: upadli, runęli, legli, w ydało  się wieszczowi zbyt 
pospolitem, bo to mogło być skutkiem każdego silnego 
uderzenia  ludzkiem ram ieniem , zatapia się tedy w me- 
dy tacy i,  szuka odpowiedniego dostrojenia myśli, a roz
g ląda jąc  się na okół w otaczającej go m artw ej naturze, 
zwanej po he b ra jsk u  „dom om " chw yta  ten obraz , za 
mienia rzeczownik na słowo i w o ła :  „ idmo koow en" —  
zdrętwieli ja k  g ła z !
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Na pieśń Mojżesza tak pe łną  wzniosłych  myśli 
i pięknych form, m ogącą godne zająć miejsce obok 
wszelkich utworów poetyckich s taroży tnych  i nowocze
snych k lassyków , powinna zwrócić uwagę młodzież 
wyznania  Mojżeszowego, by nauczyć się jej na pamięć, 
tembardziej, że pieśń ta  wchodzi do codziennych mo
dlitw, przez tradycyją  przepisanych. W tym celu poda
jem y  tu pieśń Mojżesza w oryginale i wiernym —  o ile
można —  przekładzie :

Oz jo szy r  Mosze uwnei 
Isroel es haszyro hazos la- 
adonaj * )  wajomru lej mor.

Oszyro laadonaj ki goo 
goo , sus werochewo romo 
bajom.

Ozy w ezym ras jo , wajhi 
li lejeszuo, ze eili wean- 
weho elohaj owi wearome- 
menho.

Adonaj ysz milechomo, 
Adonaj szemo.

Markęwos paro wechejlo

Wtedy śpiewali Mojżesz 
i Izrael pieśń tę Wiekuiste
mu i tak  rzekli:

Śpiewać będę Wiekuiste
mu, bo wysoce wzniosły, 
rum aka  i jego jedźca wrzu
cił w morze.

Zwycięztwem i pieniem 
mojem Bóg. On by ł mojem 
zbawieniem, On jes t  mocą 
moją, jego uświetniam, Bo
giem ojca mojego, jego w y 
wyższam.

Wiekuisty je s t  Panem woj
ny, Wiekuisty imię Jego. 

Wozy Faraona i jego woj-

*) W szędzie gdzie w tekście biblijnym stoi „Jehowa" czyta się 
„Adonaj” czego i my się trzymamy.
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joro bajom, um uw char szo- 
lyszow tubeo bejam suf.

Tehomes jechas jum o, jor- 
do bymecoios kemo owen.

Jemincho Adonaj needo- 
ry  bakoach, jemincho Ado
naj ty rać  ojew.

Uwcrow geoncho taharos 
komecho, teszalach  charoj- 
ncho jochlejmo kakasz.

Uweruach apejcho neer- 
mo maim, nycwo kemo nejd 
nozlim, kafeo tehomos be
la w jom.

Omar ojaw, erdof, asig, 
achalek  szolol, tymluemo 
nafszy, oryk charbi, tory- 
szemo jodi.

Noszafto berychacho ki- 
sumo jom , colalu kaoteres 
bemaim adyrym .

Mi komocho boeilim Ado
naj, mi komocho needor ba-

u -
sko wtrącił w morze, a wy- 

| bór jego wodzów u toną ł 
w morzu sitowem.

O tchłanie ich z ak ry ły ,  
runęli w głębię  jako  k a 
mień.

Prawica Twoja uświe
tniona siłą, prawica Twoja 
druzgocze wroga.

A wielkością Swego Maje
s tatu  ścierasz Swych prze
ciwników, wypuszczasz za- 
palczywość Swoją, ona ich 
pożera jak ściernie.

Od tchnienia Twych no
zdrzy sp ię trzy ły  się wody, 
s tanę ły  ja k  mur bałw any, 
sk izep ły  otchłanie  wodne 

| w środku morza.
Rzekł wróg: „Gonić bę

dę, doścignę, nimi nasyci 
się moja żądza zemsty, do- 
będę swój miecz, ręka moja 
ich wytępi” .

Wionąłeś tchem Twoim, 
morze ich zakryło, potonęli 
ja k  ołów w wodach by
strych.

Któż podobny Tobie mię
dzy mocarzami. Wiekuisty,
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kodesz, noro sehilos ose 
feleh.

Notiso jem incho tywlue- 
mo orec.

Nochiso bechasdecho am 
zu goolto, nejhalto beozcho 
el newej kodszecho.

Szomu amiin irgozun, chil 
ochaz joszwej peleszes.

Oz nyw h a ło  alufei edom, 
eilej moaw jochazejmo ro- 
ad, nomogo kol joszwej Ke- 
naan.

Typol a lejhem eim oso wo- 
fachad, bygdol zeroacho id- 
mo koowen, ad jaaw or  am 
cho adonaj ad ja aw o r  am 
zu koniso.

Tewyamo w esytuam o be- 
h a r  nachloscho, mochon le- 
szywtecho poalto Adonaj,

któż jak  Ty uświetniony 
świętością, w zniosły  w s ł a 
wie, Sprawco cudów.

W yciągnąłeś  Swą prawi
cę, a ziemia ich pochłonęła.

Prowadziłeś ła sk ą  Swą 
lud ten, który wyzwoliłeś, 
przewodniczysz mu potęgą 
Swoją do świętej Swej s ie 
dziby.

S ły s z a ły  to ludy, zadrża
ły ,  dreszcz og arn ą ł  mie
szkańców Peleszes.

Wtedy zdumieli książęta 
E d o m u , drżenie ogarnęło 
możnych Moabu, stopnieli 
mieszkańcy Kanaan.

N a p ad ła  na nich bojaźń 
i s trach , przed wielkością 
ramienia  Twego, zdrętwieli 
ja k  g łaz , aż przejdzie lud 
Twój Wiekuisty, aż przej
dzie lud Twój, który Sobie 
przyswoiłeś.

Zaprowadzisz ich na Swą 
górę dziedziczną i zasadzisz 
ich na niej, w miejscu owem,
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m ykdosz Adonaj koneno jo- 
dejcho.

Adonaj imloch leolam 
woed.

które ustanow iłeś na sie
dzibę S w o ją , Wiekuisty, 
do świątyni, którą ręce Two
je  urządziły.

Wiekuisty panować bę
dzie wieczuie i zawsze.

Temu hymnowi odśpiewanemu przez Mojżesza i chór 
męzki— dodaje biblija— w tórow ała Miryjam, siostra Aro- 
na, na  czele kobiet tańczących i bijących w takt w tam- 
boryny , intonując słowa: „Śpiewajcie Wiekuistemu, bo 
wielce wzniosły, rum aka  i jeźdźca rzucił  w m o rz e ' .

Mojżesz po przebyciu 4 0 -to  letniej wędrówki w pu
styni, po nadaniu zakonu, po uorgacizowaniu militar- 
nem i cywilnem narodu, po odniesieniu kilkakrotnych 
zwycięstw nad beduinami pustyni, przeszkadzającymi 
pochodowi, po uśmierzeniu szerzących się buntów śród 
opornej rzeszy, dociera wreszcie szczęśliwie do brzegów 
Jordanu, a czując się bliskim kresu życia, zarówno ja k  
pa try ja rcha  Jakób, przed skonem przemawia do ludu. 
Przemowa ta , m ająca  cechę napomnienia, trzym aną  je s t  
w formie pieśni, by się mogła w us tach  ludu na wieczne 
czasy  przechować i bezpośrednio nań oddziaływać. S ta 
nowi ona jeden silny wybuch wszelkich gorzkich uczuć, 
jakiemi wezbrane było  serce Mojżesza po 40-to  letniej 
wędrówce w pustyni, w smutuem zw łaszcza przewidy
waniu, że niesforny lud z którym się rozstaje, nie do
trzyma wiary, w ja k ą  go uzbra ja ł  i tem samem, ciężkie 
koleje sobie zgotuje. Izrael miał wystąpić jako nowy 
naród wśród już is tn iejących i od dawna w Kanaan
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osiad łych , a tem samem wrogiego przyjęcia mógł się 
spodziewać; przynosił  wprawdzie z sobą nowe podnio
s łe  zasady życia ,  przez które zwyciężyć i zdobyte s ta 
nowisko zachować by potrafił ,  ale z chwilą zaniedbania 
tych  zasad, m u s ia łby  przewadze pow staw ających prze
ciwko niemu narodów, sromotnie uledz. Ta m yśl prze
wodnia w najsilniejszej subiektywnej postaci, przenika 
c a łą  tę pieśń.

Co do treści różni się ona od pieśni nad morzem Czer- 
wonem tem, że tam ta  opiewa uroczystość ludu ocalone
go, ta — rozpacz upadłego; t a m ta — pewność zdobycia, ta—  
pewność wygnania; tam ta  wreszcie wszechmoc Boga oca- 
łającego w yb rany ch ,  ta — wszechmoc Boga karzącego nie
posłusznych wybrańców.

Tak samo różnią się dwie te pieśni pod względem 
formy: tam uderza rytm icznie  i kunsztownie ułożona 
rozmaitość harm onijna, tu — jednostajność  i prostota. Siła  
s łow a jest  tu wielką, porównania brane z surowej na tu 
ry, dają całości koloryt pełen grozy. Każdy wiersz 
sk łada  się z dwóch zdań, a każde zdanie z trzech w y 
razów.

Na początku pieśni przyw ołuje  Mojżesz niebo i zie
mię na  świadków, mówiąc; „S łucha jc ie  niebiosa, a mó
wić będę, niech s łu ch a  i ziemia wymowy ust m oich” . 
Życząc mowie swej, by b y ła  p łynną i odniosła żądane w ra
żenie, powiada: „O by jak deszcz kroplisty b y ła  nauka 
moja, oby sp ły w a ła  jako rosa wymowa moja, jako deszcz 
ulewny na z io ła ,  jako  naw ałn ica  na t raw ę" .  W ycho
wanie przez Boga dzieci pustyni na naród samodzielny, 
porównywa do opieki o r ła  nad orlętami: „Jako orzeł
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s trzeże gniazda swojego, lata nad orlętami swojemi, roz
tacza sk rz y d ła  swoje, bierze i na w łasnych  nosi je  
s k rz y d ła c h " .  Izraela, który po nadużyciu dobrobytu 
w zdobytej ziemi opuszcza Boga, porównywa do opasłego 
barana; „I roz ty ł Izrael i wierzgał, o ty łeś ,  zgrubia łeś, 
s t łu śc ia łe ś  jako baran i opuściłeś Boga który  cię uczy
nił i lekcew ażyłeś  Boga, opokę zbawienia swego". 
Gniew Boga przedstawia jako  ogieii niszczący: „Albo
wiem ogień zapłonął w gniewie moim i gorzeć będzie, aż 
do dna p iek ie ł  i pożrze ziemię i urodzaj jej i wypali gór 
posady". Złość nieprzyjaciół Izraela i ich namiętności 
porównywa do krzewu kwitnącej rozpusty w zniszczo
nych  m iastach  Sodomy i Gomory: „Albowiem z krzewu 
Sodomy krzew ich i z latorośli Gomorskich jagody ich, 

jagody  jadow ite ,g rona  ich gorzkie-jad  smoczy winem ich 
i trucizną żmii okru tną41.

Kończy się pieśń zapowiedzią lepszej przyszłości, 
gdy Izrael wróci do Boga, a Bóg wymierzy karę na jego 
wrogów: „Podnieście poganie radość ludu jego, albo
wiem krwi s łu g  swoich pomści się i pomstę odda nie
przyjaciołom swoim, a pojedna się z ziemią swoją, 
z ludem swoim".

Obok pieśni, udziela Mojżesz ludowi ojcowskie b ło
gosławieństwo, w s łow ach  wprost od serca p łynących ,  
pełnych prostoty i miłości. Nie masz tu ani szat po
etycznych, ani barw jask raw ych , jakiemi poprzednie 
jego pieśni się odznaczały; mało tu obrazów, mało 
rytm iczności; wiersze nie równomierne, z dwóch do 
sześciu ztlań złożone. Zaczyna b łogosławieństw o od 
objawienia się Boga na Synaju, rozwija następnie obraz
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m atery ja lnego  stanow iska każdego z pokoleń, z uw yda
tnieniem duchowego kierunku pokolenia Leviego, a że
gna naród ostatniemi słowy: „Błogosław ionyś Izraelu! 
Któż podobny tobie? Lud zachowany przez Boga, któ
ry  je s t  tarczą ra tunku  twego, a mieczem tryjumfu tw o 
jego; przeto obłudnie  schlebiać ci będą nieprzyjaciele 
twoi, a ty  po wyniosłos'ciach ich deptać będziesz” .

>= *«=■
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II. Jehoszua (Jozue).

Księga ta  opisuje w potoczystej mowie, ja k  Jozue, 
syn  Nuna, następca  Mojżesza, przeprow adza lud przez 
Jordan , zdobyw a Kanaan i rozdziela kraj między po
kolenia, z ścis łem  oznaczeniem granic  i uwzględnieniem 
miejscowych w arunków , co dla ludu, oddanego w y łącz 
nie uprawie ziemi, było koniecznem, dla zaradzenia 
wzrostowi posiadłości jednego pokolenia kosztem d ru 
giego.

Jozue przem aw iał wielokrotnie do zgromadzonego 
ludu, za lecając  wiarę w jedynego Boga i unikanie bliż
szych  stosunków 'z  zam ieszkałym i pośród niego pogań- 
skiemi ludami.

Przed śmiercią swoją jeszcze raz powtórzył swe 
napomnienia, a o trzym aw szy jedn om y ślne  i uroczyste  
zapewnienie przestrzegania  przepisów z a k o n u , u p a 
miętnił fakt ten wpisaniem go do ksiąg św iętych , 
oraz ustaw ieniem  kamienia  przy namiocie Pariskim

Przew. Judaistyczny. 2
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na świadectwo wznowionego przymierza między Bogiem 
a Izraelem.

Tak tedy Jozue sp e łn i ł  swoje zadanie, zdobył kraj, 
ug run tow ał porządek społeczny, opuścił lud przeniknio- 
ny  tą  w ia rą ,  k tóra  wcielona w narodowość, u trzym uje 
w c iągłej żywotności m yśl o przeznaczeniu, jak ie  ma 
lud objaw ienia; a  mając  la t  1 1 0  u m a r ł ,  jako obrońca 
w iary  Mojżeszowej, jako  założyciel pańs tw a  teokratycz- 
nego Izraela.
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III. Szoftim (Sędziowie. Judieum).

Po śmierci Jozuego, lud izraelski nie m ia ł szczę
ścia o trzym ania— jakto było po śmierci Mojżesza— wodza 
duchem Bożym natchnionego, przez poprzednika w sp ra 
wy młodego państw a wdrożonego- wodza, k tó ryby  by ł 
w stanie z energiją i roztropnością z jednej s trony p ra 
wo Mojżesza w życie wprowadzać, z drugiej— pozosta ją 
cych  w zdoby tym  kra ju  oraz zewnętrznych n ieprzy ja
ciół poskramiać. Od czasu do czasu jednak  pow sta
wali mężowie, którzy duchem Bożym i miłością ojczyzny 
przeniknieni, s iłą  moralną i waleczno cią obdarzeni, 
z wyborów ludu albo z w łasnego porywu, na czele s ta 
wali i ujmowali w dłoń swoją wodze rządu. Epokę t a 
kich mężów czynu przedstawia nam księga „Sędziów “ .

Mężowie ci, m ając  największą władzę sądowniczą 
w ręku , wywierali tem samem przeważny w pływ  na ży 
cie ludu, a jeżeli do tego byli jeszcze z na tury  silni 
i waleczni, s tawali także jako  wodzowie na czele na ro 
du. B yw ało  i na  odwrót, mężowie, którzy czynami bo-
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hatersk iem i, uwolnieniem ojczyzny od dum nych  nie
przyjaciół, zasługi położyli i pow ażanie  ludu sobie 
zjednali, sami w ładzę  sędziowską sobie przyw łaszczali ,  
lub takow ą z woli ludu otrzym yw ali. W idzimy w ogó 
le, źe na Wschodzie pojęcie sądzenia i rządzenia iden
tyfikuje się, a Sędzia i P anu jący ,  to pojęcie prawie 
równoznaczne. (P sa lm y  2, 10 . Amos 2, 3).

W epoce to sędziów —  wodzów, wybitne miejsce 
zujmuje wieszczka Debora, n iew ias ta ,  p a ła jąca  ogniem 
w iary i pa try jo tyzm u, obdarzona w yższym um ysłem  
i rzadkim darem w ymowy. Debora, dzięki mądrym 
swym  poglądom na sp raw y  publiczne i trafnym  sądom 
rozjemczym w sporach  p ryw atnych ,  z ask a rb i ła  sobie 
ty tu ł  „Matki Iz rae lau .

Było to po śmierci sędziego —  wodza Ehoda , 
kiedy z powodu braku kandydata  na godnego po nim 
następcę, północne ludy  kanaanejsk ie, korzys ta jąc  z bez* 
rządu , u tw o rzy ły  między sobą koa licy ją  przeciwko Izra
elitom, na  której czele s ta n ą ł  Jab e n  z swoim wojowni
czym wodzem Sysrą . Wtedy Debora, zbadaw szy położenie 
rzeczy i przekonaw szy się, źe lud ożywiony je s t  ry c e r 
skim zapa łem  i w ygląda  tylko męża, k tó ryby  go do boju 
poprowadził, nie będąc bohaterką oręża, ale w ładczynią  
słow a i ducha, zag rza ła  swą ognis tą  w ymową Baraka, 
syna Abinoeina, do ujęcia  s teru  w ładzy , zapew niając 
go duchem wieszczym, źe Bóg odda w jego ręce nie
przyjaciela. Skruszony i porwany mową Debory, Ba
ra k  zebrał  dwa pokolenia, u d a ł  się w pe łnym  szyku 
bojowym na górę Tabor, w której okolicach k rw aw y 
d ram a t m ia ł  się rozegrać.
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Po pierwszem spotkaniu zdarzy] się wypadek, źe 
chm u ra  się o berw ała  i deszcz gw ałtow ny luną ł;  burza 
ta  sprow adziła  w ciężkiej kaw ale ry i  nieprzyjacielskiej 
n ieład i zamięszanie, tak , źe ta, nacierana  przez lekką 
piechotę izraelską , p ierzchać zaczęła .  Bliska rzeka Ki. 
szon nagle w ezb ra ła ,  a uciekający  znaleźli śmierć w jej 
nurtach . Sysra  głównodowodzący pieszo uciekał, a Ba
ra k  w pogoń za nim się udał. W drodze zmęczony 
S ys ra  szukał schronienia w namiocie Chebera z plemie
nia Kennitów, znanych ze swej neutralności w obec Ka- 
naaneńczyków  i Izraelitów. Tu m niem ał znaleść bez
pieczeństwo, ugas i ł  pożerające go pragnienie podanem 
mu mlekiem i ze znużenia zasnął. Lecz żona Kennity, 
Jae l ,  sp rz y ja ła  sprawie wodza przez kobietę natchnione
go, widząc tedy , źe S ys ra  je s t  mocno we śnie pogrążo
ny, w biła  mu m łotem  w skroń kołek od namiotu  i w ten 
sposób uśm ierc i ła ,  poczem s tan ę ła  w progu namiotu, 
a widząc przebiegającego Baraka, za trzym ała  go, mówiąc: 
„wejdź, a pokażę ci tego, którego szuk asz“ .

To cudowne zwycięztwo na tchnęło  Deborę do w y
rażen ia  sw ych uczuć radosnych i dziękczynnych w h ym 
nie try jum falnym , pe łnym  werwy poetyckiej. Maluje 
pieśń ta zrazu w żyw ych obrazach walkę żywiołów prze
ciw Kanaaneńczykoin, ucieczkę wodza S ysry  i śmierć 
jego z ręki kobiety^ przedstawia dalej rozpacz matki 
S y s ry ,  że prędko syn nie w raca, pocieszanie jej przez 
towarzyszki, źe ry c h ło  wróci obładow any łupem ; po
czem następuje nag łe  zerwanie wątka, sp raw iające  s i l
ny  efekt i ostatnie słow o potępienia n ieprzyjació ł przez 
poetkę.
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Polot myśli, dosadność s łow a, miarowość zdań, m a- 
lowniczość i rozmaitość obrazów, nadaje  tej pieśni nie
porównane cechy piękna, wieje z niej gorąca miłość oj
czyzny, n ieprzebrana radość  z odzyskanej swobody i nie- 
w ysłow iona wdzięczność Bogu.

Oto kilka uryw ków  z tej e p o p e i :

Z nieba walczono, gwiazdy ze swoiGh torów w alczy ły  
z Sysrą .

Potok Kiszon porw ał ich, potok odwieczny, potok 
Kiszon.

Duszo moja! nabieraj s iły!
Tedy rumaki uderzy ły  kopytami pędem, pędem mo

carzy  ich.
Błogosławiona między niew iastam i Jael,  żona Che- 

bera Kennity, b łogosław iona  nad niewiastami 
w namiocie.

Z apragnął wody, a ona mleko mu d a ła ,  na podsta
wie książęcej przyniosła  maślankę.

Lewą ręką po kołek s ięgnęła , prawicą po m łot kowalski*
I uderzy ła  Sysrę ,  p rzebiła  g łow ę jego, roz trzaska

ła  i zmiażdżyła  skronie jego.
U nóg jej s k u rc zy ł  się, pad ł,  leżał:  u nóg jej skur

czy ł  się, p ad a ł ;  kędy się sk u rczy ł ,  tam  legł 
zabity.

Oknem w ygląda i po za k ra ty  rozpacza m alka  S ysry :
Czemuż omieszkiwa wrócić się wóz jego? Czemuż 

się opóźniają kroki jego woźniców?
Przedniejsze i mędrsze n iew ias ty  odpowiadają jako- 

też i sam a sobie odpowiada:

—  22 —
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Snadź trafili na łu p  i dzielą go; jedna branka albo 
dwie dostaną  się każdemu mężowi, lup  różno
barw nych  szat dla S y s ry ,  łu p  barwnych tka
nek, kolorowych haftów, na szyję uczestników 
łupu .

Tak niechaj zgiuą w szyscy  nieprzyjaciele Twoi 
Panie , a ci, którzy Ciebie miłują, niechaj będą 
jako  wschód s łoń ca  w swej sile!

Tu dziejopis kończy nić h is to ryczną  s łow am i:  
A kraj m ia ł  spokój przez lat 40

Piękniejszem i bez porównania od wszystkich innych 
powieści biblijnych, są  powieści zaw arte  w księdze 
„Sędziów“ , a  głównie owa paraboia  Jo tam a, ta wspa
n ia ła  forma apologicznej poezyi, pełnej natury i p raw dy, 
której czytać  nie można bez głębokiego odczucia jej 
oryginalności, prostoty i potęgi.

Po śm ierci Gideona czyli Jerobaa la , piastującego 
godność naczelnego wodza pozostało 7 0  synów z licz
nych  jego żon i nałożnic. Jeden z synów, Abimelach, 
człowiek dum ny i chciw y w ładzy , u da ł  się do miasta 
Sichem, gdzie m iał wielu krew nych ze strony swej m a
tki, i pow ołując  się na zasługi ojca, na niemoźebność 
zostawienia s teru  rządu w ręku 70  potomków, oraz na 
swój stosunek pokrewieństwa, p rz y w ła sz c zy ł  sobie w ła 
dzę najw yższą, a dla pewniejszego zachowania stanowi
ska , kaza ł  wymordować w szystkich pozostałych braci, 
z w yjątkiem jednego Jo tam a, k tóry  z do ła ł  się ukryć ; 
poczem Abimelach przez ludność Sichemu obw ołany zo
s ta ł  królem.
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Jotam , dowiedziawszy się o tem, w następu jący  
sposób przem ów ił do Sichemitów: , , Zeszły się drzewa, 
aby  pomazać nad  sobą króla i rzek ły  do drzewa oliwne
go : „Króluj nad nam i“ . A drzewo oliwne odpowie
działo: Iźali opuszczę t łu s to ść  moją, przez którą uczczo
ny bywa Bóg i ludzie, a  pójdę zaprzą tać  się drzewami? 
R zek ły  potem do drzewa figowego: „Pó jdź  ty , króluj nad 
nam ic‘. A figowe drzewo odpowiedziało im: Iźali opusz
czę słodkość  moją i owoc mój w yb orny ,  abym  się za
p rzą ta ł  drzewami? Potem rzek ły  drzewa do macicy 
w in n e j ; , , Pójdź, króluj nad n am i“ . Na co im odpowie
dz ia ła  macica: Iźali opuszczę moszcz mój, który rozwe
sela Boga i ludzi, aby  się zap rzą tać  drzewami? I rzek ły  
wszystk ie  drzewa do ostu: „Pó jdź  ty , króluj nad nam i“ . 
Tedy odpowiedział oset drzewom: ,,Jeżeli wy prawdziwie 
chcecie  pomazać mnie na króla nad sobą, pójdźcież, 
a odpoczywajcie pod cieniem moim, a jeżeli nie, niech 
wyjdzie ogień z ostu, a spali cedry libańskie*'. Tak 
też, jeśliście prawdziwie a szczerze uczynili, obrawszy 
sobie królem A bimelacha, a je ś l iśc ie  się dobrze obeszli 
z Jerobaa lem  i domem jeg o ,  jeśl iśc ie  podług dobro
dziejstw ręki jego uczynili z nim, weselcie  się z Abime- 
lachein , a on niech się też weseli z w am i. Ale jeśli nie, 
niech wyjdzie ogień z Abimelacha a poźrźe mężów Si- 
chemu, niechaj teź wynijdzie ogień z mężów Sichemu, 
a poźrze A bim elacha“ .

Dziejopis zakończa, źe Abimelach utwierdziwszy 
swą władzę, nie ty lko Sichemitom d a ł  dotkliwie uczuć 
swoją potęgę, ale rozszerzył despotyczne swe rządy i na 
inne miasta. S ichemici do najwyższego stopnia oburzeni,
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ch cą c  zrzucić z siebie jarzmo, które sami swoją lekko
m yślnością  na siebie w łożyli,  spiskowali przeciw cie
mięzcy i rozstawili ta jnych  agentów po drodze, którędy 
m ia ł  jechać ,  a by  go zabić. Abimelach, dowiedziawszy 
się o tym buncie, w padł do m ias ta ,  by ukarać  spi
skowców, a gdy ciź schronili się do twierdzy, podpalił t a 
kową i pozbawił życia przeszło ty s iąc  obywateli . Ztąd 
u da ł  się w swej w ściekłości do pobliskiego m ias ta  Ta- 
bez, gdzie także  zbuntowani m ieszkańcy, z obawy gro
żącej im kary , schronili się do wysokiej a mocno zbu
dowanej wieży. Chciał Abimelach i tu  podobne ja k  
w Sichemie zrządzić zniszczenie, lecz gdy się zbliżył do 
wieży, kobieta jakaś ,  uniesiona zemstą czy rozpaczą, ci
snęła  w niego z krużganka  wieży odłam ek kamienia 
m łyńsk iego  i ro z trz a sk a ła  mu głowę. Abimelach miał 
tyle  przytomności u m y s łu ,  źe p rzyw o ła ł  swego giermka 
i rzek ł do niego: „w ydobądź  miecz i zabij mnie, niech 
nie powiedzą, że kobieta pozbaw iła  mnie życ ia“ . P o 
s łu szn y  giermek przeszył swego Pana  jednym  zamachem, 
a  Abimelach w yzionął ducha.

Obok paraboli Jo tam a, zasługuje  na zaznaczenie, 
gadka  sędziego— wodza Samsona, pogromcy Filistyńczy- 
ków. Sainson uda ł się pewnego razu do filistyńskiego 
m ias ta  Tyrnny w konkury o dziewczę, które sobie upo
dobał.  Po drodze zaskoczony zos ta ł  przez ryczącego 
lwa, a chociaż nie m ia ł  żadnej w ręku zbroi, duchem 
bożym natchniony bohater, rozszarpał lwa, ja k  młode 
jagn ię  i w dalszą  pośpieszył drogę. Z powrotem za
trzy m a ł się na drodze, gdzie spoczyw ało  ścierwo zabite
go lwa, w którego rozwartem cielsku spostrzegł rój
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pszczół i zbiorowisko miodu, którego s łodyczą się posi
lił .  Po pew nym  czasie, gdy odbyć się m ia ł ślub Sam- 
sona, zaproszono 3 0  m łodych  towarzyszy, mających 
przez czas trw ania  siedmiodniowej uroczystości wesel
nej, bawić pana młodego, ja k  to by ło  w zwyczaju. Nu 
zebraniach uroczystych tego rodzaju, w starożytności,, 
bawiono się zwykle w rozw iązyw anie gadek. Otóż Sam- 
son z a d a ł  swoim towarzyszom weselnym następu jącą  
gadkę: „Co to znaczy , co pożera karm i, i groza daje 
s ło d y cz ‘‘ i dodał: „ jeżeli zgadniecie, dam 30 szat i 3 0  
ubrań , a jeżeli nie, wy mnie tyle dacie“ .

Po kilku dniach daremnego silenia się nad rozw ią
zaniem nacierali goście na  p rzysz łą  żonę Samsona, aże
by od niego sekret  w ydosta ła ,  co jej się też uda ło , wsku
tek czego mogli Samsonowi odpowiedzieć:,,któż je s t  groź
niejszy od lwa, a  co je s t  słodsze od miodu“ , wtedy 
Sam son dowcipnie i lakonicznie odrzekł: „G dybyście  j a 
łow icą  moją nie orali, gadki mojej nie bylibyście rozwią- 
zali“ . (Lule cherasz tem  beeglosi, !o mocosem chidosi).
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IV. Księgi Samuela I. II. (Samuelis).

Księgi te s tanowią dalszy ciąg epoki Sędziów, z a 
w ierają  początek nowej ins ty tucy i monarchicznej i dalszy 
jej rozwój w duchu teok ra ty czuy m . W pośrodku między 
temi dwiema formami rządu ,  stoi w łaśn ie  prorok Samuel, 
jako ostatn i z Sędziów i p ierw szy w ykonawca woli n a 
rodu, domagającego się, ua  wzór sąsiednich narodów, 
panującego króla w miejsce dotychczasow ych Rządców- 
Sędziów.

Jak  dalece teokratycznem u duchowi Samuela prze
ciwną by ła  zw ierzchnia władza królewska, świadczy na
s tępujący ustęp Rozdziału VIII, kreślący  w pięknym obra
zie despotyzm a z y j a ty c k i ; „Toć będzie sprawa króla, 
który królować ma nad wami: Synów  w aszych brać bę
dzie i umieści ich przy wozach i pomiędzy jeźdźcami, 
a będą biegać przed wozem jego. Uczyni z nich naczel
ników nad tys iącam i, naczelników nad pięćdziesięcioma, 
każe  im orać swoje pola, żąć swoje żniwo, przygotować
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rynsztunki wojenne i potrzeby do wozów swoich. Z a 
bierze wasze córki, by mu go tow ały  rzeczy wonne i b y 
ł y  kucharkam i i p iekarkam i. Pola też wasze i winnice 
wasze i oliwnice wasze najlepsze zabierze, a rozda s łu 
gom swoim. Przytem  z zasiewów w aszych  i z winnic 
w aszych będzie b ra ł  dziesięciny i rozda enuchom swoim 
i s ługom. A w aszych parobków i wasze dziewki i n a j
lepszych młodzieńców i o s ły  wasze zabierze i zużyje 
do roboty swojej. Z by d ła  waszego dziesięcinę będzie 
b ra l ,  a  wy będziecie niewolnikami jego. I będziecie k rzy 
czeli tego dnia na  króla, któregoście sobie obrali, a nie 
w y s łu ch a  w as Bóg dnia onego“ .

Samuel wbrew swem u przekononiu ulega n a ta rcz y 
wości narodu, w ybiera  Saula na króla, wylewa na głowę 
jego bańkę oliwy, a uca łow aw szy  go, rzecze. „Iźali  Cię 
nie pom azał Pan nad dziedzictwem swojem na w odza“ ?

Dzięki tej ważnej roli Samuela, księgi te noszą j e 
go ty tu ł ,  chociaż on nigdy nie b y ł  ich autorem. Po
d łu g  egzegezy Abrabanela  księgi te daleko później zo
s ta ły  zredagowane.

Opisane tu fakty, stylem prostym, bez żadnego za 
barwienia, budzą jednak  zajęcie swym  tokiem opowiada- 
dauia i za trzym ują  uwagę czytelnika szczególnie przy 
kreśleniu biografij postaci h istorycznych.

Niektóre ustępy poetyczne tchną  duchem  czci bo
skiej i różnią się od daw niejszych  u tw orów  poetycznych 
więcej oszlifowaną i nadobną formą, k tóra  ostry, suro
wy ton zamierzchłej s tarożytności z epoki bohaterskiej 
u trac i ła .

Do tych ustępów należą;
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1) Pieśń Chany opiewająca następujący wypadek: *)

E lkana ,  mąż pobożny, z pomiędzy dwóch żon swo
ich: Pen iny  i Chany, u k o c h a ł  szczególnie ostatnią, j a k 
kolwiek b y ła  bezpłodną. Im bardziej Chana brakiem 
potomstwa się m a r tw iła ,  im bardziej z tego powodu 
przez swoją współzawodniczkę Peninę b y ła  pogardzaną 
i poniżaną, tym  czulszym b y ł  dla niej mąż E lkana. Gdy 
po wielu gorących modlitwach Bóg ją  pob łogosław ił 
synem, od da ła  go arcykap łanow i Eliemu do posług  
w przyby tku  Pańsk im , gdzie się w ychow ał na  proroka 
g łośnego im ienia  , ,Sam uel“ .

C hana uniesiona rad o śc ią ,  źe zosta ła  m atką, źe 
m ia ła  syna, źe go poświęciła  s łużbie  bożej, że wresz
cie p rzes ta ła  być przedmiotem szyderstw a i pogardy dla 
swej ryw alk i Peniny , zanuc iła  następu jącą  pieśń: **)

,,Rozwesela się serce moje w Bogu, podnosi się róg 
mój w Bogu ***), rozw ierają  się usta moje prze
ciw nieprzyjacio łom  moim, albowiem cieszę się 
zbawieniem Twojem.

Niemasz Świętego ja k  W iekuisty, bo niema in
nego oprócz Ciebie i niema takiej opoki, ja k  
Bóg nasz.

—  29 —

*) Samuel I. 1.
**) I I .  1— 10.

***) Róg jest u wszystkich wschodnich ludów w ich koczującein, 
hodowlą bydła zajętem życiu, symbolem mocy, siły i odwagi, i dlate
go przysłowie: „Mój róg się podnosi“, znaczy: podnoszę znowu głowę, 
nabieram nowej odwagi.
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Nie rozpraw iajcie  ty le  z taką  butą- niech bezczel
ne słowo nie wymknie się z u s t  w aszych, gdyż 
W iekuisty  je s t  Bogiem wszechwiedzy, u Niego 
ważą się wszelkie sp raw y.

Łuk  mocarzy kruszy się, a upadli opasają  się 
mocą.

Nasyceni wynajm ują  się za chleb, a głodni prze
s tają  łaknąć- naw et niepłodna rodzi siedmioro, 
a obfitująca w potomstwo niknie.

W iekuisty sprowadza śmierć i życie, w trąca  w prze
paść  i wybawia.

Wiekuisty czyni ubogim i bogatym, poniża i po
dnosi.

Dźwiga z prochu ubogiego, ze śmieci podnosi że
braka, aby  ich posadzić obok zamożnych i p rz y 
puścić ich do zajm owania krzesła  honorowego, 
gdyż od Boga są podstaw y ziemi, na których 
świat ugruntow ał.

Strzeże On kroków pobożnych swoich, a grzeszni
cy giną w ciemnościach, gdyż nie s i łą  swoją 
trzym a się człowiek.

Wiekuisty pokruszy przeciwników swoich, zagrzmi 
na nich z nieba.

W iekuisty będzie sądził  kończyny ziemi, a da po
tęgę królowi swojemu i w yw yższy  róg swego po
mazańca * ) “ .

*) W yrażenia „król i pomazaniec", odnoszą się do arcyka
płana Eliego, dla którego Chana żyw iła niewysłowioną wdzięczność.
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2) Elegija Dawidą *).

P rz y s z ły  król i poeta Dawid, przez długie la ta  pro
w adził  życie tu ła c z e ,  z powodu prześladow ania  go przez 
króla Saula . Saul bowiem godził na jego życie, jako 
na mniemanego w spółzawodnika, pomimo serdecznej 
przyjaźni, ja k ą  żyw ił  dla niego syn króla Jonathan . D a 
wid, dowiedziawszy się o sromotnej śmierci, jaką poniósł 
Saul i syn  jego Jo n a th a n ,  w wojnie z F il istyńczykam i 
na górach Gilboa, boleśnie został tknięty  tą s traszną ka
tastrofą  i w y la ł  żal swój w doraźnej, rzewnej elegii na
s tępu jące j  treści:

, ,Ozdobo Izraela! na górach twoich zosta łeś  z ra 
niony, o! jak  polegli mocarze Twoi. •

Nie rozpowiadajcie w Gath, nie rozgłaszajcie  po 
ulicach w Aszkelonie, aby  się snać nie c ieszyły  
córki filistyńskie, aby  się nie rado w ały  córki 
nieobrzezaiiców.

O góry Gilboa! oby, ani rosa, ani deszcz nie padały  
na was, oby ziemia wasza b y ła  nieurodzajną, 
a lbowiem tam splamioną zosta ła  ta rcza  moca
rzy, ta rcza  Saula , ja k  gdyby nie by ł olejem n a 
maszczony.

Przed k rw ią  zabitych , przed tłuszczem bohaterów, 
łu k  Jo na tana  nigdy się nie cofał, a miecz Saula 
nigdy próżno nie w ra c a ł  się.

•) Sam. II. 1, 19—27.
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Saul i Jo na tan ,  kochający  się i m iłu jący  za życ ia ,  
i po śmierci nie rozłączyli  się.

Lżejsi oni byli niż o rły , silniejsi niż lwy.
Córy Izraela! plączcie nad Saulem który was p rzy - 

odziewał w rozkoszną purpurę, który wasze sza
ty  ub ie ra ł  w złote klejnoty.

O! ja k  legli mocarze na pobojowisku!
Jonatanie! ty na górach twoich trupem  leżysz!
Żal mi Cię, bracie mój Jonatanie! byłeś mi n ad 

zwyczaj m iłym , twoja miłość droższą mi by ła  
niż m iło ść  kobieca.

O ja k  polegli mocarze! ja k  zginęła broń wojenna!44

3) Hymn dziękczynny Dawida *).

Dawid, w stąp iw szy  na tron po śmierci Saula, uwol
niony od c iągłego prześladowania, oczyścił kraj od 
nieprzyjaciół; a uprzytom niw szy sobie w podeszłym wie
ku w szystko  co w życiu przecierpiał, przejęty wdzięcz
nością ku Bogu, że go ocali ł  od zguby z rą k  Saula i nie
przyjaciół, w yrazi ł  swe uczucia  wr pieśni, stanowiącej 
niemal obraz całe j jego przeszłości. P ieśń  ta, wcielo
na później do ogólnego zbioru psalmów Dawida (Roz
dział XVIII), z niektórymi w ary jan tam i w księdze Sa
muela brzmi jak następuje:

„Boże, opoko i tw ierdzo moja, wybawco mój! P a 
nie mój, obrono, w którą  ufam, tarczo moja i ro -

—  32  —

*) Sam . I I .  22.
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gu w ybaw ien ia ,  wieżo i ucieczko moja, zbawco 
k tóry mnie od g w a ł tu  ocala.

Wielbionego w zyw am , Wiekuistego, i od wrogów 
moich w ybaw ion  jes tem .

O garnęły  mnie bole śmierci i nu rty  o tchłani za trw o
ż y ły  m nie .

Męki przepaści osnu ły  mnie, pochw yciły  s id ła  
śmierci.

W niedoli mojej w zyw am  Boga i P ana  mojego wo
łam ; w y s łu c h a ł  z p rzy b y tk u  Swego głos mój, 
a w ołanie  moje doszło uszu Jego.

I w strzęs ła  się i z ad rża ła  ziemia, i posady gór się 
chwieją i w s t rz ą s ły  się, bo gniewem zap łoną ł.

W zniósł się dym  w gniewie Jego, i ogień z us t  J e 
go zieje; g łownie żarzą  się z Niego.

I sk ło n i ł  niebiosa i z s tąp ił ,  i gęs ta  m gła  pod sto
pami Jego.

I u s iad ł  na cherub ina  i la ta ł ,  i z jaw ił  się na sk rzy 
d ła c h  w ia tru .

I u ezyn ił  mrok naokoło  Siebie namiotem, otoczył 
się wezbraniem wód, gęstemi obłoki.

Od jasności oblicza Jego rozpa li ły  się głownie 
ogniste.

Zagrzm ia ł w niebiosach Bóg, a N ajwyższy w yda ł 
g łos  Swój.

I puścił  s t rz a ły ,  a rozproszył ich (nieprzyjaciół), 
i b łyskaw icam i c isk a ł  i zmięszał ich.

I u k a z a ły  się głębokości morskie, od kry ły  się po
sady świata , od groźby Pańskiej, od zadęcia wi
chru  gniewu Jego.

Przew. Judaistycznj. 3

—  38  —

http://rcin.org.pl



—  34  —

Sięgnął z wysokości i wźiął mnie, w ydobył z toni 
wielkiej.

O calił mnie od wroga potężnego, od n ieprzy jació ł 
moich, choć mocniejsi byli odemnie.

Napadli mnie w dni mego nieszczęścia, ale Bóg 
s ta ł  się podporą moją.

I wywiódł mnie w przestronność, w y baw ił  mnie, 
bo upodobał Sobie we mnie.

W ynagradza  mnie Bóg wedle sprawiedliwości mo
jej, wedle czystości r ą k  moich odp łaca  mi.

Albowiem przestrzega łem  dróg bożych i nie by łem  
odstępcą od P a n a  mojego.

Bo wszystkie Jego u s taw y  są  przedemną, a  od 
praw Boga nie odstępuję.

Jes tem  c a ły  oddany Jem u, i strzegę się od grze
chu.

Przeto oddaje Bóg mi wedle sprawiedliwości m ojej, 
wedle czystości mojej przed oczym a Jego.

Z miłosiernym postępujesz miłosiernie, z mężem 
praw ym  sprawiedliwie.

Ze szczerym postępujesz szczerze, a  z przewrotnym  
walczysz.

A lud uciśniony w ybaw iasz, a  oczy Twoje od w y 
n ios łych  odw racasz.

Tyś pochodnią moją, o W iekuisty, roz jaśn iasz , Panie, 
ciemności przedemną.

Bo z Tobą przełam ię  szyki, z Panem  moim prze
s tąpię  m ury .

Pan, nieskazitelna droga Jego, s łowo Boże czyste , 
tarczą On dla w szystk ich , którzy ufają  Mu.
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Bo któż Bogiem, oprócz wiekuistego, i któż opoką, 
prócz P aua  naszego.

Bóg mocą moją w wojsku, prowadzi mnie prostą 
drogą.

Upodobnił nogi moje do jelenich, a na w yżynach  
mnie s taw ia.

Wprawia ręce moje do boju, a naciąga ją  łu k  spi
żowy ram iona moje.

I da łeś  mi tarczę w ybawienia  Twego, a pob łaż l i
wość Twoja uwielmoźniła mię.

Rozszerzyłeś kroki moje podemną i nie zachw ia ły  
się s taw y moje.

Śc igałem  wrogów moich i w y trac iłem  ich, i nie 
wróciłem, ażem ich w ytępił.

Z n iszczyłem , sk ruszy łem  ich, źe nie mogą powstać; 
padli pod stopy mojemi.

T ak  opasa łeś  mnie mocą do boju, pow aliłeś  prze
ciwników moich podemnie.

I wrogów moich podałeś  mi ka rk ,  a n ieprzyjaciół 
moich zg ładziłem .

Poglądali,  ale nie b y ło  w ybaw icie la ,  wołali do Bo
ga, a nie odpowiedział im.

I s ta r łem  ich j a k  proch ziemi, ja k  błoto ulic pode
p ta łem  ich.

W ybaw iłeś  mię od zatargów  ludu, zachow ałeś  mię, 
abym  b y ł  g łow ą  narodów, lud, którego nie zna
łe m , s ł u ż y ł  mi.

Synowie obczyzny schlebiali mi, us łysze li  o mnie 
i s ta l i  mi się posłusznym i.
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Synowie obczyzny omdleli, i drżąc, uchodzą  z z am - 
ków swich.

Żyw Bóg, pochw aloną niech będzie opoka moja, w y
w yższonym  Pan  zbawienia mojego.

Pan, który u ż y cz y ł  pomstę mi i poddał narody  po- 
demnie.

Który mię w ybaw ił  od wrogów moich, a nad prze- 
ciwniki moje w yn ió s ł  mię, od męża srogiego 
ocalił mię.

Przeto  s ław ić  Cię chcę między narodam i, o Boże, 
i imieniu Twojemu śpiewać będę.

Który wielkiemi czyni zw ycięztw a Króla Swego 
i świadczy ła s k ę  pomazańcowi Swemu, Dawido
wi i rodowi jego na wieki.
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V. Melaehim, Królowie (Regum) I. II.

Księgi Królów przedstaw ia ją  dzieje ludu iz rae lsk ie  
go od ostatnich lat życia Dawida do 27-gó roku niewoli 
babilońskiej. Obejmują one dobę rozkwitu i upadku pań
stwa, w trzech okresach zaw artą .

1 )  S tary  i s ch o rza ły  król Dawid, powołuje syna 
swego Salomona na następcę, pomimo intryg ze strony 
drugiego syna  swego Adonijusza, pobudzonego przez par- 
ty ją  dostojników państw a do przyw łaszczenia  sobie tro 
nu. W czw artym  roku panow ania  swego, Salomon, po
pierany przez króla  Tyru, rozpoczyna na górze Morie 
budowę św iątyn i.  Pod jego panowaniem kraj używa 
zupełnego pokoju, dochodzi do coraz lepszego bytu m a- 
teryjalnego, a przez w prowadzenie żeglugi i rozszerzenie 
handlu  otwiera król nowe i obfite źródła bogactwa n a 
rodowego, które wszakże duchowi instytucyj Mojżeszo
w ych nie odpow iadają  i z w łaśc iw ą ideą narodową nie 
licują. W zrastające bogactwo sprowadza zbytki i psuje
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obyczaje. P rzepych  i blask n a  dworze królew skim 
w yw ołu je  ucisk ludu, wysokiemi podatkam i obciążonego, 
a  kobiety haremowe opanowują serce króla. W końcu 
4 0 - to  letniego panow ania Salomona, pomimo warunków 
pom yślności, w ja k ic h  kraj się znajduje, pomimo osobi
s ty ch  zalet króla, jaśniejącego roz leg łą  wiedzą i rzadkim 
darem  mądrości, oznaki niezadowolenia dają  się uczu- 
wać. Po śmierci zaś króla, niezadowolenie w yradza  się 
w form alną  rozterkę- skarg i ludu, odrzucone precz przez 
starszego jego sy na  i następcę  R echabeam a, spowodowa
ły ,  że ty lko dw a pokolenia: Jud a  i Benjamin uznały  go 
królem, pozosta łe  zaś dziesięć pokoleń ob ra ły  rycerza  
Jeroboam a królem nad  sobą. I tak  u tw orzy ły  się w Iz ra 
elu dw a państw a : Ju d a  ze stolicą Jerozolimą, i Izrael 
czyli Efraim ze stolicą Sichem, później T yrca ,  w końcu 
S am ary ją ,  dlatego przez dziejopisów państw em  Sam ary  - 
tańsk iem  nazwane.

2 )  Okres drugi daje nam synchron is tyczną  h isto- 
ry ją  obu państw  Ju d y  i Iz rae la  do upadku państw a 
izraelskiego. P a ń s tw o  to jak o  obszerniejsze je s t  tu 
obszerniej t rak tow ane ,  lecz przez c iąg łe  zm iany  swoich 
dynasty j  i królów, przez anarch i ją ,  za ta rg i  wewnętrzne 
i wojny domowe, a g łównie przez oddanie się ba łw o 
chw als tw u  i rozpuście , ulega ono wcześniej upadkowi 
niż państwo judzkie. Za panow ania ostatniego z 9 d y 
nasty j i 19  królów, Hozeasza, A ssy ry jc z y cy ,  pod wodzą 
S a lm anassara , zdobyw ają  Sam ary ją ,  więżą króla, up ro 
w adza ją  m i.szkańców  i rozw iązują  10-c io  pokoleniowe 
państw o , które dwa i pó ł wieku is tn ia ło  (r. 720).

3 )  Państwo judzkie  trzym a się 1 3 0  la t  d łuże j ;

—  38 —
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tak  źe istnienie jego n a  blisko 3 9 0  la t  obliczyć można. 
Kiedy w państw ie  izraelskiem dynasty je  prędko się zmie
n ia ły , a  ich założycie le  tylko przez zbrodnie i rokosze 
do tronu się dos ta ją ,  w państw ie  judzkiem wciąż jedna  
d y n a s ty ja  D awidowa dzierży be rło . Z pomiędzy królów 
judzk ich ,  n iektórzy  ty lko  odznaczają  się bogobojnością, 
większa część, za  p rzyk ładem  królów izraelsk ich , h o ł 
duje ba łw ochw als tw u . O statn i król Jojachin , zostaje 
uprow adzony przez N ebuchadnecara  do Babilonii wraz 
z ca łe m  wojskiem, a zam ianow any  przez Babilończyków 
król C ydkijasz, po l i  to letniem panow aniu , również 
idzie w niewolę z re sz tą  ludności jerozolimskiej. N a s tę 
pnie N ebuchadnecar  burzy Jerozolim ę, spala  świątynię, 
ograb ia  sk a rb y  i zab iera  najdroższe p rzyrządy  ofiarne 
ze z ło ta  i s reb ra  (5 8 6  r.) .

Księgi Królów od początku  do końca odznaczają się 
je d nak o w y m  w y k ład em , język iem  i poglądem. Głownem 
założeniem  au to ra  jes t ,  p rzedstaw ić  w p ragm atyczny  
sposób h is to ry ją  swego luda, którego losy  od zachow ania 
się względem Boga zawsze d a ją  się wywnioskować.

Kto je s t  au torem  ty ch  ksiąg , niewiadomo, ale źe 
one dopiero w czasie niewoli z o s ta ły  z redagow ane, nie 
u lega wątpliwości. Podług  ta lmudu, au to rem  m a być 
Jerem ijasz , ale trudno  na to się zgodzić ze względu, źe 
w ypadki, w k tó rych  ten prorok b ra ł  udz ia ł ,  tak  powierz
chownie są  trak tow ane .

-«0>—■O-----
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V I .  Jesząja. Jezajasz (Jezajas).

Księga nosząca  t y t u ł  „ J e s z a ja “ , s k ła d a  się z dwóch 
zupełnie oddzielnych i różnych  od siebie części. Część 
1 -sz a  od ro zd z ia łu  I do XXXIX, je s t  prawdziwem dziełem 
proroka Jeza jasza ;  część 2-ga , zaś od rozdz ia łu  XL do 
LXYI, należy  do bezimiennego proroka, z o s ta tn ich  czasów.

Po kilku  w stępnych  rozd z ia łach ,  op iew ających  r e 
ligijne i moralne zw yrodnienie Izraela, J eza jasz  przed
s taw ia  położenie rzeczy , w szystk ie  zachodzące w Iz ra
elu stosunki, w jedn ym  p e łn y m  obrazie, uw yda tn ia jącym  
trzy  głów ne momenty: a) W ychow anie  Iz ra e la  przez Bo
ga na  lud objawienia, b) Obecne zachow anie  się Iz ra 
e la, wielkie zwyrodnienie sprow adzone obfitością i zby
tkiem. c) U karanie  Izraela.

W yraża  tu  au tor  swe wzniosłe  myśli w formie alle- 
goryi, którą  dosłownie podajem y:

(Rozdział Y). „Z aśp iew am  ulubieńcowi m ojem u 
(Bogu) pieśń, pieśń u lub ieńca  o jego winnicy; winnicę 
m ia ł  m iły  mój na  pagórku  urodzajnym .
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O grodził ją ,  oczyścił  z kamieni, sadził krzewy 
sz lachetne , z b u d o w ał wieżę pośrodku, w y s taw ił  wino- 
tłocznię, a spodziew ał się, źe w yda  grona pełne, a  ona 
zrodziła  —  płonne.

A teraz, m ieszkańcy Jerozolim y i mężowie Judy , 
sądźcie proszę między m ną  a moją winnicą.

Cóż więcej m ogłem  uczynić  dla mojej winnicy, 
czego dla niej nie u czyn iłem ?  dla czego oczekiw ałem  
gron p e łn y ch ,  a ona w y d a ła  płonne?

Przeto oznajm iam  w am , co zrobię winnicy mojej, 
rozbiorę pło t, a zostan ie  spustoszoną, rozw alę  ogrodze
nie jej, a będzie podeptaną.

Uczynię j ą  pus tą ,  nie będzie obcinaną ani okopyw a
ną, a  porośnie  ostem i cierniem, obłokom  też rozkażę, 
a b y  na  n ią  więcej dżdżu nie spuszczały .

Zaiste, w innica  P a n a  zastępów  jest dom Izraela , 
a  mąż J u d y  —  sz la c h e tn y m  Jego szczepem -spodziew ał się 
(siedliska) sądu, a tu bez rząd — (głosu) sprawiedliwości, 
a tu  krzyk  przewrotności *).

B iada w am , k tó rzy  przysuw acie  dom do domu, zbli
żacie pole do poła, tak , źe b rak  miejsca dla in n y c h ,  
a  w y chcie libyście  sam i zam ieszkać  ziemię.

Oto s ły sz ę  g ło s  P a n a  zastępów: zaiste, wiele do
mów spustoszeje, wielkie i piękne — pozostaną n iezam ie 
szkałe .

Do tego 1 0  stai winnicy, przyniosą tylko je-

—  41 —

*) W  hebrajskicm, druga połowa tego wiersza stanowi niezrów
naną paronomazyją: Myszpot, Myszpoch; Cedaka, Ceaka.
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dno wiadro wina, a  jeden  chom ar wysiewu wyda ty l 
ko efę *).

Biada tym , którzy  od samego rana  gonią za go
rącym i napojam i, a do późnego wieczora wino ich roz
pala.

Cytra i lu tnia , bęben i flet, również ja k  wino, to
w arzyszą  ich  biesiadom; ale na  sp raw y  Boga nie zw a
żają ,  na  dz ie ła  rą k  Jego nie pa trzą .

Przetoź w niewolę pójdzie lud mój nieopatrznie, 
jego godniejsi zmorzeni g łodem , jego pospólstwo mdle
jące  z pragnienia.

Przeto w y tęża  piekło chuć sw oją , rozdziera  nad 
miarę paszczę swoję, a  zs tąp ią  do niego godniejsi i po
spólstwo, oddani hucznem u życiu  i znajdu jący  w niem 
uciechę.

Tak to upokorzony będzie człow iek , poniżony w y 
bitniejszy m ąż, a oczy d u m n y ch  będą spuszczone.

Ale P a n  zastępów  w yw yższony  będzie w sądzie, 
a Bóg św ięty  ukaże  się św iętym  w sprawiedliwości.

W tedy owce paść  będą n a  ich  b łon iach , a  ru iny  
bogaczy p o c h ło n ą  obcy.

Biada tym , k tórzy  p rzyc iąga ją  niepraw ość  postron
kami fa łszu ,  a  grzech ja k b y  powrozem wozowym.

Którzy mówią: niech prędko p rzyśp ieszy  swoją  sp ra 
wę, a b y śm y  j ą  widzieli, n iech  się zbliży i spełn i pos ta 
nowienie Świętego Iz rae la ,  a b y śm y  je  poznali.

Biada tym , którzy mienią złe dobrem, a do b re— złem,

*) Efa, to dziesiąta część chomaru.
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którzy robią  z ciemności św iatło ść , a z światłości cie
mność, z goryczy  s łodycz, a z s łodyczy  gorycz.

Biada tym, którzy są  m ądry m i we w ła sn y c h  oczach, 
rostropnym i w obec sam y ch  siebie.

Biada bohaterom w piciu w ina , ludziom dzielnym 
w na lew an iu  m ocnych  napojów.

Którzy usp raw ied liw ia ją  bezbożnego dla datku , 
a pozbaw iają  sprawiedliw ości cnotliwych.

Przeto  jak  ję z y k  ogniowy traw i plewę, jak  płomień 
s u c h y  traw ę pożera, ta k  korzeń  ich  będzie jak  zgnili
zna, ich  kwiecie ja k  p y ł  się uniesie, albowiem znie
w ażyli Zakon P ana  zastępów , a nauką  Świętego Iz rae la  
pogardzili.

Przeto zapala  się gniew  B oga  przeciwko swem u lu 
dowi, w y c iąg a  rękę  przeciw ko niemu, poraża  go, źe aż 
góry  drżą; w tedy tru py  ich jako  mierzwa leżeć bedą 
śród ulic; p rzy tem w szystk iem  gniew Jego nie us taje ,  
a  ręka  Jego wciąż w ytężona.

Podnosi chorągiew  dla dalek ich  ludów, zaświśnie 
n a  jednego z n ich od końca ziemi, a  oto ry c h ło  i p ręd
ko p rz y b y w a.

Żadnego znużonego i upadającego  między nimi, ża 
dnego drzemiącego lub ospa łego ;  u nikogo nie rozepnie 
się pas  na  b iodrach, ani się urw ie  rzem yk u jego trze
wików.

S tr z a ły  jego  ostre, w szys tk ie  łu k i  naciągnione; ko
p y ta  koni krzemieniom równe, a  ko ła  jego ja k  u ragan .

R y k  jego podobny do ry k u  lwa, w rzeszczy  jako  
lwie szczenięta, zg rzy ta  i poryw a łup , ucieka, a  n ik t  nie 
ra tu je ,

—  43  —
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Zaszumi nad nim dnia onego, ja k b y  szum morski.
W tedy spojrzy się ku ziemi, a  oto ciemność i ucisk, 

—  ku św ia t łu ,  a  ono zaciem nia  się w o b łokach^

Jezajasz  natchn iony  duchem bożym, pos iada ł w y 
soce polityczny rozum , a ży jąc  za panow ania  trzech  k ró
lów judzkich: Jo tam a, A chaza i Chizkijasza, b ra ł  czy n 
ny  udział w s tosunkach  dy p lom atycznych  Izraela  z in 
nymi narodam i. W burzliwym okresie izraelsko s y ry j 
skim, poraź p ie rw szy  w m ięsza ł  s ię  do spraw państw o
w ych. Kiedy mianowicie państw o izraelskie  oderwane 
od Ju d y , a sprzym ierzone z S yry ją ,  zw raca ło  się wrogo 
przeciw  Judei, p rzepowiada Jeza jasz  państw u izraelskie
m u ja k  i S y ry i  n iech yb ny  upadek przez Assyry ją . A kie
d y  państw o judzk ie  zam ierza  szukać  pomocy w Assy- 
ry i ,  napom ina, żeby tego kroku u n ika ło ,  radzi w y trw ać  
w wierze w Boga i w ła sn y m  siłom  zaufać. Przewiduje 
wprawdzie, że A ssy ry ją  zaw ładn ie  państw em  izrael-  
skiem  i zwróci się potem przeciwko państw u judzkiem u, 
a le  zapewnia duchem swoim proroczym, źe Bóg n a  zie
mi judzkiej A ssy ry jczyków  zgładzi. Głos proroka prze
b rzm ia ł  n ie u s łu ch a n y ,  a le  jego w yrocznia  sp e łn i ła  się 
w zupełności. A ssy ry jczycy ,  po zawojowaniu państw a 
izraelskiego, wraz z innymi n ieprzy jac ió łm i sąsiednimi, 
w targnęli do Judei,  a le  też sromotnej tu doznali klęski.

Tę chwilę odniesionego przez Judejczyków  zwy- 
cięztwa nad  swym i n iep rzy jac ió łm i,  a zw łaszcza  nad 
wrogimi sobie od daw na Edoinitami, opiewa Jezajasz 
hym nem  dziękczynnym  w rozdziale XXXV, k tó ry  tu  
w wiernym przekładzie  podajem y:

— 44 —
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„Cieszy  się puszcza i sucha ziemia, raduje  się step 
i kwitnie j a k  narcyz .

K witnie i c ieszy się pełen  radości i wesela, ozdo
biony przepychem  L ibanu , w span ia łością  Karmelu i S a 
ro a u; oneź to widzą m a jes ta t  Pański, w sp an ia ło ść  Boga 
naszego.

W zmacniajcie się, osłab ione ręce, nab ierajcie  s i ły ,  
zem dlałe  kolana!

Mówcie do zatrw ożonych w sercu: „bądźc ie  silni
i nie obawiajcie się. Otóż Bóg wasz  z pom stą  przychodzi, 
z odwetem Bóg przychodzi i zbawi w as“ .

Tedy poskoczy chrom y ja k o  je leń , zaśpiewa język  
niemowy, albowiem w puszczy w y try sk a ją  wody, na 
suchej ziemi —  potoki.

I s tan ie  się ja ło w y  grunt jeziorem , spragniona zie
mia— źródłem  tryska jącem , w ło ż y sk a c h  smoków legow i
sko zarośnie  trzciną i sitowiem.

I będzie tam  droga i ścieżka, k tóra  drogą świętą 
zw ać się będzie, nie pójdzie po niej n ieczysty , ale bę
dzie d la  n ich sam ych  (dla  w ybaw ionych), ci, którzy tą  
drogą pójdą, naw et nieświadomi, niezabłądzą.

Nie będzie tam  lwa, a dziki zwierz nie zajdzie tam , 
ani się znajdzie, ale w ybawieni, po niej chodzić będą.

W ybawieni przez Boga wrócą * ) ,  przyjdą  do Cyjo- 
nu  z radością ,  wieczna w eso łość  otoczy ich, znajdą  ro z 
kosz i w esołość , a ża ło ść  i sm utek  zniknąć .

*) W ielu  było rozproszonych po obcych krajach skutkiem cią
głych napadów przez sąsiednie ludy, wielu jteż było uwiedzionych 
w niewolę od dawnych czasów, zpowodu rozległego handlu niewolnikami.
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Języ k  Jeza jasza  rozlewa się ja k  potok, pe łen  n a j 
s iln iejszych obrazów, uzbrojonych uderzającą  an ty tezą  
i trafną paronom azyją .  Zarówno daleki od pospolitej 
prozy, ja k  od napuszonej przesady , każde w yrażenie  
j e s t  tu jędrne , w zniosłe  i przedmiotu godne. To też 
w y k ła d  Jeza jasza  je s t  m ow ą poetyczną, pełną  rozm ai
tości, tu  i owdzie może ty lko  upodobanie do pewnej roz
w lek łośc i znamionującą.

Bezimienny au tor drugiej części Jeza jasza  (4 0 — 66), 
czyli ja k  go n iek tórzy  n azyw ają ,  Jeza jasz  II, rozpoczy
na  swoją dz ia ła lność  w czasie, k iedy król Babilonii 
z ryw a  ze swoim sprzymierzeńcem , królem A ssyryi, w k ra 
cza do P a le s ty n y ,  burzy Jerozolim ę i uprowadza J u d e j
czyków w niewolę babilońską. W tedy prorok Jez a 
ja sz  II przepowiada Judejczykom  na ziemi babilońskiej 
r y c h łe  w ybawienie  z niewoli przez C yrusa, króla Per- 
syi, pogromcę Babilonii. W zbudza w  narodzie chęć po
w ro tu  do o jczyzny, zagrzew a do odbudowania św iątyn i 
zburzonej, zaleca gorącą  w ia rę  w jednego Boga i potępia 
w sze lk ie  łączen ie  się z bałw ochw als tw em . Z naciskiem 
zaznacza  prorok w sw y ch  m ow ach, źe cierpienie Izraela  
konieczne b y ły  dla  całej ludzkości, źe poniżenie w y b ra 
nego ludu , uw arun ko w y w an e  jes t  w ysokiem  p o s ła n n i
c tw em , ażeby  późniejsze dźwignienie upokorzonego Iz ra 
e la  potęga zbawienia jedynego Boga, tem  silniej p rzem a
w ia ło  do przekonania  ludów ziemi.

Język  tegoż proroka odpowiada jego  zadaniu; po
toczysty , ożywiony, s ilny, p la s ty cz n y ,  obficie w obrazy  
uposażony, t rzy m an y  w tonie już to w eso łym , już  to 
ż a ło s n y m ,  ale dyd ak ty czn y , w yczerpujący , zasobny,
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z zupełnem w ykończeniem  obrazów. Szczególne prorok 
ma upodobanie w używ an iu  apozycyj, oraz w formach 
py ta jący ch  i dyjalogicznych.

P rzy ta c za m y  tu na  okaz jednę  z mów proroka, za 
w a r tą  w rozdziale LVIII, a obejm ującą  pogląd jego na  sk ru 
chę, objawioną zwykle w  poszczeniu i um artw ieniu  c ia
ł a ,  tembardziej, źe mow a ta  wchodzi w cyk l liturgii, 
przepisanej na  Sądny Dzień (Jom kupur) ,  dzień, który 
wedle fa łszyw ego pojęcia świętoszków, swoim 2 4  go
dzinnym  postem w y starcza  do p rzeb łagan ia  karzącego 
Boga, bez podejmowania popraw y moralnej, bez ożyw ie
nia  w spółczucia  dla cierpiącej ludzkości:

„G ło s  w o ła :  torujcie, torujcie, uprzątnijcie drogę, 
usuńcie  w szelką  zaw adę z drogi mego ludu.

Bo tak  rzecze wysoki, wiecznie t rw a jący  —  święte 
j e s t  imię Jego— • w ysoko  i świętobliwie tronuję, ale ta k 
że przy skruszonym i pokornym duchu, by ożywjć ducha 
pokornych, pokrzepić serce  skruszonych.

Bo nie na  wieki wadzę się i nie na  zawsze się gnie
w am , bo inaczej zw iędnąłby  przedemną dech życia  i du
sze, które s tw orzy łem .

O winę jego żądzy gn iew ałem  się i skarc iłem  go, 
odwróciłem się w gniewie, bo rozpustnie szedł drogą 
swej chuci.

Tak, w idz ia łem  jego drogi; jed nak  uleczę go, pro
wadzić go będę i dam  zupełną  pociechę je m u  i jego ża 
łobnikom.

Stwórca k ładz ie  zapowiedź w  usta  wszystkich: P o 
kój, dalekiemu i bliskiemu, rzecze W iekuisty, i uleczę go.
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Lecz bezpraw nicy  są ja k  wzburzone morze, nie mo
że ono spocząć, jego fale miotają  sz lam  i bioto.

W ołaj calem  g a rd łe m ,  nie u s taw a j ,  ja k  surm a po
dnieś g ło s  twój, oznajm ludowi mojemu jego przestęp
stwo, domowi Jak ób a  g rzechy  jego .

Codziennie mnie szukają ,  żąda ją  poznania dróg mo
ich, j a k  lud, k tó ry  w y k o n y w a ł  p raw ość  i przepis a  Boga 
swojego n igdy nie opuścił ,  p y ta ją  się mnie o przepisy 
p raw a, żąda ją  zbliżenia  Boga.

„D laczego pościm y, a  nie widzisz tego- d ręczym y 
swe c ia ło , a na  to nie zw ażasz?“

Otóż w dzień waszego postu  znajdujecie  w ła sn ą  ko
rzyść , p rzy t łum iac ie  wszystk ie  w y rz u ty  sumienia.

Otóż tylko na  zwadę i k łó tn ię  pościcie, by  bić pię
ścią z łośliwą, nie pościcie w takim  dniu , by g ło s  wasz  
b y ł  w y s łu c h a n y  w niebie.

Czy to je s t  post, jak iego j a  żądam ? dzień, w któ
ry m  człow iek d ręczy  sw e ciało , swą głow ę podobnie do 
trzciny ugina, a wór i po p ió ł  go os łan ia ją ,  czy to zwać 
możecie postem i dniem m iły m  W iekuistemu?

Czy to raczej nie je s t  postem , jakiego ja  żądam: 
rozdzierać w ęzły  bezpraw ia , ro z w ią zy w a ć  więzy u ja rz 
mienia, puszczać uc iśn ionych  na  w o ln o ś ć  i wyzwolić ich 
z wszelkiego brzemienia?

Zaprawdę, udzielaj g łodnem u swego chleba, n ie
szczęśliw ych p rześ lado w any ch  w prow adzaj w swój dom; 
gdy  widzisz nagiego, odziewaj go, i n ie  odwracaj się od 
bliźniego swojego.

W tedy  zaśw ita ,  podobnie do zo rzy , twe św ia tło ,
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zbawienie twoje szybko wzrośnie; prawość twoja kroczyć 
będzie przed tobą, a m a je s ta t  W iekuistego przygarn ie  cię.

W tedy w ołać  będziesz, a W iekuisty  cię w y s łu ch a ;  
b ła g a ć  będziesz, a On rzeknie: Otóż jestem! jeżeli u su 
niesz z pośród siebie ucisk , każdą groźbę palcem i beze- 
cną  mową.

Okazuj szczerą  życzliwość łaknącem u, orzeźwiaj 
u m y s ł  s trapiony, w tedy zajaśni w ciemności światło  
twoje, a tw a  pom roka będzie j a k  ja sn o ść  południa .

W iekuis ty  stale  prow adzić  cię będzie, orzeźwi du
szę tw oją  czys tą  b łogością  i wzmocni twe s i ły ;  będziesz 
w tedy ja k  ogród obfity w soki pożywne, j a k  źródło, 
którego wody nigdy nie zwodzą.

Przez ciebie odbudowane zostaną  dawne pustkowia, 
wzniesiesz na  nowo posady  p rzesz ły ch  pokoleń; zwać 
cię w tedy będą odbudownikiem zwaliska , k tó ry  puste 
drogi uczyni mieszkalnemi.

Jeżeli dla Soboty w strzym asz  swe kroki, by z a ła 
twić sp raw y  swoje w św ię tym  dniu moim, i nazwiesz 
S aba t rozkoszą; jeżeli, co uświęcone przez Boga poważać 
będziesz przez ham ow anie biegu sw y ch  spraw, w strzym a
nie dążności do zysku  i czczej mowy.

Wtedy znajdziesz rozkosz u W iekuistego, wzniosę 
cię nad na jw yższe  w y żyn y  ziemi i pozwolę ci pożyw ać  
dziedzictwo Jak ó b a ,  o jca twojego, bo tak  p rz y rz e k ły  
us ta  W iekuistego^.
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VII. Jeremjohu. Jeremiasz (Jeremiae).

Prorok Jerem iasz  ż y ł  w czasie najgroźniejszych 
w ypadków, k tóre  p rz y śp iesz a ły  katastrofę  pań stw a  ju d z 
kiego. B ył w ięc świadkiem niefortunnej polityki kró
lów judzk ich , nie um ie jących  korzys tać  ze ścierania  się 
dwóch potęg, Babilonii i Eg ip tu , w spółzaw odniczących
o podbicie ludów  Azyi zachodniej, z oszczędzeniem cza- 
sowem Judei, jako  podatnej s tacy i operacyjnej, do osią
gnięcia  sw ych  celów zaborczych . W tej wielkiej walce 
m iędzy  Babiioniją  a Egiptem  o zaw ładn ięcie  zachodniej 
Azyi, bu tn i,  a le  nierozważni królowie judzcy  przechylili 
się na  stronę s łabszą ,  by  wspólnie z nią zw alczyć s i l
n ie jszą  i nie uledz p rzem ocy , z am ias t  łą cz y ć  się z po
tęgą  niezw yciężoną, by pod s i lną  jej opieką dalszy  byt 
swój po lityczny tem  pewniej u trzym ać . Lekkomyślna 
ta  polityka d o s z ła  do tego, źe k iedy N ebuchadnecar  
król Babilonii, w bitwie pod Karchemiszem nad Eufra
tem, zad a ł  ostateczną k lęskę  E g ipcy janom , król judzki
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nie p rzes taw a ł  sprzyjać Egiptowi, a jaw nie i skrycie  sp i
sk o w a ł przeciw Babilonii.

Z nalaz ła  się w szakże party.ja w Judei, wyżej zm y 
s łem  politycznym  s ięga jąca , która uznaw ała  konieczność 
zbliżenia się do Babilonii i przez to byt państw a zabez
p ieczyć. P rz y ło ż y ła  się do tego s tara  nienawiść do 
Egiptu, narzucającego obcoplemieńcom obm ierzły  swój 
kult ba łw ochw alczy  wtedy, kiedy Babilonija zostaw ia
ł a  u ja rzm ionym  ludom wolność w yznan ia  i zwyczajów. 
Tak więc s t a ł y  w Judei naprzeciw  siebie dwie partyje , 
z pomiędzy k tórych jedna  b y ła  za Egiptem, czyli za b a ł 
w o chw als tw em  i zepsuciem obyczajów, a druga za Ba- 
biloniją, czyli bezpieczniejszem zachowaniem w iary  i o by 
czajów czys tych .

Na czele tej ostatniej p a r ty i  s ta n ą ł  Jeremiasz, 
a  swoje m ow y i p roroctw a sk ierow ał głów nie  ku idei 
sp rzyjania  Babilonii i poddaniu się jej ła s c e  w razie  
ew entualnego zaw ojow ania  i podbicia Judei. Napomnie
nia  i ra d y  proroka z o s ta ły  bez skutku, to też gdy  Nebu- 
ch ad n ecar  obiegł Jerozolimę, zm usi ł  panującego króla 
Jo jak im a  do poddania się, osadził  syna  jego na  tronie, 
ale wkrótce za okazyw aną  n ieuległość zdetronizował go 
i razem  z m asą  w ichrzących  i upornych Judejczyków  
do Babilonii u p row adził ,  m ianując  innego króla w oso
bie C ydkijasza.

Lecz i ten nowo m ianow any  król w stąp ił  w ś lady  
polityki swoich poprzedników, okazując na  pozór u le 
g ło ść  Babilonii, a kując  wewnętrznie zdradliwe p lany 
uwolnienia się przy pomocy Egiptu od zdobywcy. Po
m im o n ieus tannych  n aw o ły w ań  Jerem iasza  do upamię-
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tan ia  się, znaleźli się fa łszyw i prorocy, którzy, łud ząc  
nadzieją  ry c h łe g o  powrotu w ygnańców , podtrzymywali 
sprzysięźenie. To poduszczanie  nad aw ało  sprzysięźeniu 
coraz szersze ro zm ia ry ,  a gdy w ieść  o tem do Babilonii 
dosz ła ,  N ebuchadnecar  pos tan ow ił  energiczniej wystąpić , 
z drugiej s trony , z es ła ń cy — ufając  przepowiedni fa łs z y 
w ych proroków— ja k  mogli, danem u h a s łu  do w y w o ła 
n ia  rokoszu sprzyjali .  Tu  znowu pow sta ł  Jerem ijasz , 
zw raca jąc  się piśmiennie do Jud e jczy k ó w  w Babilonii 
z napom nieniem , by  nie dowierzali fa łszyw ym  prorokom, 
zgubne następs tw a  tylko  sprowadzić mogącym , gdyż 
Babilonija— podług  jego w idzenia— dopiero po 70 -c iu  la 
tach  upaść  może; w zyw a ich przeto uroczyście, b y  za
chow yw ali się w kra ju  w y gn an ia  z na leży tą  obywatel* 
sko-polityczną w iernością  i do pomyślności tamecznego 
ogółu  szczerze się p rzy k łada l i .

Tym czasem  król judzki,  nie zw ażając  na  żadne 
m owy i p rzedstaw ienia  Jerem ijasza , szed ł swoją drogą, 
sp rzym ierzy ł  się z Egiptem , a jaw nie zerw a ł z Babilo- 
niją. Ten fa łszy w y , n iepo li ty czny  krok doprow adził do 
tego, źe N eb uch adn ecar  z b u rz y ł  Jerozolimę, uciekające
go kró la  Cydkijasza  k a z a ł  schw ycić  żywcem i oślepić, 
jego synów  zam ordow ać i re sz tę  ludu  do Babilonii upro
wadzić.

Jerem ijasz, m ając  zburzone miasto przed oczyma, 
w idział jed nak  swoim duchem proroczym, źe z tych 
szczątków Izrael później się odrodzi, a  oczyszczony i p rzy
w iązany do p rzym ierza  Pańskiego  na nowo się dźwignie; 
obw ieścił  tedy  w obec zgromadzonego ludu, źe zg ładze
nie m iasta  z a g ła d y  Izraela za sobą nie pociągnie.
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Burzliwa teraźniejszość nie pozwoliła Jeremijaszo-' 
wi wznieść się do tego szczytnego, poetycznego polotu 
formy, do którego spokojniejsza i mniej groźna doba ty l 
ko usposab ia , skupienie się ducha  i natchnienie  nadaje. 
Musiał on nazyw ać  rzeczy  po imieniu, by na tychm ias t 
być  zrozumianym, strzedz się rozwlekłego określania, 
b y  przeciwnikom nie zostawić możności zas łonięcia  się 
mglistością w yrażeń. W ogóle, chw ila  upadku nie sprzyja  
poetycznej barwie i kwiecistej mowie, ale później, gdy 
burza  zniszczenia przemija, podnosi się znękany duch 
w świetlanej, a  bolesnej żałobie. Przez c a ły  średni 
okres życia  swego, Jerem ijasz  wpleciony w wypadki 
dzienne, nie podnosi się nad  poziom historycznej prozy. 
Inaczej w peryjodzie swej m łodości, kiedy ogólne mie
w a mowy napom inające, inaczej na  s c h y łk u  swego ży 
cia, kiedy przepowiada odrodzenie Izraela i upadek Ba
bilonii.

Jeżeli w szakże s i ła ,  pe łn ia  i urok s łow a  Je re -  
mijaszowego nie dorównywa Jezajaszow em u, je s t  ono 
nie mniej źyw em  źród łem , które s i łą  postępuje naprzód, 
odznaczając się jasnośc ią  i prostotą  w yrażenia  jak  i s e r 
decznością  uczucia.

Ile boleści, ile walk s trasznych ,  p rzeniosła  wielka 
dusza  proroka za jego przestrogi, napomnienia  i rady , 
św iadczy  ustęp z XX-go rozdz ia łu  jego księgi:

„Przeklęty  dzień, w k tórym  się urodziłem; dzień, 
w k tórym  mnie porodziła m atka  moja, niech nie 
będzie b łogosław iony .

Przek lę ty  mąż, k tóry  oznajm ił  ojcu mojemu, mó-
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wiąc: urodziłoć  się dziecię p łc i  męzkiej, aby  go 
tem uweselił.

N iech-żc będzie on mąż jako  miasto , które Bóg 
w y w ra ca ł ,  a nie ż a ło w a ł  tego, niech s ły sz y  l a 
ment z ran a ,  a  narzekan ie  w  południe.

O! źe mnie nie zab ił  zaraz  z żyw ota , albo żeby b y 
ła  m atka  moja grobem moim, a  żywot jej w iecz
nie brzemiennym.

Pocóźem w yszedł z żywota, a b y m  doznał znoju 
i sm utku , a b y  dni moje w hańb ie  t raw iona  
b y ł y " ?
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VIII. Jeehezkiel. Ezechiel.

Ezechiel n a leż a ł  do w ygnańców , zes łany ch  przez 
N ebu ch ad neca ra  razem  z królem judzkim  Jojachinem, 
osiadł nad rzeką  C haboras  w mieście Thel-Abib, gdzie 
liczna gmina zes łańcó w  z swymi S tarszym i się osiedli
ła .  P row adząc  życie świątobliwe, m iew ał często wizyje 
i do działalności proroczej czuł się pow ołany . Siedm 
la t  przed zburzeniem Jerozolim y przepowiedział E ze
chiel trag iczny  koniec państw a judzkiego, k reśląc  w j a 
sk raw y ch  barw ach  zwyrodnienie książąt, proroków, ka
p łanów  i ca łego  ludu, w y ty k a ją c  im religijne i poli
tyczne odszczepieństwo. P rzez  ciąg 15-tu  lat, po zbu
rzeniu Jerozolimy, p rorok  k ie row ał swoje mowy prze
ciwko ludom sąsiednim, w lakiem  samem zwyrodnieniu 
pogrążonym, które po części do upadku Ju d y  się przy* 
czyn iły , po części w jego nieszczęściu czynny  udział 
b ra ły ,  albo w  jego niedoli korzyści dla siebie szuka ły .

Do pierwszej ka tegory i za liczy ł przedew szystkiem
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Egipt, oskarżony przez swój fa łs zy w y  sojusz, jako g łó w 
ny  sp raw ca  nieszczęścia Judejczyków , a k tóremu —  za 
k a rę  w ia ro łom stw a  —  zag ładę  przez N ebuchadnecara  
przepowiedział. Jednocześnie  z w ra c a ł  s ię .  do pomniej
szych ludów, w ym ieniając Tyr ,  Siden, Moab, a  w szcze
gólności Edom, —i  jednego z Izraelem pochodzenia —  
z ło rzecząc  im za udz ia ł  w upadku Izrae la, ja k  i za 
roskoszowanie się jego  niedolą. N astępne proroctw a 
odnoszą się do odrodzenia Izrae la, do powrotu do k ra 
ju , do odbudowania Św iątyni, do urządzenia  p rzyszłe j 
s łu ż b y  bożej, do ustanow ienia  in s ty tucy i kap łańsk ie j  
i ca łego  ustro ju  społeczno-religijnego.

Godnem uw agi je s t ,  źe kiedy poprzedni prorocy, mó
wiąc o odrodzeniu Iz rae la ,  o s tosunku jego do innych 
ludów przemilczają w tem  mniemaniu, źe wszystk ie  z ło 
wrogie ludy do tego czasu  będą już  wytępione, Eze
chiel zapuszcza swój b y s t ry  wzrok w dalszą przyszłość . 
Wielki chaos ludów Azyi w ewnętrznej, wieczne wichrze
nia, n ieus ta jący  tam  ruch , w sk a z a ły  mu świat nieuspo- 
kojony po odrodzeniu Iz rae la .  Kilka la t  przed p rz y b y 
ciem Ezechiela do Babilonii, w ta rg n ę ły  tam  m asy  dzi
kich ludów z pó łnocy  czyli z Azyi środkow ej, a  w szcze
gólności Scytowie, k tó rzy  wprawdzie odegnani, ale nie w y 
tępieni zostali. Że nastąp i po odrodzeniu Izraela, taki n ap ły w  
dzikich hord do Azyi przedniej przewidział także Ezechiel, 
ale przepowiedział zarazem, źe przy pomocy boskiej, skut
kiem zaburzeń  żyw io łów  w przyrodzie, skutkiem zarazy 
i n iezgody we w łasnem  łonia , na  ziemi judzkiej ulegną 
one rozsypce. Początek  tego roju ludów wyprow adza 
prorok od Magoga, to je s t ,  z Kaukazu; widzi, źe ludy
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7 ponad Araksu, P o n tu su  i Kolchidy, temu najeźdcy się ’ 
poddadzą; a  Persowie, Cymbrowie i A rm eńczycy, z po
mocą mu pośpieszą. Uważa w szakże ten nap ływ  ludów 
pó łnocnych  za ostatnią  azy ja tyck ą  wędrówkę narodów 
i tuszy , źe po skończonem panowaniu Medów, A ssyry j-  
czyków  i C haldejczyków , nie będzie już niebezpieczeń
s tw a dla ludów przedn io-azy ja tyck ich , które odtąd nie
zakłóconego spokoju używ ać  będą.

Co do ję zy k a ,  ja k im  Ezechiel się posługuje, szcze
gólniej co do jego  ba rw y  a ram ejsk ie j ,  odpowiada on 
miejscowości jego  poby tu . Mamy tu przed sobą z j e 
dnej s trony  c z y s tą  prozę bez poetycznego polotu, bez 
wielkiej sztuki w budowaniu wiersza i peryjodu, szerokie 
przeprowadzenie szczegółów; z drugiej s trony , obfitość 
symbolów, bogactw o porów nań, n iew yczerpaną  gienijal- 
ność w a llegorycznych  obrazach ,  św iadczących  o najbuj
niejszej fan tazyi proroka. Dalej Ezechiel z jednej s tro 
ny  odznacza się konsekw encyją, z ja k ą  rozpoczętą alle- 
go ry ją  do ostatn ich  szczegó łó w  przeprowadza, oraz umie
ję tnością  w y na jdyw an ia  zd um iew ająco— now ych rysów  
w danym  obrazie; z drugiej s trony, fan tazyja  jego grzeszy 
n ienatura lnością  postaciow ania , i zbyt jes t  obciążona —  
niesmak budzącą —  m anierą ,  k tóra  w ogóle je s t  w ła śc i
wością środkowo a zy ja ty c k ic h  ludów. Język  E zechie
la je s t  s ilny, samodzielny i o ryginalny; tworzy sobie 
Ezechiel z jednej s trony  w łasne  s łow a, fo rm y i w yra 
żenia, a  z drugiej —  przez roz leg łą  znajomość ludów 
i krajów, przez przesiedlenie  się na  obcą ziemię, nie 
mógł się oprzeć przyswojeniu  sobie obcych s łów  i a ra -  
mejskich zwrotów językow ych .
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Żyjąc  czas d łu ż sz y  w śród w ygnańców  na judzkiej 
ziemi, Ezechiel z au w aży ł ,  źe dw a czynniki podkopują 
ich by t ;  w y ty k a ł  je  też, przepowiadając  ry c h łe  ich uchy le 
nie przez Boga. Miał on tu  n a  m yśli  to, źe po pierwsze, prze
łożen i i starsi w ygnańców  o ich dobro w cale  nie dbali, 
s ta ra ją c  się tylko o w ła sn ą  korzyść, ja k ą  z ich położe
nia osiągnąć mogli przez ucisk  i ujarzmienie; powtóre, 
źe zamożni i w pływ ow i w yzysku ją  biednych wygnańców  
i do ostatecznej nędzy ich przyprow adzają .

D la tego ozna jm ił ,  źe Bóg ty ch  ciemięzców sądzić 
i karc ić  będzie, pozbawi ich w ładzy ,  przywróci Izraeli
tów do świętej ziemi, gdzie pod ustanow ionym  królem 
z Domu Dawidowego spokojnie, szczęśliwie, w bojaźni 
P a ń sk ie j  przemieszkiwać będą. Prorok w swej mowie 
porów nyw a postępowanie p rze łożonych  względem gm i
n y  do stosunku paste rza  w obec trzody, a w zachowaniu 
się zam ożnych względem biednych, widzi stosunek t łu 
s ty ch  owiec do chudych.

Pozwolimy sobie piękną i doniosłą  tę mowę oddać 
w w iernym  p rz e k ła d z ie :

(Rozdział XXXIV). „ I  s ta ło  się s łowo Pańskie , do 
mnie  mówiąc: S ynu  człowieczy! prorokuj przeciwko pa
s terzom izraelskim, prorokuj, a  mów do tych  pasterzy .

Tak  mówi Pan  Przedwieczny. Biada pasterzom 
izrae lsk im , którzy siebie s a m y c h  pasą . Czyliź paste rze  
nie m ają  paść trzody?

T łustości spożyw acie , w e łną  się przyodziewracie, tu 
czone zabijacie, a trzody nie pasacie.

W ątłych  nie posilaliście, chorych  nie leczyliście,
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zran ionych nie opatryw aliście , spłoszonych nie p rzy p ro 
wadziliście, zagubionych nie szukaliście, ale zato su ro 
wo i srogo nad  nimi panow aliście .

Tak  bez paste rza  rozp ierzchają  się i s ta ją  się że
rem dla każdego zwierza polnego jako  rozproszone.

B łą k a ją  się owce moje po w szystk ich  górach i po 
każdym  pagórku  w ysokim, rozproszy ły  się po całej zie
mi, a n ik t o nie się nie dopytuje, ani ich nikt nie szuka.

Dla tego w y, pasterze, s łucha jc ie  s łow a Pańskiego.
Jakem  żyw  rzecze P a n  Wiekuisty: Ponieważ trzoda 

moja na  łup  w ystaw iona, na  pożarcie przez zwierz pol
ny, bez paste rza :  ponieważ pasterze  nie dbali o trzodę 
moją, paśli sam ych  siebie, a nie trzody.

Dla tego s łu ch a jc ie  s łow a  Pańskiego. Tak  mówi 
Pan Wiekuisty:

Zabieram się do paste rzy , zażądam  z ich rąk  trzo
dy mojej, nie pozwolę im więcej paść  trzody, by oni, 
paste rze , sami się nie paśli ; wydrę  owce moje z ust, by  
im nie s łu ż y ły  na pokarm.

Gdyż tak  mówi P a n  W iekuisty: Otóż je s tem , by z a 
żądać owiec moich i mieć o nie s taranie .

J a k  pasterz  dba o swoją trzodę, gdy znajduje  się 
wśród owiec ro z p ie rzch ły ch ,  tak  ja  dbać będę o moje 
owce i ocalę je  we w szystk ich  miejscach, kędy w dzień 
chm urny i m glis ty  rozproszy ły  się.

I w yprow adzę  je z pośród ludów, a zgromadzę je  
z krajów , przywiodę je  do ziem ich , a paść je  będę 
na górach  iz raelsk ich , nad  strumieniami i po w szys t
kich siedzibach  tej ziemi.

Na pastw iskach  dobrych  paść je  będę, a na  w yso-
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kich górach izraelsk ich  u rządzą  swe legowiska, tam  od
poczną na  b u jn y ch  traw nikach ,  a  na  pastw iskach  obfi
tych  paść  się będą pomiędzy górami Izraela.

Ja  sam  paść  będę owce moje i j a  im uścielę lego
w iska, mówi P a n  W iekuisty.

Zagubionej poszukam, zapłoszoną przywiodę, z ra 
nioną zaopatrzę , a o s łab ioną  posilę; t łu s tą  zaś i silną 
w y tracę ,  paść  je  będę w sądzie.

A ty .trzodo moja! tak  mówi P a n  W iekais ty : oto 
ja  sądzić będę między ow cą a owcą, między barany  
a  kozły .

Czyliź m a ło  dla w as paść  się na  dobrym wygonie, 
że jeszcze o s ta tek  pas tw isk  w aszych  depcecie nogami 
swem i? czys tą  wodę pić, że ostatek  nogami swemi m ą 
cicie? tak , źe się owce moje tem, co było  podeptane n o 
gami waszemi, paść, a m ęty  nóg w aszy ch  pić muszą.

Przetoź ta k  mówi P a n  W iekuisty  do nich. Otom 
Ja .  J a  sąd uczyn ię  m iędzy bydlęciem tłu s tem  a  chu- 
dem, dla tego, źe wry  bokami i plecami trącacie , a ro 
gami w aszym i bodzicie wszystk ie  s ła b e  tak , żeście je  
precz rozegnali.

Prze toź  w yzwolę ow ce moje, źe już więcej łupem  
nie będą i uczynię  sąd między  owcą a  owcą.

I us tanow ię  nad  nimi paste rza  jednego, k tóry  je 
paść  będzie, s łu gę  mego D aw ida; on je  paść będzie i on 
będzie paste rzem  ich.

A j a  w iekuisty  będę im Bogiem, a s łu g a  mój D a
wid księciem pośród nich.

J a ,  Pan , m ów iłem  to. I uczynię  z nimi p rzy
mierze pokoju, a  w ygubię  z ły  zwierz z ziemi i bę-
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dą na  puszczy  bezpiecznie mieszkać, a w la sach  syp iać  
będą.

Nadto dam  im i okolicy pagórka mego, b łogos ła 
wieństwo i spuszczać będę deszcz we w łaśc iw y m  cza
sie, będzie to deszcz obfitości.

I w yda  drzewo polue owoc swój, a ziemia swój 
urodzaj, bezpiecznie mieszkać będą na sw ym  gruncie, 
a poznają, żem J a  W iekuisty, gdy połamię zawory 
ja rz m a  ich, a  w yrw ę je z ręki tych ,  którzy je  znie
ważają.

I nie będą  więcej łu pem  n a ro d u ,  a zwierz ziemski 
pożerać ich nie będzie; ale m ieszkać będą bezpiecznie, 
a n ik t ich nie będzie s traszy ł.

Uczynię z n ich la to roś l  głośnej s ła w y ,  a  nie będą 
więcej g łodem  niszczeni w kra ju , ani poniosą hańby  
ludów.

I dowiedzą się, żem Ja  W iekuisty Bóg ich. a oni lud 
mój, dom izraelsk i,  mówi P a n  Wiekuisty.

A wy owce moje, owce mego pastw iska , wyście  
lud mój, a  J a m  Bóg wasz, mówi P an  W iekuisty".
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I X .  Trei-0ser(12 mniejszych proroków). 
Prophetae minores.

W spółcześnie  z Jeza jaszem , Jeremiaszem i Eze
chielem, żyli i dz iałali  mniejsi prorocy, k tó rych  p iśm ien
nictwo Kanon w następu jącym  porządku  zamieszcza: 
H ozyjasz, Joel, Amos, Obadjasz, Jonasz , l i c h a ,  Nachum, 
C habakuk, Cefaniasz, Chagaj, Zachar iasz ,  Malachi.

Trzej ostatni g łów nie się przyłożyli  do wzmo
cnienia ducha now ych kolonistów w Jerozolim ie, powra
ca jący ch  z Babilonii, w gorliwem prowadzeniu robót 
około odbudow ania św ią tyn i ,  które to roboty  często b y 
w a ły  p rze ryw ane ,  już  to n ie p rzy chy lną  postaw ą perskich 
urzędników, przez sąs iadu jących , a zaw istnych S am ary 
tan  podburzanych ; już  też skutk iem  ogólnych n ieurodza
jów, lub wreszcie zpowodu niepokojów, spraw ianych  prze
m arszem  przez Judeę obcych  wojsk, przeciwko Egiptowi 
w ypraw ianych .
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Okres działalności w szystk ich  proroków, p iśm ie n n i
ctwu oddanych, rozciąga  się na  przeszło  4 0 0  la t;  zaczy
na  się ta  dz ia ła lność  od czasu, k iedy oba państw a jud z 
kie i izraelskie, zb liży ły  się ku upadkowi, a wielkie 
azy ja tyck ie  i a frykańskie  m ocarstw a  ludy przednio- 
azy ja tyck ie  zgładzić zamierzali; idzie z Ju d ą  w niewolę 
do Egiptu  i Babilonii; w zyw a wygnańców  do powrotu; 
w raca  napow rót do świętej ziemi; pomaga dźwigać m ia 
sto i św iątyn ię  z gruzów; i niestrudzona dąży do w y 
baw ienia  młodej kolonii z niepomyślnego położenia c z a 
sowego. Ustępuje ta  dz ia ła lność  dopiero, gdy  Izrael zy 
s k a ł  pewniejszy byt i na  bezpieczną w stąp ił  drogę.

Kierunek, jak i  prorocy obrali, je s t  w szystk im  im 
wspólny. I tak: wobec ba łw ochw als tw a— przywrócenie 
jedynobóstw a; w obec zewnętrznego kultu obrzędowego—  
nak łan ian ie  do prawdziwej bogobojności, miłości, p ra 
wości i m iłosierdzia; w obec demoralizacyi ludu— naw o
ły w a n ie  do ścisłego w ykonyw ania  zakonu bożego; 
w o bec  ucisku m ożnych— gromienie i upokorzenie; w obec 
chciwości bogatych , sam olubstw a kapłanów, zwyrodnie
n ia  fa łszyw ych  proroków— ostre napomnienia i ch łosz- 
czące odezwy; w obec sojuszów z wielkiemi m o c a rs tw a 
mi— w skazyw anie  na  połączenie  się jedynie  z Bogiem; 
w obec nierozsądnego oporu przeciw  Babilonii a s c h le 
biania Egiptowi— wzywanie  do uległości wiernopoddań- 
czej; w obec skłonności do babilońskich zwyczajów —  
przeciw staw ianie  t ra d ycy jny ch  ideałów ; w obec zanied
bania  rozpoczętej re s tau racy i  św iątyn i— zachęcanie  do 
gorliwej i nieprzerwanej pracy; nareszcie  w obec pow 
tarzającego się upadku moralności i s łużby  bożej— zale-
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caoie popraw y obyczajów i przejęcia  się p raw d ziw ą  bo- 
jaźn ią  Pańską.

Tak tedy  prorocy tw orzyli t rw a łą  opozycyją  prze
ciwko wszelkim  zdroźnościom upadającego  Izraela, opie
ra ją c  się na  poznaniu jed yn ego  Boga, na  uznaniu wiecz
nej Jego nauk i moralnej. Nigdy jeszcze nie by ło  ta 
kiego objawu, w jakim kolw iek  narodzie, ażeby  we w ła -  
snem jego łon ie  z taką  s i łą ,  z tak  w ym ow nym  naci
skiem, protestowano przeciw wszelkim zboczeniom oby
czajów i ułomnościom ludzkim, nie szczędząc zarzutów 
ani książętom, ani ludowi za popełniane grzechy.

Za ogólnym kierunkiem, jak i  sobie prorocy wspól
nie obrali, idzie także konsekw encyja  ich w poglądach 
n a  p rzysz łość  Izraela. Izrael je s t  dla n ich dźwignią 
nauk i boskiej, do której kiedyś wszystk ie  ludy zw racać 
się będą, tak, źe kiedyś w szyscy  ludzie w uznaniu je d y 
nego Boga, w prawości, m iłości i spokoju spotykać  
i jednoczyć się będą. Dla tego Izrael nie może zupeł
nie zniknąć; źe zaś o ds tąp i ł  zbyt daleko od swego 
przeznaczenia, musi go Sąd boży dotknąć, przez co zo
s tan ie  oczyszczony z grzeszności, i na  nowo odżyje. To 

odrodzenie  atoli,  może ty lko  wtedy być  skutecznie doko
nane, gdy pow szechny Sąd b o ż y  rozciągnie się do 
w szystk ich  innych  ludów, przez co  i one do uznania  je 
dynego Boga będą uzdolnione, a dopiero w tym  pow
szechnym  zwrocie ludzkości do jednobóstwa, Izrael s ta 
nie wyżej, szczęśliwiej i świątobliw iej.

Oto krótki z a ry s ,  zaw ie ra jący  c a łą  t reść  ogólną 
w szystk ich  proroków; po zato żaden z nich nie w y 
chodzi. Przypominanie  dobrodziejstw, okazyw anych  przez.
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objawionego Boga Izraelowi, świadomość o wielkiem jego- 
przeznaczeniu , boleść z powodu jego upadku moralnego, 
gniew przeciwko wrogim ludom, pewność Sądu bożego, 
przekonanie o sprawionem przez to oczyszczeniu moralnem, 
a ufność w świetną przyszłość  Izraela  i całej ludzkości—  
to jedy ne  źródła  w szystk ich  ich wyroczni.

P ro rocy  stoją na w yżynie, jakiej żaden autor s ta 
rożytności nie dosięgnął. Objęcie w szystkich ludzi j a 
ko braci w nastąpić  mającej lepszej przyszłości, pomi
mo predylekcyi dla godności narodowej; pewność, że 
żaden lud w nieobyczajności, bezprawiu i fałszu po
grążony, mimo s i ły  brutalnej, u trzym ać  się nie może 
i ku upadkowi podąża; przekonanie, źe ludzkość przej
dzie w s tan poznania, prawości, pokoju i miłości bra
tn iej— to są podstaw y proroctwa, do obwieszczania ludom 
p rz y sz ły c h  losów.

Czy z iśc iły  się proroctw a w skutek oczyszczenia 
moralnego, powszechnym Sądem bożym spowodowane
go? czy skutkiem powolnego, a naturalnego rozwoju 
ludzkości na  drodze ogólnej ku ltu ry?  Czy starożytne  
ludy ba łw ochw alcze  zg inęły  w szystk ie  od razu  i jedno
cześnie, czy też niektóre z nich w ciągu wieków gi
n ę ły  —  nie przynosi to ujmy prawdzie ich wyroczni. 
W każdym razie, z pomiędzy w szystk ich  ludów s ta roży
tnych ,  Izrael jedyny zos ta ł  ocalony, jako  ży jący  przed- 
wiciel idei h um an ita rnych .  Nie znajduje  on się w praw 
dzie w tych  świetnych w aru nk ach ,  jakie  mu prorocy, 
może tylko w celu podtrzymania ducha narodowego, 
wróżyli, ale prze trw ał wszelkie burze, przeżył barba-

Przew, Judaistyczny. 5
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rzynskie  wieki i istnieje, jako  dziedzic zwycięzkich za
paśników idei monoteizmu, która prędzej czy później 
ludzkość na drogę postępu, prawdziwego poznania i b ra 
ters tw a zaprowadzić  musi.

Z takiego punktn zapa tryw an ia  wychodząc, bez 
przesady twierdzić można, że prorocy  tworzą księgę 
ogólną h istoryi ludów.
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X. Sefer Tehilim. Psalmy Dawida 
(Liber Psalmorum) *).

Król i poeta Dawid, przy pomocy harfy  i pieśni, 
w y le w ał  często duszę, korzącą się przed Panem , spow ia
da ł  się z ucisku  wewnętrznego i z trudności zachow a
nia zakonu na stauowisku, jak ie  winien b y ł  zajmować, 
ztąd p ow sta ły  jego psalmy.

Za czasów tegoż króla —  poety czynne b y ły  chóry, 
złożone z 4 ,0 0 0  członków, śpiewaków i muzyków, k t ó 
rzy  pod kierunkiem 2 8 8  chorowodów i 24  mistrzów, 
k ie ru jących s i lam i wokalnemi i ins trum entam i, do uświe
tnienia s łu żb y  bożej się p rzyk łada l i .  Chóry podzielone 
b y ły  na pojedyncze c ia ła ,  z k tó ry c h  każde osobne m ia
no nosiło, już  to po mistrzu-koinpozytorze, już też po 
instrumencie muzycznym głównie upraw ianym . I tak ,

*) Psalmy Dawida przetłumaczone zostały przez D-ra Cylkowa 
i wydane w W arszawie, r. 1883.
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do p ierw szych na leża ły  chóry: Assafa, Heimana, Jedusu- 
na i rodziny Korah; do drugich zaś Nechilos, któremu 
przew odniczyły  flety czy też instrum enty  dęte i Neginos 
z p rzew agą instrumentów sm yczkow ych. Chóry te w y
k on yw a ły  melodyje psalmów, ułożone to przez Dawida, 
to przez w łasn y ch  twórców chóra lnych , to znowu t r a 
dycyjne, przez lud przechowywane, stosownie do oko
liczności lub położenia kraju.

W c a ły m  zbiorze psalm ów, liczącym  1 5 0  pieśni, 
m am y tylko 7 3  w łasnego  utw oru  Dawida; że zaś Da
wid b y ł  in icy ja torem  tego szczególnego rodzaju lirycz- 
no-re lig i jnych  pieśni, to też autorstwo całego zbioru 
psalm ów s łusznie  nosi jego nazwisko. Że Dawid n a d a ł  
poezyi psalmicznej nadzw yczajny  rozwój, leżało w n a 
tu rze  rzeczy, gdyż jako piewca b y ł  iście gienialnym, 
a jako  król sankcyjonow ał swe pieśni przy s łużb ie  b o 
żej. Za Dawida m uzyka  i modlitwa s ta ły  się inte
g ra lną  częścią kultu , dla którego Mojżesz oprócz kilku 
t rąb ek  przy ofiarach nic więcej nie przepisał.

W szystkie  psalm y uw yda tn ia ją  m istrzow ską budo
wę strof; są  to ca łośc i  krótsze lub d łuższe, o regularnej 
lub dowolnej konstrukcyi, z pewnego szeregu wierszy 
złożone, a zam yka jące  w sobie m yś l skończoną. Wier
sze s tanow iące strofy, m ają  różne k sz ta ł ty  ry tm u , czyli 
różne harmonijne stosunki, między pojedynczemi swemi 
częściami. Bywa wiersz złożony z dwóch spćłrzędnych, 
a sym etrycznych  zdań, inny— z trzech  albo czterech zdań 
sy m etryczn y ch ,  a jeszcze inny— z dwóch n iesym etrycz
nych. W jednym  wierszu panuje tautologija, czyli k ilkakro
tne powtórzenie innemi s łow am i jednej i tej samej myśli,
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np.: „Drogi Twoje, Boże, daj mi poznać, ścieżki Twoje 
w skaż m i“ (Ps. 25. 4). W innym spotykam y antytezę, 
np.: „Oni poklękali i legli, a my stoimy i trzym am y 
s ię “ (Ps. 20 .  9). W jednym  wierszu wszystkie zdania 
w ypow iadają  jednę  myśl, np.: „Zmoźony jestem łkan iem , 
skrap iam  co noc me posłan ie , łzam i łoże moje zale
w am " (Ps. 6. 7). W in n y m — jedno zdanie jes t  d ope ł
nieniem dwóch równoznacznych, np.: „Bo otóż niegodzi
wi napięli łu k ,  założyli s trza łę  na cięciwy, by w y s t ra 
szyć w ciemności p raw ych  sercem “ (Ps. 11. 2). Są 
je szcze  wiersze, k tó rych  części spojone są za pośredni
ctwem an ty tezy , lub łą cz ą  się sposobem syn te tycz
nym , i t. d.

Dotąd, a nie dalej, rozciąga się określenie form he
brajskiego poety; w łaściw ej zaś prozodyi, iloczasu, 
akcentacyi,  m etru  i ry tm u , używania d łuższych  lub 
kró tszych  sy llab  na p rzem ian— starohebrajska  poezyja 
nie zna, bo to nie je s t  niezbędnym warunkiem muzyki, 
która tak  dobrze tow arzyszy  prozie jak  metryczności 
poety. S i łą  i ozdobą tej poezyi je st na tu ra lny  rytm 
znany  pod nazwą „ rów noleg łość  zdari“ (paralle lismus 
membrorum ); jedna  i ta  sama m yśl zostaje kilka razy  
z rozmaitemi odcieniami wyrażoną, a gdy dążność pow
tarzania  głównej m yśli,  przechodzi w fo rm ę, artyzmu, 
opanowuje ona i normuje zarazem ry tm iczny kierunek, 
ograniczając  jego swobodę do równomiernego taktu.

Psa lm y , wyśpiewane w chwilach uniesienia przy 
dźwiękach liry lub cy try ,  są prawdziwym wylewem uczuć, 
d rga jących  w głębi wzruszonej duszy, pozostaną one 
zawsze najtkliw szą i najbardziej duchową mową cz ło 
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wieka z Twórcą. T łum  tłoczących  się myśli i obrazów^ 
s i ła  wezbranego uczucia , rzadko pozwala rozwinąć się 
pieśni w jednę sy m etry czną ,  zam kniętą  całość, rzadko 
w ystarcza  n a jsz c zy tn ie jsz a  forma duchowi, który  pieśń 
rozpiera. Twórczy zap a ł ,  pe łen  życia  i natchnienia , po
lot myśli, żar, gw ałtow ność , zachw y t modlitw, w yry 
w ających  się pod wrażeniem objawionej praw dy lub do
świadczonej k a ry  czy łask i bożej—-uderzają coraz sil
niej i coraz wyżej unoszą duszę człowieka.

„Bez nas tro ju  w yższego— mówi Szujski—  *) psalm 
Dawidowy nie odkryje nam  sw ych  piękności, ale niech 
tenże psalm  ozwie się w chwili, gdyśm y do żywego 
dotknięci, gdyśm y podniesieni moralnem szczęściem lub 
zgromieni m oralnym  bólem, to s ło w a  jego nabiorą  w y
razu , myśl jego s tan ie  się przezroczystą  i ja sn ą ,  a n a 
wet pow tarzania  znajdą się tam, gdzie tego dusza po
trzebuje. Nawet owa forma psalmu, złożonego z rów 
noleg łych  (parallel) i odpow iadających sobie dykcyj, 
d łu ż sz y c h  lub kró tszych , podług  tchu, k tóry  miotanej 
uczuciem piersi s tarczy , zastosow ana do śpiewu, sięga
jącego raz na jw yższych  tonów, to znowu rozlanego ża 
łobn ie  w zawodzenie boleści, lub c ichy , a przeciągły jęk  
skruchy; owa forma je s t ,  ja k  to trafnie zauważono, du~ 
chowem raczej niż m atery ja lnem  zachow aniem  miary 
i zastosow aniem  jej do t r e ś c i“ .

Treść psalmów jest tak  bogatą i różnorodną, że 
obejmuje przygody życia jednostek  ja k  i koleje całego

*) „Rys dziejów literatury świata niechrześcijańskiego41 str. 148,
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ludu. Przedmiotem niektórych są: epizody z dziejów 
Izraela, chwile jego c h w a ły  lub poniżenia; inne tw o
rzą rozpam iętyw ania  o wielkości Boga i wspaniałości 
przyrody, o człowieku i jego przeznaczeniu, o grzechu 
i cnocie, o szczęściu i nieszczęściu'-, lub odnoszą się do 
minionej świetności na rodu , są wspomnieniami w y gn ań 
ców o górze Cyjon i Jerozolimie *), w yraża ją  skargi na 
teraźniejszość i nadzieje lepszej przyszłości i t. d.

Na poparcie naszego sądu o duchu i charakterze  
psalmów, przy toczym y kUka z n ich w wiernym prze
kładzie:

Psalm  XV daje krótki, silny obraz prawdziwej bo- 
gobojności. W pierw szym  wierszu psalm ista  s taw ia  
pytanie, kto je s t  prawdziwym wielbicielem Boga? Na co 
w 4 eh następnych  w ierszach  daje odpowiedź, odnoszącą 
się jedynie  do praw ego postępowania i niekłamanej mo
wy; o formach zaś jakie jkolw iek  s łużby  bożej, o ofia
r a c h ,  modlitwie, ani ś la d u :

„Boże, komuż przebyw ać  w namiocie Twoim, ko- 
muź mieszkać na  górze Twojej świętej?

Kto postępuje nieskazitelnie, i świadczy sprawiedli
wość, i prawi praw dę w sercu  swojem.

Nie spotwarza język iem  swoim, nie czyni bliźniemu 
złego, ani h ań by  nie rzuca  na krewnego.

Nikczemnik w oczach jego wzgardzony, a bogoboj
nych  szanuje; przysięga na swą szkodę, a nie 
odmienia.

*) Utwory późniejszych wieszczów przed niewolą babilońską.
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Pieniędzy sw ych nie daje na lichwę i wziątku prze
ciw n iew innym  nie bierze.

Kto tak  czyni, nie zachwieje się nigdy

Psalm  CIV, jeden  z na jw span ia lszych  utworów po- 
ezyi biblijnej, stanowi skończony i zaokrąglony obraz 
przyrody; celem poety je s t  tu w ykazać, źe w szystko, co 
istnieje w naturze, zawdzięcza swój byt Bogu. Cechą c h a rak 
te ry s ty czną  tego psalm u j e s t  przedewszystkiem rozkoszo- 
szowanie się pięknością n a tu ry ,  powtóre, pojęcie jej jako  
nieskończonej całości, w której wszystkie  twory s tano
wią części ca łego  stworzenia, każda istota s łu ży  drugiej, 
wszystkie zaś razem zależne są od jedynego Boga, k tó 
ry  je  s tw orzy ł i byt ich utrzym uje . Treść i forma tego 
psalm u przem aw iają  przeciw  autors tw u Dawida, pomi
mo, źe poprzedni psalm  CIII przyp isany  je s t  wyraźnie 
Dawidowi, i zaczyna się tym  sam ym  wstępem: „Wielbij 
duszo m o ja“ . P rzypuśc ić  raczej należy, źe zosta ł u ło 
żony po powrocie z w yguania , kiedy ogólne poglądy na 
wszechśw iat również p o c h ła n ia ły  uwagę, ja k  zajmowanie 
się położeniem Izraela, tembardziej, że g ładk i,  ja k  nie
przerw any potok p ły n ą c y  język , świadczy przeciwko s ta 
roży tnem u pochodzeniu.

„Wielbij d 'szo moja Boga, Boże, Panie  mój, wiel- 
kiś bardzo, m ajesta tem  i w span ia łością  przyodzia
łe ś  się.

Oblekasz się św iatłem  jako szafą, rozpościerasz nie
biosa ja k  oponę.

Pokryw asz  wodami górne sklepienia Twoje, czynisz 
obłoki wozem, unosisz się na sk rz y d łac h  wiatru.
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Czynisz pos łańcam i Twoimi wichry, s ługam i Two- 
jemi płomienie gorejące.

Utwierdziłeś ziemię na podstaw ach jej, nie z a c h w ie 
je  się na wieki wieków.

Otchłań, jak  szatą  zak ry łeś  ją, nad górami s ta ły  
wody.

Na groźbę Twą, uc iek ły , na g ło s  Twój piorunujący 
pom knęły.

W znosiły  się nad góry , zs tąp iły  w doliny, do miej 
sca któreś im p rzeznaczy ł.

Granicę w y tkną łeś ,  by jej nie p rz e k ro c zy ły ,  by nie 
w róciły , aby  pokryć  ziemię.

Rozprowadzasz ź ródła  po dolinach, między górami 
toczą się

N apaw ają  wszelkie zwierzę dzikie, gaszą  le śn e  os ły  
swe pragnienie.

Po nad  nimi ptactwo ziemi spoczywa, z pośród g a 
łęzi w ydają  g łos .

Zraszasz góry ze sklepień Twoich, owocem dzieł 
Twoich n asy ca  się ziemia.

W yprowadzasz t raw ę  dla b y d ła  i rośliny przy p ra  
cy człowieka dla zdobycia chlcba z ziemi.

By wino rozw esela ło  serce człow ieka, a by  jaśn ia  
ło  oblicze od oliwy, a chleb ciało  człowieka 
posilał.

N as iąk ły  drzewa boże, cedry Libanu, któreś za
sadził .

N a k tó rych  ptaki gnieżdżą się, bocian, któremu cy 
p ry sy  domem.
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Góry wysokie dla kozic, s k a ły  schronieniem dla 
królików.

S tw orzy ł  księżyc dla oznaczenia czasu, słońce by 
znało  zachód swój.

Spraw iasz ciemność i n a s ta je  noc, a wtedy rusza 
ją  się wszystk ie  zw ierzęta  leśne.

Lwięta ryczą  o ż e r ,  żądając  od Pana  s traw y 
swojej.

Zajaśnieje słońce, cofają się i knieje swoje za 
legają.

W ychodzi człow iek do roboty  swojej i do pracy  
swojej do wieczora.

J ak  mnogie dzieła  Twoje, Boże, wszystkie  w m ą
drości urządziłeś , pe łna  ziemia dóbr Twoich.

To morze wielkie i rozległe , tam  roją  się p łazy  bez 
liczby, zwierzęta m a łe  i wielkie.

Tam okrę ty  krążą, potwór, k tóry  s tw orzy łeś ,  by 
w niem ig ra ł.

W szystko to w Tobie ufa, byś im udzielił pokarm 
na czas.

Dajesz im, chw y ta ją ,  otwierasz d łoń  Twoją, n a s y 
cają  się obfitością.

Odwracasz oblicze Twoje, w zdrygają  się, odbierasz 
im oddech, giną i w raca ją  do prochu.

Wioniesz tchnieniem Twojem, odradzają  się i odna
wiają oblicze ziemi.

Oby b y ła  chw ała  Boga na wieki, oby rado w ał się 
Bóg dziełami Swojemi.

Gdy spojrzy na  ziemię, zadrży , dotknie się gór, 
a zadym ią  się.

I
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Śpiewać będę Bogu, póki żyję, uuoić Panu, póki 
istnieję.

Oby m ilą  Mu b y ła  mowa moja, a j a  cieszyć się 
będę z Bogiem.

Wielbij duszo moja Boga. Halleluja!

Psalm  CXXXYII stanowi drogą relikwiję wy źszych 
uczuć w ygnańców  w Babilonii, w ylanych w rzewnej 
pieśni, bezpośrednio po powrocie do Jerozolimy:

„Nad brzegami Babilonu, tam  siedzieliśmy i p ła 
kaliśmy, w spom inając Cyjon.

Na wierzbach tam  zawieszaliśmy lutnie nasze.
Tam  to domagali się od nas zaborcy nasi słów 

pieśni, a gnębiciele nasi radości (mówiąc): za
śpiewajcie nam  z pieśni Cyjonu.

Ja k  śpiewać nam pieśń bożą na ziemi obcej?
Jeżeli zapomnę cię, Jerozolimo, niech zdrętwieje 

praw ica moja.
Niech przylgnie  język mój do podniebienia mego, 

jeźelibym nie pam iętał ciebie, jeźelibym nie s ta 
w ił Jerozolimy na szczycie radości mojej.

Pam ięta j, Boże, synom Edomu dzień Jerozolimy, 
kiedy w o ła l i :  burzcie, burzcie, aż do podwa
lin jej.

Córo Babilonu spustoszona! szczęsny len, który od
p łac i  tobie odwet za to, co nam w yrządziłaś .

Szczęsny, kto pochwyci i roztrąci dzieci twe o ska łę .

Psalm  CXLV rozpoczyna szereg hymnów, ułożonych 
po powrocie Izraelitów  z niewoli babilońskiej, a p rze
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znaczonych do liturgicznego uży tku  w nowo zbudowanej 
świątyni; m a ją  one iu trodukcy ją  i finał „H alle lu ja“ co 
znaczy  „ c h w a lc ie  B o g a“ . Psa lm  ten, porządkiem alfa
betycznym  u łożony, opiewa ch w a łę  Boga, Jego wielkość, 
dobroć, sprawiedliwość i m ądre  rządy  światem:

„H ym n Dawida. W ynoszę Cię, Panie  mój, Królu, 
b łogos ław ię  imie Twoje na  wieki wieków.

Każdego dnia b łogos ław ię  Cię i w ysław iam  imie 
Twoje na wieki wieków.

Wielki Bóg i s ław io ny  wielce, a wielkości Jego nie 
ma granic.

Pokolenie pokoleniu niech w ychw ala  dzieła Twoje, 
i wszechmoc Twoją niech wypowiadają .

Blask c h w a ły  m a je s ta tu  Twojego, i sp raw y cudów 
Twoich rozpam iętyw am .

I potęgę w sp a n ia ły c h  czynów Twoich opiewać bę
dą, a o wielkości Twojej rozpowiem.

Sław ę wielkiej dobroci Twojej w ygłoszą , a sp ra 
wiedliwość Twoją opiewać będą.

Litościwy i m iłosierny Bóg nie skory  do gniewu 
i wielki ła sk ą .

Dobry Bóg dla w szystk ich , a miłosierdzie Jego nad 
w szystkiemi tw oram i Jego.

S ław ię  Cię, Boże, wszystkie  tw ory  Twoje i cnotli
wi Twoi b łogos ław ią  Cię.

C hw ałę  Królestwa Twego opowiadają, a potęgę Two
ją  w yg łasza ją .

Aby zw iastow ać synom  ludzkim Jego potęgę, i chw a
łę  b la sk u  Jego królestwa.
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Królestwo Twoje królestwem wszechświatów, a pa
nowanie Twoje od pokolenia do pokolenia.

W spiera Bóg w szystk ich  upadających , a  podnosi 
w szystk ich  zgnębionych.

Oczy w szystk ich  Ciebie w yglądają ,  a Ty dajesz im 
pożywienie ich w swoim czasie.

Otwierasz rękę  Twoją i nasycasz  wszystko, co żyje, 
do woli.

Sprawiedliwy Bóg na  wszystkich drogach Sw oich 
i ła sk a w y  we w szystk ich  czynach Swoich.

Bliski Bóg w szystk im , którzy Go wzywają, każde*, 
mu, co wzywa Go szczerze.

Życzenia bogobojnych Swoich spełnia, a w ołania 
ich s łucha  i pomaga im.

Strzeże Bóg w szystkich, k tórzy  Go miłu ją , a w szyst
kich niegodziwych tępi.

C hw ałę  Boga niech głoszą  usta  moje, a  niech b ło 
g os ław i wszelkie ciało imie święte Jego na wie
ki wieków".

Psa lm  CXLVIII, je s t  jednym  z najgorętszych psalmów 
pochw alnych, je s t  on odezwą do wszystkich istot i ludzi
o w ynurzenie  ch w ały  Bogu:

„Halleluja! Chwalcie Boga na n ieb iosach ,  chwalcie 
Go na  wysokościach.

Chwalcie Go anieli w szyscy  i wszystkie zastępy 
Jego.

Chwalcie Go słońce i księżyc, chwalcie Go w sz y s t
kie gwiazdy świetlane.

Chwalcie Go niebiosa niebios i wody nad niebiosami.
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Niechaj chw alą  imie Boga, bo na  Jego rozkaz stwo
rzone zosta ły .

I u s tanow ił  j e  na  wieki wieków, prawo n ad a ł  i nie 
zmieni.

Chwalcie Boga na  ziemi, tw ory  morskie i w szys t
kie głębie.

Ogień i grad, śnieg i m g ła ,  w icher gw ałtow ny, 
w ykonawca Jego rozkazu.

Góry i wsze pagórki; drzewa owocowe i wszystkie 
cedry.

Zwierzęta i wszelkie bydło, gady  i ptactwo skrzy
dlate.

Królowie ziemi, i narody, i wsze książęla, i w szyscy  
sędziowie ziemi.

Młodzieńcy i dziewice, s ta rc y  i młodzież.
Niech ch w alą  imie Boga, bo wzniosłe Imie Jego 

jedynie .
W spania łość  Jego nad ziemią i niebem.
Podniósł potęgę narodu  Swego, s ław ę  wszystkich 

cnotliwych Swoich, synów Izraela, ludu mu bli
skiego. H alleluja“ .
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X I .  Myszle-Szelomo. Przypowieści 
Salomona. (Proverbia) *).

Pierw sza księga „K rólów “  (Roz. IV. 3 2 )  opowia
da o królu Salomonie, źe u ło ż y ł  3 ,0 0 0  przypowieści, 
1 ,5 0 0  pieśni, oraz bajki o cedrach Libanu, roślinach 
polnych, zwierzętach czworonożnych, p takach  la ta ją 
cych, p ła za c h  czo łga jących  się i ry b a c h  morskich. Ze 
w szystkich tych  prac  literackich  po większej części za
ginionych, bezimienni autorowie, oraz mędrcy, przez kró
la Chizkijasza powołani, odszukali pewną część p rzy
powieści Salomonowych, a dodawszy do nich niektóre 
w łasnego utworu, u łożyli  księgę p. t. „Przypowieści 
Salomona“ .

Pierw sze rozdz ia ły (I— IX), stanowią wslęp i opiewa
ją  mądrość, pojmowaną przez Salomona, jako  obyczajo
wość w życiu, opierającą, się na bogobojności. Uwaźa-

*) Przypowieści Salomona przetłumaczone zostały przez J. Kram- 
sztyka, w r. 1878.
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ją c  zaś tak  pojm ow aną m ądrość  jako  dobro przechowu
jące  się tradycy jona ln ie  u ludzkości, uznaje, źe przez 
w ychowanie, nauki i rady  rodziców s tać  się mogą w ła 
snością każdego cz łow ieka .

W tym  duchu przem aw ia autor, m ó w iąc :

„ S łu cha jc ie  dzieci napomnień ojcowskich i zważaj
cie, aby  poznać rozsądek.

Albowiem daję wam w y k ład  dobry, nauki mojej nie 
zaniedbujcie.

Gdyż i j a  synem byłem  ojcu swojemu, pieszczonym 
i jedynym  u swojej matki.

N au cza ł  mnie mój ojciec i m aw iał do mnie: nie
chaj moje s ło w a  pokrzepią twoje serce, zacho
waj moje zlecenia, a będziesz żył.

Nabywaj m ądrości,  nabyw aj rozumu, nie zapominaj
i nie uchylaj się od wyrzeczeń ust moich.

Nie opuszczaj jej (m ądrośc i) ,  a ona będzie czuwać 
nad tobą, a um iłu j  ją ,  a  ona cię uchroni.

Początkiem wszystkiego je s t  m ądrość: nabyw aj m ą
drości, a za wszelki twój dobytek, nabyw aj rozumu.

Miej j ą  w poważaniu, a ona cię wyniesie, zaszczy
ci cię, jeśli j ą  obejmiesz.

Trzymaj się obyczajności, nie opuszczaj jej, pielę
gnuj ją ,  gdyż ona je s t  twojem życiem.

Sześć rzeczy nienawidzi Bóg, a siedem ohydą  jes t  
Jego Istocie: dumne oczy, język  k łam liw y , ręce, 
przelewające krew niewinną, serce, knujące  m y
śli grzeszne, które śpiesznie biegną ku złemu,
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kto tchnie  k łam stw em  jako  świadek fa łszu ,
i kto wznieca kłótnie między bracią.

Zachowaj, synu, polecenie ojca swojego, a nie za
niedbuj nauki m atki swojej.

Początk iem  m ądrości je s t  bogobojność, a poznaw a
nie N ajświętszego— to rozum “ .

Następne rozdz ia ły  (X — XXX) zawierają  zdania 
moralne, zwięzłe  i treściwe, w ypow iadane zwykle w for
mie an ty tez, a które pros tu ją  drogi ducha, wiodą do ta je 
mnic osobistego w ydoskonalenia, s trzegą  człowieka od 
pokus i upadku w codziennem życiu.

Oto niektóre z tych  nauk , przestróg i p raw ide ł ż y 
ciowych, w zastosow aniu do rozm aitych  okoliczności
i w arunków  bytu człowieka:

, Ubogim czyni d łoń opieszała , ręk a  zaś pilnych 
zbogaca.

P rzy  mnóstwie słów nie ujdziesz uchybien ia ;  kto 
powściąga swe usta, je s t  m ądrym .

W aga niesprawiedliwa jest ohydą Bogu, zaś kamień 
pełnow ażny Jego upodobaniem.

Kto chodzi z mędrcami, stanie się m ądrym , kto się 
s tow arzysza  z g łupcam i, zginie.

Nierozsądny wierzy każdemu słow u, rozsądny zaś 
rozważa swój krok.

P o b łaż l iw y  m a wiele zastanowienia, gniewliwy w y 
nosi swoją g łupotę .

Odpowiedź łagodna  usuwa zapalczyw ość, słowo 
obrażające podnosi gniew.

Przew. Juddistyczny. 6
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Serce u radow ane przyczynia  wypogodzoną twarz, 
p rzy  sm utku serca duch jes t  zgnębiony.

Lepiej dochodu m ało  przy sprawiedliwości, aniżeli 
wielo —  w bezprawiu.

Nie przystoi podłem u wyrażenie szczytne, tem 
mniej sz lachetnem u —  w yrażenie  k łamliw e.

Podw ójna w aga, podwójna m ia ra ,  ohydą Bogu 
są  obie.

R ozm yślanie  p ilnego— tylko  na  korzyść, ale w iel
k a  skw apliw ość— tylko  na  ubytek.

Gdy pada  twój n ieprzyjacie l,  nie ciesz się, gdy  po
ty k a ,  niechaj się nie radu je  serce twoje,

Niechaj cię chw alą  obcy, a nie twoje us ta ; cudze, 
a  nie w łasn e  w arg i“ .

Ostatnie dw a rozd z ia ły  tej księgi, noszące w ty tu le  
dwóch n ieznanych  zkądinąd autorów (A gura  i Lemuela), 
obok wielu zdań i myśli, m a jący ch  b y ć — wedle niektó
ry ch  egzegetów —  dalszym  ciągiem przypowieści Salo
mona, k reślą  wizerunek zacnej n iew iasty , k tóry  nam  
uobecnia stanowisko, jak ie  za jm o w ały  żony i m atk i 
w daw nym  Izraelu:

„C na  kobieta, kto ją  znalaz ł ,  posiada naby tek , rzad 
szy  nad p e r ły .

Z całego serca  mąż jej zaufa, a  jego  dobytek 
uszczerbku nie doznaje.

Przyczynia  ona jem u  szczęście, n igdy przykrości 
przez w szystk ie  dni swojego życia.

Myśli o w e łn ie ,  ln ie ,  i dz ia ła  ochoczo swoją 
dłonią .

—  82  —
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Na wzór s ta tku  kupieckiego, z daleka swój chleb 
sprowadza.

Jeszcze  noc —  ona w staje , wydziela pokarm dla 
swego domu, zajęcie dla dziewic swoich.

Rozm yśla  o polu i n a b y w a  je, z owocu sw ych  rąk 
zaszczepia winnicę.

Opasuje  m ocą swe biodra, silnie swe ramiona 
wytęża.

D oznaje zadowolenia w swojem zajęciu, w nocy nie 
gaśnie jej światło.

Swą ręką  wrzeciono porusza, we własnej dłoni 
trzym a kądziel.

Tę d łoń  otwiera biednemu, tę rękę ku ubogiemu 
wyciąga.

Nie boi się w domu swoim śniegu, gdyż c a ły  jej 
dom odziany je s t  w szk a r ła t .

O krycia  p rzyrządziła  dla siebie, jej suk n ia— szk ar
ł a t  i karm azyn.

Pow ażany  je s t  jej mąż (na publicznych posiedze
n iach ) ,  gdzie zasiada z s tarszym i kraju .

Rąbki tka  i sp rzeda je ,  a pas odstępuje kup
cowi.

Dostatek i godność— to jej strój, z uśmiechem p a 
trzy  w przyszłość .

Otwiera swe usta  z m ądrością , a wdzięczna nauka  
na  jej języku .

Bacznie pogląda na kierunek swego domu, ona Chle
ba  gnuśności nie zajada.

W yrasta ją  jej dzieci na chw ałę  jej, mąż —  on ją  
w y s ław ia :

—  83  —
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„W iele  niew iast zacnie dz ia ła ło ,  ale ty  godniejsza 
nad  w s z y s t k i e j

Czczym je s t  wdzięk, u łu d ą — piękność ; niewiasta bo
gobojna —  ta  je s t  godną ch w ały .

Oddajcież ten owoc jej ręki, albowiem w bram ach  
w ych w a la ją  jej c zy n y “ .

—  84  —
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XII. H i o b  ( J o b) .

Nieznany au tor  księgi „H iob“ postaw ił sobie za 
zadanie, rozw iązanie  jednego z najbardziej in teresu ją
cy ch  ludzkość zagadnień re lig ijno-m oralnych, a miano
wicie, dla czego spraw ied liw ość  boża, mająca w y n a g ra 
dzać dobre uczynki, a k arać  złe, stoi w tak  jawnej 
sprzeczności ze zwycięztwem bezprawia i upadkiem  cno
ty?  W tym  celu osnuł au to r  poemat na tle legendy, 
opowiadającej o Hiobie, jako był w wysokim stopniu 
bogobojnym, a jednocześnie pod każdym względem szczę
śliw ym ; s trac iw szy  z a ś — zbiegiem okoliczności— w szyst
ko co posiadał: dzieci, m ają tek  i zdrowie, nie s trac ił  
bynajmniej w iary  w sprawiedliwość Boga. Na doszłe  go 
wiadomości o z rabow aniu  przez Sabejczyków jego wo
łów  i oślic, o zniszczeniu przez ogień ca ły ch  s tad owiec,
o napadzie Chaldejczyków na jego w ielb łądy, o zaw ale
niu się domu, w k tó rym  jego dzieci śmierć zna laz ły ,  
Hiob rozdar ł  sza ty  i rzekł: „N agi przyszedłem  na świat,
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nagi powrócę; Bóg da ł ,  Bóg w zią ł ;  imię Jego n iechaj 
będzie b łogosław ione^ . A gdy następnie  u leg ł choro
bie skórnej, a obsy pan y  trądem  od stóp do g łow y , s iad ł 
w popiele i d rap a ł  c iało  swoje skorupą, a żona doń rze
k ła :  „Jeszcze  upierasz  się przy bogobojności swojej? 
bluźń Bogu i u m rze j" ,  odpowiedział: ,,Dobre m am y przyj
m ow ać od Boga, a złego nie?“

Tak tedy podaje legenda, źe Hiob mimo n iezasłużo
nych  ciężkich dolegliwości, nie zachw ia ł  się w wierze; 
au tor w szakże w mowie będącej księgi, chcąc rzucić p e ł
niejsze św iatło  na  ogólną kw esty ję  w ynagradzan ia  i k a 
ra n ia  przez Boga czynów ludzk ich , wprowadza spór, 
w którym każe Hiobowi w ynurzać  się z swoich uczuć 
w obec odw iedzających go p rzy jació ł:  Elifaza, Bildada
i Cofara, a każdem u z tycho s tatn ich  z osobna — objawiać 
swoje poglądy.

Gdy w szakże w ym iana myśli u tw ierdza tylko k aż 
dego we w łasnem  zap a try w an iu ,  nie doprowadza da  
zgody i nie daje żadnego pozytywnego rezu lta tu , au to r  
wprow adza do sporu samego Boga, którego g łos  kwe- 
s ty ją  ros trzy ga  i z zadowoleniem stron polemizujących 
zakończa.

Przedewszystkiem, Hiob w obec swoich p rzy jac ió ł  
daje wyraz swojej boleści przez pragnienie śmierci, mo
gącej go jedyn ie  od niew ypow iedzianych cierpień fizycz
nych  i m ora lnych  uwolnić, i n iezak łócony  spokój mu 
zapewnić. W oła tedy:

„Niech zginie dzień, któregom się urodził, i nocr 
w k tó rą  rzeczono: począł się mężczyzna.
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Dzień on niech się obróci w ciemność, by  się Bóg
o niego nie p y ta ł  z wysokości, i nie b y ł  ośw ie
cony blaskiem.

Niechaj go zaćmi ciem ność i cień śmierci, ogarnie 
obłok, zas tra szy  mglistość dzienna.

Niechaj oną noc opanuje ciemność, aby  nie w eszła  
w liczbę dni rocznych, i w rachubę  miesięcy nie 
w stąp iła .

Oby ona noc b y ła  bezpłodną, a uc iechy w niej nie 
było .

Niech ją  przeklinają  czarownicy dnia, którzy goto
wi zaklęciem rozbujać  Lewiatana.

Ciemne niech będą gwiazdy jej zmierzchu: niech 
czeka św ia t ła  i nie nadejdzie, i niech nie ujrzy 
rzęsy  zorzy porannej,

Iź nie z aw ar ła  przedemną wrót żywota, a  nie sk ry 
ł a  boleści oczu moich.

Czemużem w łonie  matki zaraz nie u m a r ł ,  albo 
gdym  z żyw ota  w yszed ł,  czemuż nie zginąłem ?

Po co p ia s to w a ły  mnie kolana, po co pierś, którą 
ssa łem ?

B y łb y m  teraz leża ł  i odpoczywał, sp a łb y m  i m ia ł
bym pokój,

W raz z królami i w ładzcam i ziemi, którzy sobie 
mauzolea stawiają.

Albo z książętami, k tórzy posiadają złoto, a  n a 
pełniają  domy swe srebrem.

Albo czemuż się nie s ta łem  ja k  m artw y płód 
sk ry ty?  albo ja k  niemowlęta, które św iatła  nie 
u jrza ły ?
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Tam  (w grobie) bezbożni p rzestaw ają  wichrzeć, 
tam  leżą bezsilni.

Tam  swobody używ ają  ka jdanam i okuci, nie s ł y 
szą krzyku groźnego nadzorcy.

M ały  i wielki tam  sobie są rówrni, a niewolnik 
rów ny Panu  swemu.

Czemu znękanemu daje światło, a życie zwątpia- 
łem u?

Tym , co śmierci p rag ną ,  a ona nie przychodzi, choć 
je j  gorliwiej szukają , niż skarbów sk ry tych .

Którzy by cieszyli się na  widok m ogiły , z rozkoszą 
w ita liby  grób o tw a r ty 14.

Jakkolw iek  n a tu ra ln ą  ta  skarga  b y ła ,  jakkolw iek  
j ą  p rzy jaciele  znękanego z pobłażliw ością  przyjmow ali, 
nie mniej ostro  w ystępu je  w n ich  nieugiętość zwolenni
ków bezwzględnej sprawiedliwości bożej, i silnie uderza 
ich w żalach  Hioba pominięcie tej sprawiedliwości, oraz 
zupełne ignorowanie zasady , że każde nieszczęście je s t  
k a rą  za popełn ione przestępstw o Pierwszy mówca te 
dy  w ystępuje  ze s ta rą  n a u k ą ,  że u trap ien ia  pochodzą 
od Boga za złe czyny , że nie ginie niew inny lecz bez
bożny; a  że każdy  człow iek  grzeszy, to też każdy wię
cej lub mniej odpokutować musi przez poniesienie k a ry  
od Boga, k tó ry  ją  znowu odwrócić i na szczęście zamie
nić może: tak  też Hiob na swoją niedolę zapa tryw ać  
się winien. W tym  duchu Elifaz przemawia:

„C zy  można się odw ażyć przemówić do Ciebie bez 
zm artw ienia  cię, lecz któż może się w strzym ać 
od zagadnięcia Ciebie?
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W szak ty  wielu n a p o m in a łeś ,  a opadające ręce 
zawsze w zm acn ia łe ś .

Twoje s łow a upadającego podnosiły, a  chwiejące 
się kolana pod trzym yw ałeś .

A teraz, gdy tobie się coś s ta ło , mdlejesz, gdy cie
bie coś do tknę ło , truchle jesz .

Czyliż twoja bogobojność nie je s t  więcej twoją ufno
ścią, niewinność dróg tw oich— tw oją nadzieją?

Wspomnij, p roszę , kto kiedy niewinnie zginął?  albo, 
gdzie ludzie p raw i w ytępieni zostali?

O ile ja  w id z ia łem , to ci, którzy bezprawie u p ra 
w iają, przew rotność  sieją, takowe też zbierają.

Pod tchnieniem boźem giną , przed miotaniem Jego 
gniewu n i k n ą ......................

Azali człowiek może być sprawiedliw ym  przed Bo
giem, moźeź li człowiek przed swoim Stw órcą  
być czystym ?

W szak Swoim sługom niedowierza, a w Swoich 
a n io łach  w yna jdu je  uchybienie.

A cóż dopiero ci, którzy przemieszkują w g lin ia
n ych  lep iankach, k tó rych  grunt zbudowany na 
prochu, i starci byw ają  snadniej niż m ól...........

Nie z prochu pochodzi bezprawie, nie z ziemi w y 
ra s ta  utrapienie. Gdyż człowiek do utrapienia  
zrodzony, ja k  ptaki drapieżne do w zlatyw ania  
w górę .........

B łogosław iony człowiek, którego Bóg karze, a n a 
wiedzaniem boskiem nie gardzi.

Albowiem On rani i opatruje . On uderza, a Jego 
ręce  u z d r a w i a j ą ...................
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Zarzut Elifaza, godzący w Hioba, jak ob y  on swojem 
cierpieniem zd radza ł  ta jne  swe grzechy, pobudza tegoż 
do zwalczenia  ty ch  jego m niemań. Odpiera on tedy po
dejrzenie przeciw nika tern, źe jeżeli podług  jego zda
nia, sprawiedliwość Boga tylko w surowem karaniu  się 
objaw ia, to ona w łaśn ie  tern chybia , źe ciężkie a n i
k łe  życie człow ieka z takim n ieub łagany m  strzeże r y 
gorem, i każde zboczenie, zam ias t  przebaczyć, karc i. 
W tym  du chu  w o ł a :

„Czyż jestem  morzem, albo potworem, żeś mnie 
o toczy ł  s t ra ż ą ?

Gdy sobie mówię: pocieszy mnie łoże  moje i u lży  
pościel mojemu narzekaniu .

Tedy mnie s traszysz  przez sny , trwożysz przez w i
dz iad ła  nocne.

Ze dusza  moja pragnie  raczej zad ław ienia , śmierci, 
niżeli z b o la ły c h  kości moich.

S p rzyk rzy łem  sobie żywot, niechcę dłużej żyć, za 
niechaj mnie, bo marne  są  dni moje.

Czem je s t  człowiek, źego tak  wielce ważysz i zwracasz  
na  niego uw agę Twą? Nawiedzasz go co rano ,
i co chw ila  go doświadczasz.

Pokąd-źe nie odwrócisz się odemnie, a nie zanie
chasz  mnie, aż połknę ślinę moją?

Z g rze szy łe m , cóżem Ci u c z y n i ł ,  s tróżu ludzkości! 
czemuż mnie sobie za cel ob ra łeś ,  aby m  b y ł  sam  
sobie ciężarem?

A dlaczego nie masz przebaczyć  mojej winy, p rze
puścić moich grzechów, nie d ługo w prochu się
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położę, a choćbyś  mnie szukał,  nie masz mnie 
więceju .

Tu odezw ał się drugi mówca Bildad z uwagą, źe 
inaczej wcale być  nie może: albo każde nieszczęście je s t  
karą , albo Bóg w dopuszczaniu nieszczęść je s t  n iespra
wiedliwym. Tak sform ułow any wniosek Hiob odpiera 
po pierwsze tem, źe z doświadczenia wiadomo, ja k  czę
sto niewinni i czyści od grzechów na ziemi giną, pow- 
tó re— że Bóg nie m ógł w swojej miłości s tworzyć cz ło 
wieka po to tylko, ażeby wszystk ie  jego czyny poddać 
najsurow szem u śledztwu i bez przebaczenia skazać go 
na ukaranie.

Trzeci mówca, Cofar, zabiera  głos przeciwko Hiobo
wi, k tó ry  w pierwszej swojej skardze s taw ia ł  zarzut, 
źe niesprawiedliwie Bóg każde zboczenie karc i ,  nie m a
ją c  pob łażan ia  dla człowieka; zadaje  tem u k łam  i u trzy 
muje, źe, owszem, Bóg pobłaża  i przebacza, ale człowiek 
ograniczony sw ym  rozumem, nie pojmuje tego, bo m ą 
drość Boga je s t  n iezbadaną, a On, każde m oralno-oby
czajowe postępowanie godnie i sprawiedliwie ocenia.

Z dotychczasowego sporu w ynika , że między po
jęciem o Bogu i su row ym  jego sądzie panuje sprzecz
ność g łęb o ka  i n ierozw iązalna. Tę sprzeczność pojęć 
Hiob w nowem przemówieniu rozszerza, u trzym ując , źe s to 
sunek między Bogiem a człowiekiem polega na  sam ych  
przeciwieństwach: 1 )  Znajdujemy kontrast w samej isto
cie Boga, który, jako  stwórca i rządca świata , zezwala 
na  powodzenie grzesznika  i cierpienie niewinnego. 2) 
K ontrast w świadomości cz łow ieka ,  k tóra  koniecznie
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prawdę za sobą mieć musi, a jed n ak  widzi się prześla 
dowaną od losu, pomimo, że do żadnego bezprawia się 
nie poczuwa. 3) K ontrast w istocie każdego człow ieka, 
k tó ry  p rzy  c iężk ie j,  k ró tk iej,  śmiercią  kończącej się 
p ielgrzymce życia , jed n ak  spokoju nie używ a, a za każde 
uchybienie  je s t  ka ranym .

D ługo jeszcze c ią g n ę ła  się d y sk u sy ja  na  jeden  i ten  
sam  tem at, broniony i odpierany z rozm aitych  punktów 
widzenia. Trudno było  przekonać Hioba, że je s t  bez
bożnym, w obec przy toczonych  przez niego c a ły c h  sze
regów bogobojnych czynów swego życia, z p rz y w o ła 
ni em Boga na św iadka. Trudniej b y ło  utwierdzić go w tej 
wierze, źe Bóg bezbożnego ty lko  karze, skoro u w a ż a ł  
jako niesprawiedliwość w ymierzoną przez P ana  Boga karę  
za przewinienie, a p rzy tem  w sk azy w ał p rz y k ła d y  z p ra 
ktycznego życia, gdzie najw ięksi zbrodnierze cieszą się 
n iezakłóconem szczęściem za życia ,  a  używ ają  jeszcze  
s ła w y  po śmierci.

Zamilkli tedy trzej przyjaciele , a Hiob nie przesta 
w a ł  dalej cierpieć i boleć nad sw oim  losem.

Miałaź kw esty ja  nagradzan ia  i ka ran ia  czynów ludz
kich zostać nierozstrzygniętą?  Miałaź odwieczna nauka
o sprawiedliwości boże j— tej przewodniej gwiaździe, p r z y 
świecającej ludzkości na ciernistej drodze życia  —  b yć  
zachw ianą?  Miałyź po tem nastąp ić  zgorszenie i roz
pacz, pozbaw iające cz łow ieka jedynej pociechy, j a k ą  
sprawia świadomość o ojcowskiej opiece Opatrzności? 
Nie. Zamilkli trzej przyjaciele, ale zjawił się czw arty  
w osobie Elihu, k tóry, będąc dotychczas  niem ym  św iad
kiem całego sporu, s ły sz ą c  spaczone zdania stron, w y s tą 
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pił z now ym poglądem, w następujący  sposób rozwi
niętym  :

D ążnością  Boga rządzącego światem jes t  w ychow a
nie człow ieka, ludów i całego rodu ludzkiego dla osią
gnięcia najwyższego dobra; środkam i zaś w ychow aw czy
mi Boga, m ogącym i do tego celu doprowadzić, to zmiany 
losu, nawiedzania, nieszczęścia. Kiedy nieprzerwane szczę
ście może człowieka zaślepić i uwieść, z łe  instynkta  
nieświadomie w nim obudzić i żywić, w tedy następuje 
zmiana losu, by człow ieka ostrzedz i oświecić. A n 
brak  sprawiedliwej oceny czynów ludzkich, ja k  u t r z y 
muje Hiob, ani su row y w ym iar ka ry , ja k  sądzą prze
ciwnicy, nie stanowi boskich rządów św iata ; polegają 
one raczej na  sprawiedliwości, świadczonej jednostkom 
jak i ludom, z w yższym  celem prow adzącym  do pozna
nia i doskonałości.  Tym  sposobem, szczęście i n ieszczę 
ście, nie są  sam ym i ty lko skutkam i poprzednich czynów 
człowieka, lecz jedno  i drugie, ja k  w ogóle każdy 
fakt, ma swój w łaśc iw y  cel; c a ły  zaś szereg zdarzeri, 
przygód i kolei ludzkich , je s t  zarazem swobodnem zrzą
dzeniem Boga, podług  Jego, z góry zakreślonego, planu 
ogólnego.

W tym  duchu E lihu  szczegółowo rozwija  i rozjaśnia  
m yśl swoją, w ykazu jąc  wielkość i mądrość Boga w ca- 
łem  stworzeniu. Wielki obraz na tu ry ,  opartej na je d n o 
ści w szechbytu , ods łan ia  cudowną celowość w szechśw ia
ta, gdzie każdy pojedynczy gatunek m a jednocześnie 
w łaśc iw y , odrębny swój cel, oraz cel, odnoszący się 
do całego rodzaju, niezależnie od w pły w u  człow ieka, 
gdyż wiele je s t  tworów, przez człowieka nieposkromio-
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nych , naw et s t raszny ch  dla  niego, które w szakże  w zu
pełnej swobodzie dla siebie żyją. Myśl n a tu ry  je s t  
więc ta  sam a, ja k a  się w ko le jach  ludzkości i po jedyn
czych  jednostek  objawia, dźw igana i u rzeczyw istniona 
przez te sam e p rzym io ty  tegoż samego Boga.

To zaś, czego n a tu ra  uczy , Elihu, dla nadania  
swoim poglądom mocy przekonyw ającej,  w k ła d a  w u s ta  
samego Boga. Zaczyna on rzecz od utwierdzenia 
przez Boga ziemi, przedstawionej jako  wielkie ciało 
w szechśw ia ta ,  p rzeciw staw iając  jej morze ograniczone; 
dalej mowa je s t  o pow staniu  różanej jutrzenki w przeciw
s taw ieniu  do miejsc pozbaw ionych promieni s łonecznych , 
czyli do podziału  między św ia tłem  a ciemnością; potem 
opisuje słowo boże rozmaite  z jaw iska  atmosferyczne, ja k  
śnieg, grad, b łyskaw ice ,  w ia tr ,  deszcz, lód, gw iazdy
i chm u ry ;  z tąd zw raca  się do królestwa zwierząt, w skazując, 
ja k i  przeznacza  pokarm  Stwórca dla zwierząt drapieżnych, 
ja k i  u s tanaw ia  czas porodu dla każdego  zwierzęcia, roz
wodząc się szeroko nad swobodą dzikiego o s ła  i jedno
rożca, nad w łaśc iw ością  s trus ia ,  konia i g a tu n k u  orlego, 
zw raca jąc  nareszc ie  szczególną uw agę  na konia N ilu(hippo- 
potamus) i k rokodyla ,  jako  na na js traszn ie jsze  zwierzęta.

Hiob, po w y s łu c h a n iu  tego zdumiewającego w y k ła d u ,  
p rzekonał się, źe w szys tk ie  is to ty  ziemi i z jaw iska  n a 
tu ry ,  niezależnie  od człow ieka, m ądrością  boską  dla w ła 
śc iw ych  sobie celów do b y tu  pow ołane  z o s ta ły ,  i źe 
człow iek nie m a  żadnego u dz ia łu  w tem, co wielkie i po
tężne w na turze . U znał,  źe ja k  w przyrodzie , gdzie nie 
w szystk ie  tw ory  są jednakow o uposażone, gdzie jedne 
większą, drugie mnie jszą  o byt swój prow adzić  m uszą
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walkę, gdzie o dobrych i z ły c h  czynach ,  o w ym ierzan iu  
nagrody i k a ry  mow y być nie może, rządzi tylko p ra 
wo porządku i harm onii, jak o  ogólny cel s tw orzenia; tak  
samo w ludzkości, udoskonalenie  is to ty  człow ieka je s t  
je d y n y m  celem, do którego wszystko, co w niej zacho
dzi, dąży. Korząc się przeto przed Stwórcą, uznając  Jego 
wielkość i n iezbadaną konsekw encyją, pe łen  s k ru c h y  
w oła :  „ P o z n a łe m , źe w szystko możesz i że nic nie s ta 
nowisz bez głębokiego p lanu“ .

Autor zakończa, że Bóg b ło g o s ła w i ł  ostatnie  dnie 
życia  Hioba i pozwolił m u dosięgnąć wysokiego wieku 
w szczęściu i spokoju.

Nieznanego au to ra  tego poetycznego u tw oru  k r y 
ty c y  odnoszą do epoki Jeza jasza ,  co je s t  tem praw dopo
dobniejsze, źe dorów nyw a je m u  pod względem polotu 
myśli, potęgi w yrażen ia , obfitości obrazów, g łębokośc i 
uczucia  i bogactw a ję zy k a .

http://rcin.org.pl



XIII. Szir-ha-szirim. Pieśń nad pieśniami, 
(Cantieum eantieorum).

Pieśń ta  p rzy p isan a  Salomonowi stanow i d ram at 
skończony , je d y n y  w swoim rodzaju , pomiędzy u tw ora
mi Pisma Świętego. G łów nym i bo ha teram i tego d ram a
tu, albo p o d łu g  in n y c h — tej sielanki lirycznej, stanowią: 
król Salom on, dziewica Sulam it, kobie ty  dworskie i p a 
sterz. Z asadn iczą  m y ś lą  tego poem atu  je s t  sen tency ja , 
k tó ra  w tekśc ie  dosłow nie  brzmi: „M iłość mocną je s t  
ja k  śmierć, je j zazdrość  tw ard a  ja k  grób, jej żary  ja k  
is k ry  ogniste , ja k  p łom ień  boski. Wielkie w ody nie m o
g ły b y  zagas ić  miłości, potoki nie z a to p i łyb y  je j ,  a choć
by kto c a ły  dobytek  swego domu za m iłość  oddał,  
w y s taw iłb y  się ty lko  n a  u rą g a n ie 1 ‘ (roz. VIII. 6, 7).

P rzew odn ią  ideą „ P ie śn i  nad  p ieśn iam i“ je s t  w ła 
śnie stw ierdzenie  za pom ocą  ak cy i  d ram atyczne j tej z a 
sady , że p raw dz iw a  m iło ść  je s t  n iew aruszoną i za żadne 
s k a rb y  n ab y w ać  się nie daje, przyczem żyw e słowo bo
ha terk i ,  jest wciąż w yrazem  tej myśli.
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Nie na leży  jed n ak  n ad aw ać  tej idei c h a ra rak te ru  
ta k  bezwględnie św ieck ieg o , by wątpić  o w ła śc iw o 
ści miejsca, jak ie  opiewający ją  poemat zajm uje w k a 
nonie świętym : z m y słow a  m iłość  jako  próżna i nie
g o d n a ,  zostaje tu  w łaśn ie  zw alczoną ,  a try jum fy 
święci m iłość  p raw d ziw a , jako  isk ra  boża, k tóra  w Bo
gu m a  swoje źród ło . Ta m y ś l  zaś, podnosząca p raw 
dziwą m iłość m a łżeń sk ą  do najw yższego ideału  re lig ij
nego, nie je s t  n iegodną P ism a  Świętego, ani m u obcą, 
skoro ono s tworzenie kobiety w yprow adza  z c ia ła  m ęż
czyzny, by tem, w ęze ł m ałżeńsk i,  w pierwotnem jego 
pow staniu , do Boga odnieść.

Dla u jaw nien ia  zatem  idei o n iew zruszalnym  i nie- 
sprzeda jnym  przedmiocie prawdziwej m iłości, poeta p rze
prow adza akcy ją ,  k tó ra  przez czyny bohaterów nie je s t  
wyraźnie  uw ydatn ioną, a ty lko  z ich rozmów publicznie 
p row adzonych , a luźnie z sobą pow iązanych, w yprow a
dzić się daje:

Król Salomon podczas wycieczki zamiejskiej, gdy 
c h c ia ł  u żyw ać  przyjem ności w iosny, spostrzegł dziewicę 
w p a rku  pochodzącą z m ias teczka  S za ron ,  c z a ru ją c ą  
p ięknością  którój, tak  b y ł  zachw ycon y , źe p o s ta n o w i ł  
j ą  zdobyć sobie. Tak  czy tam y w tekśc ie :

„Z tą p i łe m  do ogrodu orzechowego, by pa trzeć  na  
zieloność w dolinie, by zobaczyć czy kw itną  
winne k rzew y, czy w ypuszcza ją  pączki ja b ło n ie  
g rana to w e.

Któż je s t  ta ,  k tó ra  się w y suw a  z okolicy pusz 
czy, ja k  obłok  pa ru jący ,  okadzona m y rrą  i won-

Przew. Judaistyczny. 1
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nościam i, rzadszem i od w szelakich  proszków apte
k a rsk ich ?

Któż ta ,  co w y g ląd a  ja k  zorza, piękna ja k  księżyc, 
ja sn a  ja k  s łońce , w sp a n ia ła  j a k  wojsko uszyko
w ane z chorągw iam i?

Jestem  różą Szaronu, liliją dolin‘‘.

N astępnie  Salomon um aw ia  się z braćmi, wrogo wzglę
dem dziewicy usposobionym i, k tórzy  m u j ą  oddają, a król 
każe  j ą  zaprow adzić  do swego p a ła c u  w Jerozolimie. 
Ale dziew ica, której na  imię Su lam it,  p okochała  już 
dawniej z ca łego  serca  m ło dz ień ca— w ieśa iak a  z E n g e -  
di. Tak  c zy ta m y  w tekście:

„N ie  patrzcie  na mnie, żem śn iada , bo mnie opaliło 
s łońce . Synowie m atki mojej rozgniewali się na 
mnie, ustanowili mnie s trażn icą  winnic, a  w inni
cy mojej w łasne j strzedz nie m ogłam .

Mamy siostrę  m aluczką , k tóra  jeszcze  nie m a p ie r
si, cóż uczyn im y  z s iostrą  na sz ą  w dzień, kiedy
o nią s ta rać  się będą? Jeżeli je s t  m urem , zbuduj
m y  na  niej p a ł a c  s reb rny , a jeżeli je s t  drżwiami, 
opraw m y ją w ta f le  cedrowe.

Król zap ro w adz ił  mnie do sw oich  kom nat.
Miły mój w s tąp i ł  do ogrodu swego, m iędzy zagonki 

z iół w onnych , a b y  p a s ł  w ogrodach i zb ie ra ł  
lilije.

J a m  je s t  miłego mego, a moim je s t  mój m iły ,  któ
ry  pasie  m iędzy lilijami. Miły mój je s t  mi ja k  
grono cyprow e na  w innicach  w E ngedi“ .
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Tu w łaśc iw ie  zaczyna s ię  ak t pierwszy dram atu , 
k iedy  Sulamit z n iew ias tam i dworskiemi sam a  jeszcze 
j e s t  w p a łac u  w Jerozolimie. W yraża  ona w pa te tycz
n y  sposób tęsknotę  za dalekim  swoim ulubieńcem, od 
którego z o s ta ła  oderw aną a nie wie, gdzie on bawi. Unosi 
się nad m iłośc ią  swego ulubieńca, którego ona tak  g o rą 
co kocha, w zd ych a  tak dalece za nim, że gardzi rozko
szą i p rzepychem  p a łac u ,  a czuje się chorą  z miłości. 
Opowiada przytem  dw a zdarzenia  z swej przeszłości, jak 
ulubieniec ją szukał,  by  używ ać  z nią  roskoszy  w win
n icach  i j a k  ona jego szuka ła , znalaz ła  i do domu matki 
zap row adz iła .  T a k  czy tam y  w tekście:

„ G ło s  m iłego mojego! oto on idzie, skacząc  po g ó 
rach ,  p rzesadzając  pagórki.

M iły  mój podobny do sarn y ,  albo do młodego je 
lonka; oto on stoi za ścianą naszą, zagląda oknem, 
p a trzy  przez k ra ty .

O z w a ł się m i ły  mój, a  rzekł: w stań  luba moja! 
p iękna moja! a pójdź.

Albowiem m inę ła  zima, deszcz przeszedł i u s ta ł ,  
kw ia tk i  się ukazu ją  na  ziemi, czas g ruchan ia  nad
szedł,  a g łos  sinogarlicy  s ły c h a ć  w ziemi naszej.

Figowiec w y puśc ił  już  swe pączki, krzew y winne 
kw itną  i rozs iew ają  woń; w stań-że  luba  moja! 
piękna moja! a  pójdź.

Gołębico moja w rozpadlinach ska lis tych ,  w szcze^ 
l inach  głębokich! pokaż mi oblicze twoje, niech 
u s ły sz ę  g łos  twój, gdyż g łos  twój wdzięczny, 
a  oblicze twe miłe.
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.................................... s zu k a łam  tego, k tórego m i
łu je  dusza  moja, szu k a łam , ale go nie zna
laz łam .

W sta ję  tedy, przebiegam m iasto , po ry n k a c h  i u li
cach szukam  tego, którego m iłu je  dusza  m ojar 
szuka łam , alem nie znalaz ła .

S p o tk a ły  mnie s traże, k rążące  po mieście i z ap y ta 
łam : czy  w idz ia łyśc ie  tego, którego m iłu je  du 
sza m oja?

Ledwo co m inę łam  straże  nocne, a z n a laz łam  tego, 
którego m iłu je  dusza  moja, u ch w y ciłam  go się, 
a  nie pu śc i łam , ażem go w prow adziła  do domu 
matki mojej, do ko m n a ty  rodzicielki mojej“ .

Akt drugi p rzedstaw ia  konk u ry  Salomona, s ta r a ją 
cego się o zyskan ie  se rca  dziewicy. Zbliża się do niej, 
wylicza  jej piękności, po rów nyw ając  je  do wszelkiego 
p iękna  w n a tu rze  i w ynurza  nadzieję, że pozyska  jej 
w zględy . Tak czy tam y  w t e k ś c ie :

„O  ja k a ś  piękna, moja luba! j a k a ś  piękna! oczy twe 
jak go łęb ie  w yz iera ją  z pod kędziorów, twój 
w łos— ja k  trzoda kóz, zs tępująca  z góry  Gileadu.

Twe z ęb y — to stado  jednak ich  owiec, w yn u rz a jąc y c h  
się z kąpieli ,  z k tó ry c h  w szystk ie  rodzą bliźnięta, 
a n iem asz między niemi bezpłodnej.

U sta  tw e ja k  w stążeczka  karm inu, twe u s ta  tak  
wdzięczne; twe skronie , ja k  ja b łk o  g ra n a tu ,  w y 
z ierają  z pod kędziorów twoich.

Tw a szy ja— ja k  wieża Dawida zbudow ana jak zbro-
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jownia, n a  której tys iączne  tarcze  wiszą, w szys t
k o — tarcze  m ocarzy .

Obie piersi twoje, ja k  dwoje bliźn ią t sarn ich , które 
pasą  się m iędzy lilijami,

Oby o c h ło n ą ł  ten dzień, a  cienie przem inęły , bym 
m ógł w uijść  na  górę m y rry ,  na  pagórek w o n 
ności^ .

Sulam it m ilczy. Król zaczyna  tedy  n a  nowo swe 
zaloty  i z w iększą poufałością  w skazuje  jej uc iechy ,  
k tóre  je j ,  jako  k ró l ,  zgotuje, pow tarza, ja k  nią zach w y co 
n y ,  j a k  ona mu będzie w ierną  i p rzyjem ną n iby  gaj pe- 
J:en drzew p ach n ący ch .  Tak c zy ta m y  w tekście:

„ P ię k n a ś  c a ł a ,  luba  moja, a zm azy  nie masz  na 
tobie.

Pójdziesz zem ną z Libanu, oblubienico moja! zemną 
z Libanu pójdziesz, a spojrzysz z w ierzchu góry 
A m ana, z w ierzchu  góry  Sanir i Hertnon, z j a 
skiń  lw ich i z gór  lam partow ych .

U ję łaś  serce moje, u ję ła ś  serce moje, siostro m o
ja! oblubienico moja! o ile przyjem niejsze pie
szczoty twoje, niż wino, a wonności twoich soków, 
niż w szystk ie  p achn id ła .

Z w arg  twoich s p ły w a  miód, oblubienico moja! miód
i mleko pod językiem  twoim, a zapach  ust tw oich—  
j a k  zap ach  Libanu,

Ogrodem zam knię tym  jesteś siostro moja, oblubie
nico moja! ź ródłem  zapartem , zdrojem zapieczę
t o w a n y m i
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Dziewica w yprow adza króla z roztargnienia , mó
wiąc, źe już ma m łodzieńca , z k tórym  ją  łą cz y  s tosu
nek m iłosny , pow tarzając zwrotkę, źe ona tylko do swego- 
ukochanego, a on do niej należy. Król na  to silniej się je sz 
cze jej ła sk i  dobija, p rzyrzeka jej, źe będzie pierwszą z je
go m ałżonek , mówiąc: „sześćdziesiąt mam kró lew nychy 
ośmdziesiąt nałożnic, a panien bez liczby; jednakże jedną  
ty lko  będzie gołębica moja, wierna moja, jedynaczka  m a
tki swej, w y bran ka  swojej rodzicielki, którą  b łogos ław ią  
córy, gdy ją  widzą, a  królowe i nałożnice uw ie lb ia ją" .  
Ale dziewica stanowczo odmawia, pow tarza w kółko, źe 
należy  do swego ulubieńca, pragnie tylko z nim się po
łą cz y ć  i z nim na domowych b łoniach  się przechadzać,, 
w zdycha  tylko do jego pocałunku , do jego uścisku.

N astępuje ak t trzeci. Król przekonał się o bezsku
teczności swoich zabiegów, podziwiał s ta łość  dziewicy
i puśc ił  j ą  w spokoju do domu. O dnalaz ła  ona ry c h ło  
swego kochanka. Znikają  tedy król, p a łac ,  niewiasty 
dworskie, a scena  przenosi się do swojskiego ogrodu u lu 
b ieńca, gdzie Sulam it opowiada, ja k  bracia  j ą  sprzedali 
królowa za w ysoki posag, ja k  Salomon wielkie winnice 
w podarunku jej o f iarow yw ał,  ona zaś wszystkiego odmó
w iła  i w spokoju do domu wróciła. Tu prosi j ą  za
k ochany  młodzieniec, by w obec towarzyszy  jego zanu
c i ła  pieśń, na co ona godząc się, zaśp iew ała ,  aby jej 
luby żwawo i ochoczo, w m iłości swojej do niej po
śp ieszył.  T ak  c zy ta m y  w t e k ś c ie :

„O ty , która  przemieszkujesz w ogrodach, przyjaciele  
moi czekają  twego g łosu , daj się s ły szeć“ .
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„Pośpiesz się mój m iły , a bądź podobnym do 
sa rn y ,  albo do młodego je lonka na  górach  bal
sam icznych^ .

—  103 —

Tło , które p<r?ta sobie obra ł ,  jes t  pospolite, w zw y
cza jach  w schodnich powszednie; charak te rys tycznem  je s t  
tylko to, ze król nie dopuszcza się, zwyczajem w ładz- 
ców wschodnich, gw a łtu ,  lecz ogranicza się na zaleca
niu ustnem , źe dziewica wszelkim pokusom w ładzy , b la
sku i nam ow y się opiera, a król ze w zględu na  jej s t a 
ło ść  i wierność, dobrowolnie j ą  zwalnia. P rzy tem  poeta 
uw ydatn ia ,  jak  czys ta ,  praw dziw a miłość p rzek łada  
skromnego pasterza  nad  królew ską wysokość, ja k  ona 
znajduje urok życia we wspólnej igraszce na domowych 
błoniach , a odrzuca p a ła c  i panowanie, ja k  w tęsknocie 
za ukochanym , pogardza zby tkam i i rozkoszą życia 
dworskiego W szystko to przebija się w licznych obra 
zach  z n a tu ry  zaczerpniętych  i w zw rotach  języko
w y c h —  juź  to doborem nap uszys ty ch  w yrażeń  królew
skich, już też prostą  i naiw ną mową wiejskiej dziewi
cy —  oddanych.

W szystko, cośmy o tendencyi, charak terze  i duchu 
„P ieśn i nad pieśniami“  powiedzieli, dowodzi, źe utwór ten 
je s t  d ra m a ty c zn ą  ca ło śc ią  w y p ły w a jąc ą  z oderw anych 
rozmów osób, jak ie  w nim występują .

Tak  tę pieśń pojmują w szyscy  racyjonalni egze- 
geci. Inni na zy w a ją  tę pieśń zagadkowem zbiorowiskiem 
fragmentów, nie m a jący ch  z sobą łączności. Kabbaliści 
zaś, a głównie a sc e ty cy ,  dla k tórych  w y try sk u jąca
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z „Pieśni nad  pieśniami^ idea miłości zm ysłowej je s t  
w strę tną , widzą w tej pieśni a l le g o ry ją ,  dążącą do połą
czenia oblubieńca —  Boga, z o b lu b ie n ic ą —  córą  Izraela, 
tak  j a k  niek tórzy  c h rześc i jań scy  kom enta to rzy , w tym  
sam ym  duchu  uw ażają  za oblubieńca „C h ry s tu sa ,  a za 
oblubienicę „K ośc id ł4*. Zdaje się naw et, źe sam  ty tu ł  
„ P ie śń  nad pieśniami Sa lom ona“  nadano utworowi temu 
w późniejszej epoce, kiedy ta jem nicza  a llegory ja  w pie
śni znalezioną zosta ła ,  chcąc  przez królewskiego autora  
i rozgłośnego mędrca, nadać  pieśni więcej powagi.

Na p y ta n ie  zaś, k iedy w łaśc iw ie  pieśń u łożoną  zo
s ta ł a ,  odpowiada sam  tekst , k tóry  w ymienieniem wielu 
m ias t  w państw ie  izraelskiem  leżących , porównaniem pię
kności Sulam it, do Tyrcy , a potem do Jerozolimy, 
dowodzi, źe zapom niany  autor tej pieśni ż y ł  w pań
stwie izraelskiem  przed czasem , nim  miasto T y rca  prze
s ta ło  być  sto licą  królów izraelskich, nim król Omari 

j e  opuścił  i miasto Szomron za nową stolicę o b ra ł ,  z po
wodu spalenia  p a ła c u  w T y rc y  przez króla Zimrego.
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XIV. Rus. Rut (Ruth),

S zczu p ła  ta ks ięga  o czterech R ozdzia łach  zaw ie
ra  fakt rodzinny z epoki Sędziów, k tóry  w k ilkaset la t  
później n ieznany  au tor  u b ra ł  w szatę poetyczną i u tw o
r z y ł  uroczą  s ielankę, przenoszącą nas  znowu w wiek pa- 
t ry ja rc h a ln y  Izaaka  i Rebeki, Jak ó b a  i Racheli.

W czasie panującego g ło du  na judzkiej ziemi, Eli- 
melach  z żoną i dwoma synam i wy wędrował z rodzin
nego m iasta  Betleem i o s iad ł na  ziemi moabickiej. Tu 
u m a r ł  E lim elach  i dwaj jego  synowie, ożenieni z Moabi- 
taukam i, bez pozostawienia  potomstwa. Noemi, bezdzie
tn a  wdowa po E lim elachu , w największej nędzy opusz
cza obczyznę, by  po dziesięciu la tach  wrócić do domu. 
Z na jsz lachetn ie jszą  rezy g n acy ją  us iłu je  ona swoje dwie 
synow e w strz y m ać  od zam iaru  tow arzyszen ia  je j,  r a 
dząc im pozostać w domu m atek , gdzie mogą ła tw ie j  
mężów dla  siebie znałeść . Jedna , imieniem Orfa, s ł u 
cha  i pozostaje, druga  —  zaś Rut, w ynurzając  dozgonną
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miłość i nieograniczone przywiązanie , nie opuszcza jej 
i rzecze:

„Nie nalegaj na mnie, bym  cię opuściła, gdyż dokąd 
ty  pójdziesz i ja  pójdę, gdzie ty  pozostaniesz i ja  pozo
stanę , twój lud je s t  moim ludem, twój Bóg —  moim Bo
giem. Gdzie ty  umrzesz i ja  um rę  i będę pochow a
n ą — tak mi Boże! dopomóż, teraz i w przyszłośc i— gdyż 
śm ierć  (ylko może mnie od ciebie oderw ać“ .

Widząc tak  s tanow czą  wolę swej synowej pójścia 
za nią, Noemi p rzesta ła  ją  odstręczać i poszły  razem.

P rzeby w szy  do Betleem, Rut, dla wyżywienia  sie
bie i swej św iekry , za jm o w ała  się zbieraniem kłosów 
po polach. Zrządzeniem opatrzności dos ta ła  się ona na 
pole sz lachetnego  Boaza, krewnego jej teścia E lim elacha, 
k tó ry  pozw olił jej nie ty lko zbierać dowoli pomiędzy 
snopam i, a le  polecił s łużbie  przypuścić j ą  do udziału  
w dziennej s traw ie, dla żeńców przeznaczonej. Dowie
dz iaw szy  się zaś bliżej, kim ona je s t  i j a k  względem 
św iekry  postąpiła ,  Boaz, idąc za pa try a rcha ln y m  zw y
czajem  poślubienia krewnej wdowy bezdzietnej, dla odbu
dow ania rodzinnego domu, ożenił się z nią; tem chę
tniej, źe ona za poradą  św iekry , sam a  do nóg mu się 
śc ie li ła— by sym paty je  w nim  ku sobie obudzić.

Zwyczaj ten w epoce pa trya rchalne j  zasadzał się 
więcej na pragnieniu  pozostawienia potomstwa, niż na 
chęci zaspokojenia namiętności.

Noemi b y ła  szczęśliwą, źe Rut znalaz ła  zbawcę 
w swoim krew nym  Boazie, a  Rut zosta ła  za swoją 
w ierność sowicie w ynagrodzoną, bo ją  Bóg pob łogosła 
w ił  synem, którego w nuk b y ł  późniejszy król Dawid.

—  106  —
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Czas zjawienia się tej sielanki, wedle wszelkiego 
praw dopodobieństw a, da je  się odnieść do epoki E zdrasza , 
kiedy k w esty ja  m ięszanych  m a łżeńs tw  tyle na rob iła  
w rzaw y, a  n ieu b łagany  Ezdrasz, zm usił Izraelitów, któ
rz y  pojęli córki sąsiednich  ludów za żony, do rozwodu, 
pomimo, że one w y rz ek ły  się ba łw ochw als tw a i uzn a ły  
Boga Izraela. Ta surow ość E zdrasza  w y w o ła ła  w swoim 
czasie silne s tronnictw o niezadowolonych, s taw ia jących  
opór jego rozporządzeniom; a do tej opozycyi m u s ia ł  
należeć n ieznany autor „ R u t“ , który w skrzesił z zapó- 
pomnienia fakt rodzinny z minionej przeszłości, by do
wieść, że Izraelici dawniej bez przeszkody kojarzyli się 
z obcoplemieńcami, a  g łównie, że Moabitka Rut b y ła  
pro top las tką  króla Dawida. D la  nadania  zaś swemu 
utworowi ch a rak te ru  h istorycznego, zamieścił w końcu 
sielanki genealogiczną tablicę od Boaza i Rut do Dawida.

Genealogii a ta  p rzesz ła  dosłownie do świętych 
ksiąg  Kroniki (Kronika I. 2. 10),  a  pewno z tego samego 
powodu, c a ła  księga Rut wcieloną zos ta ła  do Kanonu 
pism  świętych .
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XV. Eieha. Lament (Treni).

Prorok Jerem ijasz w kilku pieśniach, a lfabetycznie  
u łożonych, opłakuje , jako  naoczny świadek, upadek J e 
rozolim y i jej spustoszenie, zburzenie świątyni, rozkład 
królestwa, wygnanie  Jud y  do Babelu i smutne położenie 
p ozosta łych  w kra ju . Ubolewa nad  zaślepionymi k s ią 
żętami, nad o g łu p ia ły m  ludem, n iedow ierza jącym  p ro 
roctwom, które  się, n iestety , z iśc iły . Izrae l s t r a c i ł  swój 
k ra j ,  swoją samoistność i swobodę; jego świątynia  —  
ognisko re lig ijnych idea łów  —  s ta ł a  się zwaliskiem g ru 
zów; najokropniejsze cierpienia, niedostatek, w styd , ogar
n ę ły  wielkich i m a ły c h ,  s ta ry c h  i m łodych . Uprzyto
mnia  wieszcz klęskę czasu  oblężenia, grozę chwili zdo
bycia , boleść n iew oli ,  skazite lną  p rz e sz ło ść ,  okru tną  
teraźniejszość i posępną przyszłość ;  całość tworzy obraz 
pełen  cieni i rysów  s tra szn y ch ,  po za k tórym  widnieją 
płomienie i śmierć.

Jerem ijasz  postanow ił sobie wielkie zadanie  skre
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ślenia bólu swego ludu, jego męczeństwa; opłakiw ania  
upadku  w spaniałego m ias ta ,  św iątyni na jej gruzach; 
w skazan ia  zarazem przyczyny  złego z winy ludu pocho
dzącej, a znalezienia p rzytem  pociechy i środków zago
jen ia  ran . Dla tego to, jakkolw iek  głęboki sm utek  i nie
skończony ból k ierow ały  piórem proroka, nigdzie nie- 
p rzebija  rozpacz  ani zwątpienie; lam enty  Jerem ijasza  s ta 
nowią w ierny wzór ufności w Boga i niezwątpienia o J e 
go miłosierdziu.

Oto kilka u ryw ków  z tych  lamentów w wiernym 
przekładzie , które s ła b e  tylko m ogą dać wyobrażenie
o bezdennej boleści, przebijającej - się w prostych  a  n a 
tchnionych s łow ach  proroka:

„O! j a k  samotnie siedzi s tolica tak  ludna, jak  owdo
w ia ła!  wielka między narodami, przodująca m ię
dzy k ra inam i, s ta ł a  się hołdow niczą!

Ustawicznie p łacze  w nocy, łz y  ma na  obliczu; nie- 
masz , k toby j ą  pocieszał ze w szystk ich  jej wiel
bicieli, przyjaciele  p rżenie wierzy li się, stali się 
jej n ieprzyjaciółm i.

Wędruje wciąż Juda  z nędzy i ciężkiej pracy ; 
a p rzebyw ając  między narodam i, nie znajduje 
spoczynku; w szyscy  jego prześladow cy śc iga ją  
go wśród utrap ień .

Drogi Cyjonu p łaczą , bez przybyszów  na św ięta ; 
w szystk ie  jego b ram y spustoszały , kap łan i  w zd y 
chają , panny się smucą, a ono same, pełne  zgo- 
ryczenia .

P rzeciw nicy  jego  podnoszą głowę, n ieprzyjacio łom

—  109 —
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jego szczęśliwie się powodzi, bo go Bóg u trap i ł  
d la  mnogości jego grzechów; jego dziatwa poszła  
w niewolę przed tyranem.

Znikł z córy Cyjonu c a ły  jej b lask, je j książęta  jak  
jelenie, nie zna jdu jący  paszy , bezsilnie uciekają
przed p rz e ś la d o w c ą ....................................

Spójrz Boże! i zobacz, j a k  je s tem  poniżoną!
Zważcie w szyscy  tą  drogą w ędrujący , spójrzcie 

i zobaczcie, is tnieje-li ból podobny do mojego 
bólu, jaki mnie do tkną ł,  a k tóry  Bóg mi z ad a ł  
w dzień gniewu, zapalczywości Swojej.

Z wysokości c isną ł  ogień w kości moje i zgrucho- 
ta ł  je ,  rozpostar ł  sieć pod nogi moje i obalił mnie 
wstecz, zn iszczył mnie i uczy n ił  c ierp iącą  c a ły 
mi dniami.

Sprawiedliwy je s t  B óg , bom oporną b y ła  Jego 
rozkazom ^.

*

* *

„O! ja k  zach m u rzy ł  P an  w zapalczywości Swojej 
córę Cyjońską! zrzucił z nieba na ziemię s ław ę  
Izraela , a  nie w spo m n ia ł  na podnóżek nóg Swo
ich, w dzień zapalczyw ości Swojej.

Zburzył Pan  bez litości wszystk ie  p rzybytk i Jakó- 
bowe, zn iszczy ł w popędliwości Swej twierdze 
córy Judzkiej, z ziemią je  z rów nał ,  sh ań b ił  kró
lestwo i książęta  j e g o ............ .. ....................

Oczy moje zapadają  wśród łez ,  wnętrzności moje 
się traw ią , w ą troba  w ylew a się na  ziemię z po

http://rcin.org.pl



— 111 —

wodu ciosu, zadanego córce mojego ludu, której 
dzieci i niemowlęta na u licach m iasta  omdle
wają.

Matko! w ołają, gdzie chleb i wino? a one mdleją 
ja k  zranione po ulicach m iasta ,  i wyziewają d u 
cha  na łonie  m atek swoich.

Kogoć za p rzy k ład  stawię? Kogo do ciebie porów
nam , o córo Izraelska! Kogo znajdę podobnym do 
ciebie, abym  cię pocieszał panno! Córko Cyjoń- 
ska! wielką jak  morze je s t  twoja ran a ,  któż cię 
uleczy?

Twoi prorocy objawili ci tylko fa łsz  i k łam stw o, 
nie odkryli twojej nieprawości, by odwrócić od 
ciebie niewolę, objawiali ci wyrzeczenia marne 
i z w o d n ic z e ....................

„W ielkie  j e s t  miłosierdzie Pańskie, żeśmy do szczę
tu  nie zginęli, gdyż litość Jego n igdy nie ustaje.

A to codzień się odnawia, gdyż wielką je s t  prawość 
Twoja.

W Bogu moja cząstka, mówi dusza moja, dla tego 
Mu ufam.

Bóg ła sk a w  dla tych ,  co mu ufają, d la  duszy, co Go 
szuka.

Dobrze je s t  w yczek iw ać  w milczeniu pomocy bożej.
Dobrze jes t  człowiekowi znosić ja rzm o w młodości.
Bez skargi i sam otnie  siedzieć, gdy m u tak prze

znaczone.
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C ału jąc  us tam i proch, może się  okaże nadzieja.
N astaw ia jąc  policzek bijącemu, choć w stydu  pełen-
Bo P a n  na  wieki nie opuszcza.
Owszem, jeżeli zasm uca, u litu je  się w wielkiem 

Swojem miłosierdziu.
Bo niechętnie synów ludzkich trapi i zatrważa.
Gdyby kto zdep ta ł  nogami w szystk ich  więźniów 

ziemi,
G dyby kto prawo ludzkości s p a c z y ł  przed obli

czem N ajw yższego,
Gdyby kto człowieka sk rzyw dził  w jego sp ra w ie  

czyliżby tego Bóg nie widział?
Miał-źe by Bóg nie rozkazać  w tedy, gdy  człowiek co 

w yrzek ł ,  a s ta ło  się?
Czyliż z ust Najwyższego nie pochodzi zło i dobro?
Cóż więc u tysk iw a  człowiek, skoro jeszcze żyje, 

każdy  przy swoich grzechach?
O! Rozpoznajmy nasze drogi, zbadajm y je , a wróć

my do Boga ......................
Podnieśmy serce i ręce do B o g a .......................

*

„O ja k  pośniedziało złoto, zmienił się szlachetny  
kruszec, rozmiotano kamienie  świątnicy po ro 
gach  w szystk ich  ulic!

Zacni synowie Cyjorlscy, cenieni j a k  złoto szczere, 
uw ażani za naczynie  gliniane, za  dzieło rą k  g a rn 
carskich!

Wi lczyce  same po daw ają  pierś, karm ią  swe młode,
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a córka ludu mego s ta ła  się okrutną , ja k  sowa 
na p u s z c z y

Przy lgną ł język  ssącego do podniebienia z powodu 
pragnienia, dzieci proszą chleba, a niemasz, k toby 
go u ła m a ł .

Ci, k tórzy jadali  po traw y wykw intne , giną na uli
cach, a którzy byli wychowani w szkarłac ie ,  tu lą  
się do g n o j u ..................

Zaiste, szczęśliwsi od um arły ch  z głodu są polegli 
od miecza, gdyż im przeszytym  —  up ływ a  krew, 
bez troski o owoce polne.

Ręce m iłos ie rnych  kobiet ugo tow ały  w łasne  dzieci 
na pokarm dla siebie, w czasie niedoli córki ludu 
m o je g o ............... “

Skończyło  się twoje przewinienie, córko Cyjonu! 
nie będzie cię więcej w yg an ia ł ;  ale twoje p rzew i
nienie, córko Edomska! zapam ięta  On, i odkryje
twoje g r z e c h y ...................... “ .

*-

„Wspomnij Panie na to, co nam  się s ta ło ,  wejrzyj 
i zobacz pohańbienie  nasze.

Ziemia nasza  obcym oddana, nasze domy —  cudzo
ziemcom.

S ta liśm y się sierotam i, bez ojca, nasze m atki ja k  
wdowy.

N aszą  wodę pijemy za pieniądze, nasze  drzewo m u
sim y opłacać .

Prze w. Judaistyczny. 8
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Prześladow cy tuż za naszym i grzbietami, mdleje
my, a  nie dają  nam  odpoczynku.

W yciągam y ręce  do Egiptu , do A ssyry i,  by  nas  n a 
s y c a ły  chlebem.

Ojcowie nasi grzeszyli, nie masz ich, a m y  niepra
wość ich ponosimy.

Niewolnicy panu ją  nad nami, niemasz, k toby nas 
w yb aw ił  z ich  rąk.

Ty Panie! trw asz na wieki, a s to lica  Twoja— od po
kolenia do pokolenia!

Czemuż zapominasz nas na wieki, opuszczasz nas 
przez tak  d ług i czas?

Nawróć nas  do Siebie, o P an ie !  a  nawróceni bę
dziemy; odnawiaj dni nasze, jak  za daw nych  
czasów.

Gdyż, m ia łźe -b y ś  nas  ca łk iem  porzucić i zupełnie 
na nas  się rozgniew ać?*

O zale tach  au torsk ich  Jerem ijasza , o jego polocie 
m yś li ,  pięknym stylu , m istrzow skiem  obrazowaniu  i jęd r-  
ności w yrażen ia , p isa liśm y przy  ocenieniu proroctw 
i mów, zaw artych  w oddzielnej księdze, noszącej jego imię.
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XVI. Koheles. Kaznodzieja (Eelesiastes).

Tytuł tej księgi, mieści się w sam ym  jej początku: 
„ S ło w a  kaznodziei, syna  Dawidowego, króla w Jerozo
lim ie" . Zdaw ało  b y  się podług tego, że autorem jej 
je s t  król Salomon, ale je s t  to jednak  bardzo wątpliwem: 
po pierwsze, b y łb y  au to r  wymieniony, a zam iast „ syna  
D aw ida"  by ło b y  „ s łow a  Salom ona", tak  ja k  „ P rz y s ło 
wia Salom ona"; powtóre —  Salomon nie mówiłl>y chyba  
sam  o sobie, że posiada więcej mądrości (I. 1 6 ) ,  więcej 
bogactwa (II. 7), więcej potęgi (II. 9 ),  niż w szyscy , któ
rzy  przed nim w Jerozolim ie panowali, gdyż ojciec jego 
D awid, Jerozolimę zdoby ł i wielką uczynił.  Z pow yż
szego wnieść należy, że autorem „Koheles" nie b y ł  ani 
Salomon, ani żaden inny  król, ale ktoś, który kazania  
swoje k ładzie  w u s ta  króla w pierwszej główniejszej 
części (do końca trzeciego rozdz ia łu ) ,  d la  tego tylko, 
a b y  w yrzeczonym tu  zdaniom nadać więcej powagi. W y 
g ląda  to tak , jak  g dy by  au to r  —  rozprawiając o marno-
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ściach  ś w ia ta — ch cia ł  powiedzieć: w yobraźm y sobie kró
la  uposażonego w wielką mądrość i potęgę, który  na jzna
komitsze tw orzy ł  dzieła, to i on inaczej sądzić nie może, 
niż autor ty ch  kazań, naucza jących , źe sam a  korzyść 
m ate ry ja lna  i zabiegi około zewnętrznego dobra są marne.

Autor postaw ił sobie za zadanie  dowieść, źe prze
konanie o marności ludzkiego życia z w iarą  w Boga 
i z obycząjowem w ydoskonaleniem się zgadza, i że ty lko 
z połączenia w sobie tych  zasad jedyny cel i wartość 
życia w yp ływ a. Wychodzi on z następujących dwóch 
k a rd yn a ln ych  zasad:

1) Jes t  Bóg, s tw órca nieba i ziemi, rządca  w y pad 
ków ludzkich, od którego w szystko, co człowieka spoty
ka , pochodzi, który to Bóg, jako najw yższa  istota m oral
na , wszelkie czynności człow ieka sądzić m usi,  a swoje 
d a ry  do w artości moralnej człow ieka stosuje.

2) W szelka dz ia łalność  człowieka je s t  bezsku
teczną, bez trw ałego  rezulta tu , bez s ta łe j  w artości,  
a  zatem znikomą.

W tym duchu au to r  przeprowadza ideę, że pow
szechna dążność do m atery ja lnego używ ania , do posia
dan ia  ziemskich dóbr jest marnością , a zbyt daleko 
idąca  am bicy ja  poznania  nie wiedzie do szczęścia, gdyż 
w szystk ich  czeka jeden  los: śmierć, zapomnienie, pozo
stawienie zdobytych  skarbów  drugiemu, o którym  nie
wiadomo, czy  dobrze ich będzie u ż y w a ł .  Że zaś w szys t
ko je s t  darem  bożym, udzielonym w miarę godności mo
ralnej człowieka, źe w szystko  m a tylko względną w ar
tość, a we w łaśc iw y m  czasie tylko je s t  dobrem i odpowie- 
dniem, źe nareszcie człow iek rozumem w łasn ym  nie zdolny

—  116  —
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j e s t  ocenić naw et, ja k  i kiedy najlepiej z darów bożych 
korzys tać— przeto c iągiem  sprawowaniem moralnem przy
chy lność  Boga zjednać sobie winien, a tego, co mu Bóg 
daje, w danej chwili używ ać.

Z tą  re g u łą  życia  autor w ystępuje  przeciwko scep
tykom , epikurejczykom  i ascetom, i zadaje k ła m  w szyst
kim tym, którzy, idąc za teory ją  znikomośoi, podnoszą 
zm ysłow ość  i niemoralność. Zbija zarazem zarzuty tych , 
k tó rzy  u trzym ują , że nie ma sprawiedliwości na ziemi, 
źe jednakow y los spo tyka  człowieka jak  i b y d ło ,  źe 
n ie  m a nieśmiertelności duszy, walczy przeciwko tym  
poglądom i w yraźnie  zaznacza, źe proch w raca  do pro- 
d i u ,  a dusza  do Boga, który j ą  dał.

Taką je s t  tendencyja  Kaznodziei, a teraz zobaczemy,
o ile treść  kazań  takow ą usprawiedliwia, w którym  to 
c e l u  kilka u ryw ków  z tekstu  w wiernym przekładzie  
p o d a je m y :

„Marność nad m arnościam i— rzecze Kaznodzieja—  
m arność  nad marnościami! Wszystko marne.

Co za pożytek ma człowiek z wszystkiej p racy  
swej, nad którą  się mozoli pod słońcem?

Pokolenie ginie i pokolenie powstaje, a ziemia wiecz
nie s t o i .................

W szystk ie  rzeczy zużyw ają  się; żaden człowiek nie 
może tego wypowiedzieć, oko nie n asy ca  się w i
dzeniem, ucho nie napełn ia  się słyszeniem.

To co by ło  —  będzie, a co się s ta ło ,  to się stanie, 
a  nie ma nic nowego pod słońcem.

Jes t-źe  ja k a  rzecz, o której by  kto rzekł: patrz to

—  117  —
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nowość“ ? toć już  b y ło  za daw nych  czasów, które 
b y ły  przed nami.

Nie masz w spom nienia  o poprzednich, a o później
szych co będą, nie będzie również wspomnienia 
u tych ,  którzy po nich będą“ .

* *

„W ielk ie  dz ie ła  w y kona łem , pobudow ałem  sobie 
domy, nasadziłem  winnice.

Z ałoży łem  ogrody i sady , zaszczepiłem w nich 
drzewa wszelkiego owocu.

Pobudow ałem  staw y dla nawodnienia lasu , zaro
śniętego drzewem.

N a b y łem  s ług  i dziewek i m ia łem  czeladź w do
m u moim; do tego i s tada  wołów i wielkie trzody 
owiec m ia łem , więcej niż w szyscy , którzy byli 
przedemną w Jerozolimie.

Zgromadziłem też srebro i złoto i drogie klejnoty 
od królów i krajów ; zaopatrzy łem  się w śpie
waków i śpiewaczki, we wszelkie roskesze synów 
ludzkich, w kobiet wiele.

A tak  s ta łem  się wielkim i możniejszym od w szys t
kich, którzy byli przedemną w Jerozolimie; na to 
m ądrość  moja s łu ż y ła  mi.

A wszystkiego, czego pożąda ły  oczy moje, nie za 
broniłem im, anim odm aw iał sercu  memu ża 
dnej roskoszy , gdyż serce moje weseliło  się ze 
wszystkiej p ra c y  mojej. A toć by ł  udział mój 
z całej pracy  mojej.
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Lecz gdym  się obe jrzał na  ogół dzieł moich, które 
ręce moje tw orzy ły ,  na trud, jak i  mi spraw iał ,  
a oto: wszystko m arność  i gonienie za wiatrem; 
nie masz pożytku  pod s ł o ń c e m .............

W idziałem się spowodowany zwątpić w sercu o c a 
łej p racy  mojej, nad  k tó rą  się trudziłem .

Albowiem nie jeden człowiek pracuje mądrze, um ie
ję tn ie  i dzielnie, a musi zostawić pracę swoją 
w udziale człowiekowi, k tóry  nic nie robi; i toć 
m arność  i szkoda wielka.

Cóż ma człowiek z całej pracy  swojej, z u s iłow a
nia serca  swego, jak ie  podejmuje pod słońcem?

W szak w szystk ie  dni jego są bolesne, a jego zajęcie 
je s t  frasunkiem , tak, iż w nocy nie odpoczywa 
serce jego. I toć marność.

Iźali nie lepiej człowiekowi, aby  ja d ł  i pił i dobrze 
uczy n ił  duszy  pracą  swoją? I to, widziałem, po
chodzi z woli Boga".

„W szystko  ma swój czas, każda  rzecz ma w łaśc iw y  
czas swój pod niebem.

Czas w ła śc iw y  m a poród i śmierć, sadzenie i w y 
cinanie.

Czas w łaśc iw y  ma p łacz  i śmiech, ża ło b a  i taniec.
Czas w łaśc iw y  ma m iłość  i nienawiść, wojna 

i p o k ó j .................
Wszystko dobrze uczyn ił  (Bóg) w swoim w łaśc iw ym  

czasie i pojęcie czasu w łoży ł w ich (ludzi) ser-
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ca, a  jednak  człow iek zbadać nie może dzieła, 
jak ie  Bóg s tw o rzy ł  od początku do końca.

Wiem, że zdolni są tylko cieszyć się i dobrze czy
nić przez c a ł e  życie.

Ależ i to, żeby człow iek  j a d a ł  i p i ja ł  i p rzyjemno
ści u ż y w a ł  za swoją pracę, je s t  darem bożym.

I to jeszcze w idz ia łem  pod s łońcem : gdzie miejsce 
sądu —  tam  niespraw iedliw ość, a gdzie miejsce 
sprawiedliwości —  tam  bezprawie.

I rzekłem  w swojem sercu: sp raw ied liw ych  i nie
sprawiedliw ych Bóg będzie sądził ,  gdyż w łaśc i
wy czas m a każda rzecz i każde postępowanie.

Zw ażyłem  także w sercu  swojem to, o czem roz
praw ia ją  synowie ziem i— pewno po to, by Boga 
zbadać i widzieć, że oni sam i są bydlętam i *).

„Że  co się zdarza synom ludzkim i co się zdarza 
b yd łu ,  je s t  jednakow ym  wypadkiem, ja k  śmierć 
tego, tak  i śmierć  tamtego: jednakow y duch we 
w szystk ich , tak  że p ie rw szeństw o  człow ieka nad 
bydłem jest niczem, gdyż wszystko je s t  nicością.

W szystko idzie do jednego miejsca, w szystko  pow 
sta ło  z prochu i w szystko  w raca  do prochu.

Kto wie, czy duch synów  ludzkich wznosi się w gó
rę, a duch b yd ła  zstępuje do ziemi?“

Tak tedy widziałem, że nie ma nic lepszego, tylko 
żeby się człowiek c ieszy ł swojemi dziełami, boć

—  120  —

*) Autor przytacza tu zdanie sceptyków, zaprzeczających nie
śmiertelność duszy, i  rozważa ich poglądy z cierpką ironiją.
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to je s t  jego udział , a któż go może przeko
nać, źe będzie m ia ł  pociechę z tego, co po nim 
uas tąp i“ .

-*

„Otóż com ja  spostrzegł: je s t  rzecz dobra i oso
bliwa jeść  i pić i używ ać dobrego ze w szy s t
kiej pracy  swojej, k tórą  człowiek podejmuje pod 
s łońcem , po wszystk ie  dni żywota swego, k tó 
re mu Bóg d a ł ,  a lbowiem to je s t  jego udział.

A gdy któremukolwiek człowiekowi Bóg d a ł  m ajątek 
i dobra, i pozwolił mu korzystać  z tego, brać 
w  tern udz iał i cieszyć się swoją pracą , je s t  to 
dar boży.

Niech pam ięta, źe nie liczne są dni jego życia i źe 
Bóg sprzyja  radości jego serca" .

*

* *

„A toć je s t  najgorsze między w szystk iem , co się 
dzieje pod słońcem , źe jeden  los jest dla w szy s t
k ich , że serce  synów ludzkich je s t  pełne złości, 
g łu p o ta  opanow ywa ich serce za życia, a potem 
idą do zm ar łych .

A któż zostaje w yłączony? W szyscy ży jący  mają 
ty lko nadzieję, a jednak  lepiej żyjącemu psu, niż 
zm arłem u  lwowi.

Gdyż ży jący  wiedzą, że um rą ,  a zmarli niczego nie

—  121 —
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wiedzą, nie m ają  więcej żadnego pożytku, gdyż 
pamięć o nich poszła  w zapomnienie.

Ich m iłość, nienawiść i zazdrość dawno się za tra 
ciły , a nie m ają  więcej żadnego udziału  na tym 
świecie pod s łońcem .

Idź tedy, jedz w radości swój ch leb  i pij z w esołem  
sercem swe wino, skoro tylko Bóg okaza ł ci upo
dobanie w twoich czy n a c h 44.

*

„Ale pamiętaj o twoim Stw órcy  w dniach  twojej 
m łodości, nim nadchodzą z łe  czasy, nim się zbli
żą la ta ,  o k tó rych  powiesz „nie pragnę ich“. 

Nim się zaćmi s łońce , światło  księżyca i gwiazd,
a wrócą  ch m u ry  po d e s z c z u .......................

Nim wróci proch do ziemi, jak i  b y ł  przedtem, a duch 
wróci do Boga, k tóry  go dał.

Koniec rzeczy, ogarn ijm y całość :  Boga się bój i J e 
go przykazań  strzeż, gdyż to stanowi c a łe  za
danie człowieka.

Ponieważ każdy czyn i każdą  spraw ę u k ry tą  dobrą 
lub z łą ,  Bóg na sąd przy wiedzie44.

Jakkolw iek  przytoczone tu  uryw ki usprawiedliw ia
ją  tendency ją  au tora , na wstępie przez nas  zamiesz
czoną, to jednakże  c a ło ść  tego u tw oru mieści w sobie 
niektóre sprzeczności pozorne, w ydające  się niegodne
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z duchem  P ism a Świętego. Dla tego już  s tarożytni 
m ędrcy nie bardzo byli sk łonn i do wcielenia tej księgi 
do ogólnego kanonu pism Św ię tych . I tak  czy tam y 
w Talm udzie : Mędrcy zamierzyli uk ryć  Księgę Kohe- 
les z powodu sprzecznos'ci zdań, w niej zaw artych . (Sza
bas  XXX. 2).
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X V I I .  Ester, Estera (Estherae).

Podczas niewoli Babilońskiej, zesłan i Judejczycy , 
z Jerozolimy p rzybyli  (5 9 7  przed Ohr.), zetknęli się »am 
w Elamie i Suzanie z dawniejszymi w ygnańcam i 10-cio 
pokoleniowego państw a izraelskiego (z roku 7 2 0  przed 
Chr.), k tó rych  potomkowie, zachow ując w sercu pewne 
przywiązanie  do religii Mojżeszowej, z miejscową ludno
ścią jeszcze się nie byli zmięszali, i więcej do p rz y b y 
ły c h  daw niejszych braci z P a le s ty n y  lgnęli. Obie te 
odrośle jednego szczepu: Izraelici i Judejczycy, wrogie 
sobie w ojczyźnie, a sy m p aty zu jące  z sobą na obcej zie
mi, rozproszy ły  się po c a ły m  kra ju  persko-medyjskim , 
a odrębnością swej religii i sw ych  zwyczajów od k r a 
jowców się odróżniając, n ienaw iść plemienną względem 
siebie budziły.

Za owych to czasów, pod panow aniem  perskiem, 
w y d a rz y ł  się fak t h is to ryczn y , przez sam ych  bohaterów 
onego, ja k  i przez kronikę państw ow ą dla pamięci p rzy
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sz ły ch  pokoleń z ano tow any . F ak t  ten, w czasie po za 
epoka perską, kiedy Jude jczy cy  pod panowaniem dyna- 
sty j, uzurpu jących  w ładzę po śmierci A leksandra W., 
dużo cierpień znosili, nie znajom y autor opracował, po
budzony podobieństwem współczesnej mu sy tuacyi poli
tycznej do ówczesnego położenia żydów *).

Oto krótkie streszczenie zaszłego w ypadku:
Król Achaszwerosz, w mieście s to łecznem  swojem 

Suzanie, w ypraw ił  ucztę dla książąt i dostojników; w cza
sie uczty  w ezw ał żonę swoją, królowę W asz tę, by przed 
gronem biesiadników poszczycić się jej wdziękami. Gdy 
ta na żądanie  króla nie p rz y b y ła ,  król pomścił uczy
nioną sobie zniewagę pozbawieniem m ałżonki kró lew 
skiego dostojeństwa i ro z k a za ł  zgromadzić najpiękniejsze 
dziewice k ra ju  do s to licy , dla w y bran ia  sobie innej kró
lowej w miejsce W aszty.

W Suzanie p rz e b y w a ł  w tedy Mordechaj, jeden z w y
gnańców jerozolimskich, uprow adzony jednocześnie  z Jo- 
jach im em , królem J u d y ,  przez Nebuchadnecara .

Ten m ia ł  u  siebie córkę s try ja  swego, Esterę , p ię
knej urody  i wdzięcznej tw arzy , którą  adoptow ał jako 
córkę. Otóż m iędzy dziewicami i E s te ra  zab raną  zo
s ta ł a  do p a łac u  królewskiego, a zn a laz łszy  upodobanie 
króla , o t rz y m a ła  koronę i zam ianow aną zosta ła  królo
wą w miejsce W aszty, nie zdradziwszy przytem  ani sw e

—  125 —

*) K sięga „Ester*' opracowaną zo9tała za Macbabeuszów z rę
kopisu, sięgającego czasów dawniejszych, a była ona na dobie, gdyż 
taka sama groziła żydom zagłada, jak za Achaszwerosza i Hama
na. (Dor-dor-wedorszow. J . H. W eiss. I. 90).
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go pochodzenia, ani swej narodowości, ja k  jej Mordechaj 
za leca i .

Zdarzyło  się, że dwaj s łu d zy  królewscy spisko
wali przeciwko swemu w ład cy ,  by go zgładzić, o czem 
Mordechaj, p rz e s ia d u ją cy  ciągle w bramie królewskiej? 
się dow iedzia ł i Es te rę  o tem uprzedził. Ta nie omie
szk a ła  uwiadomić o tem czemprędzej króla w imieniu 
Mordechaja. Przeprowadzono śledztwo, oskarżonych po
wieszono i c a łe  zajście do kroniki dworskiej zapisano.

N ajw yższe  s tanow isko w hierarchii urzędniczej p ia
s to w ał  w tedy H am an, przed k tórym  w szyscy  s łudzy  
kró lew scy czołem  bili i najw iększą  cześć mu oddawali; 
je d y n y  Mordechaj na widok H am ana  najmniejszego 
uszanow ania  nie okazyw ał,  ani mu się k ła n ia ł .  Gdy 
H am an to z au w aży ł ,  a przytem  dow iedział się o n a ro 
dowości Mordechaja, powziął zbrodniczą myśl zg ład ze 
nia w szystk ich  jego w spółw yznaw ców , w ca łem  państwie 
zam ieszkałych . Udało się Hamanowi, przy  zaofiarowa
niu dla skarbu  królewskiego 1 0 ,0 0 0  ta len tów , zy 
skać  dla swego złośliwego p lanu zgodę króla, i n ieba
wem wryszło  rozporządzenie  do w szystk ich  w ładz p a ń 
s tw a, ażeby na  dzień 1 3  Adar —  losem wyciągnięty  
(pur)— w szystk ich  Ju d e jc z y k ó w  zgładzić: m ło dy ch  i s ta 
ry c h ,  dzieci i n iew ias ty . W ielka  ztąd zapanow ała  trw o
ga  między Judejczykam i, ustanowiono post, urządzono 
m odlitwy, wszędzie b y ł  p łacz  i lam ent, każdy przyodział 
wór i t a r z a ł  się w popiele.

E s te ra ,  dowiedziawszy się o w szystkiem  z ust Mor
decha ja , postanow iła  katastrofie zapobiedź, w tym  celu 
u k a za ła  się królowi w czasie  kiedy ten s iedzia ł na  tro 
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nie, a gdy  ją  spostrzegł i berło  ku niej w yciągnął,  
Es te ra , zbliżywszy się, końca b e r ła  się dotknę ła . Po do
pełnieniu tego cerem oniału  e tyk ie ty  dworskiej, król się 
z ap y ta ł  E s te ry ,  czego sobie życzy, dodając, że choćby 
i połow y królestwa, uczyni teraz zadość. Na to Este ra  
w y raz i ła  ty lko skrom ną prośbę, ażeby król wraz z Ha
m anem  ju tro  przyszli do niej na  ucztę. Haman, rad z te 
go zaszczytu, ch w ali ł  się tem przed swoją żoną Zeresz, 
nie uk ry w a jąc  zarazem przykrości , jakiej doznaje na w i
dok Mordechaja, przesiadującego ciągle w bramie k ró
lewskiej. N a co Zeresz mu ra d z i ła  przygotow ać szu
bienicę i w yjednać u  króla rozkaz  powieszenia Mor
dechaja , bez sk rup u łu  zaś udać  się z królem na ucztę 
do Estery.

W nocy , poprzedzającej dzień uczty u E s te ry ,  król 
nie mogąc usnąć, k aza ł  sobie podać kronikę dworską do 
czytania , gdzie w łaśn ie  n a tra f i ł  na  fakt ocalenia go przez 
Mordechaja od zbrodniczego zam iaru dwóch spiskowców 
dworskich. N azaju trz ,  gdy H am an przyszed ł do króla 
w zamiarze w y jednan ia  najw yższej sankcyi na powiesze
nie Mordechaja, król uprzedził go zapytaniem: coby 
uczynić  w y pad a ło  dla człowieka, którego by król chc ia ł  
uczcić? H am an, w mniemaniu, źe to tylko do jego oso
b y  odnieść się może, wręcz odpowiedział: człowiek, 
którego król chce uczcić, powinien przywdziać szaty  
królewskie, w łożyć koronę, w siąść  na  konia kró lew skie
go, być oprowadzonym po ulicach  m iasta  przez jedne
go z najznakom itszych dostojników p aństw a , a  poprze
dzać go ma g łos  w oła jących : tak  się dzieje człowieko
wi, którego król pragnie  uczcić. Achaszwerosz, zgadza
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jąc się na  w niosek H am ana , polecił mu, ażeby  ja k  n a j
prędzej wszystko, co powiedział, bez opuszczenia na j
mniejszego szczegółu, dopełnić  na  Mordechaju, s iedzą
cym  w bramie królewskiej. S ta ło  się ja k  król rozkaza ł,  
Mordechaj zo s ta ł  po k ró lew sku uczczouy, a H am an z g ło 
w ą spuszczoną i pełen żałośc i w róc ił  do domu, gdzie u ty 
sku jąc  w obec żony i p rzy jac ió ł  nad tern, co się s ta ło , 
us łyszeć  jeszcze m u s ia ł  sm utną  ich przepowiednię: jeżeli 
Mordechaj,przed k tó rym  upadać  zaczą łeś ,  pochodzi z ple
mienia Judejczyków , to go nie pokonasz, lecz coraz wię
cej upadać  będziesz.

Jeszcze H am an  nie o c h ło n ą ł  z w rażenia , gdy  służba 
dw orska  zaczęła  nalegać na  niego, a by  się uda ł na zapo
wiedzianą ucztę do E s te ry .  Tu król w obec H am ana 
zw rócił  się do E s te ry  z zapytaniem: jak ie  żyw isz ży
czenie, królowo Estero! czego pragniesz, choćby i połowy 
k ró lestw a, a s tan ie  się ci zadość. Na to E s te ra  odrzekła: 
„ jeże lim  z n a laz ła  ł a s k ę  w oczach twoich, o królu! jeżeli 
się królowi podoba, niechaj mi będzie darow ane  życie 
moje na  proźbę moją, a naród mój —  na  pragnienie 
moje; gdyż mię i naród mój sprzedano po to, ażeby 
nas  zgładzić, w ym ordow ać i zatracić; a g d y b y śm y  za 
niewolników i niewolnice sprzedani byli, m ilcza łabym , 
ale  n ieprzy jacie l  nasz nie może niczem w ynagrodzić  kró
lowi tej s t r a ty “ . Ledwie sk ończy ła ,  gdy A chaszw erosz 
z a p y ta ł  się królowej: „ a  któż to je s t  i gdzież je s t  ten, 
którego serce rozzuchw aliło  się, b y  tak  postąpiću ? Tu 
E s te ra ,  w skazu jąc  na  H am ana  rzek ła : „Toć to ten  zło- 
śliwy je s t  tym  ty ran em  i n ieprzy jacie lem u , Na te s łow a  
H am an zach w ia ł  się, król zaś w s ta ł  od s to łu  pełen  po-
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pędliwości i poszedł na przechadzkę do ogrodu p a łac o 
wego, a tym czasem  H am an k o rzy s ta ł  z chwili, by b ła 
gać królowę o życie swoje, wiedząc o ile oburzy ł na  
siebie króla. Po powrocie swym z ogrodu do kom naty, gdzie 
uczta  m ia ła  miejsce, spostrzegł król H am ana, leżącego 
na  dywanie, na  którym s iedzia ła  Estera , i w swojem 
oburzeniu zaw oła ł:  „ Iżali  jeszcze g w a łt  ch cesz  uczynić 
królowej u mnie w dom u?“  Ja k  tylko te s ło w a  w ysz ły  
z ust królewskich, wnet nakry to  Hamanowi twarz (po
d łu g  zwyczaju wschodniego). W tem odezw ał się Char- 
bona, jeden ze s ług  królewskich: „oto jeszcze stoi szu
bienica, jaką  przygotow ał H am an dla Mordechaja, k tóry  
d ba ł o dobro królewskie*. I rzek ł  król: ,,obwieście go 
na  niejc<. I obwieszono H am ana na owej szubienicy, 
k tórą  b y ł  zgotował Mordechajowi. A tak uspokoił się 
gniew królewski.

Owego dnia podarow ał król Esterze  dom H am ana, 
nieprzyjaciela Judejczyków , a  Mordechaj m ia ł  odtąd wstęp 
do króla, bo Este ra  w y ja w iła ,  w jak im  je s t  z nim sto
sunku pokrewieństwa. Król d a ł  Mordechajowi pierścień, 
odebrany Hamanowi, a E s te ra  uczyn iła  go zarządzającym  
domem Hamanowym.

Następnie E s te ra  rzuc iła  się królowi do nóg i rzew- 
nemi łzami b ła g a ła  o zniesienie złośliwego planu, jaki 
H am an  u k a r to w a ł  przeciwko Judejczykom. Król na  to 
upow ażnił E s te rę  i M ordechaja do napisania  w sprawie 
tej dowolnych reskryptów  w imieniu króla z p rzy łoże 
niem pieczęci królewskiej, mówiąc, że co się pisze i pie
czętuje w imieniu jego, je s t  nieodwołalne. Zgromadzo
no tedy p isarzy królewskich, napisano i ro zes łano  ode-
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zw y do Judejczyków i do w szystk ich  w ładz kra jow ych  
w ca łem  państwie, że król pozwolił Judejczykom  groma
dzić się i s taw ać  w obronie swojej, by  zgładzić, w ym or
dować i zatracić  wojska ty ch  ludów i krajów, które wro
go przeciw nim w ystąp ią ,  nie oszczędzając dzieci i ko
biet, a następnie  zabrać  ich łup y .

C a ły  ten d ra m a t  m ia ł  się rozegrać jednego dnia 
w c a łym  kraju, to je s t  13  Adar— termin, w k tórym  nie
przyjaciele szykowali się do napadu, a tymczasem sami 
zaskoczeni zostali przez Judejczyków . Zatracono te 
goż dnia n ieprzyjaciół ju dzk ich  7 5 ,0 0 0 ;  łupów  wszakże 
Jude jczycy  nie zabrali . W samej sto licy, Suzanie, zab i
to 5 0 0  osób, a 1 0  synów H am ana powieszono.

N aza ju trz ,  to jes t  dnia 1 4  na prowincyi, a  1 5  Ada- 
r a  w Suzanie, obchodzono uroczyście  to pocieszające 
zajście przez w ypraw ienie  radosnej uczty , rozesłanie  
upominków pomiędzy p rzy jac ió ł  i rozdanie ja łm u ż n y  
śród biednych. W szystk ie  te szczegóły  Mordechaj spi
s a ł  i zalec ił  rok rocznie uroczy s tość  tę obchodzić, na
dając jej nazwę „ P u r im “  od w y razu  „ p u r“  to je s t  los, 
gdyż dzień 1 3  Adar, przez H am ana  przeznaczony, losem 
w yciągn ię ty  z o s ta ł .  A chaszw erosz ze swej strony , ka
z a ł  do kroniki państwowej persko-medyjskiej zapisać w y 
niesienie Mordechaja do najwyższej godności, oraz za 
znaczyć jego w ład zę  i wielkość.

B y ł tedy Mordechaj, Jude jczyk ,  drugim dostojnikiem 
po królu Achaszweroszu, wielkim i pow ażanym  u całej 
m asy  braci swoich, s ta ra jąc  się o dobro ludu swego i go
tując  pokój dla w szystk ich  jego potomków.
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Oto je s t  m a te ry ja ł  h is toryczny, którego opracowa
nie i przeprowadzenie autor Księgi Estery  wziął na s ie
bie, z tym  widocznym celem, by na uroczystość Puri-  
mową podać ludowi in teresujący  i podniosły  utwór po
pularny , co też w zupełności mu się udało . F orm a, 
ję z y k  i s ty l  odpowiadają charak terow i zdarzenia i jego 
sceneryi, tworząc ca ło ść  doskonale ułożoną i przepro
wadzoną. Nie tylko źe tu nie ma nic, co by nie było  
koniecznem, do całości naleźącem, do opisu zdarzenia 
i osób niezbędnem, ale nadto nić opowieści tak  delika
tnie i a r ty s tyczn ie  je s t  u tkana, źe czytelnik powoli zosta

j e  w tajem niczony w bieg wypadków, ciekawość jeg  c ią
gle potężnieje, a przeciwności zdumiewająco się grupują, 
aż w końcu zaw ik łan y ,  a g ładko rozwijany k łębek  in t ry 
gi z wielkim efektem zostaje rozsnu ty , a nici do zu
pełnego ich zapotrzebowania, w sposób zadaw alniają- 
cy , dobiegają. Nieposłuszeństwo W aszty powoduje jej 
usunięcie ,  co sprowadza wybór E s te ry ;  ztąd wstęp 
Mordechaja do bram królewskich; ten wstęp wywołuje  
dem onstracy ją  Mordechaja przeciwko Hamanowi, z czego 
w ynika plan H am ana zg ładzenia  Judejczyków ; w koń
cu wdzięk i w p ły w  E s te ry  i m ądrość  Mordechaja, oca
lenie Judejczyków  sprowadzają. W sposób harm onijny  
dz ia ła lność  osób i zrządzenie Opatrzności równomiernie 
w opowiadaniu w ystępują , m ając rów ny udział w rozw i
nięciu całkow itej akcyi tego zajm ującego dziejowego 
dram atu .

Imie „A ehaszw erosz“ , tak  ja k  księga „ E s te r cc je  
podaje, nie znajduje się w rzędzie królów Persy i i Me-
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dyi i dla tego egzegeci i k ry ty c y  różnią się w zdaniach 
co do historycznej osobistości tego króla. Jo s t  uw aża 
go za C yax e resa ,E ichh o rn  za Xerxesa, inni podług Flawiu- 
sza za A rtaxerxesa ;  Furst sądzi, źe „A chaszw erosz“  jest to 
ty lko ty tu ł  królewski używ any  u Persów , ja k  słowo „F a -  
raon “ — u Egipcyjan. W końcu Philippsohn, szeroko7nad tą 
kw esty ją  się rozwodzi i tak  rozumuje: , ,Księga sam a daje 
nam  najlepszą w skazów kę“ czy tam y tam  „źe  Mordechaj 
n a leża ł  do w ygnańców , uprow adzonych razem z królem 
Jojachim em  z Jerozolim y przez N ebuchadnecara . To 
m ia ło  miejsce w r .  5 9 8  przed erą chrześcijańską. Nie może 
więc to być C yaxeres ,  bo ten w stąp ił  na  tron 6 3 5  r. ,  a po 
40 - to  letniem panowaniu, u m a r ł  w r. 595 .  Po nim n a s tą p i ł  
A sty jages , którego Cyrus w roku 5 6 0  zdetronizował. 
Co nam  h is to ry ja  o Astyjagesie  podaje, zgadza się w zu
pełności z tem, co w księdze , ,E s te r“  o nim czytam y, 
tak, źe podług wskazówki tej księgi o innym w ładcy  
persk im  nie m a  co myśleć. B y ł  on s ła b y ,  ale tw ardy  
i o k ru tn y “ . (Philippsohn Biblija III. 787).
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X V I I I .  D a n i e l .

Na rozkaz N ebuchadnecara  poszukiwano najpięk
niejszych i najzdoln iejszych m łod ych  ludzi pochodzenia 
królewskiego i a ry s to k ra ty czn y ch  rodzin w Judei, któ
ry c h  uprowadzono do Babilonii, by  ich przez trzy la ta  
w piśmiennictwie i języku chaldejskim kształcić . Mię
dzy nimi odznaczali się: Daniel, Chananija, Miszael 
i A zaryja; cechą c h a rak te ry s ty c zn ą  ich pobożności i p rzy
w iązania  do trad ycy j  o jczystych b y ło  to, że używ ania  
m ięsnych  potraw i wina ze stołu królewskiego, jako  po 
karm ów  i napojów nieczystych , odmawiali, przyczem 
niemniej najczerstwiejszem zdrowiem się cieszyli. O trzy
mali oni chaldejsk ie  nazw iska: Belszacar, Szadrach, Me- 
szach i Abed-Nego; a gdy po trzech  la tach  na leżyte  
zrobili postępy, zostali przyjęci do s łużb y  królewskiej, 
a  mianowicie, zaliczeni do k lassy  mędrców.

Niedługo potem N ebuchadnecar m ia ł  sen, które
go żaden z mędrców, prócz Daniela, w y tłum aczyć  nie
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mógł, za co N ebuchadnecar m ianow ał go zarządzają
cym prow incyją  babilońską i przełożonym wszystkich 
mędrców.

Pod następcam i N ebuchadnecara  Daniel zosta ł  u su 
n ię ty  ze swojego urzędu, poszedł zaś w zupełne za 
pomnienie przez króla i dwór za panow ania wrogo 
przeciwko Judejczykom  usposobionego Belszacara (Na- 
bonid), tak, że tylko m atka  króla, dostojna wdowa po 
N ebuchadnecarze, o nim i jego godności jeszcze p a 
m ię ta ła .

Przez nią też zosta ł  on pow ołany  do odczytania  
i rozjaśnienia n ap isan y ch  na ścianie s trasz liw ych  p o 
gróżek przez n iew iadom ą rękę przeciwko Belszacarowi, 
w czasie rozpustnej biesiady, przy której naczynia , ze 
św ią tyn i  jerozolimskiej zabrane, sprofanowane zosta ły . 
Daniel śm ia ło  przed królem w y s tąp ił ,  za rzuca ł  mu jego 
niegodziwości i z owych n iezrozum iałych dla nikogo 
słów  w yw róży ł mu blizki upadek. S łow a owe brzmiały: 
„ m en e ,  mene, thekel, u phars im “ ; Daniel zaś objaśnił je: 
mene —  zliczył Bóg dni twego panowania i zakończy ł je ;  
thekel— zważone twe czyny zbyt lekkie się okaza ły ;  
pares —  podzielone zostaje twe państwo i oddane Medyi 
i Persyi.

Belszacar zam ierzy ł podnieść Daniela do godności 
trzeciego księcia państw a , ale tej samej nocy Medo-Per- 
sowie zdobyli Babilon, panow anie Chaldejczyków usta ło , 
a król zos ta ł  s tracony. Za to medo perski w ładca  Da- 
ry ju sz  podniósł Daniela do rangi trzeciego księcia p a ń 
s tw a  i m yśla ł  naw et o tem, a b y  ze względu n a  odzna
czające  się dotychczas  jego rządy, k tórym  naw et jego
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nieprzyjaciele nic zarzucić nie mogli, mianować go wiel
kim wezyrem swego państw a. To spowodowało tem bar-  
dziej n ieprzyjaciół Daniela do strącenia go ze stanowiska, 
i dla tego przedstawili królowi projekt, ażeby dla o ka 
zania hołdu  i uznania dla nowej dynasty i , zabronić przez 
c a ły  miesiąc w ynurzania  wszelkich próśb b łagalnych  przed 
jakim kolw iek  bądź Bogiem lub człowiekiem, a nakazać 
zwracanie  ich tylko bezpośrednio do samego króla.

Daniel przy swoich zwyczajach i poglądach nie 
mógł do tego rozkazu się zastosować, lecz odpraw iał 
nadal swoją modlitwę do Boga, ja k  to zw yk ł by ł czy
nić podczas w ygnania,  w swojej komnacie. Nieprzyja
ciele napadli go właśnie  w czasie odmawiania modli
tw y, i bez w iedzy króla wtrącili go do lwiej jam y , gdzie 
jednak  przez lwy oszczędzony został. Król, dowie
dziawszy się o tem, k a z a ł  D aniela  czemprędzej z jam y 
w ydostać , do w ładzy  i dostojeństw a przywrócić, na któ- 
rem to s tanow isku i pod panowaniem sam ow ładcy  Cy- 
ru sa  się u trzym ał.

Temuż to Danielowi, ja k  księga jego opiewa, da- 
nem by ło  w nadzw yczajnych  wizyjach  p rzyszłość  do 
końca czasu  przewidywać. Księga ta rozpada się na  
dwie różne od siebie części: Rozdzia ł I— VI i Roz
dział VII— XII. P ierw sza  obąjmuje opowiadanie h is to 
ryczne o kolejach D aniela i jego trzech tow arzyszy  
w Babilonii pod panowaniem Chaldejczyków i Medo- 
P e rsó w , od początku w ygnania  do Cyrusa. Druga 
część je s t  wprost odmiennej n a tu r y ,  mianowicie —  
proroczej. P rzedstaw ia  ona cztery  wizyje proroka D a
niela w symbolicznych obrazach, m alu jących  s traszny
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ucisk, jakiego doznawać będzie lud judzki od króla s y 
ryjskiego A ntyjocha Epifana, ja k  w końcu ten ciemiężca 
upadnie, a oczyszczony przez to prześladowanie Izrael, 
do s ta łe j  wielkości i potęgi powróci. Przebiega on okres 
3 5 0  lat, mianowicie: upadek państwra perskiego, epokę 
A leksandra  W ., walki P tolemeuszów i Seleucydów, w y
niesienie się A ntyjocha, jego przebiegłość i nikczemność, 
jego zapalczyw ość przeciwko Judei, jego powodzenie 
w Egipcie, in te rw ency ją  Rzymian, w końcu powstanie 
przeciwko n iem u A rmejczyków  i Partów , które przyśpie
szy ło  k res  jego despotycznych rządów.

W swoich wizyjach Daniel często się znosi z roz
m aitym i an io łam i, k tó rych  po imieniu nazyw a; mają 
oni być g ieniuszami ludów, którzy razem z nimi w al
czą, cierpią i zwyciężają, gdyż walka narodów na ziemi ma 
swój pierwowzór w świecie aniołów  i tam się jej losy roz
s trzygają . W spomina także o epoce messyjaszowskiej, 
k tóra  ma nastąpić  po zniknięciu państw a greckiego.

Język Daniela je s t  m ięszauy, w pierwszej czę
ści h istorycznej —  aram ejski, w drugiej proroczej —  he
brajski.

Te względy, źe księga Daniela dzieli się na dwie 
różne od siebie części, źe pierwsza pisana  jes t  po aram ej- 
sku, a druga —  po hebra jsku ,  źe pomiędzy treśc ią  dzie
jową pierwszej i drugiej części u p ły w a  3 5 0  lat, n a 
prowadzają na dom ysł,  iż księga Daniela m ia ła  dwóch 
autorów . Jeden  p isa ł  pierwszą część w kilkadziesiąt 
la t  po śmierci Daniela; d rugi— stare  wizyje przypisane
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Danielowi, z redagow ał w dobie, kiedy obok zwycięztw 
Ju dy  M achabeusza, zagraża jący  od zachodu Rzym ia
nie i podnoszący oręż Partow ie  i Armeńczyk owi e na 
pó łnocy  i wschodzie tak  przygnębiająco na Antyjocha 
Epifana oddziaływ ali,  że w idział się bliskim upadku.
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XIX. Ezdrasz i Neehemiasz.

Dwie księgi, noszące pow yższe  ty tu ły ,  s tanow ią  albo 
ca ło ść  napisaną  razem przez E zd rasza ,  albo zo s ta ły  rozpo
częte przez teg oż ,  a ukończone przez N echem iasza , lub wre
szcie, co je s t  najpraw dopodobniejszem , opracowane b y ły  
przez nieznanego au to ra ,  a zestaw ione ze surow ych  mate- 
ry ja łó w , przez E zd rasza  i N echem iasza  dos tarczonych. 
Księgi te m ają  do siebie wielkie podobieństwo pod względem 
języ k a  i u k ła d u ;  obie t ra k tu ją  o powrocie wygnańców 
babilońskich  do Jerozolim y pod Zerubablem , Ezdra- 
szem i N echem iaszem , oraz  o us ta len iu  przez n ich  pierw
szej kolonii n a  miejscu. Zerubabel z królewskiego domu 
Dawidowego, po chalde jsku  Szeszbacar  zwany, m a nie
śm ie r te lną  z a s łu g ę  p rzew odniczenia  w ygnańcom  do świę
tej ziemi za zezwoleniem C yrusa , jako  „K siąże44 Judy, 
a ze strony  Persów  jako „ P a s z a a .

S tanąw szy w ro dz innym  kra ju ,  Zerubabel zbudow ał 
o ł ta rz ,  rozpoczął budowę św ią tyn i ,  Judejczyków  od ł ą 
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czenia się z sąsiednimi ludami w strzym y w ał,  a po d łu 
gich przeszkodach budowę świątyni dalej prowadził, ukoń
czy ł  i poświęcił.

Ezdrasz, z a rcykap łańsk iego  pokolenia, już w Ba
bilonii z jedna ł sobie b y ł  rozgłos wielkiego zakonoznaw- 
cy  i c ieszy ł  się wielkiem poważaniem u króla Arta- 
x e rx e sa  (Longuin) tak , ze ten, opatrując go w lis ty  pole
cające i kosztowne dary ,  pozwolił mu udać się do J e 
rozolimy, n ada jąc  mu prawo ustanowienia tam  sędziów 
i rozciągnięcia opieki nad  kultem. P rzybyw szy  do Jero 
zolimy, Ezdrasz  rozporządził przedewszystkiem w yd a
lenie obcych żon, jakie Judejczycy  byli pobrali, zalecił 
w ykonyw anie  wszelkich przepisów Mojżeszowych, które 
wczasie w ygnania  zo s ta ły  w większej części zan iedba
ne, zw o ła ł  zgromadzenie ludowe, zobow iązał S ta rszych  
pokoleń do czuwania nad zakonem, i razem z nimi 
obchodził uroczyście święto sza łasów . Ezdrasz —  po
d łu g  t ra d y c y i— m ia ł  także  wprowadzić do synagogi t ł u 
maczenie P ism a  Świętego na języ k  aram ejski, oraz zmie
nić starobabiloński czyli fenicyjski charak te r  pisma na  
a ssy ry jsk i ,  więcej ogółowi znany.

W końcu Nechemiasz, będący Podczaszym króla Ar- 
tax erx esa ,  o trzym ał pozwolenie powrotu do Jerozolimy, 
a hojnie przez króla obdarow any, uda ł się tam, zrewi
dow ał s tan  zburzonych murów i bram i n a k ła n ia ł  J u 
dejczyków  do rozpoczęcia re s tau racy i .  Nie d a ł  się od
s traszyć  ani groźbą sąs iedn ich  ludów, ani wrogą posta
w ą nieprzyjació ł, dokończy ł więc budowy murów i bram, 
w prow adził straż m iejską dla bezpieczeństw a m iasta ,  za
chęca ł  Judejczyków, na prowincyi os iad łych ,  do zaludnienia
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Jerozolim y, i ukończone m ury  u roczyście  in a u g u ro w a ł  B ył 
także czynnym  razem  z Ezdraszem  przy wielkiem zgro
madzeniu ludowem i obchodzeniu święta, i podpisał do
kument, k tó rym  lud c a ły  do przestrzegania  zakonu się 
zobow iązał. Po 1 2 - tu  la tach  urzędowania w Jerozoli
mie, jako  P asza ,  w rócił  do dworu Perskiego. Gdy jednak  
stosunki w Jerozolimie się zm ien iły ,  a lud moralnie u p a 
d a ł ,  w róc ił  po raz drugi, a zna laz łszy  budynki przez 
ba łw ochw alców  użytkow ane, zawieszenie czynności Le
witów z powodu zaniedbanego kultu i b raku  dochodów, 
sobotę sprofanowaną, obce kobiety  i obcy język  przez 
lud p rzysw ajane , zdo ła ł  usunąć  wszystkie  te nieporząd
ki swoją potęgą i energiją.

Mamy tedy szeroki zakres  działalności trzech m ę
żów. którzy nie tylko się s ta ra li  o przywrócenie Ju d y  do 
stanow iska  ludu, a o podniesienie Jerozolimy jako  miasta, 
ale szczególnie dbali o przywrócenie godności kultu 
i w szysfk ichurządzeń s łu żby  bożej, o wzmocnienie w naro 
dzie idei jedynego Boga, o wierne i śc is łe  w ykonyw anie 
zakonu, d ążąc  usilnie do tego, by Judejczyków, w szech
światowe posłannictw o m ających , w granicach  odzyska
nej ziemi za trzym ać  i o ile się niezbędnem okaże, od lu
dów, w pogaństwie ży jących , odosobnić.
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XX. Diwrei-hajomim. Kroniki. 
(Chronieorum) I. II.

Dwie księgi „Kronik i“  sk ła d a ją  się z dwóch czę
ści. Pierwsza zawiera wstępną gienealogiją, od Ada
m a do Jakóba ,  od pokolenia J eh u d y  do Dawida, o in
n y ch  pokoleniach, oraz o mieszkańcach Jerozolimy po 
powrocie z w ygnania. D ru g a — opowiada h is toryczne 
dzieje królów Judzkich  od zdobycia Jerozolimy przez 
Dawida do zburzenia świątyni przez Nebuchadnecara , 
a  w końcu —  dochodzi do udzielenia przez C yrusa za
gnanym  do Babilonii Judejczykom  pozwolenia do po
wrotu.

Kronikarz opowiada fakta  tak , jak  są opisane w Księ
gach  Sam uela i Królów, z niektóremi jednak  zmianami, 
a  mianowicie: opuszcza niektóre wypadki przez daw niej
szych autorów kreślone, a  uzupełn ia  luki przez n ich  zo
stawione. Rozwodzi się szeroko o królach judzkich,
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a głównie o Dawidzie i jego następcach , s łużbie Bogu od
danych, by  mieć pole do szczegółowego rozpisania się
o organizacyi kap łanów  i lewitów. Że zaś w państwie 
izraelskiem, pogrąźonem w bałw ochals tw ie , organiza- 
cy ja  ta  nie b y ła  wprowadzoną, to też mniej tem pań
stwem się zajmuje, jako  nieodpowiad ijącem jego ten- 
dencyi.

Ta  m yśl przewodnia kron ikarza  n asu w a  p rzypusz
czenie, źe p isa ł  on w czasie w ydalenia  się Nechemia- 
sza z Jerozolim y do Persy i,  k iedy kult upadał,  a insty tu- 
cyje  kap łanów  i lewitów się rozw iąza ły ; c hc ia ł  on tym 
sposobem przygotow ać g run t dla powracającego Neche- 
m iasza ku przywróceniu tych  ins ty tucyj do dawnego po
rządku , i dla tego je  podnosił i znaczenie ich szczegó
łowo uw ydatn iał .

Na tem kończy się Kanon złożony z 24 -c h  ksiąg 
(E sr im w earba) ,  a mianowicie: 5 ksiąg Mojżesza, Jeho- 
szua, Sędziowie, Samuelowie, Królowie, Jezajasz , Jere- 
mijasz, Jechezkiel, Trei-user, But, P sa lm y, Hiob, P rzy 
powieści, Koheles, Pieśń nad pieśniami, E icha , Daniel, 
E s te r ,  E zdrasz ,  Kroniki, razem  24.

Zamknięcie  Kanonu przypisu je  t rad y cy ja  Ezdraszo- 
wi, jako przewodniczącemu „Wielkiego Zgromadzeni a “  
około r. 4 5 9  przed e rą  ch rześc ijańską .

Jako pierwsza książka  Pisma Świętego w oryginale 
hebrajskim , z jaw iły  się w druku Psa lm y  z komenta
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rzem Redak (Reb Dawid Kimcha) r. 1 4 7 7 ;  w następnych  
la tach  w y sz ły  inne księgi biblijne.

Cała zaś biblija w ysz ła  w roku  1 488  w Soncino.
Oprócz Bretońskiego w ydaw nictw a r. 1 4 9 4 ,  bi

blija, w ydrukow ana przez Bomberga r. 1 5 2 6 ,  oddała  zna
komite usługi.

Tłum aczenia  Pisma Świętego sięgają dalekiej s ta 
rożytności. Septuagin ta  u kaza ła  się około r. 2 8 0  przed 
erą  chrześcijańską. Łaciński p rzek ład  z Septuagin ty  —  
Yulgata, w końcu drugiego wieku, ale Hieronimus doko
n a ł  nowego przekładu łacińskiego z hebrajskiego tekstu, 
i ten u su n ą ł  s ta rą  Yulgatę z kościoła.

Z pomiędzy żydowskich komentatorów Pism a Świę
tego, na jgłośniejszym i są:

Reb Salomon Jarch i,  zw any  „R asziu (u m arł  ro 
ku 11051.

Reb Aben-Ezra, zw any , ,R ab e“  (który swój kom en
ta rz  do Pięcioksiągu sko ńczy ł  r. 1167).

Reb Salomon ben Majer, w nuk jego, zw any  „R asz-  
bam “ .

Reb Moses N achm ani,  zwany „ R a m b a n a (który swój 
komentarz  do Pięcioksiągu skończy ł 1268 ) .

Józef i w spom niany wyżej syn  jego Reb Dawid Ki
m cha  zwany „R ed ak ‘Ł napisali komentarze do większej 
liczbę ksiąg P ism a  Świętego.

Reb Lewin ben Gerson, zw any  „ R a łb a g “ , n ap isa ł  
również komentarze do licznych ksiąg  P ism a Świętego 
(zm arł  r. 1 3 7 0 ) .

W końcu Don Izaak  A brabanel (urodzony 1 4 3 7
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z m ar ł  1 5 0 8 )  kom en tow ał  Pięcioksiąg, Proroków  i D a
niela.

W szyscy  w spom nieni kom enta to rzy  zajm ują  zaszczy
tne k a r ty  w h is tory i rozw oju  p iśm ie n n ic tw a  hebrajsk ie
go i l i te ra tu ry  rab in iczne j,  nadto  o s ta tn i  odznaczył się 
je szcze ,  jako  mąż s tanu .
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XXI. T a l m u d .

Za czasów Ezdrasza  i sprowadzonych przez niego 
z Babilonii Soferów (zakonoznawców), wprowadzone b y 
ło  w Jerozolimie sobotnie odczytywanie dz ia łu  z Pię
cioksięgu wraz z ustępam i proroków, czyli t. zw. ,,haf- 
to ra “ . Zarządzenie tych  odczytów w yw oła ło  potrzebę 
ustanow ienia  spisu w szystk ich  proroków, zebrania  c a łe 
go ich piśmiennictwa w jednę ca łość , przejrzenia w szys t
kich innych zabytków piśmienniczych znanych i niezna
nych  autorów, odnoszących się do historyi i kultury  
ludu, do jego przeszłości i te raźn ie jszośc i ,  będących 
utworami świeckimi albo religijnymi. Zebrany przez So
ferów m a te ry a ł  literacki, skrupulatnie  przejrzany, prze
b ran y  i od żywiołów przeciwreligijnych oczyszczony, 
uzyskaw szy  sank cy ją  ustanow ionych „Mężów Wielkiego 
Zgrom adzenia“  (A n sze -k e n e se s -h a g d o ła ) ,  p rzy łączony  
zo s ta ł  do Pięcioksiągu, przez co o trzym ał kanonizacy ją  
i u tw orzy ł razem z nim Kanon religijny, to jest normę

Przew. Judaistyczny. 10

http://rcin.org.pl



—  146  —

postępowania religijnego czyli Pismo Święte, złożone z 24  
ksiąg, do k tó rych  już nic p rzybyć, ani z nich nic ubyć 
nie mogło.

Pozosta łe  zaś u tw ory, które pomimo religijuego 
swego charak teru  i barw y od ksiąg biblijnych wyraźnie 
się nie różniącej, do kanonu jednak  przez cenzurę wcie
lone nie b y ły ,  pozosta ły  jako po za kanoniczne (chyco- 
nym), albo Apokryfy (tajne, genuzym).

Soferzy, przez wprowadzone sobotnie odczyty, dali 
początek homiletyce, wyciągi bowiem z Pięcioksiągu 
i proroków stanow iły  bogate tem aty  dla rozwijania nauk 
m oralnych i religijno-społecznych; ztąd pow sta ła  też li
te ra tu ra  Midraszowa, zaw iera jąca  sentencyje, legendy, 
opowieści, historyje, a llegoryje i parabole , stanowiące 
praw dziwą litera turę  ludową.

l i d r a s z  (egzegeza, w ykład) *) b y ł  w epoce Sofe- 
rów metodą poszukiwania w prawodawstwie piśmiennem, 
punktem oparcia dla rozpowszechnionych podań ustnych , 
to jest dla istniejącej t ra d y c y i ,  oraz dla kwestyj re li-  
g ijno-społeeznych, nowymi stosunkami życia w y w o ły 
w anych.

Ciągłe a  gorliwe zajmowanie się różnorodnymi spo
sobami egzegezy w y w o ła ły  potrzebę ustanowienia  dla 
niej pew nych  praw ideł i regu ł,  m ogących w szystk im  ba
daczom Pism a Świętego i nauczycielom ludu, s łużyć  za 
drogowskaz.

P ierw szy , który podobne zasady  herm eneutyki uło-

*) Qd słowa „drasz“ —wykładać, objaśniać, poszukiwać, badać.
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ż y ł ,  by ł nauczyciel Hillel *), z którym zaczyna się pierw
sza po Soferach generacy ja  uczonych zakonoznawców, 
zw anych  „T ana im “ (1 0 0  lat przed zburzeniem Jerozoli
my). Po nim Rabi Izmael (na końcu I-go wieku po 
Chr.) zasady  te rozszerzy ł.  Polegają one na indukcyi 
(Bynian A w), na analogii (Gezeres szaw a), na wniosko
w aniu z mniej ważnego o bardziej ważnem minus ad 
m ajus  (M ykał wechomer), oraz z szczegółu o ogóle 
i odwrotnie (Myprat leklal i Myklal leprat).

Oto kilka  przykładów: 1) „Ażebyście nie rozpalili 
ognia w Sobotę“  (2 ks. Mojż. XXXV. 3), ten szczegół 
w y p ły w a  z ogólnego zakazu , ażebyś żadnej roboty nie 
podejm ow ał (2 Mojż. XX. 2). „ J a k  postąpił ,  tak  odp ła
cić mu n a l e ż y (5 Mojż. XXXIV. 19). Ten ogół, zesta
wiony ze szczegółem: „N ie  woluo brać odkupu od mor
dercy, k tó ry  zas ługu je  na karę śm ierci“  (4 Mojż. 
XXXV. 51), doprowadza do wniosku, że tylko m order
stwo odkupionem być nie może, ale nie inne obrażenia 
c iała, ja k  wybicie oka, zęba i t. d.

W ogóle u trzy m y w ał R. Izmael, że wszelkie zwro
ty  językow e w biblii, re toryczne formy, pleonazmy, 
apozycyje , paran tezy , są  to zwyczajne formy s ty lis tycz
ne, każdem u językowi w łaściw e.

W spółczesny R. Izmaelowi R. Akiba, uw aża ł ,  źe

*) W  ostatnich 150 latach przed narodzeniem Chr. nauka „ustne
go prawa41 krzewioną była w szkołach, prowadzonych każda przez dwu 
uczonych przewodników: Jose ben Joezer i Jose ben Jochanan; Je-  
hoszu ben Perachia i Nithaj z Arboli; Jehuda ben Tabbąj i Szymon 
ben Szetach; Szemaja i Abtalion; H illel i Szammaj.

10 *
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w mowie biblijnej nic nie jes t  formą, lecz wszystko sa 
mą istotą, tu  nie ma nic zbytecznego, żadnego słowa, 
żadnej zgłoski, naw et żadnej li te ry ; każdy szczególny 
sposób w yrażen ia ,  każde słowo na  pozór podrzędne, 
każda  p a r ty k u ła  ma swoje wyższe znaczenie, je s t  w ska
zówką do g łęb szy ch  badań. Objaśniemy to przykładem:

P a rtyk u łę  es k ładzie  się zwykle po s łow ach  czyn
nych , ja k  biernik w innych  językach , np.: „N a  początku 
s tw orzy ł Bóg es niebo i es ziemię“ . R. Akiba bierze te 
dwie p a r ty k u ły  za części mowy, za p rzy im ki rządzące 
narzędnikiem z  i objaśnia, źe razem  z  niebem stworzo
ne z os ta ły  zarodki w yższych  istot, a razem z  z iemią— za
rodki niższych tworów.

Tą metodą R Akiba doszedł do odkrycia  w Piśmie 
Świętem w szystk ich  tych  postanowień halach icznych , 
jak ie  tylko pamięć przodków przekazyw ała ,  przez co 
m ógł nadać  trady cy i  metodyczne zaokrąglenie i ująć na
grom adzony m a te ry ja ł  u s tn y ch  stanowień w ca łość  s y 
stem atyczną. Następnie ugrupow ał w szystko  w oddziel
ne t ra k ta ty  (M asech ta) ,  n a d a ł  każdemu odpowiedni 
ty tu ł ,  obejm ujący  zbiór mniej więcej jednorodnych po
stanowień, przez co u ła tw i ł  oryjentowanie się, poznanie
i zapam iętanie  całego ogromu w ykładów . Ten halachicz- 
ny  porządek R. Akiby nosił t y tu ł  „M yszna“  (nauka, 
w pajanie  albo powtórzenie nauki).

W r. 1 8 9  (po Chr.) R. Jud a  ,zw any Nasi (P a try ja r -  
cha), uzu pe łn i ł  Mysznę R. Akiby, przy uwzględnieniu 
zasad herm eneutyki R. Izmaela, z u ży ł  p rz y b y ły  mate
r y j a ł  t radycy jny , ugrupow ał systematyczniej wszystkie
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dzia ły  p raw a, nada l im wieksze zaokrąglenie i uczynił 
przystępniejszem dla pamięci.

Myszna R. Judy , tak  samo jak  poprzednia R. Aki- 
by, nie zosta ła  spisaną, lecz przez kitka  wieków ustnie 
by ła  p rzekazyw aną, uważano bowiem wówczas sp isy 
wanie tradycy i za religijne przekroczenie. Zdaje się, że 
nie samo pisanie by ło  przedmiotem zakazu, ale raczej 
spisanie do publicznego użytku. Gdyby każdy nauczyciel 
swoje w łasne  i przez siebie zebrane praw a był nap isa ł  i t a 
kowe swoim uczniom za podręcznik podawał, jedność w j u 
daizmie b y ła b y  szw ankow ała , a spisanie tradycyjnego 
m a te ry ja łu  byłoby ujemnie oddzia ływ ało  na  dalszy 
rozwój praw odaw stw a odpowiednio do nastręczających  
się każdego czasu now ych kwestyj ha lach iczno-ry tual-  
nych.

Przez cztery wieki prawie uczeni, nazwani Tanai- 
tami i następcy  ich nazwani Amoraitami, pracowali nad 
ułożeniem Myszny, nim ta się doczekała zamknięcia i san- 
kcyi;  s ta ła  się ona obok Pisma Świętego głównem 
źródłem umysłowego ruchu  i badania, s ta ła  się ducho
wą spójnią, łączącą  rozerwane cząstki narodowości ży 
dowskiej.

Język Myszny jest czysto hebrajski w odrodzonej 
postaci, z przymieszką niekiedy używ anych przez lud 
a ram ejsk ich , greckich i łac ińsk ich  wyrażeń.

Myszna sk ład a  się z następujących 6 działów, roz
padających  się na  62  trak ta ty :

I. N as io n a .  Do działu  tego wchodzą t ra k ta ty  o mo
dlitwach i benedykcyjach , o praw ach rolniczych,
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o dziesięcinach i darowiznach dla kap łanów , le
witów i b iednych, o płodach  ziemi, o roku od
poczynkowym (Szemita), o m ięszaninach zabro
nionych w zasiew ach, o zwierzętach i odzieżach, 
na leżących  do jednego rodzaju, a będących roz
maitego gatunku.

2. Święta. Dział ten trak tu je  o Sobocie, o dniach 
świąt i postów, o p racach  w dnie te zakazanych,
o obrzędach przepisanych na obchodzenie każde
go św ięta ,  o ofiarach przynoszonych do Św iątyni 
na  każdą uroczystość. Każde święto ma osobny 
swój trak ta t ,  j a k  święto w yjścia  z Egiptu (P e- 
s a c h ) ,  święto Nowego Roku (R o sz -h a sz a n a ) ,  
Dzień Odpustny (Jom kupur), święto namiotów 
(Sukos) i uroczystość  Hamanowa (Ester).

3. Kobiety. O zaręczynach, o małżeństwie, o roz
w odach, o uczynionych ś lubach  czyli o zrzecze
niu się używ ania pew nych  rzeczy.

4. Szkody. Dział ten zaw iera  większą część  p ra 
w odawstw a cywilnego i karnego, mówi o przepi
sach  co do rzeczy znalezionych, o kupnie i sprze
daży, o z w y k ły ch  uk ładach  pieniężnych, o na j
większej zbrodni ja k ą  prawo zna, to je s t ,  o b a ł 
w ochwalstwie, dalej o św iadkach, przysięgach,
o ka rach  praw em  przep isanych i o sam ym  Syn- 
liedronie. D ział ten kończy się zbiorem zdań 
zw anym  „A w os“  (od ojców). Trak ta t  ten osta
tni zaw iera  wiele m aksym  moralnych, najwznio-
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ś lejszych , jak ie  znane są w historyi filozofii 
etycznej!

5. Przedmioty święte. Traktu je  o ofiarach, o pier
worodnym, o ry tualuem  zarzynaniu , o koszernem
i trefnem, o rozm iarach  Świątyni ( l id o s ) .

6. Oczyszczenie. Mówi o przepisach dla lewitów,
0 różnych przepisach higienicznych, o rzeczach
1 osobach n ieczystych, o ich oczyszczaniu i t. d.

Cztery wieki prawie t rw a ła  działalność Tanaitów
i Amoraitów w Palestynie  dla Myszny, a prawie ty 
leż czasu w ym agała  praca Amoraitów, a później i Sa- 
boraitów w Babilonii, k tórych  zadaniem było, m a te ry ja ł  
naukow y Myszny rozszerzać i rozpowszechniać, z czego 
pow sta ł  Talm ud.

Talmud, u tw ór akademij babilońskich, s ta ł  się w a
żnym pomnikiem wiedzy żydowskiej, wielkiem dziełem 
narodowem, archiwum wszelkich myśli i zdań, poglądów
i postanowień, obyczajów i ideałów, usterek i błędów< 
nadziei i zawodów, doli i niedoli Izraela w ciągu ty s ią 
ca la t blisko —  nad k tó rym  kilkanaście pokoleń z ener- 
giją, zam iłow aniem  i n ies łychanem  zaparciem się p ra 
cowało.

W yraz , ,T a lm ud“ *) językowo znaczy uczyć się, 
od s łow a ,,lomed‘‘; oznaczał on wszakże szczególny
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*) W  potocznej mowie używa się w miejsce „Talmud“ słowa 
„Szas“ , jest to skrócenie dwóch wyrazów „Szysze Sedarim“ (sześć 
działów Myszny), które wyżej po szczególe wymieniliśmy.
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sposób s tudyjow ania czyli raczej argum entow ania, i s ta ł  
się nazwą wielkiego „Corpus ju r i s <( judaizmu.

Dwa potężne prądy dają  się spostrzegać w Ta lm u
dzie, prądy, które niekiedy idą w k ierunkach równole
g łych , niekiedy zdają się krzyżować i sprzeciwiać jeden 
drugiemu; jeden  w y try sk a  z u m y s łu ,  drugi z serca; 
pierwszy to proza, d rug i— poezyja. P ierw szy polega na 
dowodzeniu, g ł ę b o k i m  rozum ow aniu , analizie i k ry tyce , 
porównaniu i rozróżnianiu . Drugi w yp ływ a  z królestwa 
wyobraźni i uczucia, nie gardzi dowcipem i łą cz y  szczę
śliwie pogodne i smętne rozm yślania  z miłością i źywem 
współczuciem dia spraw  ludzkich.

O bydwu tych  prądów punktem wyjścia a zarazem
i źródłem ożywczem b y ł  Pięcioksiąg Mojżesza; na tem 
obszernem polu rozw inę ły  one w szystką  swą potęgę, ca 
ł ą  swą energiją. Badania rozumowe p rzy w iąza ły  się do 
części p raw nych  w II-giej, III-ciej i Y-ej księdze Mojże
sza, wyszczególniając, badając, rozw ażając mnóstwo 
is to tnych lub pozornych trudności, oraz godząc sprzecz
ności, zachodzące między różnymi ustępami Pisma Świę
tego, a tem, co jako  trad y cy ja  ży ło  w sercu i od nie
pamiętnych czasów przeszło w us ta  narodu. W yobra
źnia opanow ała  p ierw iastek proroczy, moralno-historycz- 
ny, a co je s t  dosyć dziwnem, niekiedy naw et i części 
praw ne biblii, p rzeksz ta łca jąc  wszystko w szereg utwo
rów cudownych i fan tastycznych , baw iących  ucho ja k  
w ary jacy je  muzyczne.

Pierwszy z tych  prądów nazyw a się „ H a la c h a “  
(prawidło, norma), wyraz, k tóry  oznacza zarówno postę
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powanie, zależące od rozwinięcia przepisów prawnych, ja k
i same te przepisy. Drugi nazyw a się „H ag ada“ (legen
da, gadka) nie ściśle w znaczeniu nowoźytnem tego w y
razu. Hagada określić się daje przez „m ów ią“ , „opo- 
w iadają ‘c; je s t  to twierdzenie bez powagi, je s t  to gra 
wyobraźni, jest to pow iastka, która opowiada naukę 
moralną, albo w y jaśn ia  kw esty ją  sporną, budzi uśpioną 
uwagę, a wreszcie, je s t  to coś, co cieszy, uspakaja  i r a 
duje człowieka. H a lacha  m iała  rozwinąć boski zakon 
we wszystk ich  k ierunkach, ażeby on silnie i niewzrusze
nie wszelkim burzom czasu mógł się opierać, i aby  go 
można było , bez względu na niefortunne warunki czasu, 
do ostatnich krańców przeprowadzić i spełniać. Zadaniem 
zaś Hagady było pocieszać, napominać i nauczać lud 
duchowo i m atery ja ln ie  cierpiący, zapowiadać mu z pro
mieniejącej przeszłości świetną przyszłość, teraźniejszość 
zaś z tow arzyszącą  jej niedolą objaśnić jako  dawniej 
przez Boga postanowioną i przez Pismo Święte przepo
wiedzianą.

Talmud dzieli się na „M ysznę‘‘ i „G em aręu . Myszna, 
wyraz, oznaczający po hebrajsku „uczyć się“  „pow ta- 
rz a ć “ , wyjaśnia, jak eśm y  wyżej wspomnieli, kodeks Moj
żeszowy, a zarazem go zastępuje, czyli je s t  jego powtó
rzeniem. Gemara, w yraz, oznaczający po aram ejsku  ró w 
nież naukę, jes t  objaśnieniem czyli krytycznem  rozwi
nięciem Myszny w najdrobnie jszych szczegółach co do 
jej prawności i ścisłości. Pięcioksiąg w każdym razie 
pozostaw ał us taw ą niewzruszoną i daną przez Boga, p ra 
wem pisanem. Przeciwnie, Talmud czyli Myszna z Ge- 
m arą  s tanow iły  prawo ustne, nie pisane, coś podobnego
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do „lex non sc r ip ta “ u Rzymian, do Sunnah albo „Common 
L ow “ u Anglików.

Gemara zaw iera w sobie oba wspomniane przez nas 
kierunki: H alachę i Hagadę. Lud przyw iąza ł się mniej 
do H a lachy , to jest do części prawnej, a więcej do 
części hagadycznej i n a d a ł  jej ogólną nazwę „M idrasz‘‘. 
Zresztą H alacha  b y ła  dla ludu mniej przystępną, H aga- 
da zaś  sp raw iała  mu przyjem ną rozrywkę. Hejne tak
0 Hagadzie się w yraża: „ P o s ia d a  ona piękne s tarożytne 
opow ieści, h is tory je  a n io łó w ,  czarodziejskie legendy, 
wzniosłe życiorysy  męczenników, świąteczne piosnki, mą
dre m ak sy m y , hyperbole dziwaczne może, ale jednak tak 
ja sne ,  tak  świetne, tak  b ł y s z c z ą c e j

Talm udyści musieli obok wiedzy zakonu posiadać
1 nauki świeckie, ponieważ wszelki rodzaj nauki i każda 
ga łęź  umiejętności potrzebne im b y ły  do znajomości za
konu. Kodeks Mojżeszowy zawiera np. przepisy w przed
miocie podróży, odbyw anych  w dniu sobotnim, co do odle
głości, na leża ło  tedy obliczać i mierzyć przestrzenie, 
ztąd potrzeba odw ołania  się do m atem atyki. Trzeba 
b y ło  znowu zbadać  rośliny , nasiona, zwierzęta, a to ce
lem w łaściw ego w ykonyw an ia  przepisów tu  odnoszą
cych  się, z tąd konieczność poznania historyi na tura lnej;  
dalej znajdują  się tam  us tępy  czysto hygieniczne, le- 
karsko-policyjne, które, a b y  b y ły  zrozum iałym i, w ym a
g a ły  znajomości całej m edycyny  ówczesnej. Podział cza
su, oraz św ięta ,  ustanowione b y ły  podług zmian księżyca, 
trzeba więc było  badać przynajmniej pierwsze zasady 
astronomii. Nadto naród żydowski znalaz ł  się w ze
tknięciu z P e r s y ją ,  Arabiją, Grecyją i Rzymem, trzeba
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więc by ło  mimowoli znać h is to ry ją ,  geografiją i języki 
ty c h  narodów. To też w piśmiennictwie talmudystów 
znajdujem y dowody posiadania przez nich tych  w szys t
k ich  specy ja lnych  nauk  i obcych języków  *).

J a k  wielką wagę ta lm udyści przywiązywali do w y 
ksz ta łcen ia  młodzieży, dowodzą następujące m ak sy 
my: „Jerozolima zosta ła  zburzoną z powodu, iż za 
niedbano w ychow ania  młodzieży^ **). , ,Świat pozo
staje  w swoim bycie ty lko zas ługą  dzieci, które chodzą

*) Podajemy tu spis kilku autorów, którzy zebrali wszystkie 
zdania i poglądy, głoszone przez tfdmudystów o rozmaitych gałęziach 
wiedzy i takowe w oddzielnych wydaniach drukiem ogłosili:

1) Ad. Neubauer. La geographie du Talmud. Memoire cou- 
ronne par 1’academie des inscriptions et belles-lettres. Pa- 
ris. 1867.

2) Joseph Bergel. Studien ueber die naturwissenschaftlichen 
Kenntniste der Talmudisten. Leipz. 1880.

3) Lewisohn. D ie Zoologie des Talmuds. Frankf. a. M. 1858.
4) M. Duschak. Zur Botanik d. Talmuds. Budapest. 1870.
5) B,. J . Wunderbar. Biblische-talmudische Medicin, oder Dar- 

stellung der Arzeneikunde d. alten Israeliten. R iga—Leip- 
zig. 1850— 60.

6) J. Bergel. Die Medicin d. Talmudisten, nebst einem Anhan- 
ge: die Anthropologie d. alten Hebrśier. Leipz. 1885.

7) Joach. Halpern. Beitrage zur G-eschichte der talmudischen 
Chirurgie. Breslau. 1869.

8) A. H. Izraels. Collectanea Gynaecologica ex Talmude Babilo- 
nico. Greningen. 1845.

9) M. Rawitzki. Ueber die Lehre vom Kaiserschnitt im Tal
mud, in Virchows Archiv fiir pathologische Anatomie und 
Phisiologie. Bd. 80 (1880) 494— 503.

10) Joseph Simon. L ’education et 1’instruction des enfants chez 
les anciens Juifs, d’apres la B ibie et le Talmud. 3-me edi- 
tion. Leipzig. 1879.

**) Baba Mecyja 30.
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do szkó łc‘ *). „Młodzież szkolna nie może być oderwaną 
od nauki, naw et gdyby  jej obecność b y ła  potrzebną do 
budowania Św ią tyn i^  **). „Zajmowanie się nauką  w y
żej je s t  cenione nad przynoszenie  ofiar do Świątyni 
Pańsk ie j“  ***). „Mędrzec wyżej jest ceniony, niż pro
r o k  ****). „Szacunek , p rzynależny  nauczycielom, je s t  
w yższy  nad  szacunek, na leżny w łasnem u ojcu, gdyż ten 
w y d a ł  cię tylko na  św iat znikomy, a tam ten  u to row ał 
ci drogę do nieśm iertelności^ *****). „Szczęśliwy syn, 
k tó ry  zo s ta ł  w yksz ta łcony  przez swojego .ojca, będzie go 
szanow ał jako  ojca, zarazem  jako  nauczyciela. Szczęśliwy 
ojciec, k tóry  w y k sz ta łc i ł  swego sy n a “  ******)

Obok nauki w ysoko cenili ta lm udyści i pracę; nie- 
ty lko  że sami Tanaici i Amoraici zajmowali się ręko
dziełami, w yrabiali  namioty  lub sandały , byli tkaczami, 
cieślami, garbarzam i, p iekarzami i kucharzami, ale n ad 
to pracę innym  gorąco zalecali: „D obra je s t  nauka za
konu w połączeniu  z p raktycznem  zatrudnieniem, albo
wiem zetknięcie się obydwóch oddala człowieka od 
grzechu“ *******). „Rzem ieśln ik , zajęty p racą, nie m a 
obowiązku w staw ania  przed uczonym ^ ********). „W y ż 
szego szacunku  godzien je s t  te n ,  co się u trzym uje  
z w łasnej pracy , niż człow iek, którego c a łą  zaletą je s t
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*) Gitin 25.
**) Sabat 126.

***) Taniżs 45,

****) Baba basra 12.
*****) Baba mecyja 33. 

******) Beraehos 22. 
Awog 1? 2. 

*••*****) Kiduszyn 33.

http://rcin.org.pl



—  157 —

sam a tylko bogobojdość“ *). „Utrzymaj twoje życie choć
by uprzątaniem  padliny na ulicy, jeśli sobie inaczej po
radzić nie możesz, a nie powiedz: jam  kap łan , jam  
wielki człowiek, ta  praca  by mnie poniży ła44 **).

Z nauk  ta lm udycznych, m a jących  unorm ow ać ż y 
cie e tyczne i obowiązki serca, a sk ład a ją c y ch  się z t y 
s ięcy  pobożnych i g łębokich sentencyj, w y s ta rcz y  p rzy to 
czony tu m a ły  ich wybór, by scharak teryzow ać  duch, jak i 
ożyw iał owych „sofistycznych kazuistów i sch o la s ty 
ków44: , ,Modlitwa je s t  jed yn ą  bronią Izraela, bronią, 
k tórą  odziedziczył po swoich ojcach, bronią doświad
czoną w tys iącznych  w a lk ach 44 ***). „Koniec i cel 
wszelkiej mądrości, to sk rucha  i dobre c zy n y “ ****)• 
„Kto żyje w bezżeństwie, ten  żyje bez radości, bez po
ciechy, bez szczęścia44 *****). „Przez  kobietę b łogos ła 
wieństwo boże sp ły w a  na dom, ona to kszta łc i,  w ycho
wuje i uczy dzieci dopóki one są  małe, skrzętnością swo
ją  dozwala mężowi dłużej w domu modlitwy i nauki b a 
wić, ona oczekuje i przyjmuje go za powrotem, ona za 
chowuje dom w czystości i porządku, a b łogosławieństw o 
boże sp ływ a  na wszystko*4 ******;. „Rzuć się raczej 
w piec ognisty , niżbyś się m ia ł  s tać  p rzyczyną  czyjego- 
kolwiek zaw stydzen ia44 *******). „Dziesięć jest rzeczy

*) Berachos 8.
**) Pesach 113

***) Berachos 32.
****) Tamże 17.
>****) j ewam09 02. 
'****) Sota 21.
►**»*) B erac]j0S 43
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kolejno siln iejszych jedna  od drugiej: kamień tw ardy, 
a le  go żelazo kruszy, żelazo topi się w ogniu, przez wo
dę gaszonym , ta  znowu przez chm ury  po łykaną  zostaje, 
k tóre wiatr rozprasza , ale się temuż c iało  człowieka 
oprzeć zdoła, s trach  przejmuje c ia ło , wino rozpędza s trach, 
sen usuw a dz ia łan ie  wina, śmierć silniejsza od w szyst
kich poprzedzających, a le  dobroczynność i śmierć zw y
cięża, gdyż powiada S a lo m o n : „ Ja łm u ż n a  ochrania
od śmiercia  *). „C ztery  rodzaje ludzi nie wejdą do 
ra ju :  sz y d e rc a ,  k ła m c a ,  ob łudny  i oszczercaa  **). 
„Twój przyjaciel ma przyjaciela , a ten znowu ma swo
jego przyjaciela , nie powierzaj przeto twojej ta jemnicy 
p ierwszemu, jeżeli nie chcesz, ażeby  się ro zg łos iła44 ***). 
„Żołnierze w alczą , a dowódcy stają się bohatera- 
m i“ ****). „Zejdź o stopień niżej dla w ybran ia  żony, 
wznieś się o stopień wyżej dla obrania sobie przyja- 
c iela“  *****). 5,Młodość jes t  wieńcem róż, s tarość  wień
cem cierniow ym ^ ******). „Nie urząd uzacnia człowie
ka, ale człowiek swój urząd uzacn ia“  *******). „Nieod- 
łącza j się od ogółu i niedowierzaj sobie, aż do chwili 
swego zgonu; nie sądź bliźniego twojego, aż się posta
wisz w jego położeniu. Nie mów, źe rzecz ja k a  jes t  
niepodobną, bo wszystko s tać  się może rzeczywistością,
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*) Baba basra 10.
**) Sota 42.

***) Baba basra 39.
****•) Beraclios 53.

*****) Jewamos 63. 
******) Pesach 113. 

******#■) Eruwin 53.
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a nie mów także, iż zajmiesz się ową pożyteczną nauką, 
gdy czas ci pozwoli, bo może czas ten wcale nie nadej
dzie44 *). „Człowiek, u którego miara wiedzy przew yż
sza miarę cnoty, podobnym jes t  do drzewa, mającego 
wiele gałęzi, a m ało  korzenia, które przeto lekki wiatr 
wywrócić może. Ten zaś, u którego dobre czyny prze
w yższają  miarę  jego mądrości, podobnym jes t  do drze
wa, mającego stosunkowo więcej korzeni aniżeli g a ł ę 
zi; tego też wszystkie  w ia try  na ziemi wywrócić nie 
zd o ła ją“ **). „Kto je s t  mocarzem? kto się cieszy swym 
udziałem ? kto je s t  godny szacunku? ten, co ludzi szanu 
j e 44 ***). „Nie patrz  na dzban, ale na to co się w nim 
zawiera; je s t  dzban nowy pe łny  starego wina, a jest 
znowu dzban s ta ry ,  w którym  i młodego wina nie 
m asz44 ****). „Siedem znaków odznaczają g łupca, a siedm 
mędrca: Mądry nie zabiera g łosu  przed tym , który go 
przewyższa mądrością i w iekiem ; nie przeryw a mowy 
drugiemu, nie kwapi się z odpowiedzią, zadaje pytania  
określone i odpowiada porządnie, rozprawia pierwej o tem 
co pierwsze, a  później o tem, co późniejsze, o rzeczy, 
której nie zna, odpowiada, źe jej nie zna i przyznaje się 
do praw dy. W szystko to— odwTotnie u g łu p c a “  *****).

Z nauk  hagadycznych , w y k ła d an y c h  w sposób opo
wieściowy, przy taczam y nas tępu jące:  Myszna powiada: 
wróć się do Boga na dzień przed śmiercią (Awos 4, 2),
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*) Awos 2, 5.
**) Tsmże 3, 22.

***) Tamże 4, 1.
****) Tamże 4, 27.
*****“_) Tamże 5, 50.
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a H agadysta  objaśnia to ta k ą  parabolą: Pewien król 
zaprosił  swoich dw orzan na wielką ucztę, ale im nie 
w sk a z a ł  godziny, w której będą zwołani. Jedni przy
szli do domu, w łoży li swą świąteczną odzież i cze
kali u wrót pa łacu , drudzy pomyśleli sobie: jeszcze 
czas, król nas  uprzedzi, a tak zaniedbali przygotować 
się. Od razu  król zaw ezw a ł  nagle swoich gości. Ci 
którzy byli przygotowani zostali dobrze przyjęci, nieroz
sądni zaś przybyli w zaniedbanej odzieży, zostali więc ze 
w stydem  odprawieni. Popraw ia j  się każdego dnia życia, 
ażebyś  nie zos ta ł  zaw ezw any jutro  przed sąd boży *). 
Sens m ora lny  tej paraboli hagad ys ta  opierał na  w yrze
czeniu Salomona: „Każdego czasu  niech twoje suknie 
będą b ia łe  (czyste), a twojej głowie niech nie zabraknie 
olejku“ . Skoro nie można wiedzieć, kiedy dzień śm ier
ci nastąpi, to trzeba przez wszystkie dni życia być na 
to przygotowanym.

Inny h ag ady s ta  w objaśnieniu s łów  proroka : 
(Ainos 5, 1 5 )  „B iada  wam, którzy  pragniecie dnia Bo
żego, a na cóż wam dzień Boży? W szakże to będzie 
dzień ciemny, bez ś w ia t ł a “ — opowiada następującą baj
kę: „Kogut i sowa oboje oczekują  jutrzenki. Ja ,  rzecze 
kogut, mam prawo czekać na  światło  dzienne, bo mi 
ono sprawia radość, ale ty  czemuż za niem tęsknisz?c‘ **). 
Tem porównaniem c h c ia ł  hag ady s ta  dobitnie w yrazić 
różnicę między cnotliwym a bezbożnym.

Nadto H agada  obfituje w mnóstwo opowiadań o p rz y -

*) Szabas 153.
**) Sanhedrin 49.
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godach Aleksandra Macedońskiego, k tórych sens morał 
r a n y  odnosi zawsze do danego ustępu biblijnego, I tak 
o p ow iada : Pewnego razu  Aleksander w swoich po
dróżach po Afryce by ł obecnym na osądzonej przez 
S u łtan a  sprawie między dwoma sąsiadami, z k tórych  
jeden, imieniem „ E m e s “ (Prawda), przedstaw ił, że n a 
był od sąsiada g runt,  przy uprawie którego znalazł 
w ziemi złoto, a pierwotny właściciel, tegoż złota  od: 
niego na powrót przyjąć nie chce. Na co drugi, imie
niem „Cedek“ (Sprawiedliwość), t łu m a c z y ł  się tem, źe 
on sprzeda ł mu ziemię wraz ze wszystkiem, co z niej 
przy upraw ie wydobędzie, a zatem to złoto nie je s t  wię
cej jego w łasnością . Sułtan , w ysłuchaw szy  obydwóch, 
zwraca się z zapytaniem: „Czy ty  masz córkę na  w y d a 
n i u ^  „Mam, odpowiedział, 17  letnią córkę imieniem „Ce- 
d aka“  (Dobroczynność). Następnie p y ta  się drugiego 
„Czy ty masz syna do oźenieniau? „Mam, odpowiedział, 
20  letniego syna imieniem „S za lem u  (Pokój). W takim 
stanie rzeczy  zdecydował Su łtan , ażeby się dzieci po
b ra ły ,  a złoto ma być  im oddane jako  posag. A leksan
der, w ysłuchaw szy  tego wyroku, okazał wielkie zdziwie
nie, a  na zapytanie Su łtana , co go tak zadziwia, odpo
wiedział: „W  moim kraju taka  spraw a t rw a ła  by 10  la t,  
a w końcu adwokaci i skarb  pochłonęliby  złoto, a obie 
strony odesz łyby  z próżnemi rękam ia . Na to Su łtan  
się odezwał: czy w twoim kra ju  pada deszcz? a s łońce 
czy świeci? jeżeli tak, to widać, że Bóg użyźnia waszą 
ziemię po to tylko, żeby zwierzęta m ia ły  strawę, bo
o pożywienie tak ich  w yrodnych ludzi, jak ich  wy macie, 
Bóg pewno się nie troszczy. Tę sarkas tyczną  uwagę

Przew. Judaistyczny. 11 ■
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S u ł tan a  H agada  odnosi do następującego ustępu biblij
nego: ,,I r z e k ł  Bóg w swojem sercu (po ustaniu  poto
pu): Nie będę więcej p rzek lina ł ziemi dla człowieka, 
albowiem m yśl serca człowieczego z łą  je s t  od młodości 
jego, nie za tracę  więcej wszystkiego co żyje, jakem to 
uczyn ił“  (Genesis VIII. 21).

Po przytoczeniu pow yższych cy ta t  z nauk  i opo
wieści ta lm udycznych , zaznaczyć nam  w ypada, że obok 
M yszny oficyjalnej (ułożonej czy zebranej przez R. Ju -  
dę),  mamy jeszcze Mysznę t. zw. zewnętrzną, odrębną 
(B ora jsa) ,  p o w sta łą  o kilka wieków później. Następnie 
m am y jeszcze rozpraw y i dodatki należące z p raw a do 
Myszny, a nazwane „T osef ta“  (uzupełnienie); a nakoniec 
egzegetykę i metodologiją halachiczną „Syfri ,  Syfra, Me- 
ch i l ta“ , k tórych  znaczna część zosta ła  następnie w łą 
czoną do Gemary.

Są dwie Gemary, jedna  —  utw ór szkół, is tn iejących 
w Jerozolim ie, zosta ła  zredagowaną około 3 9 0  r. (po 
Chr.), nazyw a  się ona jerozolim ską i p isana je s t  w ję z y 
ku, k tóry  można nazw ać  Aramejsko Zachodnim; druga —  
u łożona w Babilonii i ukończona w V wieku (po Ch.), 
p isana  w języ ku  Aramejsko-Wschodnim.

Taka je s t  geneza Talm udu, którą, dla lepszej pa
mięci, jeszcze raz streścimy: Soferzy, (pisarze, zakono- 
znaw cy) sprowadzeni przez Ezdrasza, po powrocie z Ba
bilonii (4 5 8  przed Chr.) do Pa lestyny, obok pisanego 
zakonu Mojżesza, zajmowali się nauczaniem zakonu ustne
go czyli t radycy i,  tak  ja k  ją  mieli od przodków prze
kazaną. Ins ty tu cy ja  Soferów d a ła  początek p rzy sz łe 
mu Talmudowi. Po epoce Soferów późniejsi znaw cy
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zakonu, zwani Tanaitami, od aramejskiego w yrazu „ T a 
na^* (uczony),  od 219 przed Chr. do 219 po Chr., dalej 
prowadzili w y k ła d y ,  a pomiędzy nimi odznaczał się R. 
Akiba, który n a d a ł  w ykładom  metodyczne zaokrąglenie 
swoją „M yszną“ , zwaną także „M idat“ . Tę Mysznę R. 
Akiby pa try ja rcha  R. Juda I uzupełnił i zakończył 
(1 8 9  po C hr.)-  Po epoce Tanaitów, uczeni zwani 
Amoraitami od aramejskiego w yrazu  „A m ora i“  (krze
wiciel rozpraw), tak w Palestynie jak  w Babilonii, za 
częli s tudyjow ać l y s z n ę ,  by w ynajdyw ać zasady, któ
ry m  ustanowione w Mysznie h a lachy  (no rm y) dla szcze
gólnych w ypadków, pochodzenie swe zawdzięczają. To 
s tudy jum  n azyw a się „G em araa  a razem z Myszną s ta 
nowi w łaśc iw y  Talmud. Jeden z Amoraitów babiloń
skich R. Asza (5 0 0  po Ch.), nadzwyczajny autorytet, 
przewodniczący akademii Surańskiej, po przeszło pó ł
wiekowej p racy  uporządkował tradycy jny  m atery ja ł ,  
k tóry  szeregiem wieków przez rozmaite szkoły  uzupeł
n iany, obok ujętej w całość  Myszny, do kolosalnych do
szedł rozmiarów; następnie c a ły  Talmud zestawiony i z a 
okrąglony zam knął on, nadając  mu swoją powagą na jw yż
szą sankcyją , do którego już nic więcej przybyć, ani nic 
ubyć nie mogło. Odtąd u s ta ły  wszelkie dyskusyje  i spo
ry , dz iałalność  m łodszych Amoraitów polegała  na u s ta 
laniu religijnej i sądowej praktyki, na zgłębianiu i za- 
s tosow yw aniu postanowień halachicznych do codzien
nego życia- i dla tego nazwali się Saboraitami od a r a 
mejskiego w y razu  „ S a b o r‘‘ (myśleć, badać). Działal
ność Saboraitów nie t rw a ła  dłużej ja k  pół wieku ( 5 0 0 —  
5 5 0 ) ,  przez ten czas zajmowali się spisywaniem Tal

i i *
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mudu, g łównie pod redakcy ją  H  Giza i R. Simuna. Po 
zamknięciu Talmudu litera tura  rab in iczna  wprawdzie 
się rozw ija ła  i do dziś dnia się krzewi, ale tylko w kie
runku  objaśniania i popularyzowania, bez wprowadzania 
now ych postanowień ha lach icznych , ogół żydów obowią
zu jących. Zamknięcie Talmudu jerozolimskiego n a s tą 
piło dopiero w VII wieku.

Zastosowanie Talm udu do kwestyj religijno-cywil- 
n y c h  i k rym ina lnych  w praktycznem  życiu nastręczało  
z początku nie mało trudności. W Talmudzie każda kwe- 
s ty ja  je s t  przedmiotem obszernej dyskussyi,  toczącej się 
w obec licznego audy to ry ju m  akademickiego, gdzie każdy 
w yraża  swoje zdanie, nie zawsze jasno  i logicznie posta
wione, oparte na pamięciowych m otyw ach , przez daw 
niejszych tanaitów  wyrzeczonych. Ztąd pow sta ły  nie
zgodne z sobą wnioski, zbudowane na przypuszczeniach, 
kom binacy jach  i sofizmatach. Po żyw ych  rozpraw ach 
i sporach, następowało ostateczne rozstrzygnięcie kwe- 
sty i, czyli stanowcza decyzy ja  (ha lacha),  nie zawsze 
jednak  dość kategorycznie z red ag o w ana ; a  wtedy n a d . 
pojedynczymi poglądami dysku tu jących  wprawdzie góru
ją c ,  lecz niciami spekulacyi zbyt z nimi zespolona, 
z trudnośc ią  tylko jako owoc od łup iny  oddzielić się daje. 
Uchwycenie  h a lach y  z n aw ału  drobiazgowych i pow a
żnych sporów w ym aga przedewszystkiem nie małej 
bystrości u m y s łu ,  a  przytem  gruntownej znajomości źró
deł, skąd amoraici czerpali. Dla wyznawców Mojżeszo
w ych  obowiązujące są  sam e tylko ha lachy ,  a nie poje
dyncze wnioski lub urw ane zdania współprawników Tal
mudu: tanaitów , amoraitów  i saboraitów, z konieczności
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przeto m u s ia ły  pow stać dzieła, obejmujące same tylko 
h a lachy  talmudyczne. P ierw szym  autorem takiego dzie
ł a  noszącego ty tu ł  „H alachos gedolos“  (wielkie h a la 
chy ), je s t  Rabi Szymon z Kairu; po nim występuje Rabi 
Icchak Alfasi, swojem dziełem „Sefer ha lachos“  (K się
ga o halachach); w końcu z jaw ił się ze znakomitą p ra
cą  swoją la jm o n id e s ,  p. t.: „Myszna to ra“  (Powtórzenie 
zakonu), obejmująca wszystko, co Talmud postanawia, 
bez przytoczenia  rozw lek łych  sporów. Dzieła  te posta
w iły  rabinów późniejszych w możności rychłego roz 
s trzygania  każdej kwestyi, bez potrzeby zagłębiania  się 
w folijałach talmudu. Później z jaw iły  się ju ż  same 
kodeksy o such ych  przepisach religijnych, z postano
wień halachicznych w yp ływ ających .  Przyję ta  zasada, 
źe tylko moc ha lach y  je s t  obowiązującą, a nie pojedyn
cze zdania do dyskusy i wchodzące, powinna rozbroić 
szermierzy, uderzających często w judaizm zdaniem nie- 
tolerancyjnem, przez jakiego Rabi wyrzeczonem, gdyż 
zdanie to nie przeszło do postanowień halachicznych, nie 
znalazło miejsca w kodeksach, a temsamem nie posiada 
żadnego w pływ u  religijnego.

Talmud babiloński jes t  przynajmniej 4 -ry  razy  
obszerniejszy, niż jerozolimski. Jego 36 traktatów , za 
pełniają  obecnie w naszych w ydaniach drukow anych r a 
zem z najważniejszymi komentarzami Raszy i Tosefos 
ściśle 2 9 4 7  arkuszy  w 1 2  tomach in folio.

Tłómaczenia Myszny i Talmudu znajdują się w j ę 
zykach: łac ińsk im , arabskim , angielskim, francuzkim 
i niemieckim: 1) W łacińskim , wiele trak ta tów  przez Su- 
renhusiusa  w jego „Corpus Mischnicumu , i przez innych
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autorów. 2) W arabskim , Myszna R. Joseph ben Izaak 
Śtanos. 3) W hiszpańskim, l y s z n a  Jakóba  Abendama. 
4) W angielskim, t rak ta ty  Szabas i Eruwin. 5) W fran- 
c u z k im , t rak ta t  Rerachos przez S c h w a b a ; Baw a-kam a, 
B a w a - b a s r a  i B a w a -m e c u a  przez J. M. Rabinowicza. 
6 )  W niemieckim, Myszna przez J. Heinemana, oraz kil
ka  trak ta tów  przez Wagenseila, Awoda-zara— przez E w al
da , Berachos przez Pinnera, Bawa-mecue przez Sam tera  
i wiele innych.
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. XXII. Żydowsko-arabska literatura 
w Hiszpanii.

Po śmierci Mahometa (r. 632) drugi Kalif Omar 
z mieczem i koranem przekroczył granicę Arabii, zdobył 
Persy ją  i byzantyjskie  prowincyje: Palestynę, Sy ry ją  
i Egipt.

Za panowania kalifów7 arabsk ich , żydzi w Babiloni 
tworzyli samodzielną gminę z w łasn ym  księciem wygna 
nia (R esz-go lusa )  E gzy la rch ą  na  czele, a rektorowie 
ich akademij odznaczeni bywali ty tu łem  honorowym 
„Gaon“  (dostojnik). Do gaonatu  przywiązane by ły  pre
roga tyw y , k tórych wysoko postawiony politycznie Egzy- 
la rcha  naruszać  nie odw ażał się. Z początkiem zaś 
VIII-go wieku, obaj ci dostojnicy tworzyli jedność zwierz- 
chniczą gminy.

Żydzi w m achom etańsk ich  kra jach , rych ło  sobie 
przyswoili arabski język, gdyż z hebra jsk im  wiele m ia ł 
form pokrewnych i do codziennego użytku był im nie

http://rcin.org.pl



—  168 —

zbędny. Zam iłow anie, z jak iem  Arabowie uprawiali poe- 
zyją, dbałość  ich o czystość i poprawność języka, prze
strzeganie w łaściw ego akceotu i rytmicznego dźwięku 
mowy, nie zos ta ły  bez w pływ u na żydów.

Plemiona żydowskie, które w yem igrow ały  z Arabii 
i C haibaru do Babilonii, p rzyw iozły  z sobą sm ak  i zami
łow anie  dla poetycznej mowy arabskiej, a te nabytki 
wszczepiły w spółwiercom swoim. Pociąg Arabów do 
kszta łcen ia  form swego języka wzbudził w żydach  to sa 
mo poczucie dla języ k a  hebrajskiego. Odtąd pow stała  
now o-hebra jska  poezyja, która j a k  a rabska  n a d a ła  ję zy 
kowi więcej zwięzłości i rozw inęła  rytmiczność. Powstali 
żydow scy  au torzy , którzy wzbogacili liturgiję nowemi 
modlitwami, hym nam i, eulogijami w duchu poetyckim 
poczętemi, „ p a ju t im u zwanemi, k tóre  op iew ały  chw ałę  
Boga, ważne momenty h is toryczne, podnioślejsze koleje 
ludu izraelskiego w czasie jego rozkwitu i upadku.

Z pomiędzy autorów tych „ p a ju t im “  najpierwszy- 
mi byli: Jose  ben Jose Hajasom , Jana i i E leazar  Kalir, 
k tó rzy  alfa betycznemi akrostychonam i i rym ow anym i 
wierszami, swe poezyje upiększali.

Z rów ną gorliwością uprawiali żydzi ogólną wiedzę 
w czasie rozkwitu kultury wschodniego kalifatu na  począ
tku  IX wieku, k iedy grecki duch z m ar tw y ch w s ta ł  w sza
cie a rabskie j.  H is tory ja  ku ltu ry  arabskiej przechow ała  
nie jedno imie żydow skie w rocznikach  swoich. Sahal- 
a l-T abari ,  rozg łośny  lekarz  żydowski i m a tem atyk ,  t łu 
m aczy ł  na  ję z y k  arabsk i Almagest greckiego astronom a 
Ptolemeusza, zasadniczą książkę dla astronomii w śre-
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dnich wiekach, on też pierwszy poznał za łam yw anie  się 
promieni św iatła .

Rozdwojenia i intrygi śród koryfeuszów gminy b a 
bilońskiej spowodowały zniesienie egzylarchatu, ze śmier
cią zaś gaona Saadia  (rok 942),  autora znakomitego 
dzieła filozoficzno-religijnego „Emunos wedeos44 (wiara 
i nauka), akademije  babilońskie chylić się także poczę
ł y  ku upadkowi. Wprawdzie zwolennicy akademii Su- 
rańskiej w ysła li  kilku znakom itych ta lm udystów  do 
Europy, by wzbudzić współczucie bogatych gmin i sk ło 
nić je  do podtrzymania tego jednego zak ładu  naukowego 
odpowiedniemi ofiarami, ale z powodu różnych przygód 
podróży delegaci do Babilonii więcej nie wrócili, a za to 
w rozm aitych  m ias tach  Europy  szkoły  talmudyczne po
zakładali .

Najżyzniejszą glebę dlo swojej działalności znalazł 
jeden z em isaryjuszów  babilońskich w Kordowie, gdzie 
Kalif A b d u l-R a h m a n  I l l -c i ,  niechętnie patrząc na to, 
ja k  co rok znaczne sum m y wywożono z kra ju  jego 
do Gaonatu w nienawidzonym przez siebie kalifacie, rad 
b y ł ,  źe w jego państwie założoną zostanie wyższa 
szko ła  ta lm udyczna. I tak, Kordowa s ta ł a  się siedli
skiem znakomitego, od Gaonatu niezawisłego, zak ładu  
naukow ego, który  przy protekcyi nadwornego m edyka, 
a  wysoko postawionego męża stanu, mecenasa ośw iaty , 
Chasdaja  Ibn -Szapru ta  (r. 9 1 5 — 970), mógł dodatnio 
się rozwinąć.

P rzy  ów czesnych w arunkach  polityczno-kuitural- 
nych, żaden kraj nie nadaw ał się tak  do utworzenia ogni
sk a  dla Judaizmu i do przyjęcia upadającego w Babilonii
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przodownictwa dla wszystkich żydów Diaspory, ja k  Hiszpa- 
nija a w łaściw ie m ahom etańska albo m aury tańska  Andalu- 
zyja. Synowie O m ajia 'a ,  pełni s i ły  męzkiej i świeżości 
ducha, doprowadzili kalifat h iszpański do wysokości 
kultury, k lóra  prawie każe zapomnieć o średniowieczu. 
Pod Abdul-Rahmanem III-cim Hiszpanija b y ła  w yłącz- 
nem siedliskiem wiedzy i sztuki, które na  całej niemal 
kuli ziemskiej b y ły  wtedy potępione, albo leżały odło
giem.

Ta atmosfera duchowa, nie mogła na żydów— za
m ieszkujących wszystkie  pięć państw  Pyrenejskiego pół
wyspu: Kastyliją, Leoniją, Aragoniją, Portugaliją  i N a
w arę  —  obdarzonych wrodzonemi zdolnościami, nie w y 
wrzeć w p ływ u  dodatniego. Żyw y ich umysłi porwany 
zo s ta ł  prądem  nauki i poezyi, a żydowska Hiszpanija s ta 
ł a  się ogniskiem oświaty , poezyi i badań naukow ych, nie 
t racąc  przytem  zam iłow ania  i zapa łu  do języka , do 
świętych zabytków  swojskiej l i te ra tu ry ,  do rodowej 
wiary.

Pierwsi, którzy rozsiewali z iarna ku ltu ry  przez lin
gw istyczne utw ory , byli: Menachem ben Saruk  i Du- 
nasz ben Labrat.  Menachem opracował pierwszy he 
brajski s łow nik  „M achberes“ . D unasz zakreś li ł  nowo- 
hebrajskiej poezyi nowe tory, przez wprowadzenie a ra b 
skiej metryczności wiersza.

Uczniem Menachema b y ł  D awid Chajug, któremu 
następne pokolenia n a d a ły  honorowy ty tu ł  „ojciec gra- 
m a tyków tC, dla tego, źe on p ie rw szy  w skazał prawo, 
pod ług  którego pierwiastki w szystk ich  słów hebra j
skiego języka  pochodzą od trzech  g łów nych  liter, przez co
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praw idłow e czasowanie słów  mogło być szematycznie 
ułożone, a gram atyka  na silnej podstawie oprzeć się 
mogła. Dalszy rozwój g ram atyk i i lexikografii hebra j
skiej zawdzięczamy badaczowi języka  Jona Ibn Ganach, 
który  wiadomości w tym kierunku do możliwego punktu 
doskonałości doprowadził.

Obok badań rodowego języka , uczeni żydzi h iszpań
scy uprawiali także i język arabski, w którym w yda
wali rozmaite naukowe prace z dziedziny m edycyny, 
filozofii i m atem atyki. Uczony Joseph ben Abitur, t łu m a 
czy ł  dla biblijoteki kalifa Alhakima Mysznę na  język 
arabski.

N ajwybitniejszym mężem w owej epoce rozkwitu 
b y ł  bezspornie Ibn Gabirol (r. 1 0 2 1 — 1 0 70 ) .  Był to 
poeta, którego poezyje uroczystą  tchną  m yślą , b y ł  to 
myśliciel, którego idee podniosłe sprawiają wrażenie. 
Jego ubolewanie nad światem, tak  zwany dzisiaj „W elt-  
schm erz“ , nie było utyskiwaniem nad u tra tą  ulubionych 
dóbr ziemskich, nad zawodem w miłości; jedynym  
przedmiotem jego nieograniczonej miłości —  to Cyjon, 
jego m uza —  to w ysm u k ła  lilija Saronu, g o łą b e c z e k — 
Juda, jego smutek —  to posępny akord cierpień rozpro
szonego ludu, jego ból— to wzniesiony ku niebu żal nad 
znikomościami ziemskiego bytu. A jednak, ta ty taniczna 
rozpacz znajduje ukojenie, pociechę i nadzieję w „stróżu  
Izraela, który nie śpi i nie drzemie“ , do którego b ła 
galnie się wznosi i ulgi w swych cierpieniach doznaje. 
Już  w 16 -y m  roku życia osierocony, w rzewnej tęskno
cie nuci:

—  171 —

http://rcin.org.pl



„Gdy widzę uśmiechające się twarze, serce me 
p łacze ,

„A przecież szesnas ta  ledwo m inę ła  wiosna, zkąd 
te rozpacze?

„D rgać  powinienem, ja k  lilija ku rosom,
„A tu serce się w ydziera, gdzieś ku niebiosom!
„Milcz serce! świat dosyć balsam u zawiera
„Do ukojenia bólu, k tóry  pierś rozpiera.
„Cóż skarga  bezsilna nada?
„Lub łz a ,  co z oka wypada?

W innym  wylewie duszy rezygnacy ja  jego objawia 
się w innej postaci:

„Co tu  biadać nad  światem, źe nie doskonale stwo
rzony?

„ B y ł  kiedyś piękniejszym, ależ jam  gość spó
źniony!

Gabirol swoim poetycznym darem przyozdobił ca 
ł ą  dziedzinę liryki religijnej. H ym ny i śpiewy, pieśni 
pokutnicze i modlitwy, żałosne akordy  i tęskne, otuchy 
pe łne  pienia przyszłości, z ło ży ł  on w najrozm aitszych 
kierunkach i formach. Najcenniejszym pomnikiem poe- 
zyi Gabirola, w k tórym  religijna, narodowa i filozoficz
na ba rw a  w harm onijną  ca łość  się jednoczą, to jego 
w zniosły  poemat „Keser Malchusu  (Korona królewska); 
tu  wiedza jego epoki i zasadnicze idee Judaizm u, razem 
się łączą . Gabirol b y ł  nie tylko filozofem — poetą i re li
g ijnym  piewcą, ale b y ł  także sam odzie lnym  myślicie
lem. Obok dwóch jego e tycznych  dzieł: „Mibchar Pe- 
ninimu (Wybór pereł) i „T ikun Midos Hanefeszu (W ska
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zówka przysw ajania  sobie dobrych przymiotów duszy), 
po a rabsku  napisanych, a potem na hehrajski t łum aczo
nych , odznacza się czysto filozoficzne jego „Mekor 
Chaiimu (Źródło żywota, fons vitae). Podług  jego s y 
s temu wszystko, co istnieje, daje się do trzech kategoryj 
sprowadzić: pierwsza substancy ja  (Bóg), m ate ry ja  i for
ma (świat), oraz wola, jako s i ła  pośrednicząca. Zresztą 
filozofiję jego utożsamić można z nauką o emanacyi czyli
o wypromienieniach substancyi, a  dochodząc do pojęcia
o Bogu, nie wdaje się on w żadne wywody teologiczne, 
ani się odwołuje do religijnych argumentacyj.

O jego etyce daje nam  wyobrażenie jedno z wyżej 
wspomnionych dzieł: „Mibchar Peninimu (W ybór P e re ł ) ,  
z którego kilka r e g u ł  życiowych, nakreślonych pięknym 
językiem  i w zniosłym stylem, w d osło w nem  tłum aczeniu 
tu podajemy: *)

„Człowiek je s t  m ądry , dopóki s ta ra  się o mądrość; 
jeżeli zaś sądzi, źe doszedł do jej koiica, tedy 
wziął z nią rozbratu .

„Zagadniono raz  mędrca: „którzy więksi, mędrcy 
czy bogaciu ? „m ędrcyu — odpowiedział. „A dla 
czegou — zapytano go się znowu— „w idzim y czę
ściej m ądrych  u drzwi bogacza, ja k  bogatych 
u drzwi m ędrcau ? „Dla tego“ —  odrzekł —  „źe 
mędrcy znają  wartość bogactwa, a bogaczom 
rzadko znana wartość mądrości^ .

*) Podług przekładu dokonanego na język polski przez Szy
mona Goldflusa, w W arszawie r. 1859.
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„Mierz twe życzenia miarą  tw ych  środków, bo ina
czej chęci twoje przejdą ich zakres0

,,Pewien król sk aza ł  na  śmierć mędrca, który  m ia ł  
postąpić wbrew Jego woli. Prowadzony na miej* 
sce stracenia , spostrzegł żonę swoją rzewnie 
p łaczącą  i rzek ł do niej: „Czemuż płaczesz44? 
Oua odpowiedziała: „ Jakże  nie mam p łakać ,  k ie 
dy  niewinnie śmierć poniesiesz4*. „W ięc c h c ia ła 
byś, żeby mnie winnego stracono44? —  z zimną 
krwią odrzekł mędrzec44.

„W ystrzegaj się zbyt częstych  odwiedzin, bądź 
rzadkim gościem, bacz, j a k  sobie przykrzym y 
w c iąg łym  deszczu, a j a k  go pragniem y, kiedy 
go długo nie widać4Ł.

„Jeżeli ci szczęście ześle wiernego przyjaciela, 
strzeż go ja k  źrenicy oka swego, nie zaniedbuj 
go naw et dla k rew nych , bo często znajdziesz 
w przyjacielu więcej dla siebie przyw iązania  ja k  
w bracieu .

„Myśl o swej doczesności, jak by ś  m ia ł  żyć wiecz
nie, a o swojej przyszłości, ja k b y ś  ju tro  m ia ł 
um rzeć44.

„Pew ien człow iek oczernił przyjaciela  przed znako
m itą  osobą. Ta rzek ła  do oszczercy: „D ok ła-  
dnieś mnie oświecił względem wad swoich, m ó
wiąc mi ty le  o w adach bliźniego, bo kto cudze 
b łę d y  śledzi, śledzi je zwykle w m iarę i na  podo
bieństwo tych ,  które w sobie ukryw aLŁ.

„Liż popiół, zanurz się w proch, zagrzeb się w ska
ła c h ,  przebywaj pod sklepieniem ziemi, ale nie
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szukaj ła sk i  u nikczemnika; jego imie jes t  z łą  
wróżbą, z łość jego żywiołem^.

Uzupełnienia filozoficznych poglądów przez e tykę 
dokonał Bechaja Ibn Pakuda w swojem dziele: „Chowas 
Halwowasu (Obowiązki serca), również po arabsku na- 
pisanem, a na hebrajsk i t łumaczonem.

Do znakomitości literackich należy także Mose ben 
Ezra, k tóry  w żydowskiej wiedzy religijnej, w greckiej 
filozofii i w arabskiej literaturze zostawił po sobie ś la 
dy, a w nowo-hebrajskiej poezyi s tw orzy ł okres mi
strzowskiej twórczości form, za którą bezpośrednio dal
szy rozwój dojrzałości nastąpić m usia ł —  i rzeczywiście 
nastąpił.

Na tej wyżynie spotykam y się z imieniem, dźwięcz
nie odbijającem się w literaturze wszechświata, z imie
niem Jeh ud a  Halevi (r. 1 0 8 6 — 1 1 4 5 ) .  W swojej m ło 
dości p is a ł  Halevi ulotne pieśni o miłości i przyjaźni, 
ale w późniejszym w ieku, poezyja religijna zosta ła  ko
roną jego liryki. Tu s ły sz y m y  znowu dźwięki, podobne 
do tych  jakie  w psalm ach Dawida rozbrzmiewają, i zda
je  się ja k b y  róża Saronu zrzuciła  swój kap tur  wdowi 
i zakw itła  na nowo w odrodzonej piękności. Jak  za 
czasów narodowego rozkwitu, hebrajska  mowa rozwija 
na nowo swe wdzięki, by upiększać pieśń, ja k ą  potomek 
le w ic k ic h . piewców Świątyni zanosił swojemu Bogu 
i swojemu ludowi. D la tego też poezyja Halevego no
si przeważnie c h arak te r  religijny, prawowierny. Głosi 
on pokorę i poddanie się woli niezbadanego Boga, w y
chw ala jąc  we w zniosłych  tonach skruchę i żal, jako
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drogi, prowadzące do tego celu. Ale poezyja jego wznosi się 
do najw yższych szczytów mistrzostw a, gdy dotyka ziemi 
ojczystego .kraju. Tu— rozsuwające się bram y spustoszałe- 
go Cyjonu i z ło te  przedsionki świątyni rozwierają się przed 
okiem poety, tam — pobożni kapłani i liczne szeregi bogo
bojnego ludu w ystępują  uroczyście , gdzieindziej znów, 
zburzone miasto, zrujnowana Świątynia rzucają  posępny 
cień na jego pieśni; nie je s t  to je d n ak  s traszna  atmosfera 
zniszczenia ja k a  się unosi, lecz przyjemny obraz powa
żnych s ta rych  ruin, malownicze grupy pamiątkowe, obla
ne magicznym blaskiem księżyca.

Przeszto 3 0 0  poezyj re lig ijnych  napisa ł Halevi, 
ale najs ław nie jszą  z nich je s t  jego pieśń o Cyjonie, k tó 
ra  jeszcze dziś we w szyslkich Synagogach Izraela, 
w dzień ża ło b y  nad zburzoną Jerozolimą (9 Ab) w uro
czyście elegijnych tonach  się rozlewa, a w sercach 
w szystk ich  w iernych pobożne rozpamiętywanie wzbudza.

Głęboka tęsknota  do ziemi ojców sk łoniła  Hale- 
yiego do podjęcia podróży do Palestyny. Część jego 
pieśni w podróży u ło żonych , najwznioślejsze idee wy
raża jących ,  daje świadectwo o tej jego pielgrzymce. 
Zdaje się, ja k b y  muza ro zw ija ła  coraz szerzej i wyżej 
swe sk rz y d ła  nad  nim, im bliżej b y ł  celu swej pobo
żnej i rom antycznej tęsknoty. Lecz dopiąwszy celu—  
oniemiał, poetyczna legenda każe mu wyzionąć ducha pod 
kopytami rum aka  barbarzyńskiego Saracena, u wrot Je  
rozolimy w chwili w łaśn ie , gdy swoją Cyjonadę na wi
dok świętego grodu śpiew ał.

Oto s ła b e  próby niektórych  tęsknych  tonów jego 
poetyckiej muzy:
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„O m iasto  świata , które szeroko rozwiera wspa- 
. n ia łe  podwoje!

Spójrz na zachód, gdzie tęskno ta  za tobą pierś mi 
rozpiera.

Fa lu je  m a miłość, na  twej przeszłości wspomnienie.
Na twej wielkości upadek, na s traszne spustoszenie.

*

*  *

O! gdybym m ia ł  lot orli, do ciebie bym podążył,
By święty  proch twój oblewać gorącemi łzami.
Ciągnie mnie do ciebie, chociaźeś bez króla na 

czele,
Chociaż tam, gdzie balsam  kapał,  gad gniazdo 

ściele.
*

*  *

O ! gdybym  mógł uca łow ać  twój proch, twe k a 
mienie,

Słodycz miodu uczu łoby  w tem me podniebienie.
O! jak b y m  c h w y ta ł  ojczyzny powietrze, milsze niż 

e ter niebieski.
Bosemi nogami ty k a łb y m  się ziemi, droższej mi 

nad koronę królewską.
*

* *

Na wschodzie bawi m a dusza, j a  sam na  zachodu 
skra ju ,

Cyjon w niewoli Edom a, ja  w jarzmie arabskiego 
kra ju .

Przew. Judaistyczny. 12
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C ała  b łogość Hiszpanii nie zaspakaja  mej tę
sknoty  —

By ujrzeć proch, grodzie s ta ła  arka , gród mój z ło ty !u
W spółczesny Haleviego b y ł  Abraham  Ibn Ezra  

(r. 1 0 9 2 — 1 1 6 7 ) .  Odnaleziony niedawno jego „Di- 
w an “ zaw iera  liczne h ym n y , filozoficzne rozpam iętyw a
nia, żale o u traconem  państwie, o prześladowaniach, ele- 
gije, a także piosnki m iłosne i sa ty ry .  Jego m atem a
tyczne  dzieła  prze tłum aczone  zo s ta ły  na język  łac ińsk i,  
a  jego w pływ  we W łoszech , gdzie czasowo baw ił, b y ł  
tak  wielki, źe do dziś dnia  wizerunek jego zajmuje 
miejsce między koryfeuszam i m atem atyk i na  s tarem  fre- 
sko na jednej ze ścian włoskiego kościoła, przedsta- 
w iającem siedm sztuk w yzwolonych. Największą w szak
że zas ługą  A braham a Ibn E zry  je s t  jego  egzegeza 
biblijna, odznaczająca się racy jonalną  k ry ty ką  i nie
raz  u ta jonym  między wierszami wolnomyślnym po
glądem. B y ł on pierw szym  dowcipnym pisarzem w li
te ra tu rze  hebrajskiej, jego potężny duch i bys try  u m y s ł  
pos iada ł g run tow ną wiedzę i odznaczał się szerokim li
beralizmem. I d la  tego kierunek, n ad an y  przez tego m yśli
ciela, u trz y m a ł się na długo w duchowem życiu  żydów; 
ogarną ł on i Spinozę, który uchylił  zasłony k ry tycz
nych  skinień i zagadkow ych wskazówek, uk ry tych  w egze- 
gezie Ibn-Ezry.

Z innych ówczesnych potęg um ysłow ych  wspomni 
m y jeszcze A braham a Ib n -D a u d a ,  autora  filozoficzne
go dz ieła  „E m u na  R a b a h “ (N ajw yższa  w iara),  którego 
zadaniem by ło ,  z uwagi na najw yższe  zagadnienia ludzkiej 
wiedzy, sprowadzić zgodę między rozumem a objawie-
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niem. W sław ił  się także Daud, jako  historyk, swojem 
dziełem: „Sefer h a k a b a ła “ (Księga tradycy i) ,  opiewa- 
jącem  dzieje od Mojżesza do jego czasów, z dodatkiem 
krótkiego ry su  historycznego Rzym ian od Romulusa do 
wizygockiego króla R eccarda

Jeżeli Daud reprezentow ał w epoce rozkwitu hi
szpańskiej l i te ra tu ry  przeważnie naukę h is to ry i ,  to 
współczesny mu Benijamin z Tudeli w ystępuje obok niego 
jako przedstawiciel wiedzy geograficznej, która wtedy 
przez żydów m ało  b y ła  uprawianą. Jego Itenerarium: 
„Massaos Benijamin“ (Podróże Benijamina) je s t  zarów
no ważne dla history i handlu  i geografii, ja k  dla histo
ry i żydów i ich li teratury . Nie zaniedbywa on przy każdem 
mieście podać liczby m ieszka jących  tam żydów, mówi
o ich stosunkach, nauczycielach  religii i przewodnikach 
gm iny. Jego da ty  historyczno-geograficzne sprawdzone zo
s ta ły  i dla tego s łużą  jako  niezaprzeczone źródło nauki.

Taki jes t  obraz w yżyny , do której kultura hiszpań
skich żydów w XII wieku się wzniosła. C ały  obszar 
ówczesnej wiedzy został przez nich dotknięty, uzupełnio
ny, a trzy  główniejsze gałęzie  wiedzy: h is tory ja  n a tu 
ralna, m a tem atyk a  i filozofija z szczególnem zam iłow a
niem b y ły  upraw iane. Z tej ostatniej, to je s t  z filozofii, 
sumienni badaeze usiłow ali rzucić pomost do teologii, 
mającej być u trzym yw aną  w ścisłej całości z religijnemi 
zasadami. Tego celu m óg ł tylko dopiąć potężny u m y s ł  
filozoficzny, zasobny w gruntow ną znajomość judaizmu, 
który  by b y ł  w stanie wielką dziedzinę religii pochodnią 
wiedzy oświecić i g ranice między spekula tyw nym i po
glądam i a  w iarą  określić.

12*
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Taki u m y s ł  z jaw ił  się, gdy  s łońce owej kultury , 
dosięgając zenitu —  wedle praw n a tu ry  —  ku zachodowi 
zniżać się zaczęło. B y ł  nim Mojżesz hen Majmon, po
w szechnie Majmonidesem zwany. Ze znakomitych jego 
dzieł, po a rabsku  nap isanych , w ym ieniam y: 1 )  „Komen
tarz  do Myszny‘\  Przyjęc ie , jakiego to dzieło u  w spó ł
czesnych doznało , może już  s łu ży ć  za normę jego w ar
tości. Rozpowszechniło się ono po wszystkich k ra jach ,  
gdzie żydzi arabsk i języ k  znali, a innym kra jom  zostało 
ono uprzystępnione przez p rzek ład y  na  język  hebrajski, 
ła c iń sk i  i hiszpański. 2 )  „M yszna-T orau (Powtórzenie 
zakonu) albo „ J a d -h a c h z a k a “ (Silna ręka ) ,  je s t  to ko
deks całego praw odaw stw a żydowskiego, system atycz
nie i logicznie opracow any, zastępujący  T a lm ud , albo 
czyniący go mniej koniecznym, nap isany  po hebrajsku. 
3) „More Newochum “  (Przewodnik dla b łądzących) .  
Jes t  to trak ta t ,  dążący  do pojednania religii objawionej 
z g recko-arabską  fllozoflją; s tanowi on bez wątpienia n a j 
ważniejszy fundam ent racyjonalnej żydowskiej teologii, na  
spekulatywnej podstawie oparty , k tó ry  o Bogu, wszech- 
świecie, opatrzności, objawieniu i prawodawstwie po
uczające daje wskazówki. 4) „ P irk e  Mosze“  (T rak ta ty  
Mojżesza), o aforyzm ach m edycznych i hygienie, które 
to dzieło poprzedziło metodyczne opracowanie pism Ga- 
lenusa, co wskazuje , że Majmonides, jako nadw orny le
karz Su łtan a  Saladina, obok rozległej praktyki mógł 
jeszcze w swoim zawodzie teoretycznie pracować.

Hiszpanija, która  od upadku akademii i gaonatu 
w Babilonii, odegrała  g łów ną rolę  w oświacie żydów, 
m u s ia ła  tę rolę pod pew nym  względem dzielić z F ran-
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cy ją ,  m ającą w osobie „R asz iu  (R . Salomon b. Izaak 
z  Troyes, r. 1 0 4 0 — 1 1 0 5 )  godnego towarzysza h iszpań
skich mistrzów. Kiedy Hiszpanija odtąd cieszyła  się 
s ła w ą  poezyi i filozofii, Raszi swoim niezrównanym ko
mentarzem do Biblii i Talmudu zrobił z Francyi k lasycz
n y  kraj egzegezy biblijnej i s tudyjów ta lm udycznych. 
Ze szko ły  R aszfego  wyszli tak  zwani ,,Tossafiści“  
(glossatorzy), k tórzy w m yśl i za przyk ładem  mistrza 
około rozpowszechnienia studyjów ta lm udycznych i g ru n 
townego zrozumienia ksiąg rabin icznych gorliwie p ra 
cowali.

Na południu  F rancy i,  w pięknej Prowancyi, a rab -  
sko-hiszpańska ku ltura  z jednej s trony, a studyjum ta l-  
mudyczne, z północnej Francy i przeniesione z drugiej 
strony, poda ły  sobie ręce, by po łączyć  oświatę h iszpań
ską  z nauką  religijną Francyi.

Dwie rodziny, poświęcające się przez trzy wieki 
pracom literackim, b y ły  g łów nym i działaczami w P ro 
w ancyi: Kimchidzi i Tybonidzi. Jeden z Kimchidów R. 
Dawid, zwany , ,R edak“ (r. 1 1 1 0 — 1 1 7 5 ) ,  odznaczył 
się jako g ram m atyk ,  leksykograf  i egzegeta; z rodziny 
zaś Tybonidów R. Juda  b. Saul Ibn-Tybon (r. 1 1 6 7 )  
b y ł  lekarzem , a jako znawca języków hebrajskiego 
i a rabskiego, uprzys tępn ił  żydom w Prowancyi skarby  
lite ra tu ry  żydowsko-arabskiej. I tak , w końcu XII wieku 
P row ancy ja  s ta ła  się śpichrzem wiedzy judais tycznej, 
w którym wszystkie k ierunki umysłowego ruchu  się ze- 
środkow aly .

«<
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XXIII. Dalsze krzewienie się literatury 
hebrajskiej do naszej epoki.

Poezyja i filozofija, m ające  sam odzielnych twórców 
w Gabirole, Halevim, A braham ie  Ibn Ezra  i Majmoni- 
desie, z początkiem XIII wieku mają już tylko sumien
n y c h  krzewicieli, dalekich od owych potęg gienijalnych,, 
nie stanowili oni już ani typów ani pierwowzorów form.

Pierw szym  w rzędzie tych  now ych pracowników 
w winnicy Pańskiej je s t  Ju d a  b. Salomon Charizi n a  
początku XIII wieku. Jego  diwan , ,Tachkem oniu  świad
czy zarówno o jego poetycznem  natchnieniu , ja k  o jego 
panowaniu nad  hebra jsk im  językiem .

W połowie tegoż wieku ży jący  w północnej Fran- 
cyi Ber ach ja  b. Natronaj H anakdan  z jedna ł sobie rozg łos  
wydaniem sw oich  bajek o l i s a c h :  „Miszle Szyolim‘£. 
Ton tych  bajek je s t  na iw n y  i prosty , sen tency ja  m ora l
na  zamieszczona na końcu każdej opowieści w rym ow a
nej prozie, s ty lem  biblijnym zabarwionej. Bajki Berachja
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zo sta ły  przetłum aczone na język  łaciński, a Lessing wpro
w adził  je do l i te ra tury  niemieckiej. Oto przek ład  kilku 
tych  bajek, k tórych  liczba w ynosi ła  107:

1) D w a  J e l e n i e .

Dwa jelenie s t a ł y  nad  brzegiem strumienia 
i zdaw ały  się być zajęte jak im ś  tajemniczym szep
tem. Człowiek przechodzący, spostrzegłszy  to, zbli
ż y ł  się do nich z zapytaniem: „D la  czego, moi przy
jaciele , tak  cicho ze sobą gawędzicie, wszak w tej 
samotności nikt w as nie podsłucha?“  ,,Nie odkry
w am y sobie żadnych s e k re tó w — była-odpowiedź—  
ważna przyczyna, dla czego tak  stoimy przy sobie, 
są nud y“ .

Tajemniczy g łupiec  często za mądrego uchodzi 
i do rzędu rozsądnych bywa zaliczany.

2) W ó ł ,  L e w  i B a r a n .

Wół, spostrzeg łszy  raz lwa, zaczą ł  uciekać, 
s ły sz ą c  ry k  jego za sobą. W końcu dostał się do 
gąszczu, gdzie także i baran się schronił.  Wół, 
widząc barana, z ląk ł  się i cofnął się wstecz. „Czego 
ty  się boisz k u m ie ? — zaw o ła ł  baran —  wszak oba 
w jednej oborze w ychow aliśm y sięŁ‘. „Toś  ty c‘—  
odrzekł w ó ł— „w szystko  co żyje, jest dziś dla mnie 
lwem, tak  dalece zbójca mnie p rz e s t r a s z y ła

Prześladow any boi się w łasnego cienia.
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W rzędzie poetów Prow ancyi z a b ły s n ą ł  Jeda ja  
Hapenini albo Bedarezi (r. 1 3 0 5 ) ,  autor znakomitego 
utworu: „Bechinas  01am‘c *), k tóry  nie tylko ze względu 
n a  poetyczną formę, ale i pod względem treści, znamio
nuje poetę, s ięgającego szerokimi poglądami na świat, 
n a jg łęb szych  tonów pesymistycznej liryki. Zagłębia  
się poeta w rozm yślan iach  o znikomości ziemskiego p a 
do łu , zmierza w yżyn y  i g łęb ie  ludzkiego ducha ,  labirynt 
ludzkiego serca ,  rozwodzi się nad niepocieszoną próżną 
gonitwą ziemskich istot, nad zagadnieniami na tu ry  czło
wieka, ale też nie zaniedbuje zwrócić uwagi na  wielkość 
ducha ,  na wzrok ku niebu, na pociechę, spoczyw ającą  
w nieśmiertelności duszy. Cechuje go obfity język  obra
zowy, pełen  kwiatów i gwiazd olśniewającej g ry  słów, 
a przytem bogactwo sz lachetnych  i do jrza łych  m yśli,  
w yższych poglądów i ś m ia ły ch  polotów. Chlubną ocenę 
tego poematu w ydali późniejsi myśliciele. Mendelsohn 
p rze t łu m aczy ł  k ilka  rozdziałów , Lessing i Gothe podług 
ty ch  fragmentów o świecie i czasie, znaczenie Jedajego 
podnieśli.

Oto kilka ustępów tej interesującej pracy:
Rozdział I. W ysokość nieba i głębie ziemi już są 

zbadane , rozległości u m y s łu  mędrca 
zbadać  niepodobna.

Zamiłowanie w badaniu  pochodzenia pier
w iastka  swej is to ty , znamionuje rozum 
nieograniczony.
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*) Przetłumaczył na język polski Jakób Tugendhold. Warsza
wa. 1846.
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Zam iłow any w pełnieniu dobrych uczyn
ków uświęca Boga i uwielbia wznio
s łość  Jego.

Nie ma nauki, nie ma umiejętności, ani 
poznania, k tóreby  nie m ia ły  swego 
zwolennika.

A któreż z istot ziemskich są człowieko
wi m yślącem u nieznane, niedościgłe?

Czyliź może przestworze nieba lub g łębia  
morza obejmować siłę badawczą czło
wieka, jaką  ciasne obręby serca za
mykają?

Mogąż sk rzy d ła  powietrza okrążyć ducha 
mądrości, unoszącego się nad spokoj
nie p ły nący m  Edenu strumieniem?

A c a ła  ogromna przestrzeń, moźeź-li w y
s tarczyć  na objęcie myśli ludzkiej, prze
bywającej w czaszce zaledwie jak  d łoń 

szczupłej?
Oto udział człowieka od Boga, oto m iły  

Bogu udział w świecie swoim.
Bóg jest  w  niebie, a to jedno na ziemi 

stworzenie —  człowiek —  drogę Jego 
naśladuje.

Bada zabytki uświęconego piśmiennictwa, 
dochodzi do wszelkich rezultatów praw 
dy, praw a i sprawiedliwości.

A. gdyby  go s traszne katastrofy czasu nie 
p rze raz iły ,  gdyby  go smutne koleje 
życia  nie w s trzym ały ,  pną łby  się w za-
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pędzie swoim do samego nieba, ogar
n ą łb y  podstawy świata, aż do osią
gnięcia w łasności istot duchowych, 
prawdziwe dobro pojmujących.

Rozdział VIII .  Świat je s t  morzem burzliwem, bezdennem, 
rozległem.

Czas je s t  to unoszący  się nad nim most 
w ą t ły ,  którego wiązań osnową jes t  n i
cość, byt jego  uprzedzająca.

Meta zaś, do której prowadzi, wzniosła—  
szczęś l iw o ść . wieczna, ujrzenie maje
statu  Króla Najwyższego.

Szerokość mostu tego, rów na tylko dłoni 
ludzkiej, żadnych nie ma poręczy.

A ty , człowieku, do ciągłego po nim przecho
dzenia zniewolony, pa trząc na ciasność 
ścieżki, bez wyjścia  na  prawo i na le
wo, możesz się chełp ić  s i łą  i s ław ą?

Patrząc  na o taczającą cię zgubę i śmierć 
z jednej i z drugiej strony, możesz za
chować w sercu odwagę, w ramieniu 
siłę?

Jeżeli c h w ałę  swoją zasadzasz na  zgro
m adzonych ska rb ach  silną dłonią , łu -  
kiem lub siecią, cóż poczniesz, gdy 
wściekłość fal rozhukanych  przedrze 
brzegów obręby i ten jedyny  filar s ta 
nowiska twego skruszy?

Możesz-li na  widok strasznego żyw iołu
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• tego nadym ać się, iść w zapasy  z jego 
potęgą, toczyć z nim walkę?

Cóż dopiero, gdy odurzony zdradnym d u 
m y napojem, zwodniczym wyniosłości 
sokiem, zachwiejesz się?

Zgubionyś w te d y ,  w straszną  runiesz 
o tch łań , n ikt cię nie uratuje, nikt cię 
z okropnego odmętu nie wyrwie.
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Z bogatej w piewców Prowancyi pochodzi także 
poeta, k tó ry  później przesiedlił się do W łoch, Kalonymos 
b. Kalonymós, także Maestro Cało nazwany (r. 1 2 8 6 —  
1 3 3 7 ) .  Z jego poematów najs ław nie jszy  i najbardziej 
in teresujący je s t  „Ew en-B ochan“  (Kamień probierczy), 
je s t  to pierwsza poetyczna sa ty ra  prawdziwie po mi
strzowsku wykończona.

W ogóle na początku XIV wieku, w epoce Dantego, 
zaw iał we W łoszech  świeży prąd, który lodowy pan
cerz kościoła  i ryce rs tw a , owe dwa filary średniowie
cza, stapiać zaczął. Król Neapolu, Robert d^Anjou, b y ł  
przyjacielem nauk  i miłośnikiem żydowskiej l i te ra tu ry . 
Kilku żydowsko-włoskich literatów wtedy zas łynę ło , mię
dzy nimi, obok wspomnionego Kalonymosa przyjaciel 
jego, p rzew yższa jący  go w poetyckiej twórczości, Imma- 
nuel Romi (r. 1 2 7 0 — 1 3 3 0 ) .  P race  Immanuela, odzna
czają  się g ieuijalnym dowcipem, gryzącym  sarkazmem 
i wesołym  humorem, tak , źe możnaby go nazwać ży 
dowskim Hemem średniowiecza; z n a ł  się osobiście Imm a- 
nuel z Dantem, k tó ry  często przebyw ał w Rzymie, jako
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poseł albo wygnaniec. Jakkolw iek poezyje obu tych  p i
sarzy  są o niebo c a łe  od siebie dalekie, to jednak pod 
tym  względem spo tykają  się z sobą, źe obaj c a ły  mate- 
r y j a ł  ośw iaty  przeszłości ja k b y  w jednę całość zebrali. 
Dante dziwną siłą  logiki spoił w swojej „Boskiej kome- 
dy iu w jeden obraz luźne wiadomości ówczesnych mędr
ców, p rzesun ą ł  przed oczyma czyte ln ika  w szystkich mę
żów his to ry i ,  wprow adził c a łą  mitologiją s tarożytną, 
rozw inął c a ły  kurs  filozofii Arystotelesa. Immanuel do
tk n ą ł  w swojem dziele „MachberesŁC wszystkich prawie 
płodów literackich, od biblijno-talmudycznych do maj- 
monidesowo-filozoficznych i nowo hebrajskich.

W dziedzinie żydowskiej filozofii religijnej, z po
czątkiem XIV wieku, ważna zasz ła  zmiana; p rzybra ła  
ona ten oryg ina lny  kierunek, źe p róbow ała  uwolnić się 
od systemu Arystotelesa i s tanąć  o własnej sile. 
Z chóru pomajmonidesowych filozofów, którzy na u to
rowanym gościńcu spekulacyi za Majmonidesem i Aver- 
roesem postępowali, jeden  tylko w yp ływ a  na wierzch, 
odznaczając się nie ty le  oryginalnością  ile śm ia ło 
ścią poglądów, do tychczas w kole żydowskich filo
zofów prawie n ie s ły ch a n ą .  S taw ia ł  on poglądy swoje 
samodzielne nie tylko przeciwko Majmonidesowi i Aver- 
roesowi, ale i przeciwko Arystotelesowi. Leon b. Ger
son (r .  1 2 8 8 — 1 3 4 4 ) ,  w skróceniu Ralbag albo Ger- 
sonides zwany, był teologiem, przyrodoznawcą, leka
rzem, astronomem i filozofem, w których to specyjal- 
nościach znakomite p o ło ży ł  zasługi. Najważniejszymi 
są  jego u tw ory  o filozofii religijnej i egzegezie biblijnej- 
Stanowisko jak ie  w tych  p ism ach zajmuje jest liberalne
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i bezwzględne. U si łow ał on po łączyć  religiją z filozofiją 
bez uprzedzenia i ściśle k ry tycznie , zdaw ał się b y ć  
sk łonnym  do wyznania  p raw dy bezwzględnej nawet gdyby 
ona przekazanym  religijnym poglądom wręcz się sprzeci
w ia ła .  Tym sposobem, Levi b. Gerson— jakkolw iek s ta ł  
na stanow isku Majmonidesa —  w łaściw ie  jednak granicę 
s tanowiska tego przekroczył, i tylko w Spinozie znaj
duje równie liberalnego myśliciela, k tóry  prawdę dla niej 
sam e j ,  bez żadnych  względów i z a s t rz e ż e ń — zbadać 
usiłu je . Rezulta ty  swoich badań z łoży ł Ralbag w dzie- 
e: „Milchamos Adonaj”: (Wojny Boga). Zajmuje się on 
tu  głównie nieśmiertelnością duszy, proroctwem, ideą
o boskiej woli, opatrznością i stworzeniem. Przy jm uje  
stopniową nieśm iertelność w m iarę osiągniętego pozna
nia. Tak samo odróżnia prawdziwe proroctwo od wró
żby tem, że pierwsze na  naukow em  w yksz ta łcen iu  pole
ga; prorok musi być mędrcem , dla tego i proroctwo ma 
różne stopniowanie w m iarę duchowego w ydoskonale
nia. Komentarze R albaga  b y ły  najw yższym  szczytem, 
jak i  racy jonalne  szkoły  majmonidesowskiej epoki osią
gnąć mogły. Sposób krytycznego komentowania tego 
au tora  nie b y ł  bez w pływ u dla wielu późniejszych ko
mentatorów.

Łatwo pojąć, źe w y k ła d  biblii przez racyjonali- 
stów nie m ógł zaspokoić pobożnych umysłów, co spo
wodowało garnięcie się tych  ostatnich do K ab a ły ,  opar
tej na  mistyce, znaczeniu liter i kombinacyi cyfr, szu
kającej w biblijnem wyrażeniu nietylko opowiadania 
przeszłości, lecz w skazów ek dla teraźniejszości i proro
ctwa na  daleką przyszłość. Takich skinień ,,remezu uźy-
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wali naturalnie  do w tłaczan ia  m istycznych idei w zw y
czajne s łow a  biblijne. D zieła  Kabalistów w XIV wie
ku  i w pierwszej połowie XV-go poświęcone są tego 
rodzaju  s tudyjom, chw iejącym  się między komentowa
niem biblii a egzegezą ,,Zoharuu , stanowiącego bibliją 
K abały .

K abała  po legała  na szczególnej filozofii religijnej, 
mającej zarówno ja k  filozofija Majmonidesa, wszelkie 
ucieleśnienie Boga oddalić. N azw a ła  Boga ,E i n  S o f Ł 
(nieskończonym , n ieograniczonym ), który  nie je s t  bez
pośrednim stw órcą św iata ,  gdyż nieograniczony nie mo
że tworzyć nic ograniczonego. ,,Ein Sof“  wypromienił 
z siebie pełnię  św ia tła ,  duchową substancyją  czyli si
łę , która  jako wprost o d -n ie g o  pochodząca, m a udział 
w jego doskonałości. Z drugiej s trony  ta em anacyja  
czyli wypromienienie Ein-sofa, nie może być rów ną swe
mu Stwórcy we w szystk ich  punktach , gdyż nie jest 
pierwotną, lecz pochodną. W ypływ ająca  więc od Ein- 
sofa potencyja  nie je s t  jem u  równą lecz podobną, to 
je s t ,  źe ma obok nieograniczonej i ograniczoną stronę. 
K a b a ła  nazyw a to pierwsze duchowe dziecko Ein-sofa 
pierw szą Sefirą czyli sferą, k tóra  w ytw arza  z siebie d ru
gą, a ta  trzecią, aż do dziesięciu. Za pośrednictwem tych  
1 0 -u  Sfer Bóg może się objawiać, a naw et i ucieleśnić, 
w szystkie  tedy zm ysłow e ru c h y  przypisyw ane w biblii 
Bogu, nie odnoszą się do Ein-sofa lecz do jego Sfer. Po 
ty c h  idealnych po tency jach , duchow ych  w spółdzia ła- 
czach  między świetlaną  boskością, a ponurym światem, 
K abała  rozwija teoryją  o istnieniu przedświatowej d u 
szy , o wędrówce d u s z ,  o magicznym  w pływ ie  ludz-
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kiego postępowania na świat wyższy. Takie i t. p. illu- 
zyje stanowią misteryje zwodniczej nauki Kabały . Ge- 
rona  b y ła  pierwszem gniazdem w ylęgających  się kaba- 
lis tów : E zdrasza , Azriela, Jakóba b. Szeszes Gerundi 
i N achm anidesa. Ten ostatni, jako  powaga ta lm udyczna, 
wiele się p rzy ło ży ł  do szerzenia K abały , a  jego ko
mentarz do biblii zdradza mistyka w każdym wierszu, 
chociaż wyraźnie nigdzie o Kabale nie wspomina. R. 
Mojżesz N achm anides, zw any w skróceniu „R am banŁŁ, 
u m a r ł  w Palestynie, mając  la t  70  (r. 1 2 90 ) .  Zasadniczą 
księgą k a b a ły  jes t  „Z oharu , przez niewiadomego autora 
nap isany . Niektórzy przypisują  autorstwo „Zoharu1,1 
ży jącem u w II wieku Tanaicie R. Szymonowi b. Jo- 
cha ja ,  ale mylnie, gdyż we wszystk ich  postanowieniach, 
orzeczeniach i uwagach, przez R. Szymona podanych, 
nie m a śladu mistycznego kierunku, owszem objaśnienia 
jego biblijnych przepisów są  proste i przystępne, z j a 
snego pojmowania rzeczy w yp ływ ające , i stoją w najja
skraw szej sprzeczności do owej przesadzonej metody, 
która  w Zoharze religijne przepisy z wyższemi prawdami 
w szechśw iata  w  m istycznym  związku chce utrzymać.

W przeciwdziałaniu prądom kabalistycznym , za 
gorzali ta lm udyści, da lecy od filozofii jak  od kabały , 
jęli z w iększym zapałem  upraw iać  naukę talmudu. J a -  
kób b. Ascher (r. 1 3 4 0 )  skodyfikował m a te ry ja ł  ha la-  
chiczny w swojem dziele „ T u rim u , odnoszącem się do 
przepisów ry tu a ln ych ,  obycza jow ych , m ałżeńskich i praw 
cyw ilnych. Nissim b. Ruben, zw any „ R a n “ (r. 1 3 5 0 ) ,  
p is a ł  glossy do n iektórych  zaw ilszych trak ta tów  ta l 
mudu.
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Omijając uczonych i rabinów, którzy odznaczali 
się w publicznych dyspu tach  religijnych z apostatam i 
i dom inikanam i, za papieża Benedykta XIII, ja k  np.: 
Chasdaja  Creskas, Don Yidala, Józefa Alba, A struca 
Levi i innych, wspomnieć jeszcze musimy o ostatnim 
uczonym i mężu s tanu  z epoki żydowsko-hiszpańskiej,
0 Izaaku b. Juda Abrabanel (r. 1 4 3 7 — 1 5 0 8 ) .  Obok 
ściślej prawowierności, odznaczał się Abrabanel, minister
1 doradca dwóch królów, w szechstronnem ukszta łce-  
niem, wiedzą juda is tyczną ,  a przytem  wielką znajomo
ścią  świata  i s tosunków  międzynarodowych, na czem 
jego poprzednikom zb yw ało  i co jako  nowy żywioł do 
l i te ra tu ry  żydowskiej wprowadził. Po opuszczeniu s łuż
by państwowej w Hiszpanii, gdzie w y d a ł  dwa mniejsze 
p łody literackie: „C uras  Hajesodosc‘ (P ierwiastkowa for
m a elementów) i ,,Ateres Zekajnim “  (Korona starości), 
s tanow iące  ja k b y  program egzegezy filozoficznej, w yd a ł  
w iększą część swoich prac  dogmatyczno-egzegetycznych 
na w ygnaniu  we W łoszech. O bra ł  on między racy jo-  
na ln y m  w y k ład em  filozofów, a mistycznemi objaśnienia- 
mi kabalistów  drogę pośrednią  gram atyczno - h istorycz
ną. Śledził trafnie h is to ryczny  pochód starożytności 
dzięki dyp lom atycznem u swemu doświadczeniu i rozja
śn ia ł  z niepospolitym rozumem politycznym ciemne i z a 
gm atw ane epizody his toryczne, k tó ry ch  dawniejsi b a d a 
cze, oderwani od świata  zewnętrznego, zamknięci w sa 
m otnych  pracow niach  naukow ych , przeniknąć nie umieli. 
Z w yjątkiem kilku części Hagiografów, Abrabanel za 
opa trzy ł  w szystkie  części biblii swoim komentarzem, 
nap isanym  w sty lu  ła tw y m , ja sn y m  i w ytw ornym . T łu 
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m a cz y ł  także z łac ińsk iego  na hebra jsk i rozprawę To
masza z Aąuino ,,de spiritualibus c rea tu r is“ . Nadto 
w y d a ł  dzieło „Roszę E m u n a ‘‘ (Szczyt w ia ry ) ,  trak tu jące
o zasadach  w iary  judaizmu, oraz „Mifalos Elohim “ (Cu
da boskie) o s tworzeniu, w duchu lilozoficzno-dogma- 
tycznym . W końcu n a p isa ł  „ J e s z u o s  Meszyclio“  (Zba
wienie przez Messyjasza), w którem zapowiada cierpią
cym i zrozpaczonym w spółw yznaw com  nadzieję króle
stwa Messyjaszowego, w skazując  czas jego nadejścia  
w epoce poznania jedynego  Boga, za panowania prawa, 
zgody i obyczajności między wszystkimi ludźmi. „Ród 
ludzki— mówi w ostatn ich  swoich p ism ach— jest  dziedzi
ctwem Boga; dla tego zamiarem Boga je s t ,  a by  to Jego 
dziedzictwo na jw yższą  doskonałość  osiągnęło44.

Z nowo wynalezionej sztuki Gutenberga w drugiej 
połow ie XV wieku żydzi w łoscy  pierwsi korzystali i z a 
łoży li  drukarnie  w wielu m ias tach  W łoch. Wprawdzie 
żydzi nie uczestniczyli w ówczesnym rozwoju sztuki, 
w m alars tw ie  i rzeźbiars tw ie, gdyż zasady  ich reJigii 
w czasach  ogólnego pogaństwa w yros łe ,  oddalały  ich 
od sztuk p lastycznych , które pogaństw u zby t s łu ż y ły ,  
ale za to p rzyk ładal i  się do szerzenia  i podniesienia ogól
nej wiedzy. Co zaś do nauki judais tycznej w szczególno
ści, dwóch z nich zas ługu je  na zaznaczenie: Messer 
Leon, rab in  i lekarz w  Mantui (r. 1 4 5 0 — 1 4 9 9 ) ,  au tor  
hebrajskiej re toryki, p. t.: „Nofes Cufim“ , trak tu jącej
o zasadach  sty lu , i E l ia  del Medigo, autor filozoficzno- 
religijnego dzieła: „Bech inas  H adas“ , w którem tem się 
różni od Majmonidesa, że podług niego judaizm  nie opie-

Przew, Judaistyczny. 13
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ra  się na a r ty k u ła c h  w iary , na  dogm atach , lecz na reli- 
gijnem postępowaniu.

J a k  żydzi, w ygnani z Hiszpanii (r. 1 4 9 2 ) ,  a  osiedli 
we W łoszech , oddawali się w szystkim  gałęziom  wiedzy, 
odrodzeniem kultu ry  w łoskiej do nowego życia  p o w o ła 
ny m , tak  znowu w y g n a ń cy ,  k tó rzy  się schronili do P o r 
tugalii, upraw iali  przeważnie astronomiją, i brali ud z ia ł  
w wielkich odkryc iach  i w y p ra w ac h  m orskich, jakiemi 
Portugalija  w tym w ieku zas łynę ła . Między żydam i 
portugalsk im i tuby lcam i i nowo z Hiszpanii p rz y b y ły 
mi, znajdow ało się wielu uczonych astronomów, p rzy 
rodników i geografów. S ły n n y  astronom  i geograf Abram 
Zakuto b y ł  jako  astronom  sta le  przy dworze królewskim 
za ins ta low any ; lekarz nadw orny , Jose  Yisino, p rzyzw any  
b y ł  przez króla  J ak ó b a  II, do wspólnej n a rady  z a s tro 
nomem niemieckim Marcinem Bechaim, w kw esly i w y
p ra w y  dla odkryc ia  Indyj. W szakże , zas ług i żydów, po
łożone  w Portugalii  nie u c h ro n i ły  ich  od w ygnania  
z tego k ra ju  w r. 1 4 9 7 .  Ze swoimi nieszczęśliwymi 
w spółwiercam i u d a ł  się Zakuto do północnej Afryki, 
dokąd również ja k  i do Turcyi p rąd  w ychodźców włosko- 
portuga lsk ich  b y ł  sk ierow any. W nowej swojej siedzibie, 
w Tunisie, p is a ł  Zakuto swoją kronikę ,,Sefer Jochs in“  
(Rejester generalny  r. 1 5 0 5 ) ,  przedstaw iającą  krótki 
r y s  historyi żydów, od s tw orzen ia  świata  do jego czasów.

Na początku XVI wieku chrzczony żyd, imieniem 
Józef Pfeferkorn, przy pom ocy fana tycznych  Dom inika
nów w Kolonii, w y d a w a ł  jedno za drugiem p ism a  ulotne 
przeciwko żydom, osk arża jąc  ich głównie, że w księgach 
rabinicznych mieszczą się bluźnierstwa względem chrze-
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ścijanizmu. N a w yjednanej sobie audyjency i u cesarza 
M aksym iljana , p rzedstaw ił  konieczność spalen ia  talmudu 
i w szystk ich  ks iąg  rab in icznych . Cesarz, chcąc się prze
konać o s łuszności żądan ia  Pfeferkorna, polecił przede- 
wszystk iem  zasięgnąć opinii Jan a  R euchlina, najuczeń- 
szego hu m an is ty  i największego hebra ity  XVI wieku. 
Sum ienny Reuchlin z ło ży ł  najpochlebniejszą opiniją, 
w yraża jąc  się, źe nie ty lko nie na leży  żydom ich książek 
zabierać i palić, ale źe w y pada ło by  w każdym  un iw er
sy tec ie  niemieckim dwdch profesorów hebrajskiego języ 
ka i l i te ra tu ry  rabinicznej ustanowić. Rozstrzygnięcie 
sam ej sp raw y  przez rozm aite  in trygi Dominikanów prze
w lek ło  się, a le  wkońcu z o s ta ła  ona nadspodziewanie po
m yśln ie  za ła tw ioną , gdyż nie tylko ta lmud nie zosta ł 
potępiony, ale uznany  naw et zosta ł  przez papieża. 
Leon X sam  zachęcił kilku przedsiębiorców do og ło
szenia  ta lm udu  drukiem, czego dokonał drukarz  ch rze 
ścijan in , Daniel Bomberg z Antwerpii. W prowadzo
na  o ty m  czasie  na a re n ę  dziejową Reformacyja zna
la z ła  w toczącym się sporze  o talmud podatny czyn
nik , bo zwolennicy R euchlina , młodsi h um an iśc i ,  pu
ścil i  w obieg szereg lis tów o tw artych  do ob sk u ran -  
tów (,,Episto lae  obscu ro rum  virorumu ), przez które nie 
ty lko  Dominikanie, ale c a łe  praw ie  duchowieństwo k a 
tolickie na urągan ie  ogółu  w ystaw ili .  Rozszerzający się 
tym czasem  pogląd R euchlina , źe biblija bez znajomości 
hebra jsk iego języ k a  je s t  księgą zamkniętą, s k ło n i ł  p a 
n u jący ch  i u n iw ersy te ty  do otworzenia ka tedr  dla he- 
brąj skiego języ k a  nie ty lko w Niemczech, ale we W ło 
szech i Francyi.

13*
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Doniosłe te re z u l ta ty  n a tch n ę ły  jednocześnie trzech 
uczonych żydów do opracow ania  w ypadków  dziejowych 
swoich w spółw yznaw ców . Byli nimi: Józef Ibn Yerga, 
Józef Kohen i Samuel Usąue.

Ibn Verga n a p isa ł  (r. 1 5 5 4 )  , ,Szew et J e h u d a “  (Bicz 
Judy), dzieło t rak tu jące  o m artyrologii żydów. D otkną
wszy okresu bezp rzyk ład ny ch  cierpieli żydów w Hiszpa
nii, Verga s ta ra  się w ynaleźć  ich p rzyczyny  i nie w aha  
się —  chociaż nieraz z p rzesadą  —  przypisać je  sam ym  
żydom. Między innemi w y tyk a  odosobnienie się żydów 
od chrześcijan  ja d łe m  i napojem.

Józef Kohen w y d a ł  h is to ry ją  p. t.: „D y w re  hajo- 
min le Malche Carfas we O tom an" (Roczniki królów 
Francyi i O ttomańskiego domu), w której, zaczynając  od 
upadku p ań s tw a  rzym sk iego , przechodzi do walki mię
dzy półksiężycem  a krzyżem, reprezentow anej przez Tur- 
c y ją  i F rancy ją ,  a z dziejami tych  państw  łączy  h is to ry ją  
europejską. Później w y d a ł  Kohen h is to ry ją  prześlado
w ania żydów p. t.: , ,E m e k h a b a c h a ‘{ (Dolina p łaczu).

Usąue n ap isa ł  w języ k u  portugalskim  history ją , 
od czasów biblijnych do w ygnan ia  żydów z Hiszpanii 
i Portugal i i ,  w formie poetycznego dyalogu między trze
ma paste rzam i, z k tó rych  jeden op łaku je  los rozproszo
nej swej trzody , przedstaw iającej lud izraelski ze w szyst-  
k iem ijego  kolejami dziejowemi, a d rudzy— sta ra ją  się go 
pocieszać tem, źe w szystko, co jego owieczki spotkało , 
przepowiedzianem było  przez proroków, a  skoro te prze
powiednie się z iśc i ły ,  to spodziewać się należy, że i lep
sza przyszłość  przez tychże  proroków  zw iastow ana, 
niechybnie nastąpi.
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W szystk ich  w szakże w spom nianych historyków, z a 
liczonych raczej do k ron ikarzy , przewyższa Azaria b. 
Mose dei Rossi z Mantui ( 1 5 1 4 — 78) swoją k ry ty c z n ie  
opracowaną h is to ry ją  p. t.: , ,M eor-Einaim“  (Światło  
oczu), w której dowodzi, źe niektóre dane nauczycieli 
t a lm u d y c z n y c h , odnoszące się do h istoryi lub nauko
w ych  faktów, są  fa łszyw e; nie w a h a  się także zadać 
k ła m u  chronologii ta lm udu, od stworzenia  świata  liczo
nej, opowieściom hagadycznym  odmawia wręcz h is torycz
nej wartości, nadając  im tylko poetyczną albo moralną bar
wę *). Dei Rossi kry tyczn ie  bad a ł  m a te ry ja ł  historyczno- 
relig ijny, porów nyw ał go z danemi, czerpanemi u źródeł 
świeckich— dochodził do pozytyw nych rezultatów. Gdy 
dzieło „Meor E inaiimc‘ dostało  się do Safetu, siedliska k a 
balistów, rab in , Józef Karo, poruczył swemu kollegium 
zredagowanie na to dzieło kacerskiej klątwy. W łoscy  ż y 
dzi okazali się mniej fanatycznym i, jednakże Rabinat

*) W książce „L’art de verifier les dates“ przez G. B. Depin- 
ga zestawionych jest 108 obliczeń czasu od Adama do narodzenia 
Chrystusa. I  tak, gdy Manetho, kapłan egipski, swój rachunek po
daje na 7943 lata.

Byzantyńska era . . . .  podaje na 5598 „
Julijańska „ . . .  „ „ 4713 „
Chińska rachuba czasu. . „ ,, 3953 „
S c a łig e r ..................................„ „ 3943 „
Żydowska rachubu czasu. „ „ 3760 „

Ta ostatnia cyfra, podana przez Dawida Gans w jego dziele 
p. t.: „Cemach Dawid“—jak to wykazał późniejszy historyk Azaria dei 
Rossi w swojem „Meor E inaim 4’—jest również mylną i za ściśle mia
rodajną przyjętą być nie może, chociaż kalendarze żydowskie tej kro
niki się trzymają, dla tego zapewne, że nikt nie ma odwagi tradycyi 
zakwestyjonowaó.
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z Mantui zabronił czy tan ia  dzieła  dei Rossi’ego m ło 
dzieży, niżej 2 5  la t  wieku m ającej. P rzez  to choć nie
zupełnie  oficyjalne potępienie, dzieło to mało  w y w arło  
w pływ u na spółczesne  i p rzy sz łe  pokolenia, a dopiero 
w now szych c zasach  zosta ło  ono godnie ocenione i w y 
w oła ło  jaśn ie jsze  poglądy h is toryczne. P rzez  ch rześc ijan  
dzieło dei R oss i’ego wcześniej zosta ło  poznane i na  j ę 
zyk ła c iń sk i  przetłum aczone.

We wspomnianem wyżej mieście, Safet, na w scho
dzie, kabaliści mieli g łów n ych  swoich przedstawicieli 
w Izaaku Lurie i Chaimie Yital, k tórzy  tak  się zask le 
pili w tylko co ogłoszonym i ogromnie rozpowszechnio
nym Zoharze, że wnieśli tam  ta lm udyczną  kazuis tykę, 
i z każdego jego w y razu , z każdej zgłoski, wywniosko
wali nowe zasady  kabalistyczne, doprowadzające do 
zupełnego ogłupienia .  Uważali się za zwiastunów Mes- 
sy jasza ,  wmawiali, źe m ają  wizyje, źe rozmawiają z du
cham i, źe posiadają nadprzyrodzoną moc zaklinania dyja- 
błów, sprowadzania a n io łów , zaźegnyw ania  chorób, od
gad yw an ia  osobnika, od którego dusza  danego człowieka 
pochodzi i dokąd po śmierci powędruje, by  w innego 
osobnika się wcielić. Lury jańska  k a b a ła  dotkliwy cios 
z ad a ła  judaizm ow i, ona podnios ła  znaczenie zwodniczego 
Zoharu  do w ysokości biblii i ta lmudu, i każde jego  
słowo o toczyła  świętością. W tem to mieście Safet, 
wspomniany Józef Karo (r. 1 4 8 8 — 1 5 8 5 )  w y d a ł  swój 
kodeks religijny „Szu lchan  Aruch“ (S tó ł przygotow any), 
podając suche i k a tegoryczne  p rz y k a zy  i zakazy , w y r a 
żane lakonicznie „w olnou lub „ n ie  wolno“  bez żadnych 
wywodów ta lm udycznych , przez co sk ry s ta l izow a ł w nie

—  198  —

http://rcin.org.pl



narusza lną  normę, religijną zwyczaje mniej ważne, a  n a 
wet zabobonne, które dotychczas  śród rabinów b y ły  
przedmiotem d yskusy j,  do libera lnych  nieraz wniosków 
prow adzących. Odtąd też p rak ty ka  religijna skodyii- 
kowana, skam ien ia ła ,  s t a ł a  się dla bogobojnego żyda 
zaw adą w życiu , k rępu jącą  jego czynności n a  każdym  
kroku.

Kiedy w tej epoce we w szystk ich  praw ie krajach, 
przez żydów z a m iesz k a ły c h ,  g ru b a ,  nieprzenikniona 
w arstw a kabalistycznego kurzu, osadza ła  się na po
wierzchni biblii i ta lm udu  i z ak ry ła  je  do niepoznania , 
kiedy każda zg ło ska  biblii kabalistycznej ,,Zoharuu , 
każdy przepis re lig ijny  „S zu lchan  A rachu11, uważane 
b y ły  za boskie i n ie tykalne, we włoskich  i portugalskich 
gm inach w y n u rz a ły  się jednostki trzeźwe, z ukszta łconą  
k lasą  społeczeństw a obcujące, które, wątp iąc  w praw 
dziwość pism a rabinicznego, poglądy swe głośno w ypo
w iadały .  O dwóch tylko tak ich  libe ra lnych  mężach tu 
wspomnimy, którzy narzuconemi sobie okowami religij- 
nemi w strząsając , po uwolnieniu się od nich, dla S y n a 
gogi przepadli. P ie rw szym  z n ich by ł Uriel de Costa, 
drugim — B aruch  Spinoza.

Uriel de Costa (1 5 9 1 — 1 6 4 0 ) ,  urodzony z kato li
ckiej rodziny M arranów, przeszed ł n a  judaizm  i osiad ł 
w Amsterdamie. Tu życiem zbyt liberalnem, oraz dru* 
kowanem dziełem po portuga lsku  napisanem  p. t. „ Z a 
danie tradycyi w porów naniu z Pismem Św iętem “ , tak  
sobie zraził  gminę am ste rd a m sk ą ,  że go klątw ą i czynną 
hańbą  z pośród siebie w y k lu c zy ła ,  co go doprowadziło 
do rozpaczy i do samobójstwa. Przed śmiercią nap isa ł  

%
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rodzaj testam entu  czyli autobiografii, p. t. „ P rz y k ła d  
ludzkiego życia“ , w której miota niecne oszczerstwa na 
żydów i wylewa żółć  swoją na judaizm.

Baruch Spinoza (1 6 3 3 — 72), w ychow aniec  żydow
skiej szkoły  am sterdam skie j,  b y ł  myślicielem pierwszej 
wielkości; p rz y k ła d a jąc  skalpel kry tycznego swego u m y
s łu  do w szystk ich  dziedzin ludzkiej wiedzy, najboleśniej 
nim do tkną ł najbliżej leżącego mu judaizm u. W szystko, 
co się nie d a ło  usprawiedliw ić przed t ry b un a łem  czyste
go rozumu, Spinoza u w a ża ł  za przesąd i uprzedzenie, 
a ten jego popęd do czystej, bezwzględnej p raw dy, do
prow adził go do zerw ania  z religiją. Porzucił tedy nie- 
ty lko  s tudy ja  ta lm udyczue, ale u w a ża ł  także i bibliją 
za dzieło ludzkie. Prześladowanie, doznane z tego powo
du ze s trony  gminy, oraz przedsięwzięte przez nią kroki 
w ygnania  go z A m sterdam u, sk łon iły  Spinozę do w y p ra 
cow ania  obrony, która roz toczy ła  szerokie widnokręgi 
swobody myśli i badania, i s ta ła  się pierwszem dziełem 
Spinozy, które mu li te racką  nieśmiertelność zjednało. 
Nosi ona ty tu ł:  „ T ra k ta t  teologiczno-polityczny“ . W tym 
trak tac ie  rozb ie ra jąc  s tosunek jednostk i  do państw a, 
dochodzi do przekonania , że każdem u człowiekowi z sa 
mej n a tu ry  s łu ży  prawo swobodnego myślenia, sądzenia, 
a naw et mówienia i nauczania  w brew  poglądom p a ń 
stw a, jeżeli tylko nie dąży  do w yw ołan ia  przewrotu. Tą 
apologiją wolnomyślności chcia ł  Spinoza usprawiedliwić 
w obec w ła d zy  swoje zachowanie się względem judaizmu. 
Omawiając zaś zadanie  teologii w ogóle, a pras tare j re- 
ligii Mojżeszowej w szczególności, bada  jej dogmaty 
i zabytk i starożytności i dochodzi do zupełnej negacyi
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wiary macierzystej. B u ch  Spinozy uznał,  jak żaden m y 
śliciel przed nim, s ta łe  niezmienne p raw a w szechbytu, 
zarówno w rozwoju niepozornego ziarnka drobnego, jak  
w ruchu  c ia ł  n iebieskich, w prawidłowości m atem atyki, 
ja k  w pozornym zamęcie dzikich namiętności. Zapomo- 
cą określenia pojęć (Definicyja), pewników (Axiom), nie
wzruszonych dowodów i wniosków (Demonstracyja i Co- 
rollarium), dochodzi do tej p raw dy, źe dźwignia w szyst
kich praw  koniecznych w szechby tu  i prawidłowego b ie 
gu rzeczy musi być sam a  wieczną i niezbędną, źe ona 
je s t  sam a w sobie is tn ie jącą  (S ubstancyja) ,  niepodlega- 
ją c ą  zew nętrznym  w arunkom, n ie  m ającą  oprócz siebie 
żadnej innej przyczyny. Ta su bstancy ja  może być tylko 
jedną, a jako je d y n a  dźwignia praw  koniecznych i wiecz
nych , je s t  prawdziwie doskonałą  istnością, absolu tną  
rzeczyw istośc ią , która  d z ia ła  od wieczności do wieczno
ści, je s t  Bogiem. Nieskończona liczba rzeczyw is tych  
przymiotów (A trybucy je)  w ypełnia  istotę Boga, z k tó 
ry ch  wszakże dwa tylko  p rzystępne są ograniczonemu 
rozumowi człowieka: nieskończona m yśl (Intellectus) 
i nieskończona rozciągłośc  (E xtens io),  ogarniające zew
nętrzny  świat z c a łą  przestrzenią . Te dw a pozornie 
różniące się od siebie rad y k a ln e  przym io ty :  myślenie 
i rozciągłość, w is to tnośc i  boskiej s tanow ią jedność, n a 
leżą do siebie n ierozw iązalne , tak, źe nie może istnieć 
czy s ta  m yśl czyli duch bez przestrzeni, ani też is to ta  
w przestrzeni bez ru c h u  myśli. Cały  w szechśw iat,  
wszystkie tw ory ,  są  n ieskończonym  szeregiem form
i ksz ta łtów , w k tó rych  Bóg się przejawia i przez które 
podług swej wiecznej n a tu ry  wiecznie rządzi. Bóg jako
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s tw órca  wszystk ich  rzeczy , stanowi w y tw arza jącą  albo 
u rzeczyw istn iającą  się na tu rę , dz ia ła jącą  na wszystkie 
tw ory  podług wiecznych p raw  z is to tą  ich związanych, 
d la tego rzeczy nie mogą być inaczej ukszta łtow ane  
ja k  są, gdyż są objaw em  najwyższej substancy i,  po łą 
czonej n ierozerw alnie  z przym iotam i myślenia  i rozcią
głości. A bsolu tna  su b s tan cy ja  nie może być od świata 
odłączoną, ani św iat  od niej, gdyż świat, będący tylko 
Zjawiskiem, m anifestacyją , nie m a prawdziwego by tu , 
absolutna su b s tan cy ja  zaś istnieje ty lko o tyle, o ile się 
objaw ia w swoich tw orach . C ała  n a tu ra  je s t  uduchow- 
nioną, a szereg idej czyli pojęć, ja k  i szereg c ia ł ,  obra
cają  się wiecznie około siebie, albo spo tykają  się z sobą.
I człowiek nie je s t  niczem innem, ja k  objawem boskiej 
bytności, ale jego szczególna na tu ra ,  praw a, podług 
k tó rych  duchowo i cieleśnie w po łączonych  przymio
ta ch  ducha i rozciągłości się obraca, odbijają więcej 
w nim boskiej istności. D uch ludzki, albo raczej roz
m aite  sposoby m yślen ia ,  uczucia  i pog lądy w szystkich 
ludzi, są postacią , pod k tó rą  przejawia się wieczna m ą
drość Boga. Człowiek je d n ak  tak  m ało  je s t  swobodny 
ja k  w szystkie  inne rzeczy , j a k  np. kamień, k tóry  z góry 
się s tacza; człowiek postępuje za o ddzia ływ ającym  nań 
w pływ em  w ew nętrznym  i zewnętrznym. Każdy czyn 
człowieka je s t  w y tw orem  nieskończonego łań cu ch a  p rzy 
czyn i skutków, które zaledw ie dojrzeć, a tem mniej 
opanować i p o d łu g  swojej woli sk ierow ać może. Dobry 
ja k  z ły ,  pośw ięcający  się dla wyższego celu męczennik, 
ja k  nędznik przek lę ty  i m orderca— w szy scy  są  jako  glina 
w ręku  Boga: muszą , każdy  w ed ług  n a tu ry ,  jeden  dobrze,
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drugi źle postępować. Obaj dz ia ła ją  podług  niezmiennej 
konieczności. Tylko człowiek, wyższym duchem obda
rzony może poniekąd z na łożonych  na mego więzów 
konieczności się uwolnić, chociaż w yższy duch i wyższa 
mądrość nie dają  się osiągnąć w b rak u  odpowiednich 
do tego warunków, a mianowicie, posiadania  ducha do 
p raw dy  i poznania uzdolnionego, którego sam sobie dać 
albo odebrać nie może. Uposażony wyższem poznaniem 
żyje w Bogu, a  Bóg w nim , poznanie to cnota uzacnia- 
ją c a  serce, p rzynosząca  wewnętrzne zaspokojenie, ro- 
skosz i błogie uczucie.

Oprócz wspomnianego „ T ra k ta tu “  nap isa ł  Spinoza 
także „ E ty k ę “ . W pierwszej ja k  w drugiej p racy , autor 
zaleca bierność, u leg łość  i rezygnacy ją  jako jedyną  m ą
drość dla uniknięcia pocisków srogiego losu.

C hw ałą  żydowskiej intelligencyi jest danie światu  
Spinozy, jakkolw iek  tej m ia ry  m yślic iel należy do ludz
kości całej.  W history i rozwoju ludzkości, filozoficzne 
poglądy Spinozy stoją jak o  najw yższe pomniki w tryjum - 
falnym pochodzie ducha przez d łu g ą  noc średniowiecza 
do brzasku nowej epoki.

Ku końcowi XVII wieku, żydowskie u tw ory  li te ra 
ckie noszą na sobie cechę um ysłow ego upadku, ogra
niczają się one do n iebudu jących  kazań , nam iętnych po
lemik, rab in icznych  dz ie ł  h a lach iczno-ry tua lnych ,  pocho
dzących  z Polski, gdzie od XVI wieku żydzi mieli 
w swoim ręku ja k b y  monopol talmudycznego au to rs tw a  
dla całego św iata .  Tu R. Szaleni Szachna, uczeń R. 
Jakóba  Pollaka, mistrza metody p y l p u l o w e j  —  po
legającej na tem , by daleko rozchodzące się poglądy ta l-
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m udystów  w jednej i tej samej kwestyi, pajęczyną subtelne
go rozumowania po łączyć  i na n ich przesadzone wnioski 
opierać bez w nikania  w podstawowy tekst biblijny— był r a 
binem i zwierzchnikiem pierwszej wyższej szko ły  ta lm udy- 
cznej (Jeszuba) w Lublinie, z której wychodziło wielu rab i
nów. N ajsłynn ie jszym  z nich b y ł  R. Mojżesz Isserles 
„R em a"  (r. 1 5 2 5 — 72), rab in  krakow ski i zwierzchnik 
założonej przez siebie Jeszub y , au tor kom entarza do kil
ku trak ta tów  ta lm udycznych , g lossator Kodeksu „Szul- 
c h an -A ruch “ , tw órca wielu responsów i badacz K abały . 
W spółcześnie z Isserlesem odznaczył się li. Salomon 
Lurie „M aharsza l“  ( 1 5 1 5 — 73) ,  rab in  w Lublinie, glos
sa to r  i kom entator, jeden  z w ybitn ie jszych przedstaw i
cieli ta lmudycznego s tudy jum . Do rzędu większych po
w ag tego wieku należą  następu jący  talmudyści: R. 
E leaza r  Aszkenazy, pow o łan y  z zagran icy  na rab ina  do 
Poznania  (1 5 8 0 ) ,  następnie  objął zwierzchnictwo Jeszu 
by w Krakowie; w y d a ł  komentarz  do księgi „ E s t e r “ , 
p. t :  „ Jose f  L e k a ch “ , oraz komentarz  do opowieści bi
blijnych, p. t.: „M aase  haszem “ , R. Mordechaj Jaffe, 
rab in  w Grodnie, późniejszy zwierzchuik Jeszuby  w Lu
blinie i Krzemieńcu, sy s tem a ty czn y  ta lm udys ta .  R. Me- 
je r  z Lublina , ,M aharam -Lublin“ , komenta tor talmudu. 
R. Jomtow Lippman Heller, rab in  z Pragi, w ygnany  
z A ustry i z powodu procesu politycznego, obrany  zo
s ta ł  rabinem w Krakowie (r .  1 6 3 4 ) ,  autor komentarza 
do Miszny, p. t.: „Tosefos Jo m to w u , w y d a ł  także  „O r- 
chas-C ha im “  (Drogi życia) i „B rys-M elach“ (Przepisy 
koszerowania mięsa) w żargonie, dla wiadomości kobiet
i mężczyzn, nie b iegłych  w języ k u  rabinicznym ; przed
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śmiercią  n a p isa ł  Jomtow m a łą  broszurę, p. t ,:  „Megilas- 
E iw a “ , obejmującą c a ły  przebieg procesu, jaki mu w y 
toczono w P rad z e .— Obok rabinów i zwierzchników szkół 
rab in icznych, odznaczyli się w XVI wieku na  polu pole
miki teologicznej: Jakób  N achm an  z B ełżyc w Lublinie, 
k tó ry  prowadzi] w r. 1 5 8 1  polem ikę z Marcinem Cze
chowiczem, autorem „R ozm ow y ch rys t i jań sk ie“ , oraz 
ka ra i ta  Izaak A braham  z Troków, k tó ry  w znakomitem 
swojem dziele , ,C hyzuk-E num a‘{ (W zmocnienie w iary) 
broni juda izm u i w alczy przeciwko chrześcijauizmowi. 
Tyle co do ruchu  lite rackiego żydów w Polsce.

W XVII wieku ziarno poezyi nie znalazło nigdzie 
podatnego gruntu. Muza żydow ska zrodziła w tym  cza
sie tylko dwóch synów: D aniela  Izraela  (Lopez Laguna) 
na w yspie  J am a jk a ,  k tóry  t łu m a c z y ł  P sa lm y  Dawida 
wierszem na  język  h iszpański,  i Mojżesza Chaima Luzza- 
to, au to ra  dwóch h ebra jsk ich  w y tw ornych  dram atów , 
z k tó rych  jeden  z a ty tu ło w a n y : „Lajeszurim - teh i la '1 
(C hw ała  spraw ied liw ych) odznacza się zarówno g łębo
kością  myśli, ja k  a rc y  m is trzow ską  formą. W ystępu ją
ce w tej d ram atycznej paroboli postacie, to nie są lu 
dzie z krwi i kości, lecz zimne pojęcia; rozsądek i g łu 
pota, zas ług a  i obłuda, w ychodzą tu  na scenę, prowadzą 
monologi i dyjalogi, w następu jącym  np. rodzaju: „G dy
byśm y chociaż wzrokiem uiezamglonym widzieć mogli 
św ia t  wolny od pozorów, takim  ja k  je s t ,  to byśm y  spo
strzegli , jak  nizko stoją  dum a i g łupo ta , które w szak
że tak  lekcew ażą w szystko, co się odnosi do cno ty
i w iedzy '1.

Na domiar ubóstw a um ysłow ego zjawili się na po
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czą tku  XVIII w ieku szarla tan i S a b a ta izm u , k tó rzy  sze
rzyli nowe teo ry je  religijne, oba łam uca jące  u m y s ły
i podkopujące podstaw y  juda izm u . D ług a  i zapam ię ta ła  
w alka  między E ibeszycem  a Em denem  w kw esty i amu- 
letów roznam ię tn iła  u m y s ły  i ośm ieliła  wielu do jaw n e
go w ystąp ien ia  w charak te rze  contra -ta lm udystów  i do po
zbycia  się uciążliw ych  przepisów ry tu a ln y ch ;  nas tąp iło  
wielkie zamięszanie w pojęciach re lig ijnych i zrodził się 
Frankizm.

Przez c a ły  ten wiek nie z jaw iła  się ani jedna  w y
bitniejsza osobistość, k tó raby  m og ła  s tanąć  na wyłomie, 
ok ie łznać  u m y s ły ,  zaradzić  z łem u i drogę ku lepszemu 
w skazać . M usia łaby to być postać niepospolita, gie- 
n ija lna, drugi Mojżesz —  praw odaw ca , który  egipskich 
niewolników z d o ła ł  w ta jem niczyć  w zakon boży, albo 
drugi Mojżesz Majmonides, k tó ry  b łądzących  w labi
ryncie  t rad y cy i  na now y gościniec wiedzy skierował. 
Ale na  takie  potęgi duchow e n a rod y  wieki c a łe  czekają. 
Czekali też i żydzi d ługo , aż nareszcie za jaśn ia ła  na 
horyzoncie  judaizm u św ietlana  gw iazda, m ająca  mroki 
za legające  rozproszyć, ciemności rozjaśnić, zabobony 
usunąć , fa łszyw e  pojęcia sprostow ać i zacofanych sy 
nów Izraela  na  drogę postępu  poprowadzić. B y ł  to trzeci 
M ojżesz— Mendelsohn (ur. 6 W rześnia 1 7 2 9  r., um. 4 
S tycznia  1 7 8 6  r.) .

W r. 1 7 4 3  Mojżesz Mendelsohn, jako  trzynas to le 
tni ch łopiec  chederow y z D essau , p rz y b y ł  do Berlina dla 
dalszego k sz ta łcen ia  się, a  w 2 0  la t  później (1 7 6 3 )  
k rólewska akadem ija  n auk  w  Berlinie p rzyznaje  daw ne
m u bachurowi z D essau  prem ijum  za rozw iązanie  te 
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matu: ,,Czy filozoficzne (metafizyczne) praw dy mogą być 
tak  jasne , j a k  zasady m a t e m a t y k i ,  o którą to nagrodę 
ubiegali się również: wiele obiecujący [uczony Tomasz 
Abt i p rzy sz ły  reform ator filozofii Kant. Kiedy w 23 
la ta  później Mendelsohn u m a r ł ,  b y ł  op łak iw any  jako 
„niem iecki S o k ra te s“ , a  Kant p isa ł  do jednego z swoich 
przyjaciół: „ J e s t  tylko jeden Mendelsohn“ .

N ajg łów niejszą  z a s łu g ą  Mendelsohna je s t  ta, że zo
s ta ł  germ anizatorem  niemieckiego, a  reorganizatorem  
ca łego  judaizm u. Nie wchodząc w zasług i Mendelsohna, 
jak ie  po ło ży ł  około polepszenia ogólnego położenia ży 
dów, co na leży  do his tory i, zaznaczym y tu  tylko jego 
duchową dz ia ła lność  na  polu l i te ra tu ry  żydowskiej. N a
pisany przez M endelsohna dyjalog, p. t.: „ P h a d o n “  czyli 
„O nieśmiertelności d u szy “  w ciągu dwóch la t  doczekał 
się trzech  w y dań  i z o s ta ł  na  w szystk ie  europejskie j ę 
zyki p rze tłum aczony  *). Dzieło to w prawiło  wszystk ie  
k la sy  spo łeczeństw a w zach w y t i podziwienie, zw alcza
ło  ono bowiem ideje, szerzone przez ówczesnych fran- 
cuzkich  myślicieli: de la Mettrie, Yoltaire, Diderot i Hol- 
bach, podkopujących wiarę , a zdaniem wielu i moralność.

P rzy jac ie l  Mendelsohna, Lessing, poznawszy go bli
żej z jego prac  li terackich , j a k  z jego ch arak te ru  i spo
sobu m yślenia , w na js ław nie jszem  dziele , .Natan Mę
drzec^, p rzedstaw ia  ż y d a ,  jako  nieskażony ideał cnoty, 
mądrości i sumienności, k tóry  to id ea ł  zna laz ł  uciele
śnionym w Mendelsohnie.
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Dowodów swego niezłomnego przyw iązania  do j u 
daizm u dos ta rczy ł  Mendelsohn w swej publicznej kore- 
spondencyi z Lavaterem  (r. 1 7 6 9 ) ,  k tóry  w ydaną  przez 
professora Boneta apollogiją dla ch rześc ijańs tw a chcia ł 
Mendelsohna usidlić, żąd a jąc  od niego, albo publicznego 
odparcia  dowodów Boneta o prawdziwości ch rześc i jań 
s tw a, albo okazania  szczerej swej m iłości p raw dy i p rz y 
jęcia  nowej w iary. Mendelsohn, w odpowiedzi na tę 
odezwę, nie w d a ł  się w żadne w yw ody religijne, a ogra
n ic zy ł  się ty lko na następu jącem  wyznaniu: „G dyby 
za moich czasów ży ł  Konfucyjusz lub Solon, to podług 
zasad  mojej w ia ry ,  m óg łbym  ich ko chać  i podziwiać, 
bez żywienia głupiej m yśli naw rac a n ia  takiego Konfu- 
cy jusza  lub Solona . . . .  Czy ja  wierzę w ich zbaw ie
nie? —  O! m niem am , że kto w tem życiu  ludzi do cnoty 
prowadzi, nie może w przyszłem  życiu  być potępionym. 
Mam szczęście cieszyć się przy jaźn ią  wielkich ludzi, nie 
będących mojego w yznan ia .  Kochamy się szczerze, 
jakkolw iek  przypuszczam y, źe w rzeczach  w iary  je s te 
śm y zupełn ie  przeciwnego zdania. U żyw am  roskoszy  ich 
tow arzystw a , które mnie doskonali i zachw yca. Ni
gdy serce moje mi nie szepnęło: „Szkoda tak  pięknej 
duszy! Kto wierzy, źe po za obrębem jego kościo ła  nie 
m a  zbaw ienia , w piersi tego podobne westchnienia  zbyt 
często odzyw ać się m u szą c .  Layater ,  prostotą i szcze
rością  tych  s ł ó w — ja k  sam  się w yraża  —  do łez  wzru
szony, przyznaje : „Bóg nie pa trzy  na osobę, tak  mnie 
uczy  moje ewangelijum, gdzie powiedziane, z całego 
ludu ten m u jest m iły , który  go się boi i sprawiedliwie 
pos tępu je‘c. Dodaje w szakże : „po d ług  mojego zdania,
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chrześcijanin tylko może najw yższy  stopień moralnej 
zdolności na jła tw iej i najprędzej os iągnąć, wybaczysz 
mi więc Pan, źe to moje przekonanie wzbudziło we mnie 
życzenie, ażebyś i Pan  na jkró tszą  ob ją ł  drogę do na j
wyższej moralności i do zbaw ieniau . Z niedopowiedzia
nych słów chrześcijańskiego kaznodziei śm iało  wywnio
skować można, że obok chrześcijaaizmu, je s t  i inna d ro
ga, prowadząca do najwyższej cnoty i do zbawienia, ale 
źe jest trudniejsza i d łuższa , w każdym razie, judaizm 
przy większem i moralniejszem natężeniu duchowem 
osiąga ten sam  cel chrześcijanizmu, darzący  swoich w y 
znawców zbawieniem za najprędzej i najłatwiej n ab y tą  
n a jw yższą  m oralność.

Największą p rzys ługę  w yśw iadczył Mendelsohn ży 
dom swojem tłum aczeniem  Pięcioksiągu na czys ty , pię
kny język  niemiecki z hebrajskim  komentarzem, objaśnia
jącym  gram atyczn ie  sposób t łum aczenia  i zgodność jego 
z tekstem , przyczem w y sn u w a ły  się nowe poglądy na 
całe  praw odaw stw o Mojżesza. Nie obeszło się bez sze
m rania  pobożnych przywódców gmin, bez oburzenia się 
n iek tórych  zacofanych rabinów, którzy w zastąpieniu 
dotychczasowego żargonu język iem  świeckim i p ra w i
d łow ym  widzieli zam ach  na  świętość hebrajskiej mowy. 
Jednakże młodzi talmudziści, chciwi wiedzy, zakosztowali 
tego zakazanego owocu, zasm akow ali w nim, ję li w u k ry 
ciu s tudy jow ać  bibliją Mendelsohna i przyswaja li  sobie 
powoli naukę  e lem entarną  z wyźszem poznaniem, język  
niemiecki i fllozofiją re ligijną, heb ra jską  g ram atykę  i po- 
ezyją. P rzek ład  Mendelsohna w y w o ła ł  odrodzenie j u 
daizmu, odtąd datu je  się duchowe wyzwolenie żydów.

Przew. Judaistyczny. 14
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Poglądy swoje religijne objawił Mendelsohn w dzie
le „'Jerozolima* albo „O religijnej w ładzy  judai* 
zm u “ (r. 1 7 8 3 ) ,  którego wartość pod względem treści
i formy stanowi pomnik wielkości jego ducha. W p ra 
cy  tej rozw iną ł autor nowe teoryje o państwie i ko
ściele, dowodził, źe, ja k  zwierzchności państwowej s łu 
ży  prawo karcen ia  z ły c h  postępków, bez rozciągania 
swej w ładzy  do na jw yższego  dobra człow ieka, jakiem 
je s t  wewnętrzne przekonanie , tak  kościół jeszcze mniej 
ma pod tym  w zględem  w ład zy . Zadaniem kościoła  je s t  
nauczać  i pocieszać. W szelkie pokuty  kościelne, eks- 
komunikacyje, poszukiwanie kacers tw a, prześladowania
i sąd y  inkw izytorskie  z ich torturam i i stosami, to k rzy
czące nadużycie , to p e łen  grzechu despotyzm. Przecho
dząc do juda izm u, twierdzi, źe nie zasadza się na ża 
dnych  a r ty k u ła c h  w iary , źe nie zaleca w iary , lecz żąda 
poznania  nauk  boskich, źe juda izm  nie je s t  objawioną 
re lig iją , lecz objawionem ustaw odaw stw em , jego pier
wotne przepisy nie brzmią „ m asz  w ierzyću . W obja
wionej przez Boga konsty tuoy i państw o i religiją s ta 
now ią jedność. S tosunek człowieka do społeczeństwa
i jego s tosunek do Boga, zgadzają  się z sobą i nie mo
gą stanowić sprzeczności. Bóg, s tw órca  świata, był 
zarazem  królem narodu. Życie cywilne miało powagę 
re lig ijną , s łu żb a  obyw ate lska  b y ła  zarazem s łużbą  bo
żą. Każdy występek, t. j .  każde n iepraw ne działanie 
uw ażano za sprzeciwienie się powadze Boga, jako  zako- 
nodaw cy  narodu, za przestępstw o przeciw Majestatowi, 
a  zatem za zdradę s tanu. Kto bluźnił Boga, by ł  blu- 
zniercą M ajestatu, kto p rofanow ał świętość Soboty, n a ru 
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sza ł  podstaw y cywilnego społeczeństwa. Nie niewiara, 
nie fa łszyw a nauka  lub błędne pojęcie, lecz grzeszne 
postępowanie przeciwko zasadom państwa i konstytu- 
cyi obywatelskiej poc iąga ły  karę. Ze zburzeniem Świą
tyni, t. j. z upadkiem państw a, wszelkie prawo karne 
us ia ło ;  w ęzły  cywilne narodu  rozerw ały  się, religijne 
przestępstwa p rz e s ta ły  być  przestępstwami stanu, a reli- 
gija, jako taka, nie zna żadnych  kar. W szystko to w szak
że nie zwalnia nas  bynajmniej od ścisłego posłuszeń
stw a, jak ie  winniśmy przepisom zakonu, nawet przepisy 
ceremonijalne nie powinny być  lekceważone, bo s tano
wią węzeł, łą cz ą cy  postępowanie z rozmyślaniem, życie 
z nauką.

Po wyjściu „Je rozo lim y^ , Kant nap isa ł  do Men- 
delsohna następujące s łowa: „Uważam tę książkę za 
zwiastuna wielkiej reformy, która nie tylko ogarnie n a 
ród pański, ale i inne narody. U m iałeś  Pan swoją re- 
ligiję z takim  stopniem wolności połączyć, jakiej jej nie 
przypisywano i ja k ą  żadna inna religija szczycić się nie 
może. Przedstaw ił  P a n  tak gruntowrnie i jasno koniecz
ność nieograniczonej wolności sumienia w każdej religii, 
że w końcu i z naszej s trony  kościół będzie m usia ł po
myśleć, j a k  ma usunąć to, co sumienie obciąża i naci
ska, co ludzi k iedyś w zapa tryw an iach  na rzeczywiste 
zasady  religijne po łączyć  m usi“ .

Po  wydaniu „Je ro zo lim y " ,  Mendelsohn nap isa ł  
jeszcze pracę filozoficzną, p. t.: „Godziny poranne", 
t rak tu jące  o istności Boga.

P ionierzy  Mendelsohna w Berlinie i Królewcu, pie
lęgnując ideały  odziedziczone po mistrzu, wydali pierw-

14*
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szy organ publiczny w języku  hebrajskim  p. t. „Mea- 
sefa (Zbiornik). N a jtrw a lszy  pomnik pośród w spółpra
cowników „Zbiorn ikau postaw ił sobie Naftali Hertz 
W essely (r. 1 7 2 5 — 1 8 0 5 ) ,  autor synominów hebra j
skich, pieśnią swoją, w której opiewał wielkie h is to rycz
ne wypadki od niewoli egipskiej do wędrówki w pustyni, 
p. t.: „Szyre  Tyferes‘‘. Epopea ta czyli Mozaida jest 
a rcydzie łem  poetycznem, którego wiersze i strofy wspa
niale są zbudowane. W ytw orny  s ty l  i czystość języka  
tej Mozaidy, są  do dziś dnia wzorem dla wszystk ich  poe
tów hebra jsk ich .

W k ó łku  mendelsohnowskiem w y ksz ta łc i ł  się filo
zof Majmon (r. 1 7 5 3 — 1 8 0 0 ) ,  w łaściw ie Salomon z Nie
świeża, k tóry  poznawszy, zaprząta jący  wtedy u m y s ły  
system  filozoficzny Kanta, n a d a ł  m u więcej w yrazisto
ści, z y sk a ł  dla niego szersze ko ła  uczonych, zaczął  sam 
publicznie o kw esty jach  filozoficznych po niemiecku pi
syw ać ,  i trudne, ciemne i suche problematy w sposób 
popularny  uprzystępniać. Kant, olśniony głębokim i sa 
modzielnym u m y s łem  Majmona, nie m ia ł  dla niego dość 
słów uznania. Dla żydowskiej publiczności nap isa ł  
Majmon komentarz do „P rzew odnika0* Majmonidesa, p. i :  
„G ibas-H am ora“  (r. 1 7 9 0 ) ,  w k tórym  więcej uw ydatn ia  
idee w łasn e  i Kanta. Inne jego dzieła są: „Filozofija 
transcendentalna**, „L og ik a4* i „S ło w n ik  filozoficzny1'.  
W swojej „ A u to b io g ra f i i  odkryw a z otwartością  zap ra 
wione cynizmem w ady w łasne  i żydów polskich.

Nie w dając  się w da lszy  rozbiór duchowej dz ia ła l
ności współpracowników i pionierów szko ły  mendel- 
sohnowskiej, zaznaczym y, że zbyt rady ka ln y  i n a g ły  ich
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postęp b y ł  jed ny m  z czynników licznego przechodzenia 
żydów berlińskich na łono kościoła chrześcijańskiego. 
Śród neofitów spotykam y potomstwo samego Mendel
sohna i niektórych jego współpracowników.

Przejdziemy teraz do szkoły t. z. galicyjskiej, któ
rej g łów nym  motorem b y ł  Salomon Rapaport ze Lwo
wa (r. 1 7 9 0 — 1867), jeden  z najuczeńszych ta lm udy- 
stów swojego czasu.

R apaport p isyw ał od r. 1 8 2 9  w hebrajskiem cza
sopiśmie „B ikure  hautim u (P ierw ociny czasów), redago- 
wanem przez Szolima Kohua w Wiedniu, krytyczne roz
p raw y biograficzne o wybitniejszych przedstawicielach 
l i te ra tu ry  żydowskiej, zaczynając od gaona Saadia. Wy
kaza ł  na podstawie danych  naukow ych, że w ielcy orę
downicy judaizm u w średnich w iekach, dalecy od un ika
nia św ia t ła  poznania, wzniecali je  i podtrzymywali. Do
w iódł, że w łaśn ie  w tym  czasie, kiedy ludy europejskie 
b y ły  pogrążone w średniowiecznej ciemnocie, żydzi już 
uprawiali wiedzę ogólną. Przez Rapoporta dopiero chro- 
nologija, geografija historyczna, l i te ra tura  rabiniczno- 
hebrajska  i inne czynniki krytycznego badania  h is tory i 
żydów, które dotychczas  m ało  b y ły  uwzględnione, o trzy
m a ły  uznanie i przynależną im ocenę. Oprócz zna
komitych rozpraw biograficznych, z k tórych  każda z oso
bna je s t  a rcydzie łem , w y d a ł  Rapaport pierwszą część 
szeroko założonego dzieła  realnej encyklopedyi ta lmudu, 
p. t,: „ E re c n  milimu .

W spółczesny Rapaporta N achm an Krochmal (rok 
1 7 8 5 — 1 8 4 0 )  z Brodów, w swojem pośmiertnem dziele 
„ M o re -n e w u c h e -h a z m a n “ (Przewodnik w spółczesnych
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błądzących) rozw inął śm ia łe  poszukiwania religijno- 
filozoficzne i historyczne, a swojemi badaniami nauko
wymi roz jaśn ił  najciemniejszą epokę od niewoli Babi
lońskiej do ukończenia zasadniczych ksiąg ustaw ow ych 
Myszny.

Do , ,szk o ły  galicy jsk ie j^  n a leża ł  także poeta Izaak 
E rter (r. 1 7 9 2 — 1 8 5 1 )  z P rzem yśla ,  którego prace w je- 
dnem dziele „H acofea  (Spostrzegacz) razem zebrane, 
przew yższają  o wiele inne u tw ory  nowoczesnej heb ra j
skiej poezyi. E r te r  b y ł  mistrzem poetycznej prozy, w iro- 
cii j a k  w tonie poważnym, w satyrze  ja k  w natchn ie
niu jednakowo śm ia ły ,  a przytem  w swojem myśleniu 
ja k  w swojem uczuciu, duchem żydowskim wskroś 
przejęty. Piapaport i Krochmal wzbudzili w ta lm udycz- 
n ych  g łow ach  zm ysł k ry tyczn y  i pociąg do badań hi
s to ry i  przeszłości;  E r te r  w skrzes ił  poczucie poezyi i pię
kna  w m iłośnikach  języ k a  hebrajskiego.

W ostatn ich  dziesiątkach lat bieżącego wieku po- 
ezyja  i be le trystyka  z n a laz ły  now ych pracowników. Poeci 
ja k  A braham  Lebensohn, Jehuda  Lejb Gordon, Meier Let- 
teris , naśladu jący  doskonale  w swoim dram acie  „E lisza  
ben Abujau , „ F a u s ta ^  Góthego; N atan  Samueli, t łum acz  
k lasycznych  dzieł Szekspira, Racina , Szyllera i Lessin
ga; B. Guntzberg, M. J . Stern , i wielu innych, ubrali 
s ta rą  mowę Synajow ą w now ą sukienkę, w yw o ła l i  od
młodzenie języka, w k tó rym  ongi psa lm y b y ły  śpiew a
ne, a w którym  po tys iącach  la t znowu pieśń try jum -
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falna nowej epoki i nowoczesnych poglądów świata ro z 
brzmiewa.

Niemniej zasłynęli  autorzy, k tórzy w nowo h e b ra j
skim stylu popularyzowali nauki przyrodzone, fizykę, 
h is to ry ją ,  m atem atykę, astronomiją i specyja lną  wiedzę 
juda is tyczną ,  w yw iera jąc  wielce dodatni w p ływ  na um y 
s ły  zacofane, nie przekracza jące  czterech łokci liala- 
chy *). Do rzędu tych  autorów należą: Ch. Z. S łon im 
ski, m a tem atyk  i astronom **), jego naukowy przeciwnik 
G. J . Lichtenfeld znany ze swoich prac na polu fizyki; 
Hersz Rabinowicz; n iestrudzeni pisarze i t łum acze  prze
ważnie his torycznych dzieł: K. Szulman, Samuel Fin, 
A. Kapłan, S. J. Mandelkern; j a k  również uczeni na po
lu judais tycznej wiedzy: J. Reifman, H. M. Pineles, A. 
Gottlober, S. Buber, H. Schatzkes, J . H. Weiss i wielu 
innych. W końcu i k ierunek rom antyczny  w piśmienni
ctwie hebrajskiem  znalaz ł  dzielnych pisarzy, ja k  A. Ma- 
pu, którego , ,Miłość Cyjonua , „Grzech S a m a ry i ,c ze 
względu na pom ysł i wykończenie są  arcydzie łam i, mo- 
gącemi być ozdobą każdej innej li te ra tury . Tak samo
i rom anse  P. Smoleńskiego, pełne fantazyi, budzą w czy
telnikach naprężoną ciekawość.

W szyscy  tu wspomnieni współcześni autorzy, od 
poetów do rom ansopisarzy , pochodzą po większej części 
z krajów s łow iańskich .

W samej W arszawie, w tem ognisku ta lm udycznych
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*) W yrażenie talmudyczne.
**) Dotychczasowy współredaktor hebrajskiego codziennego pi. 

sma „Hacefira“ wychodzącego w Warszawie.
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s tudyjów  podług  dawniejszej metody pylpulowej nie 
brak ło  ludzi, poświęcających się z zamiłowaniem nowo 
hebrajskiej literaturze. Do nich należą następu jący  a u 
torzy:

Buchner Abram. „D oresz-tow “ (Katechizm), r . 1 8 2 5 .
„  „Ocer-loszen-hakodesz{‘ (Słownik heb-

brajsko-niemiecki), r. 1830 .
•» m „Jesode - h a d a s “  (Zasady wiary), rok

1 8 3 6 .
s, „  ,,Hamore - lecedakau  (Objaśnienie nie

których  przykazań podług Majmoni- 
desa) ,  r. 1 8 3 8 .

Feder Tobiasz. „Z m y r-a ry cym “ (Polemikaprzeciwko Cha- 
sidom w formie poetycznej), r . 1 7 9 8 .  

FreMich Mordcha. , ,H am ad ry ch “  (Krytyczny pogląd na 
niektóre epizody judaizm u) r. 1 8 7 6 .  

Kahane Abram. , ,D arke-haloszen“  (G ram atyka skróco
na), r. 1 8 2 2 .

Kandja Eizyk. „Toldos-Mosze“  (Historyja Mojżesza, d ra 
m at w dwóch ak tach ) ,  r. 1 8 2 9 .

Laski Mojżesz. „ C h u ld a -u b o ru (Legenda  ta lm udyczna
o ła s ic y  i studni, opracowana wier
szem w 5 pieśniach), r. 1 8 4 0 .

„  „  „N efesz-cha ja“  (O nieśmiertelności du
szy), r. 1844 .

Lichtenfeld Gabriel. „ Je d u a s -h a s z y u r im “ (W ykład  plani- 
metryi i s tereom etryi, z 17  miedzio
ry tam i,  obejmującemi 4 0 0  figur je-  
om etrycznych),  r. 1 8 6 5 .
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Lichtenfeld Gabriel. „C ofnas-paneach“  (K rytyczny roz
biór dzieł m atem atycznych  Ch. Z. S ło 
nimskiego!), r. 1866 .

Lewentbal Dawid. „A jeles-haszachar‘‘ (Zbiór pezyj, wier
szem i prozą), r. 1844.

„  ,, „ K e w o d -h a lw a n o n u  (Wybór paraboli
Herdera, K rum m achera i Giintzberga), 
r. 1 8 6 1 .

Posner Sym cha. ,,Hacofa-beerec-nad“  (Żyd wieczny tu 
ła cz  Eugeniusza Sue), r. 18 66 .

Rosenband Dawid. „ H ak ino rc‘ (Zbiór pyezyj) , r. 1840.
„  „  „H ao ca ru (Okno zamurowane. D ra 

m at Kotzebue;go), r. 1 8 4 5 .
Szenhak Józef. „To ldos-hacha im “ (Historyją na tura lna) ,  

r. 1 8 4 1 .
,, „  , ,Toldos-haereca  (W ykład  Zoologii, Bo

taniki i Mineralogii), r. 1 8 5 9 .
„  ,, , ,H am aszbyr“  (A ram ejsko-ta lm udyczno-

rabiniczny słownik), r. 1848 .
„  ,, „H am u lu u m “ (Suplement do słownika),

r. 1 8 6 9 .
Siebenberg Izaak . „C haje-T ow ia“  (Żywot Tobiasza), rok 

1 8 3 9 .
„  „  „M egulas-Jehudis“  (Historyją Judy ty ) ,

r. 1 8 4 0 .
„  „  „ S e fe r -B o ru c h “  (Księga Barucha), r.

1 8 4 1 .
„ „  „ S e fe r -M a c h a b i“  (Machabeusze), rok

18 4 3 .
„  „  „Ocer - haszeroszym u  (L eksikon  he-
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brajsko-niemiemiecki i niemiecko-he- 
b ra jsk i) ,  r. 1 8 4 G.

Siebenberg Izaak. , ,M aagol-jaszeru (Początki gram atyki 
hebra jsk ie j) ,  r. 1 8 6 3 .

S łonim ski Ch. Z. ,,*Kochba-de-szoweta  (Krótki ry s  badan 
astronomicznych do najnowszych cza
sów. P raw o Kepplera. Odkrycie New
tona. System  planetarny podług now
szej astronomii), r. 1 8 3 5 .

„  „  „T o ldos-haszum aim “ (Podręcz, a s tro 
nomii, z 6 miedziorytami i 1 2  astro- 
nomicznemi tablicami, opatrzony li
stem zalecającym  Fr. Armińskiego, 
D yrektora Obserwatoryjum w War
szawie), r. 1 8 3 8 .

„  „  „M ecuas-hanefesz“ (O bytności i nie
śmiertelności duszy), r. 1 8 5 1 .

„  „  „Tekufas-de-rab-A da“ (O pochodzeniu,
zasadach  i czasie powstania żydow
skiego rachunku  kalendarzowego), r. 
1 8 5 3 .

„  „  „O s-Z ykoron“  (Biografija Aleksandra
v. Humbold, poświęcona nestorowi 
nauki w dniu 88-ej rocznicy jego 
urodzin), r. 1858 .

Studencki M. Dr. „Rofe-hajelodim“  (Lekarz dzieci, czyli 
sposoby unikania  chorób dziecinnych, 
ich rozpoznanie, leczenie zapomocą 
środków domowych, oraz poznaw a
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nie, w których w ypadkach  pomoc le
ka rska  jes t  niezbędną), r. 1 8 4 7 .

Szyfer Feiwel. „C hacro s-haszy ra  (Cudowne koleje przod
ków od wyjścia Jak ub a  z Beerszewa 
do przybycia do Micraim, na wzór 
epopei Hertza Wessely), r. 1 8 4 0 .

Tannenbaum Mojżesz. „Matue-Moszeu  (O dogmatach i fi
lozofii religii Mojżeszowej wraz z a u 
to biografiją), r. 1838 .

Tugendhold Jakób. „K oszet-ymre-emesCt (Zbiór cy tat ze 
s ta ry ch  i nowych dzieł hebrajskich
o zachowaniu się względem inno
wierców, z tłum aczeniem  .polskiem), 
r. 1 8 3 9 .
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SŁOWO W STĘPNE.

Między wyznaniem w iary  a wykonaniem  prze

pisów religii Mojżeszowej ta zachodzi różnica, że 

pierwsze nie przedstawia żadnych trudności, nie w y 

m aga ofiar, nie gw ałci przekonania i nie sprzeciwia 

się zdrowemu rozsądkow i; drugie ogranicza, ścieśnia, 

w ym aga poświęcenia, abnegacyi i sprzeciwia się nie

raz wrodzonym  skłonnościom.

Kto w ierzy w Jedynego duchowego Boga, w Stw ór

cę świata, w Rządcę praw  natury i w  sprawiedliwe

go Sędziego spraw ludzkich; kto odm awia codzień 

to króciutkie credo: ,,Szem a Israel Adonaj Eloheiny 

Adonaj Echod‘ ‘ (Słuchaj Izraelu, W iekuisty jest B o

giem naszym, W iekuisty jest Jedynym), ten ju ż jest
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w yznaw cą M ojżeszowym , jest Izraelitą, bez w yko n y

wania nawet przepisów religijnych, ale nie jest po

słusznym w yznaw cą starego Zakonu, którego przepisy 

i prawa wierzącego w jedynego B oga Izraelitę w ła

śnie obow iązują.

Do tej kategoryi w yznaw ców  M ojżeszowych, 

w ierzących w jedynego Boga, a nie stosujących 

się do Jego zakonu Mojżeszowi objaw ionego, na

leży większa część inteligiencyi żydowskiej w  na

szym kraju.

Są w tej klasie tacy, którzy utrzym ują, że wsze

laki zakon w ogóle, czyli wszelaki zbiór przepisów re

ligijnych i obrządków  rytualnych jest zbyteczny, skoro 

obok uznania jedynobóstw a, człowiek prowadzi ży 

cie moralne, moralności zaś nie koniecznie z Pisma 

Św iętego nauczyć się można, jest ona raczej w rodzo

ną, w y p ły w a  z w zorow ego w ychow ania, albo wresz

cie daje się zaskarbić z ksiąg świeckich, etyee poświę

conych.

N ajliczniejszy zastęp żydów  postępow ych stano

w ią ci, którzy przepisów zakonu w cale nie znają, nie 

wiedzą co dozwolone, a co zakazane, w  swej nieświa

domości mniemają, że każdy przepis religijny to prze

są d , uprzedzenie, absurd, anachronizm, niegodny 

z duchem czasu, a tem samem nie zasługujący na w y

konywanie i przestrzeganie.
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D la w yprow adzenia tych nieświadomych rzeczy 

postępow ców z błędnego zapatrywania zapoznam y 

ich tu z najgłówniejszym i przykazam i i zakazami 

praw odaw stw a M ojżeszowego, w ykażem y ich tenden- 

cyją  i cel, postaram y się przekonać że każdy przepis 

religijny ma rozumną racyję bytu.

Przew. Judaistyczny. 15
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I. O b r z e z a n i e .

P a try ja rc h a  A braham  był p ierwszym z pogańskie  
ludności, k tóry  poznał prawdziwego Boga jedynego, 
z nim też Bóg zaw a r ł  przymierze oddania jemu i jego 
potomstwu ziemi Kanaan na wieczne dziedzictwo, żądając 
w zam ian jako znaku tego przymierza, obok bogobojnego 
postępowania i niezłomnej w iary , obrzezania płc i męz- 
kiej po ośmiu dniach  urodzenia, zaznaczając ten przy- 
kaz słowami: „ a  będzie przymierze moje na waszem 
ciele przymierzem wiecznema .

N auka o prawdziwym Bogu, głoszona przez A braha
ma, m ogła  tylko znaleść pos łuch  wT najhliższem jego oto
czeniu, we w łasnem  jego potomstwie, do oddziaływania 
zaś na szeroki ówczesny świat pogański nauka poje
dynczego człowieka o k a za ła  się nie w ystarcza jącą ;  na  
ludy  tylko n au ka  całego ludu, oddzielnie do tego celu po
wołanego, w p ły w  zbawienny w ywierać by mogła.

Tym  ludem m ia ł  być w łaśn ie  Izrael, s tanow iący
15*
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potomstwo A braham a, Izrael m ia ł  być tym  ludem k a 
płańskim , świętym , przodującym poganom na drodze po
znania, w yg ła sza jącym  św iatu  praw dę o jedynobóstwie.

P ow o łany  do tej świętej misyi Izrael m us ia ł  ko 
niecznie wyróżnić się od pogańskich ludów c a łą  swoją 
istotą w ewnętrzną i zew nętrzną, swem życiem rodzinnem 
i tow arzyskiem, sw ym  zwyczajem i obyczajem, jednem 
słow em , m usia ł  s tanowić lud odrębny o w lany m  kraju , 
z kultem i ustrojem, odgradzającymi go od obcych n a 
rodowości. Kamieniem węgielnym tej bezwzględnej odrę
bności narodowej by ło  w łaśn ie  owo przymierze Bo
ga z A braham em , a wieczne świadectwo tego przymie
rza Abrahamowego —  obrzezanie —  owa cecha cielesna, 
b y ła  pierwszym stopniem wyróżnienia synów7 Izraela  od 
reszty  ludów.

Minęły wieki, p rzesz ły  tysiącolec ia , zm ieniły  się 
poglądy żydów na ich odrębność narodową, dążności cy 
w ilizacyjne w zię ły  górę, kap łańs tw o  i świętość misyi 
w przodowaniu innym narodom u s tąp i ły  przed ogólną 
potęgą ośw ia ty ,  rola rozsadników monoteizmu zlewa się 
z ku l tu rą  ucywilizowanego św iata ,  a ak t  obrzezania, od
znaczający  synów  Izrae la ,  po dziś dzień niewzruszony, 
ściśle przestrzegany byw a przez w szystk ich  w yznaw 
ców Możeszowych, na  całej kuli ziemskiej rozproszo
nych . Żydzi, zajm ujący  na jw yższe  stanowiska w społe
czeństwie, s ły n ą c y  z bogactw a i nauki, chcąc u trzym ać  
łączność  z re sz tą  braci w wierze, nie zaniedbują do
konyw ania  na  sw ych  sy n ach  nowo narodzonych ak tu  
obrzezania, przekazanego przez ojców\ Znamionuje to wiel
kie poczucie religijne.
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Pod ług  zdania  na jw iększych  powag lekarskich, obrze
zanie  je s t  operacyją  lekką nie przedstaw iającą żadnego 
niebezpieczeństwa, specyjaliści nawet u trzym ują , źe ma 
wielką ważność pod względem sanitarno-profilaktycznym. 
Krwawieniu po dokonanem obrzezaniu zapobiega się w do
mach zachow awczych zapomocą w ysysan ia  krwi ustami 
(Mecyca), w domach zaś postępowych używa się w tym 
celu środków opatrunkow ych antysep tycznych , nowoczesną 
chirurg iją  w skazanych, które  są daleko skuteczniejsze 
i bezpieczniejsze. W ysysanie  bowiem krwi us tam i, w y 
konywane przez człowieka który  sam posiada krew zaka
żoną, może sprowadzić zarodek choroby, zagrażającej ży 
ciu nowonarodzonego, i d la  tego w ypada rozpowszechnić 
wprowadzoną reformę tam ow ania krwawiącej się ra n y  
środkami, przez nowoczesną naukę w skazanymi, bardzo 
zresz tą  przystępnymi.
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II. Pokarmy rytualne.

Z pojęciem Boga wiąże się najw yższa duchowość 
i- najświętsza osobowość. Człowiek, na  obraz Jego i podo
bieństwo stworzony, ma w sobie cząstkę tej boskiej du
chowości, a p ow sta ły  z prochu ziemi na równi z innymi 
tw oram i, na obraz Boga nie stworzonymi, m a w sobie 
i część zwierzęcą, czyli, że skladowemi częściami czło
wieka są duchowość i zwierzęcość. Pierwsza wznosi 
się ku na jw yższym  ideałom , ku moralnej doskonałości, 
d ruga  w arunkuje  poziome, niższe żądze. Te dwa prze
ciwne sobie prądy, u s i łu jące  nawzajem sie pokonać 
i nad istotą człowieka zapanować, zależne są od kierun
ku, jak ie  im w ychow anie  nadaje.

U staw y religijne mają cel w łaśn ie  duchowo-obycza- 
jowego w ychow ania  człowieka. D z ia ła ją  one zapomocą 
rozumnej swej treści, gdyż to, co moralne, jest i rozu
mne. Człowiek popełnia  grzech przedewszystkiem w sku
tek braku  rozumu.
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Mojżesz, chcąc naród swój tak  wychować, ażeby się 
więcej zbliżał do Boga, a mniej hołdow ał instynktom 
zwierzęcym, ażeby zachow ał na  zawsze tę świętość, ja k ą  
posłannictw o jego w ym aga , podciągnął pod praw odaw 
stwo i w łą c z y ł  do zasad m oralnych, ku uzacnieniu du
chowej części człowieka, wszystko to, co i z fizycznem 
jego życiem m a związek bezpośredni, aby  i zwierzęcym 
potrzebom człowieka nadać  piętno ludzkiego szlachectwa, 
które by go od zwierzęcia odróżniało, podnosiło i cechę 
należnego dostojeństwa nadaw ało . Ztąd też pow stały  
pokarm y rytualne,

Gdy do pokarmów roślinnych prawodawca żadnych 
szczególnych nie postanow ił ograniczeń, p okarm y  zwie
rzęce podzielił na tom iast na  czyste  i n ieczyste, a więc 
dozwolone i niedozwolone.

Do pierwszego rodzaju Pismo Święte zalicza: 
a) Ze zwierząt ssących  te, które m ają  rozdwojone 

kopyta Bisulca, a przy tem przeżuwają Ruminantia. Przy- 
czem zaznacza, źe obie cechy razem  być muszą; z jednej 
strony tedy  za n ieczyste  uw ażane są te, które w praw 
dzie przeżuwają, ale n ie  mają rozdwojonych kopyt, ja k  
wielbłąd, kró lik  *) i zając; z drugiej s trony zakazane są  
te, które m a ją  rozdwojone kopyta , ale nie p rzeżuw ają , 
jak  np. Świnia **)• Do zwierząt ssących , posiadają-

—  231  —

*) Niektórzy komentatorowie B iblii tłumaczą hebrajskie słowo 
,,szafon“ nie jako królik, lecz —  mysz górska (hyrax syracus), mająca 
pewne podobieństwo do rodzaju zająców.

**) N iektórzy lekarze przypisują świni i jej mleku własność wy
woływania trądu u tych, którzy jak wschodnie ludy mają dyspozy- 
cyją do chorób skórnych; to zwierzę same podpada często wstrętnej 
świerzbie i jest w najwyższym stopniu niechlujne.

http://rcin.org.pl



oych obie w skazane cechy, n a l e ż ą : w oły , owce, kozy, 
je len ie  i sa rny .

b j  Ze w szystk ich  zwierząt wodnych te tylko są 
czyste  i dozwolone, ktdre m ają  łu sk i  i płetwy; stanowią 
one podług  dzisiejszego podziału  ryb  po największej 
części klasę ry b  ościstych.

c j  Z pomiędzy ptaków uw ażane są za nieczyste: 
orzeł, sokół sęp, kania, wszelkie gatunki k ruka ,  s truś ,  
sowa, krogulec, łabędź, pelikan, nurek, bocian, sójka, 
dudek i nietoperz *).

d j  Z owadów skrzyd la tych  tylko te są dozwolo
ne, które mają u nóg przedłużone ścięgna, s łużące  do 
skakan ia  po ziemi (pedes saltatorii).

W szystkie  inne zwierzęta, robaki, ślimaki, również 
w szystk ie  ziemno-wodne (amphibia) są zakazane.

Ta m a ła  liczba dozwolonych zwierząt może tylko 
pod pew nymi w arunkam i być spożyw aną, a mianowicie, 
gdy  zwiorzęta zostają  ry tua ln ie  zarzynane, nigdy zaś 
j a k o  padlina (Newela) lub w stan ie  rozszarpania przez 
drapieżne zwierzę (T refa).

Talmud szeroko o tem się rozpisuje, i sposób zarzy 
nania , oraz rewidowania zarzniętej sztuki, oddzielnym 
obejmuje trak ta tem  **). Do tej kategoryi przepisów nale-

*) Zoologija zalicza nietoperza do zwierząt ssących.

**) W  ostatnich czasach fizyjologowie, zajmujący się kwestyją 
przenoszenia gruźlicy ze zwierząt na ludzi, wskazując na tożsamość 
baccilusa tuberkulicznego u ludzi i u zwierząt, a szczególnie u bydła, 
zwracali uwagę na przepisy alimentarne żydowskie, co do zarzynania 
bydła. Tu nadzorcy rzezi koszernej przestrzegają skrupulatnie zale
cane przez Talmud środki ustrzeżenia się od zarazy, przez wydęcie
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źy także zakaz zarzynania  jednego dnia krowy lub owcy 
razem z płodem ich, do czego jeszcze dodać należy za 
kaz, by nie gotować jagnięcia  w mleku matki jego. Za
kaz ten Talmud rozszerzył od jagnięcia  na  wszystkie 
mięsiwo i na wszystkie mleko, tak, źe zupełnie obcy 
gatunkow i jagnięcia  drób nie inoźe być z mlekiem po
łączony , ztąd wyprowadza rozległą  formalistykę ry tu 
alną, opartą na  różnicy między „m ięsnem " i „mlecz- 
nem “ , nadającą  żydowskiej kuchni szczególną cechę *).

Zasada ty ch  dwóch ostatnich zakazów leży w ten- 
dencyi boskiego praw a, by wszystkie czyny człowieka 
przystosow yw ać, o ile można, do na tu ra ln ych  warunków. 
Spożywać płód w m atery i przez Boga dla niego na po
karm  przeznaczonej, zabić rodzicielkę wraz z jej p ło 
dem o jednym  czasie— sprzeciwia się temlencyjom Stw ór
cy, je s t  n ienatura lnem , gdyż człowiek w łaśn ie  powi
nien być obyczajowo uspołecznionym panem nad tw ora
mi ziemi, a nie postępować wbrew obyczajności samej 
natury .

Zas tanaw ia jąc  się nad zasadą w szystkich przy to 
czonych ograniczeń w używaniu pokarmów, ła tw o  zna-

i dokładne zbadanie płuc, kwalifikują nieraz zarżnięte woły jako nie- 
używalne, przy znalezieniu najmniejszego uszkodzenia płuc, przewa
żnie zaś przyrośnięcia do błony opłucnej, co często jest oznaką tuber- 
kulozy.

*) Z przebiegu dyskusyi talmudycznej nad przepisem, zabrania
jącym używania mięsa z mlekiem widać, że przepis ten początkowo 
był tylko praktykowany w Palestynie, tak samo jak przepis o pierwo
cinach ziemi, w innych zaś krajach do tego zakazu nie stosowano się, 
co spowodowało talmudystćw do bezwzględnego obostrzenia zakazu, 
nie wszędzie i nie dość ściśle obserwowanego.
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leść myśl przewodnią, którą m ądry  praw odaw ca powo
dow ał się w  ty ch  przepisach.

Sama idea ograniczenia używalności pokarmów, j a 
ko taka , bez względu na  jakość  cech, w arunkujących  tę 
używalność, m a już wysokie etyczne znaczenie —  bo do 
dziedziny najbardziej zwierzęcych instynktów człowieka, 
jak im  jes t  ins tynkt żywienia się, wprowadza coś z dzie
dziny prawa i obowiązku; już sam a zasada ograniczenia 
w zadosyć uczynieniu tak  walnej potrzebie, ja k ą  jest 
zaspokojenie g łodu, przyucza człowieka, źe obowiązek 
i prawo, posłuszeństwo i wiara panować muszą nad 
ins tynk tam i zwierzęcemi, d la  dobra człowieka, dla jego 
dostojności ludzkiej.

Ograniczenia w używalności pokarmów, już same 
przez się dz iałać  muszą dodatnio w obec takich wad 
m oralnych ja k  sybary tyzm , obżarstwo i t. p.

Jeżeli teraz  zas tanow im y się, ja k ą  jes t  zasada  cech, 
decydujących  o używalności jed n y ch ,  a nieużywalności 
innych  pokarmów, to i tu  ła tw o  zauw ażyć, że idea uza- 
cnienia, uszlachetnienia  ludu b y ła  ideą przewodnią p ra 
w odawcy.

a ) Przedewszystkiem uwzględniony je s t  n iewątpli
wie uzacniającego znaczenia moment estetyczny. 
Truduo nam  tu wchodzić w określenie pojęcia 
brzydoty i wstrę tu  —  ale bez teoryi każdy się 
zgodzi, źe szczególną odznaczają się brzydotą 
gady i p łazy ,  skorupiaki i robaki, i w każdym  
niemal człowieku kultury , niczem nie w y t łu m a 
czony budzą wstręt i odrazę —  wszystkie tej ka-

— 234 —

http://rcin.org.pl



tegoryi twory zwierzęce zaliczone są do pokar
mów n ieużyw alnych .

Szczęśliwy i m ądry  wybór zwierząt czworo
nożnych dw uracicznych zarazem przeżuw ających, 
które są dozwolone, oraz zakaz używ ania  innych, 
dziwnie się zbiega z upodobaniami i zw yczaja
mi ludów ucywilizowanych w spółczesnych, któ
re, pomijając m ałe  zaledwie wyjątki, tylko zwie
rzęta dwuraciczne i przeżuwające za pokarm 
g łów ny używ ają  (w ół,  ba ran ,  sarna , koza, i t.p.). 
Dzięki temu podziałowi wychodzą ze spisu do
zwolonych zwierząt te, które w stosunkach pew
nego przyw iązania  pozostają z człowiekiem, ja k  
koń, pies, wielbłąd i t. d.

b) Drugim ważnym momentem, jes t  moment humani
tarny', więc podchodzi pod tę zasadę wyłączenie 
wyżej przytoczonych zwierząt, ży jących  w p rzy 

jaźni z człowiekiem, dalej w yłączenie  wszelkiego 
zwierza zabitego w sposób okrutny, rozdartego, 
zmiażdżonego i t. d., w czem m iał prawodawca 
także na celu powstrzymanie ludu od znęcania się 
nad zwierzętami. Do tej humanitarnej zasady od
nosi się także zakaz warzenia jagnięcia  w mleku 
matki jego.

c)  Trzecim momentem jest wzgląd hygieniczny prze
dniej wagi. Wzbronionem więc je s t  mięso wie
przowe, prawdopodobnie jako zbyt t łu s te ,  zw łasz 
cza w klimacie gorącym Pa les ty ny ,  zakazanem 
jes t  używanie padliny , zwierząt i ptaków, padli
ną się żyw iących  i t. p.
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Tak objaśn iam y sobie z dzisiejszego stanowiska 
nauk i1 zasadę przepisów Mojżeszowych, odnoszących się 
do pokarmów ry tu a ln y c h ;  nie bez interesu będzie zoba
czyć, jak  niektórzy egzegeci biblijni na  kw esty ją  tę się 
zapatru ją .

Roślina —  m ó w ią— daje ludzkiemu organizmowi po
karm  neu tra lny , nie pos iada jący  w sobie nic szczególnie 
charak terys tycznego , zwierzę zaś, posiadające w łaśc iw y  
c h a rak te r  zwierzęcego życia, stoi przez to daleko bliżej 
człowiekowi. Im bliżej zaś życiu  człowieka stoi, im 
ściślej z tem życiem się assym iluje , tem bliźszem jest  
niebezpieczeństwo, żeby części zwierzęce, w organizmie 
przerobione, życia  człow ieka do siebie nie ściągnę ły  
i większej zwierzęcości nie p rzysparza ły , zam iast jako 
czynnik  wyższego stopnia tam  się rozkładać . Zależało 
więc p raw odaw cy  na  tem, ażeby przy odżywianiu się 
częściami zwierzęcemi baczyć  na to, by pokarm zwierzę
cy życia człowieka niżej nie n a s t r a ja ł  i większej zwie
rzęcości nie dodaw ał.  W tym  celu prawodawca odró
żnia zwierzęta wyższej, szlachetnej i mniej zwierzęco- 
spotęgowanej ( in tens io ) organizacyi, jako  czyste (foher) , 
od zwierząt więcej spotęgowanej zwierzęcości, niższej 
i nie udoskonalonej budow y, jako  nieczyste  ( tom e), z a 
kazując  tymi ostatniemi się żywić.

Tyle  o zasadach , usprawiedliw ia jących  pizepisy
0 pokarm ach ry tua lnych .  W ykonanie tych  przepisów, 
a g łów nie w yp ły w a jący ch  z nich obostrzeń ta lm udycz
nych , przez wielu postępowców nie je s t  przestrzegane. 
Dla nich, kuchnia  koszerna pow sta ła  z ustanowień
1 wskazówek Talmudu, nie ma żadnego znaczenia. Dla
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nich zakaz używ ania  m ięszanych pokarmów z mięsa 
i mleka, w yw nioskow any przez Talmud z jasnego prze
pisu Mojżeszowego, humanitarnego: „Lo sewaszel gedi 
bechlaiw  imoiu  (Nie będziesz gotow ał jagnięcia  w mleku 
swej matki) nie je s t  m iarodajnym  i obowiązującym.

Ogół zaś Izraelitów wierzy święcie w tradyc ją , 
t. j . ,  że Mojżesz obok piśmiennego praw odaw stw a udzie
l i ł  jeszcze  us tne  przepisy, ja k  mianowicie każde prawo 
pisane w rozm aitych  w ypadkach  m a być  praktykow ane; 
te ustne objaśnienia razem z Torą przejął Jozue od Moj
żesza, p rzekaza ł je  S tarszym  pokoleń, ci poddali je p ro
rokom, prorocy mężom Wielkiego Synodu, a ztąd prze
sz ły  do szkół Tanaitów i Amoraitów i skrystalizow ały się 
znowu w piśmiennem prawodawstwie, zwanem „T a lm ud “ , 
będącym  uzupełnieniem zakonu Mojżesza, usankcyjono- 
w anym  przez kodeks ry tua lny .

Ten to ogół ściśle obserwuje przepisy ta lmudyczne
o koszerności kuchni, w ystrzega się nie tylko używ ania  
mięszanych pokarm ów  z mięsa i mleka, ale baczy i na 
to, aby  naczynia  mięsne oddzielone b y ły  od mlecznych, 
a po spożyw aniu mięsnej potraw y przed up ływ em  6 
godzin nie weźmie do ust mlecznego ja d ła ,  ja k  to k o 
deks ry tu a ln y  zaleca.

— 237 —
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III. Sobota i Święta.

Przez wprowadzenie regularn ie  w raca jących  dni, 
w k tó rych  w strzym ać  się należy od zabiegów życia co
dziennego, od p racy  dla chleba, od obowiązków powsze
dnich, od spraw, m ających  na  celu życie doczesne, p ra 
g n ą ł  praw odaw ca pomnożyć chwile w tem życiu, w któ
ry c h  by  człow iek odryw ał się od poziomych dążeń ży 
cia fizycznego, a wznosił  się duchem do w yższych  sfer 
myśli, do podniosłych  w zruszeń  i zadań, aby  słowem 
oddalał się od ziemskości, a  zb liża ł  się do Boskości. 
Obrzędowo s ta ły  się dni te ważnym elementem dla 
trw ałości  budowy religijnej. Takie dni święte s ta ły  
się kotwicą religii wśród burz  i ba łw anów  rzeczyw iste
go, m atery ja lnego życia.

To, co w szystk im  świętom całego roku jes t  wspól- 
nem, Pismo Święte zaznacza przedewszystkiem p rzy  So
bocie, ażeby mianowicie przez zaprzestanie wszelkich 
ro b ó t ,  w szelkich świeckich zab iegów , umożliwić od-
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danie się religijnemu życiu i temsamem do Boga się 
zwracać.

Cel i znaczenie Soboty egzegeci rozmaicie objaśnia
ją .  Jedni widzą w tym  naśladowanie Boga w czynno
ściach człowieka, jako Bóg przez sześć dni s tw orzy ł 
świat, a siódmego dnia odpoczął, należy iść za Jego 
przykładem . Inni w ustanowieniu Soboty widzą ła sk ą  
Bożą poświęcenie siódmej części życia człowieka przy
jemnościom odpoczynku, wśród c iąg łych  trudów i nie- 
w ywczasów. Niektórzy zapatrują  się na dzień ten, jako 
n a  pam iątkę stworzenia św iata ,  w yjścia  z Egiptu i nada
nia dziesięciorga przykazań, co wszystko podług trady- 
cyi m ia ło  mieć miejsce w Sobotę.

Po głębszej atoli rozwadze pokazuje się, źe Sobota 
ustanowioną b y ła ,  jako  w ażny  środek wyzwalania  ludz
kiego ducha z matery ja lnej sfery życia. Dla tego rozcią
ga się ona do dwóch n ieodłącznych od siebie momen
tów: 1 )  wobec p racy  dla zaspokojenia zm ysłow ych  po
trzeb, bezwarunkowe przerwanie jej, tak, że sześciu 
dniom materyjalnej pracy , przeciw staw ia się siódmy uro
czysty  i w yzw ala jący  od zabiegów powszednich- 2) 
wobec- spraw  ducha, dźwignienie się duchowe, wzniesie
nie się w sferę religijną, zbliżenie się do Boga.

Odpoczynek sobotni rozciąga się nie tylko do w szyst
kich członków rodziny izraelskiej, do s ług  i s łużebnic, 
ale i do obcych, a  naw et i do bydła . Dla ustalenia 
zaś bezwarunkowego odpoczynku m usia ły  być wydane 
przepisy ochronne, które od uwłaczenia  odpoczynkowi 
ustrzedz by m ogły . Takich  przepisów g łów nych  jest 
trzy ; 1) Gdy Izraelita  w Sobotę ma być wolny od wszel-
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kiej pracy i od wszelkich trosk dla potrzeb cielesnych, 
to już dniem wprzódy należy  p rzygotow ać  ja d ło  dla  za 
spokojenia g łodu, by  nie gotować i nie piec w Sobotę.
2) Ażeby tem u radykaln ie j zapobiedz, zabroniono spe- 
cyjalnie rozpalania ognia w Sobotę, tembardziej, źe ogni
sko nie tylko do gotowania jad ła ,  ale i do wielu robót 
w arsz ta tow ych  służy. 3) W ydalenie się z domu, prze
bywanie dalekich przestrzeni, m usia ło  być  także  z ak a 
zane, by w ogóle ustrzedz od przerw ania  cielesnego 
pokoju, do duchowego skupienia  się ty le  potrzebnego.

Z tych  kilku zakazów Mojźeszeszowych, dążących 
do u trzym ania  spoczynku w Sobotę, Kazuistyka ta lm u- 
dyczna  w ysnu ła  c a ły  szereg ogrodzeń i obostrzeń, pod
ciągając najlżejsze zajęcie pod ka tegory ją  robót, świętość 
Soboty profanizujących.

Ponieważ ustanow iona Sobota, jak eśm y  wyżej za- 
zuaczyli, obok ustalen ia  odpoczynku, ma jeszcze cel 
przeniesienia się przez ten dzień ze sfery m atery ja lnej 
do duchowej; to też ogół Izraelitów, p rzebyw ając  w  So
botę więcej niż przez c a ły  tydzień w Synagodze, odda
ją c  się w domu studyjow aniu  zakonu bożego, z ła tw o  
ścią znosi wszelkie ogrodzenia sobotnie, u suw a  się zu
pełn ie  od powszedniego życia, zam yka  interes, k tó ry  go  
żywi i nie wchodzi w żadne stosunki handlowo-społecz- 
ne, ani rozmową, ani przez korespondencyją . Izraelita  
pobożny w dniu sobotnim bawi w domu św iąteczn ie  
odziany, odżywia się lepiej i w religijnie na tchn ionym  
duchu wyśpiewuje h y m n y  na  ch w a łę  Boga.

— 240 —
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IV. Pesaeh *) (Święto przejścia. 
Wielkanoc).

Pismo Święte opow iada, źe gdy  F a rao n  nie chc ia ł  
wypuścić  Izraelitów z E g ip tu ,  P a n  Bóg z e s ła ł  nań  1 0  
plag. Przed nadejśc iem  ostatniej p l a g i , mianowicie 
śmierci p ierw orodnych, Bóg p rz y k a za ł ,  ażeby każda ro 
dzina izraelska  zarznę ła  b a rank a ,  a krw ią  onego sk ra -  
p ia ła  odrzwia i oba podwoje swoich domów , ażeby anioł 
śmierci mógł dom iz raelsk i poznać i ominąć. Jednocze
śnie p rzyk aza ł  Bóg, a że b y  dla bezzwłocznej ucieczki 
z k ra ju  przygotować się z na jw iększym  pośpiechem. 
W ty m  celu mieli Izrae lic i  b a ra n k a  spożyw ać nie ugo
towanego w wodzie, coby dużo czasu  zajęło , lecz nieco 
przypieczonego n a  ogniu; również i pieczywo, by nie 
tracić  czasu, mieli z ab rać  w s tan ie  c ias ta  niekiszonego,

*) Słowo „Pesach“, znaczy po hebrajsku: przejść, ominąć. 

Przew. Judaistyczny. 16
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z tem jeszcze zastrzeżeniem, żeby odtąd każdego roku 
w tymże czas ie ,  przez siedm dni nic kiszonego nie jadać, 
pod ka rą  w ykluczen ia  p rzesypu jącego  ten zakaz ze zgro
madzenia Izraelowego.

T ak a  jest geneza Św ięta  P esach ,  które się rozpo
czyna 1 4-go  dnia pierwszego m iesiąca  roku *),  a  trwa 
do 21-go t. m., przez k tóry  to czas Izraelici nic kiszo
nego nie spożywają.

We wieczór wigilijny 14-go  N issan  we w szystk ich  
siedzibach Izraela  odbywa się n as tęp u jący  porządek ce
r e m o n ia ln y ,  zw any „Sederu . Ojciec rodziny, odziany 
w b ia łą  sza tę  relig ijną, z podniesionym szerokim ko łn ie 
rzem, w h aft s reb rzys ty  ozdobnym, oraz takąż  k ry m 
ką, o toczony rodziną i domownikami, zasiada z pewną 
tradycyjonalnie  obow iązu jącą  niejako szczególną w ygo
dą i p a t ry ja rcha lną  powagą na  dobrze w ysłanem , mięk- 
kiem oparciem opatrzonem, siedzeniu. Na stole zna jdy
w ać się powinno co następuje: ,rMacau , g łów ny  sy m 
bol pesachowego Św ięta , pośpiesznego ujścia  z Egiptu; 
„ C h r z a n godło gorzkiej, dokuczliwej doli w czasie
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*) W  Piśmie Świętem, m iesiące nie mają nazw, a wyrażają się 
przez cyfry: pierwszy, drugi, trzeci i t. d. miesiąc roku. Dopiero po 
powrocie z Babilonii, Izraelici nadali miesiącom nazwy asyryjskie, któ
re do dziś dnia się utrzymały, w następującym porządku: ,,Nissan, 
Yjor, Siwan, Tamuz, Aw, Elul, Tiszre, Cheszwan, Kislaw, Tewas, Szewat^ 
Adar“. Podług tradycyi miesiąc Nissan jest początkiem roku dla rachunku 
św iąt i lat panowania królów. M iesiąc Tiszre zaś stanowi początek 
roku dla rachuby od stworzenia świata, do obliczenia 7-go roku od
puszczenia długów i 50-go roku jubileuszowego. Ten Nowy Rok, roz
poczynający się z miesiącem Tiszre, jako religlijny, do dziś dnia w ca- 

f  łym Izraelu się utrzymał.
/
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pobytu  w Egipcie; , vZeroa“ , t. j. k a w a łe k  na wpół pie
czonego mięsa, przypom inający na  prędce pieczonego b a 

ranka; w końcu „ Cherosesl’, rodzaj masy  z t łu czon ych  
orzechów, migdałów, ja b łe k  zaczynionych winem, barw ą 
i gęstością podobną do gliny z której ongi Izraelici, od

byw ając  pańszczyznę, cegłę  w yrabiali.
Ceremonija pesachow a ,,Seder“  zaczyna się od od

mówienia przez ojca rodziny b łogosław ieństw a nad  wi
nem  ,,Kidusz“ , za k tórym  w szyscy  s tó ł  okalający w tóru
ją  „ am e n u i każdy swój kielich w ychyla . W ychylanie  
kielichów przy odpowiednich modlitwach podczas całej 
wieczerzy pow tarza się czterokrotnie, z tąd nazwa tej ce
remonii „ a r b a  koses“ , co znaczy  cztery  kielichy. N astę 
pnie w szyscy  p rz y k ła d a ją  ręce i podnoszą naczynie , na 
którem leżą mace, recy tu jąc  następu jący  ustęp z Haga- 
dy  *): „Otóż to je s t  ów chleb nędzny, jak i  spożywali 
przodkowie nasi na ziemi egipskiej. Kto g łodny  niech 
przyjdzie z nami jeść , każdy  kto pragnie niech z nami 
P esach  odprawi. Obecnie jes teśm y  tu, na rok p rzyszły  
na ziemi izraelskiej. Obecnie je s teśm y  n iew olnikam i**), 
na  rok p rzy sz ły  będziemy wyzwoleniu .

Po kilku jeszcze drobiazgow ych obrządkach, na j
m łodszy  z otoczenia, zw raca  się do g łow y  rodziny z sze
regiem zapy tań , rozpoczynających się od wyrazów: „Ma 
n y sz tan e“ . Treść  tych  p y ta ń  w przekładzie brzmi: „D la

— 243 —

*) Książka wyłącznie na ten wieczór zredagowana, obejmująca 
opowieść „Hagada4, o wyjściu Izraelitów z Egiptu.

**) Ustęp ten odnosi się do czasów prześladowania ludu izra
elskiego.
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czego się wyróżnia wieczór niniejszy od w szystkich 
innych wieczorów- podczas w szystkich innych  wolno nam  
jadać  chleb kiszony i niekiszony, a tego wieczora tylko 
niekiszony? Podczas w szystk ich  innych  wieczorów wolno 
nam spożywać wszelkiego rodzaju  w łoszczyzny, a tego 
wieczoru tylko ch rzan ?“ i t  d. Tu ojciec rodziny daje 
obszerną odpowiedź, zaw artą  w łaśnie  w owej Hagadzie, 
którą w szyscy , m ający  tę książkę przed sobą n a  g łos  
ja k b y  chórem wspólnie odczytują. Na tem kończy się 
p ierwsza część Sederu, poczem następuje  uczta  wedle 
s tanu  możliwie w ykw in tna , po której odmawia się bło
gosław ieństw o poobiednie i przystępuje  się do drugiej 
części Sederu, którą w y pe łn ia ją  hym ny , pienia religij
ne i piosnki re ligijno-etyczne, w eso łym  humorem za
barwione.

Czy to wskutek zapowiedzianej w Piśmie Świętem 
kary  w y łączen ia  z zgromadzenia izraelskiego przestępu- 
jącego święta  Pesach , co ta lm ud t łum aczy  przez „zg ła-  
dzenie“  (k o res )  *)• czy to z powodu doniosłości sam e
go faktu w ybawienia  Izraelitów z ucisku E g ipcy jan ,  
dość, źe nie ty lko  ogół Izraelitów, ale i postępowi ich 
b racia ,  w większej części, obserwują to święto, które 
potęguje m yśl poznania jedynego Boga i w zm acnia węzeł 
w szystk ich  w arstw  tego wyznaniowego ogółu.

— 244 —

*) Słowo „Kores“ w hebrajskiem znaczy: „oddzielić, rozłączyć“, 
np. „Nichresu mej hajarden“ (rozstąpiły się wody Jordanu). (Jeho- 
szua, 4, T').
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V. Szewuos (Święto Tygodni. 
Zielone Świątki),

W Palestyn ie  dojrzewało zboże, a mianowicie wprzó
d y  jęczmień, a  potem pszenica w Kwietniu (Nissan). 
Drugiego dnia  Pesach  zaznacza ło  się uroczyście rozpo
częcie żniwa przez przyniesienie w ofierze kapłanow i 
pierwszego snopa (Omer) z pierwszego żęcia. Żniwa 
t rw a ły  w Palestyn ie  d łu ż sz y  czas dla tego, źe ł ą c z y ły  
się z m łócką  na  polu. Pismo Święte przeznacza na to 
siedm tygodni, a 5 0 - ty  dzień w którym  ukończono żni
wa, obchodzony b y ł  jako  święto zbiorów, Święto Tygodni 
(Szewuos).

Ponieważ Święto to m ogło  być  tylko obchodzone 
przez Izraelitów w Palestynie , gdzie prowadzili gospo
darstw o rolne, m y  więc ograniczam y się do wspomnie
n ia  o niem w naszych  modlitwach, na ten dzień prze
p isanych,

Daleko donioślejsze zaś znaczenie ma dla nas Sze-
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wuos, ze względu na  h is to ryczną  jego wartość, w tym  
dniu bowiem, pod ług  trady cy i ,  m ia ł  być nadany  Zakon 
Boży na górze S ynaj,  chociaż Pismo Święte o tem nie 
wspomina.

Przepisy o żniw ach i uroczystościach  Pismo Świę
te zam yka  przypomnieniem spraw y biednych, mówiąc: 
„A gdy żąć będziecie zboże ziemi waszej, nie będziecie 
do końca pola waszego dożynać i k łosów  pozostałych 
żniwa waszego zbierać nie będziecie; ubogiemu i p rzy- 
chodniowi zostawicie je .  Jam  Pan, Bóg waszu .
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VI. Lag-be-Omer (33-ei dzień Omeru).

Wspomnieliśmy wyżej p rzy  opisie św ięta  „S ze
w u os" ,  źe z powodu odbyw ającego  się między Pesach  
a Szewuos żniwa w Palestyn ie , przynoszono drugiego 
dnia Pesach  snop zboża (Omer), jako ofiarę dla k ap łan a  
z pierwszego żęcia; od tego dnia liczono 7 tygodni czyli 
5 0  dni, odmawiając co wieczór kro tkę  formułkę: dziś 
p ie rw szy  omer, dziś d ru g i  omer, dziś trzeci omer i t. d., 
aż do końca. Liczenie to nazw ane „ S e p h ira “  w z a 
chow aw czych  ko łach  z c a łą  skrupu la tnośc ią  do dziś 
dnia się odbywa, chociaż c a ły  przepis święta  Szewuos, 
odnośnie do żniwa i om eru, b y ł  ty lko obowiązującym 
w Palestyn ie .

Ponieważ „ S e p h ira “ przypada  na wiosnę między « 
Wielkanocą a  Zielonemi Św ią tkam i, a o tej porze dzi
w nym  zbiegiem okoliczności na jw ażn ie jsze  prześladowania 
religijne żydów m iew ały  miejsce, czy  to dla tego, źe P e 
sach  budz ił  zaw sze w ciemnych m asach  innowierczych
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podejrzenie ku żydom o używ anie  krwi chrześcijańskiej 
do mac, czy  też dla tego, źe w iosenne słońce sp rzy 
jało rozprzężeniu z ły c h  ins tynk tów  i wszelkim zabu
rzeniom p o li ty c z n y m ; żydzi p rzyw ykli  uważać czas, 
w k tórym  „ S e p h ira u  przypada, za złowrogi i fa ta lny. 
Do zw y cz a jn y ch  modlitw sobotnich, w czasie „Sępili- 
ra u dodane są pewne upoetyzow ane m o d ły  rzewne (Jo- 
ceros), opiewające niektóre sm utne  koleje z rozm aitych 
epok, a odnoszące się po większej części do wojen k rzy 
żowych, k tó rych  w ypraw y  zazw yczaj na  wiosnę się 
rozpoczynały . W końcu legenda Midraszowa z VIII wie
ku, osnuta na tle  p rześladow ań re lig ijnych  z czasów 
rzym skich , pod panowaniem H adry jana ,  która  znalaz ła  
echo w „Pa ju tim “  i „Se lichos“- z XII, XIII i XIV wie
ku, wspomina o cierpieniach męczenników Rabi Akiba 
i jego uczniów, jak ie  się odb yw a ły  przez c a ły  czas 
„Sephirau  z wyjątkiem 33 dnia (Lag-be-omar), w któ
rym  mordy z w a ln ia ły .

W szystko to spowodowało późniejszych rabinów  do 
zakazania  w czasie „Sephirau wszelkiego radosnego n a 
s troju, więc i w ypraw ian ia  godów w eselnych, które mo
gą mieć miejsce w y łączn ie  ty lko w 33-cim  dniu „Se- 
phirau , to jest, w L a g - b e - O m e r ,  obchodzonym jako  
dzień radosny  *).

^ *) Utrzym ał się do dziś dnia zwyczaj, że młódź żydowska
* w Lag-be-Omer baw i się w żołnierzy, zbroi się w szable drewniane 

i  łuki ze strzałkami. M a to być pamiątka na cześć uczniów R. Akiby, 
którzy, jak wiadom o z historyi Barkochby, byli dzielnym i wojakami 
i na polu bitwy z Rzymianami bezprzykładnem odznaczali się męz- 
twem, do chwili zburzenia Betaru.

*»♦<.<
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VII. Roszhaszana (Nowy Rok 
ezyli Święto Trąbki).

Siódm y m iesiąc roku v Tyszrec< odznacza się z po
między innych  miesięcy tem, źe w nim przypada szereg 
u roczystych  świąt, W  pierw szy dzień tego miesiąca, od
g łos  trąbki czyli su rm y  „Szofaru  wzywa lud do religij
nego przygotowania się na „D zień  Oczyszczeniau , czyli 
„Dzień sądnyu  ,.Jom kipurc‘, k tóry  przypada 10-go dnia 
t. m., dla w yjednania  sobie przebaczenia grzechów od 
Boga. T rady cy ja  n azyw a  ten czas przygotowania się 
„dziesięcioma dniami pokutyu (Aseres jemej teszuwa). 
Trąbka  tedy w zyw a do pojednania się Izraela z Bogiem 
w dzień do odpuszczenia grzechów, a  w tej pewności, źe 
Bóg, pomny z as łu g  pa try jarchów , pobłażliwym będzie dla * 
grzesznego potomstwa, Pismo Święte n azyw a  ten dzień 
także  „D niem  w spom nienia^ (Jom Zykoron), także „S o 
botą Sobótu . T rad y c y ja  podniosła Święto „T rąb k i“  do 
święta noworocznego i liczy rachubę  la t czyli zaczyna
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kalendarz roczny od pierwszego Tyszre. Opro'cz tego 
legenda przypisuje mu znaczenie dnia sądu, w k tórym  
Bóg w yrokuje  o losach, jak ie  w ciągu roku synów z ie 
mi spotkać mają, o czem wszakże Pismo Święte ani 
s łów ka nie wspomina.

— 250 —
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VIII. Jomkupur (Dzień Oczyszczenia).

Dzień 1 0 - t y  Tyszre, noszący nazw ę  „Soboty-So- 
bótu , posiada w ysoką  w agę Soboty, w znaczeniu oder
wania  się od m atery j  alnej sfery życia  i wniknięcia 
w życie duchowe, t. j. zbliżenie się do Boga. Nadto P i
smo Święte w yraźnie  zaznacza zadanie  tego dnia, m ó 
wiąc: „Gdyż w tym  dniu Bóg z wami się pojedna, by 
was oczyścić, abyście  ze w szystk ich  w aszych  prze
winień oczyszczeni byli przed Bogiema .

Dla osiągnięcia tego odpuszczenia nakazany  jest  od
poczynek i um artw ienie  c ia ła ,  pod grozą k a ry  zgładze
nia (wykluczenia). W yrażenie  „um artw ienie  c ia ła u , ko
m enta torzy  uw aża ją  za równoznaczące z postem, odnosi 
się je d n ak  szczególniej do upokorzenia  ducha, do sk ru 
chy  i pokuty, ja k  to prorok Jezajasz  znaczenie postu 
określił *).

*) Patrz wyżej str. 47.
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Jakkolw iek Pismo Święte nigdzie Izraelitom nie n a 
kazuje  postu, un ika jąc  ascetycznego kierunku, zaprze
czyć jednak  nie można, źe nakazane  przez Talmud 
w strzym anie  się w Jom kupur od wszelkiego odżywiania 
się, przeszkadza m a te ry ja lny m  zajęciom, n as tra ja  du
chowo, a człowiek, czując się fizycznie osłabionym , jes t  
więcej usposobiony do rozpam iętyw ania, do skupienia się 
w sobie. Dzień ten nie m óg łb y  być  n igdy tem, czem 
być m a, gdyby  zw ykłem i godzinami żywienia b y ł  prze
ryw any .

Oprócz jed y n eg o  postu czyli um artw ienia  c ia ła  na  
dzień 1 0 - ty  Tyszre  przez Mojżesza nakazanego, p rzy 
było  później w skutek nieszczęśliwych w ypadków  dzie
jowych jeszcze 5 postów, a mianowicie:

1 )  1 7  Tamuz, w k tórym  Chaldejczycy po raz pierw
szy wtargnęli do Jerozolimy.

2 )  9 Aw, w którym Jerozolima i Św ią tyn ia  przez 
N ebuchadnecara  zburzone zosta ły .

3 )  3 Tyszre, na  pam iątkę zamordowania ustanow io
nego Gedalia i jego stronnictwa.

4 )  1 0  Tew as, jako  dzień rozpoczęcia oblężenia Je 
rozolimy. Te cztery  posty ju ż  za czasów proro
ka Z achary jasza  obchodzone b y ły .

5 )  1 3  Adar, podany w księdze „ E s te ru  w skutek 
w ydania  p rześ ladow czych  edyktów przez Ha
m ana przeciwko Izraelitom persko-medyjskiego 
państwa.

Pismo Święte przepisuje na „Dzień oczyszczeniau  
oddzielny ry tu a ł ,  w k tó rym  głów ną rolę odgrywa uro-
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*

czyste wejście a r c y k a p ła n a ,  świątecznie ubranego do 
Św iątyni, sk łada jącego  ofiarę z dwóch kozłów, z któ
ry c h  jeden losem w yciągnię ty , przeznaczony je s t  na  ca 
łopalenie  Bogu, a  drugi —  na  głow ie którego a rcy k ap łan  
położyw szy swoje ręce, w duchu przelewa na  niego 
wszystkie nieprawości synów  Izrae la ,  w szystk ie  ich 
przestępstwa i grzechy, z e s ła n y  zostaje przez u m y ś l
nego do puszczy, by  wraz  z uniesionemi na  sobie 
nieprawościami ludu, zginąć na ziemi pustej, niezalu- 
dnionej.

Cała  ta część „ s łu ż b y  kapłańskiej*4 (Awoda), opi
sana szczegółowo ja k  w czasie istnienia Św ią tyn i w J e 
rozolimie b y ła  obchodzoną, wchodzi do liturgii „D nia 
oczyszczenia44 przez obecną Synagogę praktykow anej, 
a  m odlący  się odmawiają  odpowiedni ustęp z rzewnem 
wspomnieniem o u tracie  Świątyni, s łu żb y  kap łańsk ie j  
i ku ltu  ofiar.

W ogóle Synagoga charak te r  i przeznaczenie tego 
dnia doskonale pojęła  i konsekwentnie przeprowadziła. 
W ypełniając c a ły  dzień m od litw am i, między któremi 
i zarządzony przez Pismo Święte ak t  w y jed nan ia  od
puszczenia grzechów przez koz ła  ofiarnego s łow em  jes t  
zastąpiony, polecając m odlącym  się przywdziać b ia łe  
sza ty  religijne, przypominające ln iany  ornat a rc y k a p ła 
na, zaakcentow ała  Synagoga tem ostrzej usunięcie się 
przez ten dzień od m ate ry ja lny ch  i św iatow yeh  zajęć. 
Idealną zaś i m oralną stronę tego dnia n iezm iern ie  pod
niosła , uznając  pośredniczącą jego s i łę  dla człowieka, 
nie popadając przytem w błąd  przypuszczenia  bezwa
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runkowej absolucyi, bez w spó łdzia łan ia  samego czło 
wieka. Domaga się Synagoga bezwarunkowego od
szkodowania dla pokrzywdzonego, pojednania się z obra
żonym, szczerej sk ruchy , bez dopełnienia czego „ D n io 
wi oczyszczenia4* wszelkiej s i ły  odmawia.
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IX. Sukos (Święto szałasów).

Podobnie ja k  Pesach  w połączeniu  z Szewuos, 
p rzedstaw ia  Święto Sukos stosunek Izraela do Boga 
i przyrody. W Sukos, w  to ostatnie święto roku, Iz ra 
elici, zaczynając  od 1 5  Tyszre, m a ją  s taw iać sza łasy  
i takowe siedm dni zamieszkiwać, n a  pamiątkę, źe po 
w yjściu  z Egiptu zmuszeni prowadzić życie koczownicze 
w sza ła sa c h  przemieszkiwali. W połączeniu  z tą  h i 
storyczną pamiątką, Sukos obchodzone być  m a jako  świę
to zbiorów, gdyż w tym  czasie zebrany  plon w owocach, 
oliwie i winie zakończa żniw a całego.

Prawdopodobnie zwyczajem b y ło ,  źe Izraelici owo
cami i ga łązkam i w ręku, jako god łam i wydajności na j
szlachetn iejszych drzew, okazywali radosne objawy, 
i z tego powodu trady cy ja  przepisuje dla tych  objawów 
pewne obrzędy przy odmawianiu stosownych b ło g o s ła 
wieństw.

Bukiet owoców i ga łązek  stanowić m ają  podług P i
sm a Świętego: a )  najpiękniejszy owoc drzewa, podług
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tradycyi „ E s ro g “ , tak  zwane ja b łk o  rajskie- b)  ga łęzie  
palmowe; c]  ga łęz ie  z drzewa Awos, co podług t łu m a 
cza Onkelesa ma b yć  „H adas“  (m yrta  s tanow iąca  w Azyi 
drzewo 2 0  stop w ysokie); d )  wierzba z nad potoku.

Używanie ty c h  czterech gatunków roślin daw ało  
fantazyi szerokie pole do w ysnu w an ia  rozm aitych  sy m 
bolów, o czem Midraszy szeroko się rozwodzą. Jedy ne  
wszakże ja sn e  objaśnienie można by b y ło  dać tylko 
w tedy, gd yby  się znało  dostatecznie zw yczaje  ówcze
snych  rolników p rzy  używ aniu  ty c h  roślin.

Ósmy dzień Sukos stanowi oddzielne święto, zwane 
„Szem ine-A ceres“ 3 zam ykające  w szystk ie  święta całego 
roku. Synagoga wszakże do 8 -u  dni świąt dodała  je sz 
cze dziew iąty  „ S y m c h a s -T o ra “ 5 w którym  kończy się od
czytanie  ostatniego rozdziału Deuterenomium i zaczyna 
się na  nowo odczytanie pierwszego rozdz ia łu  Genezis. 
Dodatkowe to święto, przyję te  w c a ły m  Izraelu, nie opie
ra  się na  żadnym  przepisie Pisma Świętego, a je s t  je 
dynie objawem radości z powodu ukończenia Pięcio- 
ksiągu, czy tyw anego co Soboty w Synagodze, w porząd
ku rozdziałow ym , n a  c a ły  rok  rozłożonym-

J a k  w Sukos odbyw a się po synagogach  u roczys ty  
pochód z bukietami o czterech roślinach wyż wspomnio- 
nych , tak  w Sym chas-T ora  odbyw a się procesyja  z ro- 
dałam i, p rzy  odgłosie rado sn ych  pieni, do k tórych  przy
puszczeni są  i ch łopcy , k tórzy  z dum ą obnoszą Tory , 
owe zwoje pergaminowe w aksam itny ch  i a t ła so w y c h  
okryw ach, srebrnem i ozdobami obwieszone. Ta radosna 
chwila w draża się w  m łodociane u m y s ły  i budzi w nich 
w zaraniu  życia  szacunek  dla Zakonu bożego.
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X. Chol-Hamoed (wolne Święta).

Pismo Święte przepisuje nie więcej jak  6 dni świąt 
w ciągu całego roku, a mianowicie: Pesach  1 4  i 2 1 -go 
dnia Nissan; Szewuos w dzień po u p ływ ie  7 tygodni po 
P esach ,  czyli 6-go S iw an ; R oszhaszana  dnia 1 Tyszre 
i Sukos 1 5  i 2 3 -go  Tyszre ,  razem  6 dni. Talmud zaś 
podwoił święta biblijne, podnosząc ich cyfrę  do dni 1 2 - tu ,  
z następującego powodu:

Początek  każdego m iesiąca (Roszchodesz), a  zatem
i p rzypadające  w c iągu tego m iesiąca święta , oznaczone 
b y ły  przez zgłoszenie  się do wyższej zw ierzchności re l i 
gijnej (Synedrion) w Jerozolimie w iarogodnych  św iad
ków, którzy p ierw szy rąbek  księżycowego s ierpa czyli 
nów (Moled) spostrzegli. Tak  podany d z ień ,  jako  początek 
miesiąca przez zw ierzchność uznany , oddalonym  gm i
nom zapomocą górskich sygnałów  ogniowych oznajm ia
no. Gdy zaś wrogo usposobieni przeciwko Izraelitom  
sąsiedni S a m a ry ta n ie  tem u urządzeniu  stawiali przeszko-

Przew, Judaistyczny. 17
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d y  przez zapalanie  innych ogni sy g n a ło w y c h  w n ie w ła 
ściw ym  czasie, to zaczęto zaw iadam iać  daleko m ieszka
jący ch  Izraelitów o początku m ies iąca  przez um yślnych  
posłańców . Z obaw y znowu, aby  w niektóre miejsca 
po s łań cy  za późno nie przybyw ali,  poleciła  zwierzchność 
obchodzić po za obrębem P a le s ty n y ,  d la  uniknienia w ą t
pliwości d w a  dni świąt (Sznei jomim towum szel golos)^ 
co do dziś dnia ściśle  je s t  p rzestrzegane.

To uciążliw e podwojenie św iąt  Talmud z drugiej 
s trony  łagodzi objaśnieniem, źe jakkolw iek  nakazane  jes t  
w Piśmie Świętem przez c a łe  7 dni Pesach  spożywać 
niekiszone, a w Sukos 7 dni przesiadyw ać w sza ła sach ,  
to jednakże  tylko pierwsze i ostatnie  dwa dni Pesach  

Sukos są  świętam i u roczystem i,  resz ta  zaś stanowi 
święta  wolne (Chol-Hamoed), w k tórych  wszelkie robo
ty  fizyczne są dozwolone.

Tu Talmud k ie row a ł się widocznie względami eko- 
nomicznemi, by nie odryw ać  ludu na  czas d łu ższy  od 
pracy  i szukan ia  chleba.

--------- -"ręj+gjT
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XI. Chanuka (Poświęcenie. Świeczki).

Dnia 25~go Kislew (r. 1 6 4  przed erą  chrześ.) Juda 
Machabejczyk, po odniesionem zwycięztwie nad S y ry j 
czykam i z uwolnieniem Judei od n ieprzyjació ł,  odbył 
święty  pochód do Jerozolim y i, oczyściwszy świątynię  od 
obm ierzłości pogan, z ło ż y ł  pierwszą ofiarę podług prze
pisów zakonu na  nowo zbudow anym  o łtarzu . Uroczy
stość ta  u w y d a tn ia ła  nie tylko zwycięztwo s łab y c h  nad 
mocniejszymi, mniej l icznych  nad liczniejszymi, bogo
bojnych nad bezbożnymi, lecz głównie, zwycięztwo J u 
daizm u nad w yrafinow anym  heleńskim poganizmem, Boga 
Izraela nad ba łw anam i. Po ukończeniu tej uroczystości 
postanowiono na  p rzysz łość  co rok od dnia  25-go Ki
slew obchodzić ośmiodniową uroczystość poświęcenia 
(C hanuka).

Do dziś dnia obchodzoną je s t  ta  pam iątka przez za 
palenie w ciągu ośmiu dni co wieczór świeczek, zaczy
nając  od pierwszego wieczoru je a u ą  świeczką i dodając

17*
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w każdy następny  wieczór po jednej świeczce tak , źe 
ostatniego wieczora ośm płomieni się pali.

Zwyczaj zapalania  świeczek m a swój powód w na
stępującej legendzie: „Kiedy Grecy byli panami Ś w ią ty 
ni, zanieczyścili w szystk ie  naczynia  z oliwą do użytku  
relig ijnego przeznaczoną tak ,  że p rzy  poświęceniu zn a 
leziono ty lko jeden dzbanuszek  oliwy nienaruszonej, pie
częcią a rcy kap łan a  zaopatrzonej, k tó ra  do siedmiora- 
miennego świecznika, m og ła  tylko na jeden dzień w y
s ta rczyć ,  cudem jednakże w y s ta rc z y ła  na  c a łe  dni ośm “ ,

Majmonides, pow iarzając  dosłow nie  tę legendę tal- 
m udyczną, opuszcza wyrażenie  „ n a a s e  nes“ ( s ta ł  się 
cud). I bardzo s łusznie , bo szczup łą  wprawdzie b y ła  m iar
ka  znalezionej oliwy, m og ła  jednak s ta rcz y ć  na  palenie 
lamp w świątyni przez dni ośm, przy zastosow aniu w ięk
szej oszczędności, przez wcześniejsze gaszenie albo s ła b 
sze oświetlanie lam p, do czasu  przyrządzen ia  świeżej 
oliwy świątecznej, do tego celu przeznaczonej.

R zeczyw is tym  cudem je s t  zwycięztwo szczupłej 
ga rs tk i  M achabeuszów nad potężną a rm iją  Syryjczyków . 
Termin ośmiodniowy, przeznaczony na inaug u racy ją  św ią 
tyni, odpowiada tak iem uź czasowi trw an ia  uroczystości 
przy poświęceniu pierwszej św iątyn i przez Salomona. 
Do podniesienia u roczystości na leża ło  zw ykle  oświetle
nie św iątyni,  oraz palenie w ielu  ś w ia te ł  w domach p ry 
w a tn ych .

Że dzisiejsze palenie świeczek przez 8 -m  dni Cha- 
nuka m a za cel p rzedew szystk iem  uwiecznienie pamięci 
bohaterskiego zw ycięztw a i inauguracy i św iątyni,  n a j 
mniej zaś legendy o cudow nym  dzbanuszku z oliwą,
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przekonyw a treść  modlitwy, w yłącznie  na  Chanukę prze
pisanej, k tó rą  tu  w wiernym  przekładzie  podajemy: 
„Z a  cuda, odkupienie, czyny  potęgi, w ybaw ien ie  i za 
wojny, które wiodłeś za przodków naszych ,  w owych 
dn iach  o tym  czasie. —  Za czasów  wielkiego k a p łan a  
M atatiasza, sy na  J o ch a n a  C haszm onity  i synów jego, 
gdy  bezbożne państw o greckie  pow stało  na lud Twój 
Izraela, aby  w yrugow ać  z niego n a u k ę  Twoją i odwieść 
od us taw  woli Twojej, w tedy  Ty w wielkości m iłosier
dzia Swojego w sp ie ra łe ś  ich w czasie ucisku, ich walkę 
u w aża łe ś  za Swoją w alkę, ich  spraw ę za Swoją sp ra 
wę, ich  zemstę za Swoją zemstę, w y da łeś  s ilnych w ręce 
s ła b y c h ,  mnogich w ręce nielicznych, n ieczystych  w rę 
ce czys tych ,  zbrodniarzy  w ręce zajm ujących  się nauką  
Twoją, a dla Siebie zdoby łeś  wielkie i święte imie na  
świecie  Swoim, i dla ludu Swego z d z ia ła łe ś  wielkie 
w ybaw ienie  i odkupienie w dniu owym. A potem we
szli synowie Twoi do p rzy b y tk u  domu Twego, w yprzą- 
ta li p a ła c  Twój, oczyścili Świątynię Twoją, zapalili 
ś w ia t ła  w św iętych  p rzys ionkach  Twoich i ustanowili 
ośm dni Chanuka, by  dziękować Ci i wielbić wielkie 
imię Twoje40.

W skra jn ie  zachow aw czych  dam ach  cud legendo
w y pozostaw ił po sobie pam ią tkę  w zabawie dziecinnej, 
zwanej w żargonie żydów polskich „D redere l“  (fryga); 
są  to u lane  z o łow iu sześcianki z dwoma przec iw leg ły 
mi sztyftam i, górnym  i dolnym, s tanow iącym i oś s ta łą  
sześcianu. Na każdej z czterech ścian  bocznych znaj
duje się jedna  z czterech liter hebrajskich: N. G. H. Sz.
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(Nes. Godeł. Hojo. Szom), co znaczy: cud, wielki, b y ł ,  
tam. F ryg a ,  puszczona w ru c h  za skręceniem górnego 
sztyfcika, po d łu ższy m  lub kró tszym  ruchu  wirowym, 
pada na jednę ze s'cian, l i te ra ,  znajdu jąca  się w tedy na 
wierzchniej ścianie, jeżeli się Zgadza z przepowiedzianą 
z góry przez jednę ze stron zak łada jący ch  się, daje  
w ygranę.
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XII. Purim (Losy. Zapusty).

Oprócz św iąt u roczystych ,  są jeszcze w ciągu roku 
pewne dni radosne, m ające  barw ę religijno-narodową. 
Do n ich  należą  dwa dni 14  i 15-go Adar, zwane „ P u 
rim  “ na pam ią tkę  cudownego ocalenia Izraelitów w Per- 
sy i,  za panow ania  A chaszw erosza.

P ierw szy d y g n ita rz  państw a  H am an, uniesiony du
m ą obrażoną, w y jedn a ł  u  swego w ła d cy  edykt, sk azu ją 
cy na  zag ładę  w szys tk ich  Izraelitów, w państw ie  per- 
sko-m edyjsk iem  licznie o s iad łych ,  i to w dniu w ybranym  
przez los (Pur), który  p rzypad ł na  1 4 - ty  Adar (ztąd P u 
rim). Dzięki atoli in terw encyi E s te ry ,  cieszącej się szcze
gólniejszymi względami w ła d cy ,  nie tylko edykt zos ta ł  
odw ołany , ale nad to H am an poniósł zas łużoną  karę
i razem  ze swoimi synam i zosta ł  powieszony *).

Obchodzą tedy do dziś dnia żydzi Purim , jako  dzień

*) Patrz w \żej Ester str. 124,
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radosny ,  w k tó rym  odczytu ją  po syn ag og ach  c a ły  d ra
mat E s te ry ,  na  rolce pergaminowej (Megula) pisany, 
rozda ją  biednym ja łm u ż n ę  i up rzy jem nia ją  sobie dzień 
przez w ymianę upominków. Wieczorem tegoż dnia zale
ca zwyczaj su tą  ucztę, a po skończonej biesiadzie m u 
zykę, m a sk a ra d y  lub sceniczne przedstaw ienia  epizodów 
z d ram atu  E s te ry ,  w k tó rych  k a ry k a tu ra  H am an a  g łó w 
ną odgryw a rolę. W ierni t ra d y c y i  pow tarzają  toż samo 
nazajutrz  1 5  Adar.
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XIII. M o d l i t w a .

W praw odaw stw ie  Mojżesza nie m a  wyraźnego prze
pisu, nakazującego modlitwę, obowiązek onej je s t  raczej 
zalecony w p rzy k ład ach  hym nów  dziękczynnych, b łogo
s ław ieńs tw ach  pa try ja rch a ln ych ,  w b łag an iach  A braham a
0 odwrócenie z ag ła d y  od m iast Sodomy i Gomory, Moj
żesza o przebaczenie ludowi g rzechu ulania cielca z ło
tego i t. p. Modlitwa je s t  albo n a tu ra lny m  wylewem 
d uszy , ile ra z y  człowiek wśród doznanego szczęścia 
z uczuciem wdzięczności zw raca się ku Temu, k tóry  mu 
pozwolił czarę  szczęścia w całej pełni wychylić- albo 
sk argą  człowieka przed swoim Stw órcą w c ierpieniach
1 niepowodzeniach, i p rośbą  gorącą o pomoc; albo znowu 
wrodzonym pociągiem serca  do odszukania Boga, p raw 
dy i sprawiedliwości w tedy, gdy przewrotność ludzka 
m iarę  już  p rzeb ra ła .

Obfitem źródłem modlitw okolicznościowych, dzięk
czynnych , pochw alnych , b łag a ln y ch  lub pokutniczych,
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są  P s a lm y  D aw idow e, odznaczające  się podniosłością  
treści i urokiem formy.

Dopiero za czasów is tn ienia  pierwszej Św iątyni, 
a g łównie po powrocie z w yg nan ia ,  modlitwa p rzes ta ła  
być przem ija jącą , okolicznościową, a n a b ra ła  s ta łe j ,  s i l
nie opartej podstaw y. Modlitwy od p raw ia ły  się obo
wiązkowo codziennie, w p ew n ych  oznaczonych godzi
nach  i s tan o w iły  g łów ną część publicznej i pryw atnej 
s łu żb y  bożej, regu larn ie  odbyw ającej się.

Rozwój m odlitwy dokonyw ał się przez 9 wieków, 
od publicznej dz ia ła lnośc i  Wielkiej Synagogi (Kenesas 
hagdola) założonej przez E zd rasza  w Jerozolimie (r. 4 30-go  
przed erą  chrz.) do zam knięcia  Ta lm udu (r. 50 0 -go  po 
narodź. Chr.). Rozwój ten p rzeb y w a ł przez ten czas 
4 - ry  g łów ne epoki:

1 )  Od powrotu w ygnańców  do Jerozolim y i wpro
wadzenia n a  nowo s łu ż b y  bożej w odbudowanej 
Świątyni do zabronienia  izraelskiej p rak tyk i r e 
ligijnej przez Syryjczyków .

2) Od zwycięztwa M achabejczyków do zburzenia
państw a przez Tytusa.

3 )  Od tego momentu do pow stan ia  Izraelitów pod
Barkochbą.

4) Od uśm ierzenia  rokoszu do zamknięcia  Talm udu.

Ostatn ia  ta  epoka p rzekonała  Izraelitów, źe n ad 
szedł czas zrzeczenia się w szelk ich  g w a łto w n y ch  k ro 
ków do odzyskania  politycznego b y tu ,  że należy  z łożyć 
broń i od w szelkich zachcianek po li tycznych  się usunąć, 
a na tom iast usilnie pracow ać nad  wzmocnieniem ducha

— 266 —
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w Izraelu  przez w ykonyw anie  religijnych p rak tyk  i u trzy 
manie pobożności. Rozwiązanie s łu żb y  bożej w Jerozo
limie uw ażano za fakt spełn iony , a  jej miejsce modlitwa 
m ia ła  zastąpić. N as tąp iły  tedy rozmaite redakcy je , 
zm iany i ulepszenia s ta ły c h  modlitw, oraz przepisy po
rządku  i sposobu odpraw iania  nabożeństwa. I tyk: Ra- 
bi Jochanan  zaleca  modlitwę zbiorową i u trzym anie p u 
bliczno] s łu żb y  bożej. Rabi E leazar  ben Chisma za
brania  wszelkich n iepotrzebnych ruchów  c ia ła  przy m o
dlitwie, ja k  przew racan ia  oczu, ściskania  warg, w sk a z y 
wania palcami i t. p. *). W końcu dozwolono odmawiać 
przy nabożeństwie modlitwę w języku, dla ludu zrozu
m ia ły m  **).

W m odlitw ach do nas  p rzesz łych  spotykam y wspo
mnienia o sposobach i porządkach , zachow yw anych  ongi 
przy  sporządzaniu  i sk ładan iu  ofiar. Budzą one z j e 
dnej s trony  tęsknotę  za u traconym  o łta rzem  centralnym, 
przy którym  hierarch ija  k a p łań sk a  pośredniczyła  mię
dzy Bogiem a ludem w służbie  bożej, a do którego c a ły  
Izrael z bliska i z daleka , trzy  ra z y  do roku, tłumnie 
podążał. Z drugiej s trony  w skazują  na  pocieszający 
objaw postępu na  drodze kulturalnej, dzięki któremu 
kult ofiar, s ięga jący  czasów pogańskich, a wprowadzony 
przez Mojżesza jedynie  dla odciągnięcia Izraelitów od s k ła 
dania ofiar ba łw an om , s t ra c i ł  racy ją  bytu, jako  a n a 
chronizm, a w jego miejsce s ta n ę ła  bezpośrednia rozmo
wa człow ieka z Stwórcą, przez wylanie swoich uczuć

*) Joraa 9-
**) M egilla 17.
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w modlitwie, w yryw ające j  się z g łęb i serca , p rzepełn ione
go błogością szczęścia lub brzemieniem niedoli. Tak  
pojęte przechowane do dziś dnia w modlitewniku (Sy- 
dur) wspomnienia o ofiarach, s tanowią uprzytomnienie 
owych dym iących się hekatom b baranów  i kozłów, któ
ry c h  woń m ia ła  p rzeb łagać  Boga za nasze grzechy, 
w przeciwstawieniu do dzisiejszej formy korzenia się 
duchem, cichym szeptem b ła g a ln y m  i rzewnem  łzaw em  
wzruszeniem.

Do sk ład o w y ch  części naszego modlitewnika wcho
dzą oprócz wspomnień o o f ia ra c h , us tępy  b łagalne
o powrót do świętej ziemi, o odbudowanie Świątyni,
o zajęcie niezależnego stanow iska  narodow o-polityczne- 
go. Modły te s tarożytne  pisane b y ły  w czasach , w k tó 
ry c h  asp iracy jc  polityczno-narodowe m ia ły  psychologicz
ną i e tyczną  racy ją  bytu. Dzisiaj, kiedy Judaizm  jest  
tylko ideą niespożytą  jednośc i  Boga i mającego zstąpić 
na szarą  ziemię św ia t ła  mesyjaszowego, dzisiaj, k iedy ż y 
dzi w szyscy  nie są  narodem politycznym , ale w spó łw y 
znawcami jednej religijnej idei— wielka ta idea religijna 
nie zmieści się, ani pragnie się zmieścić w  c iasnych  
ziemskich formach jak iegokolw iek  by tu  politycznego, j a 
kiegokolwiek ogniska geograficznego. Dzisiaj przeto mo
dlitwy o przywrócenie  politycznego b y tu  żydów s t ra c i 
ł y  to znaczenie, ja k ie  im niektórzy u k ład acze  nad ać  
chcieli. Modlitwy te nie są pragnieniem serca, lecz b a 
wią fan tazyją , wzruszeniem dziejowem, są pokarmem 
wyobraźni, dumnem wspomnieniem, dumnem i rzewnem 
wspomnieniem o kraju , w k tó ry m  prorocy nauczali,  k ró 
lowie w ła d a l i ,  kap łan i  znosili ofiary, przodkowie w a l
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czyli. W yobraźnia  mile się unosi ku obszarom, gdzie s ta 
ł a  kolebka religii, gdzie Św iątyni i wszystkich dawniej
szych  świetności dotąd ś lady  prze trw ały . Któżby c h c ia ł  
fan tazyi zabronić  tego pietyzmu dla odległej przeszłości, 
k tó ry  obowiązkom obyw atelsk im  teraźniejszości zupełnie 
nie p rzeczy?

I dla tego modlitwy o P a le s ty n ę  ostać się mogą, j a 
ko czynnik  religijnego zachw ytu ,  bez żadnych inspiracyj 
politycznych. W szak sam a idea m esyjaniczna, do k tó
rej pewne m odlitwy się odnoszą, nie ma nic wspólnego 
z dążnością polityczną. P rorocy  w yraźnie  zaznaczyli, 
że epoka m esyjaniczna, to epoka zbra tan ia  się ludów, 
epoka ogólnej w iedzy, powszechnej sprawiedliwości. P rze 
powiedziany wzrost i b lask  p rzysz ły  Jerozolim y nie 
może być w zięty  w znaczeniu m atery ja lnem , lecz ob ra 
zowo i duchowo. Kto wie, czy to miejsce święte, na 
którem s ta ł a  kolebka matki wspóluej wszystkich religij 
objawionych, nie stanie  się wspólnem ogniskiem ducho- 
wem w szystk ich  ludów?

Są i inne dz ia ły  modlitw, które się nie odnoszą do 
kultu  ofiar i narodowości, lecz w yraża ją  uczucia osobi
ste, pragnienia  indyw idualne , ogólno ludzkie, codzienne
go życia. Z tego rodzaju  modlitw codziennych, podaje
m y tu  kilka pom niejszych, w w iernym  przekładzie:

1 )  Oby Ci się podobało , W iekuisty Boże nasz i Boże 
ojców naszych , w prawiać nas w Zakon Swój
i przyw iązać  nas  do Sw ych  przykazów , —  i nie 
prowadź nas  do b łędu, ani do przestępstw a; ani 
do w ystępku, ani do pokuszenia, ani do sromo-
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ty. Nie daj z łym  namiętnościom ow ładnąć nami, 
oddal nas od złego człowieka i od złego tow a
rzysza , przyw iąź nas  do dobrych  popędów i do 
dobrych uczynków  i zmuszaj namiętności nasze, 
a b y  Ci podległemi b y ły ,  i uczyń  nas dzisiaj
i każdego dnia  godnymi względów, ła sk i  i m iło 
sierdzia w oczach Twoich i w oczach w szys t
kich, którzy nas  widzą i udzielaj nam  ła s k  Tw ych 
życzliwych. Bądź pochw alony Wiekuisty, k tó 
ry  udzielasz ł a s k  życzliw ych ludowi Swemu, 
Izraelowi.

2 )  Oby Ci się podobało, W iekuisty  Boże mój i Boże 
ojców moich, ocalić mnie dzisiaj i każdego dnia 
od bezczelności, od złego człowieka i od złego 
tow arzysza , od złego sąsiada, od złej przygody
i od zgubnej zaw ady, od ciężkiej sp raw y i od 
upartego przeciwnika, czy  on należy do związku 
mego religijnego lub nie.

3 )  W ładco w szystk ich  światów! Nie oparci na p r a 
wości naszej, z a sy ła m y  b łagan ia  nasze przed 
Ciebie, ale w  zaufaniu na  wielkie Twe m iłosier
dzie: Czemże my je s teśm y , czem życie nasze, 
czem nasza pobożność, czem n asza  spraw iedli
w ość , czem nasze zbawienie, czem nasza moc, 
czem nasza  s i ła ,  cóż powiemy Ci, o W iekuisty 
nasz  i Boże ojców naszych?  w szak  w szyscy  mo
carze  niezem są  przed Tobą, a  mężowie s ła w y —  
ja k  gdyby  ich nie by ło , a  m ędrcy  —  ja k  g dyby  
bez wiedzy, a  rozumni —  ja k  g dy by  bez rozw a
g i,— bo na jw iększa  część ich dzieł je s t  nicością,
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a dni ich życia przed Tobą są próżnością —  
a pierwszeństwo człow ieka  przed bydlęciem je s t  
n iczem, bo wszystko je s t  próżnością.

4 )  B łogosław  dla n a s ,  W iekuisty, Boże n a sz ,  rok 
ten i w szystk ie  gatunki płodów jego ku  dobru 
naszem u i ześlij b łogosław ieństw o na pow ierz
chnię ziemi i n a sy ć  nas Sw ą obfitością, i błogo
s ła w  rokowi naszem u ja k  latom obfitym. Bądź 
pochw alony W iekuisty , b łogosław iący  lata.

Język  s ta roży tn y  hebra jsk i, w k tórym  modlitwy są 
zredagow ane, oddaje w pięknej i klasycznej formie szczy
tne myśli piewców i nauczycieli ludu. Język, w któ
ry m  Mojżesz og łos ił  Zakon boży, w którym prorocy 
obwieszczali św ia tu  zbawienie ludzkości, nadaje  jeszcze 
więcej powagi świętej modlitwom i może odpowiedniej
szy je s t  do w ylew ania  duszy  przed Stwórcą, do wzno
szenia się na  św iętych  jego dźw iękach ku Bogu, aniżeli 
język , do codziennych potrzeb i stosunków powszednie
go życia  u żyw any . Jęz y k  hebrajski, p rak tykow any  przy 
s łużbie  bożej we w szys tk ich  Synagogach  całego  św ia ta ,  
to jedy na  forma rea lna , która  ł ą c z y  żydów rozm aitych  
krajów i narodowości, z b ra tan y c h  po zatem tylko pocho
dzeniem i ideą religijną. Pomimo ty c h  w szystkich uwag, 
uzasadn ia jących  treść  i ję zy k  modlitw s ta ro ży tny ch  Iz ra 
ela, nie możemy nie uznać konieczności wprowadzenia 
pew nych  reform do liturgii naszej.

Modlitwy przepisane powinny być bezwarunkowo 
( skrócone, co u ła tw i nauczenie się ich i zrozumienie 

w języ k u  hebrajskim . Nowe m odlitw y, duchowi czasu
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odpow iadające, w języ k a  krajow ym  zredagow ane, w inny 
być wcielone do m odlitew nika, by  razem  z pozostałem i 
hebrajsk iem i, tw o rzy ły  jeden  cyk l, dla s łu żb y  bożej p rze
znaczony.

W prow adzenie m odlitw  w języ k u  kra jow ym  nie je s t 
bynajm niej zam achem  na re lig iją , bo sam  Talm ud do te 
go upow ażnia, skoro zezw ala najp rzedn iejszą  m odlitw ę 
„Szem a“  w każdym  języku  zrozum ia łym  odm aw iać*).

*) M isz. Sota 7. 1. — Ber. 13. 1.
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X I V .  Tefilin (Filakteryje) i Cieis (Pętlice).

N ajsta rszą  i na jg łów nie jszą  częścią ry tu a łu  je s t  mo
dlitw a 5,Szem a“ , s tanow iąca  „ cred o “  Iz rae la , a złożona 
z 3 -ch  ustępów  Pism a Św iętego:

1 )  „ S zem a" , ustęp tre śc i dogm atycznej, zaw iera w y
znanie w ia ry : „S łu ch a j Izraelu ! W iekuisty  je s t
naszym  Bogiem, Bóg je s t  jed y n y m , a  będziesz 
m iło w ał P ana  Boga twego z ca łego  serca , z ca 
łe j duszy  i z ca łego  m ienia tw ego.

2 ) „W eh a ja“ , ustęp tendency i e tyczne j, w paja  bez
w arunkow e posłuszeństw o  dla przykazów  bo
sk ich , zapew nia jąc  gorliw ym  w ykonaw com  p rzy 
kazów obfity plon w zbożu, w inie i oliw ie, z za 
grożeniem  n ieu rodzaju  i z a g ła d y  dla przestępców . 
P rzy tem  zastrzega: „A w eźcie te  s ło w a  do ser
ca w aszego i do u m y słu  w aszego, i naw iążcie  je , 
jako  znak  na  ręku  i jako  naczoln ik i m iędzy oczy-

Przew. Judaistyczny. 18
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m a w aszym i. I nauczycie  ich synów  w aszych , 
by  pow tarzali je , czy to siedząc w domu swoim, 
czy  będąc w drodze, ta k  k ła d ą c  się na  spoczy
nek , jak  budząc  się ze snu. I w ypiszesz je  na 
podw ojach domów tw oich (M ezyzos) i na  b ra 
m ach tw o ich ".

O brazow e to w skazan ie , ja k  bardzo  zw iązany  z je 
stestw em  każdego Iz rae lity  w inien być  g łów ny  jego do
gm at re lig ijny , je s t  dziw nie silne; ta k ą  zresz tą  form ę re 
to ry czn ą  napo tykam y  dość często  w s ty lu  b ib lijnym , ja k  
np. w przypow ieściach  Salom ona: „M iłosierdzie i p raw 
da n iech  cię nie opuszczają , uw iąż je  u szyi tw ojej, n a 
pisz je  na  tab licy  se rca  tw ego“ .

T rad y cy ja  w szakże, b io rąc  zastrzeżen ie  ca łe  w zna
czeniu dosłow nem , rozporządziła  nosić podczas m odli
tw y  porannej w d n iach  pow szednich  ta k  zw ane „T efllinu 
(F ilak tery je ). S ą  to dwie m aleńkie to rebk i skórzane
o czterech  sk ry tk a ch , w k tó ry ch  złożone są  4 -ry  rolki 
pergam inow e z 4 -m a  w ypisam i bilijnem i, m iędzy k tó ry 
m i znajdują  się i 3 u stępy  tu  omówione; torebki te  czyli 
sk rzyneczk i naw iązu je  się zapom ocą skó rzanych  rzem y
ków (R ecyos) na  czole i n a  lewej ręce.

W m oc w yrażen ia  „nap iszesz  na podw ojach  do- 
m ów “  tra d y c y ja  rów nież z a rzą d z iła  p rzyb ijan ie  
ro lek  pergam inow ych z pow yższym i ustępam i bi- 
b lijnem i u  drzw i w chodow ych m ieszkań  i t. d. *).

— 274 —

*) Szczególna rzecz, że w responsach gaonćw z YII i V III-go  
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3 )  „W ajom erCł, ustęp  p rzedstaw ia jący  sym bolikę, 
w dosłow nem  tłum aczen iu  brzmi: „ I  rzek ł Wie
k u is ty  do M ojżesza, mówiąc: Pow iedz synom  
Iz rae la  i mów im ab y  sobie zrobili pętlice  (Cicis) 
na ro g ach  sw ych  sukien  w sw ych pokoleniach 
i um ieszczą u  pętlic  narożnych  n ić n iebiesko- 
purpurow ą. Mają to być  dla w as pętlice, gdy  
na nie p a trzeć  będziecie, to przypom nicie sobie 
w szystk ie  p rzy k azy  W iekuistego i w ykonacie je , 
i nie będziecie chodzić za sercem  swojem  \ za 
oczym a sw ojem i, k tóre wodzą w as n a  pokusze
nie. A byście  pam ię ta li i w ykonyw ali w szystk ie  
p rzykazy  m oje i stan iecie  się św iętym i Bogu 
sw ojem u‘c.

Cel noszen ia  p ę tlic , czyli n itek  w idom ych, Moj
żesz w yraźn ie  o k re ś la , m ają  one bezustannie p rzy 
pom inać p rzy k azy  boskie, a le  czy m a być jak i zw ią
zek sym boliczny  m iędzy tem i n itkam i i ich barw ą 
a p rzykazan iam i, trudno  odgadnąć. B yć może, źe Moj
żesz, dążąc  do w ychow ania  ludu  izraelsk iego  na lud k a 
p ła ń sk i, św ięty , p rzep isa ł im  owe n itk i w po łączen iu  
z n icią  n iebiesko-purpurow ą dla uw ydatn ienia  barw y, 
o rn a t k a p ła ń sk i odznacza jący , gdyż w innem  miejscu 
Mojżesz zaleca, ażeby  zw ierzchnia suknia  a rc y k ap ła n a  
(M eyl-haefod) b y ła  ca łk iem  koloru  n iebiesko-purpuro-

gminach przykazu używania „T efilin“ tak, że karaici, którzy zupeł
nie od tego przykazu się uchylali, nie doznawali żadnych przeszkód. 
(Beth. Joseph do Tur Orach chaim w Rozdz. o Tefilin).

18*
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wego (Kilo T echeles) *). M ogły więc Cicis stanow ić ce
chę zew nętrzną, od różn ia jącą  lud k a p łań sk i od o tacza
ją c y c h  go ludów  b a łw o ch w a lczy ch , a  jednocześnie  m ia 
ł y  ludow i tem u p rzypom inać , iż je s t  k ap łań sk im , źe 
więc s trzedz  w inien  p rzykazań  boskich.

T alm ud, dz ie ląc  o sta tn i ten  pogląd , nakazu je  je s z 
cze p rzygo tow yw ać n itk i w sposób, n a d a ją c y  im sym bo- 
liczno-m istyczne znaczenie, nakazu je  m ianow icie o k ręcać  
ośm ą n itkę cz te ry  ra z y , po 7 , 8 ,1 1  i 1 3  skrętów , czyli r a 
zem 39 obrotów , z pięciom a w ęzłam i pom iędzy sk rę ta m i 
C yfra 39 . odpow iada tak ie jźe  cyfrze 39 , pow stałe j z w y
razów : „Jeh o w a  E ch o d u (Bóg jed y n y ). W yraz „ C ic is 40 
da jący  cyfrę  6 0 0  w po łączen iu  z 8 -m a  n itkam i i 5 wę
z łam i, p rzedstaw ia  ogólną liczbę 6 1 3  przykazów  i z a 
kazów  boskich  (T erjag-M icw os) **).

P rzep isy  o fllak te ry jach  i p ę tlicach  tak  się z ro s ły  
z życiem  re lig ijnem , że nie m asz żyda  praw ow iernego, 
k tó ry b y  ich  na jśc iśle j nie w y k o n y w ał. W każdej innej 
re lig ii sp o tykam y  go d ła , w yobraża jące  w yższą ideę, 
a w Judaizm ie  są  niem i w łaśn ie  owe fllak tery je  i pę
tlice , u p rzy to m n ia jące  zakon boży.

*) Kolor fioletow y do dziś dnia dominuje w ornatach w yższe
go duchowieństwa obcych wyznań.

**) E gzegeza M idraszowa używa kilku sposobów do objaśnie
nia P. Ś., m iędzy innymi: 1) Notarikon. czyli rozkładanie wyrazu na 
pojedyncze głoski i nadanie każdej głosce znaczenia oddzielnego wy
razu. 2) Gematria^ objaśnienie zapomocą wartości liczebnej głosek  
jednego wyrazu; wiadomo, że g łoski hebrajskie wyrażają cyfry np.- 
a  =  1; b =  2; g  =  3; d  =  4; i  t. d.
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XV. Kadysz i modlitwa za zmarłych.

Po śm ierci o jca lub m a tk i, osieroceni synowie 
z obow iązku relig ijnego odm aw iają  p rzy  chow an iu  zw łok, 
a następn ie  p rzy  rannem  i w ieczornem  nabożeństw ie 
w Synagodze m odlitw ę „K ad y sz“ . Modlitwa ta  w szakże 
nie zaw iera w  swej tre śc i ani s ło w a  o śm ierci w ogóle, 
an i o o p łak iw an y ch  przez siero ty  n ieboszczykach  w szcze
gólności. K adysz Die m a żadnego ch a rak te ru  m odlitw y 
za z m a r ły c h , lecz je s t  eulogiją, w y g ła sz a ją c ą  w ielkość 
Boga i to w ła śn ie  podnosi w ysoką w artość  i doniosłe 
jego  znaczenie. O sierocony s y n  p e łen  rozpaczy  staje  
p rzy  zasypu jącym  się g robie , w k tórym  pochow ał d ro
giego rodzica, w znosi łz a w y  w zrok ku  niebu, zkąd  grom 
ten sp ad ł na niego, czuje się do g łęb i duszy dotkniętym  
ty m  s traszn y m  ciosem , tra c i praw ie  św iadom ość i nie 
może sobie z d a ć 'sp ra w y  z tego, co zaszło . Ale w tem 
bolesnem  zgnębieniu nie zaw odzi sk a rg i, an i z łorzeczy , 
lecz w pokorze ducha w ypow iada s ło w a  K adyszu :
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„N iech  będzie w sław ionem  i pośw ięconem  w ielkie Jego 
im ie na  św iecie, k tó ry  stw orzy ] w edle woli S w ojej‘Ł. 
Ten h o łd , oddany Bogu, koi jego  źal i w yw ołu je  w zbo
la łe m  sercu  u leg ło ść  dla w yroków  O patrzności, rządzącej 
św iatem  i ludźm i. A gdy zakończa eulogiją słow am i: 
,,T en , co w n ieb iosach  s tw arza  pokój, oby z e s ła ł  pokój 
na nas i n a  c a ły  Iz ra e l“ , w stępuje w eń o tucha i po
czucie obow iązku d la  dalszego życia . Pokój w n ieb iosach , 
to zgoda i ha rm ou ija  w szech b y tu , w rządzących  p ra 
w ach n a tu ry  ja k  w zm iennych ko le jach  ludzkości; to co 
zn ik a— p o w stan ie , co um iera— odżyje, n ic bezw zględnie 
nie ginie, żadna is to ta  unicestw ieniu  n ie  u lega; wolno 
ted y  op łak iw ać , a le  n igdy  rozpaczać , bo to się sp rze
ciw ia uznan iu  w ielkości S tw órcy  i n iezbadanych  Jego 
rządów .

M odlitw a za z m arły c h  „H azko ras-neszom as“ , b li
sk ich  i da lek ich  k rew n y ch  i obcych , odpraw ia się k ilka 
ra z y  do ro k u  w S ynagodze podczas św iąt u ro czy sty ch . 
W tej m odlitw ie w spom ina się im ię zm arłe j osoby i b ła 
ga się o pokój d la  je j duszy , p rzy  dow olnem  sk ła d a n iu  
jak ie jko lw iek  ofiary, choćby  najd robn ie jszej na cel do
broczynny.

P ub licznych  nabożeństw  ż a ło b n y c h  dla osób w y b i
tn ie jszych , ry tu a ł  n asz  nie zna , ale w now szych cza
sach  gm iny postępow e tak ie  nabożeństw a w prow adziły .
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XVI. Błogosławieństwa.

Do zak resu  m odlitw  n a leżą  je szcze  b ło g o sław ień s tw a  
dziękczynne, c h arak te ry z u ją ce  życie re lig ijne  Iz rae lity , 
zw racającego  się na każdym  k roku  do Boga. I ta k ,  odm aw ia 
się b łogosław ieństw o  p rzy  n astęp u jący ch  czynnościach: 
Przy wstawaniu rannem : „B ądź pochw alony W iekuisty , 
Boże nasz , K rólu w szechśw iata! k tó ry  spędzasz sen z oczu 
m oich, a drzem ienie z pow iek m oich‘Ł. Przy kładzeniu się 
do snu: „B ądź pochw alony i t. d ., k tó ry  spuszczasz  w ię
zy snu  na oczy  m oje i drzem kę n a  powieki m oje. Oby 
b y ło  wolą Tw oją, W iekuisty  Boże mój i Boże ojców 
moich! uśpić m ię w pokoju i obudzić m ię w pokoju, 
aby  nie n iepokoiła  m nie w yobraźn ia  m oja, an i z łow ro
gie sny  lub n ieczyste  dum an ia , i ab y  łoże  m oje nie zo
s ta ło  pokalane  przed Tobą; roz jaśn ij oczy m oje, bym  
nie U snął snem  śm ie rc i“ . Przy odbywaniu funkcyj ft- 
zyjologicznych: „B ądź pochw alony i t. d., k tó ry ś  u k s z ta ł
to w ał człow ieka  m ą d ro śc ią  i s tw o rzy ł go z różnem i ja -
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mam i i w ypustam i. Jaw nem  je s t  i w iadom em  m aje 
s tatow i Twego tronu , że jeżeli jeden  z n ich  się ro 
zew rze, albo jeden  z nich  się zam knie, nie podo
bna by  by ło  ostać  się an i u trzym ać przed Tobą. 
Bądź pochw alony  w ieku isty , uzd raw iający  w szelkie c ia 
ło  i dokazu jący  cudów “ . P rzy użyciu rzeczy nowej: 
„B ądź pochw ałow y  i t. d ., żeś nas  u trz y m a ł p rzy  życiu , 
zdrow iu, i dozw olił nam  doczekać tego czasu “ . Przy  
odebraniu smutnej wiadom ości: „B ądź pochw alony
i t. d ., Sędzio sp raw ied liw y!4* Przy ujrzeniu Panujące
go : „B ądź  pochw alony i t. d ., k tó ry  udzieliłeś  śm ie rte l
nym  ze Swego m a je s ta tu ‘:.

O graniczam y się na  ty ch  k ilku  b ło g o sław ień stw ach , 
opuszczając  w iększą ich  liczbę, k tó ry ch  re lig ijny  Iz ra 
e lita , p rzy  każdej n ad arza jące j się sposobności nie za
niedbuje z nabożeństw em  odm aw iać, ja k  np.: p rzy  spo
żyw aniu  pokarm ów , napojów, owoców, nad zapachem  
w onności, p rzy  z jaw iskach  n a tu ry : ja k  tęcza, b ły sk aw i
ce, grzm oty i t. d.

— 280 —
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X V I I .  Bar-Myewa (Konfirmant).

B ar-M ycw a, czyli synem  przykazań , obow iązanym  
w ykonaw cą zakonu , nazyw a się w piśm iennictw ie rab i- 
nicznem  m łodzieniec z chw ilą  dojścia  do w ieku la t 13 , 
odkąd uw ażanym  je s t za m ęża dojrza łego  do w y p e łn ia 
n ia  obow iązków  re lig ijnych . Talm ud w k ład a  na  ojca obo
w iązek w ychow yw an ia  i k sz ta łc e n ia  syna swego, n a j
mniej do la t 1 3 . Ta chw ila  m iędzy ukończeniem  dzie
cinnego a  rozpoczęciem  do jrzałego  w ieku uroczyście  
obchodzoną byw a w kole fam ilijnem  i w Synagodze. 
P rzed  uroczystośc ią  tą  zw aną „B ar-M ycw a“  (Konfirma- 
c y j a ) ,  w praw ia  się ch ło p ca  przez trz y  m iesiące do n a 
w iązyw ania  Tefilin i n aucza  po łączonych  z niem  przepi
sów. W dzień B arm ycw y, zw ykle w Sobotę, konfirm ant 
p rzy w o łan y  zostaje  do odczy tan ia  na g łos „M aftoru , to 
je s t  zakończającego odczy t sobotni z T ory  ustępu  z p ro 
roków  *). W domu, w otoczeniu k rew nych  i p rzy jació ł,

*) Patrz „Historyja Żydów“, H. Nussbaum, t. II , str. 72.
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w ypow iada mowę treści re lig ijnej, albo w y k ład  ta lm u .  
dyczny, poczem  m iew a m iejsce u roczysta  biesiada.

W gm inach  w ięcej postępow ych uroczystość ta  od
byw a się z w iększą o s ten tacy ją , konfirm anci, p rzygoto
w ani do tego a k tu  w szkole re lig ijnej pod nadzorem  
miejscow ego kaznodziei, zdaw ają  egzam en z ku rsu  re li-  
gii, i m iew ają m ow y publiczne w języ k u  k ra jow ym , 
w y g łasza jąc  w dzięczność rodzicom  i nauczycielom  za 
w pajane w nich  zasad y  re lig ii, oraz ś lubu jąc  u roczy
ście takow e przez c a łe  życie  p ie lęgnow ać i do u trz y m a 
n ia  juda izm u  gorliw ie się p rz y k ła d ać . W ty ch że  gm i
n ach  postępow ych  konfirm ują także i córki, a chociaż 
n iektóre p rzepisy  relig ijne kobiet nie obow iązują, ja k  
np. Tefilin i C icis, to jednak  dziew częta uczęszczają  do 
szk o ły  re lig ijne j, a  po skończonym  ku rsie  zdają  na akcie  
u roczystym  egzam ina ze znajom ości h is to ry i biblijnej 
i k a tech izm u  relig ijnego *).

— 282 —

*) Takież akta uroczyste m iewały miejsce w dawniejszej Syna
godze postępowej w W arszawie przy ulicy Daniłowiczowskiej.
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X V I I I .  Kiduszyn (Małżeństwo).

A kt zaw arc ia  m a łżeń s tw a , czyli obrzędu ślubu k s z ta ł
to w a ł się różnie w rozm aitych  epokach żydow skiego ży 
cia. B y ł on m ianow icie innym  w czasie  biblijnym , 
innym  w epoce ta im udyczuej, a znow u innym  w w ie
kach  potalm udycznych .

1 )  Obrzęd m a łżeń s tw a  za czasów  b ib lijnych  odby
w a ł się w ten  sposób, źe p rz y sz ła  narzeczona 
w przódy z ap y ty w an ą  b y ła , czy się zgadza na 
w ybór, co gdy  p o tw ie rd za ła , konkuren t albo je 
go pełnom ocnik , obow iązany b y ł sk ład ać  podar
ki narzeczonej, je j o jcu, m atce  i rodzinie. Jeżeli 
konkuren t b y ł b iedny , uw aln iano  go od podar
ków dla narzeczonej, a le  ojciec m ia ł praw o w y 
m agać za należne sobie podark i spełn ien ia  pew 
nych  u s łu g . Po rozdan iu  darów  lub w yśw iad 
czeniu w ym ag an y ch  u s łu g , konku ren t n a b y w a ł

http://rcin.org.pl



— 284 —

praw  narzeczonego , zarządzono już  ty lko  ucztę 
w eselną, po której rodzice i k rew ni odprow adzali 
narzeczoną do nowego jej dom u, b łogosław iąc  
je j i s k ła d a ją c  życzen ia . Zw yczaj rozdaw ania  
podarków , pod ty tu łe m  „M ohar-habsu las“  (w ia
no dla panien), Mojżesz podniósł do p raw a 
i o zn aczy ł w ysokość onego m inim um  do 50  se- 
kelów s re b ra  (około R s. 40).

2 )  W cza sac h  ta lm udycznych , a k t zaw arc ia  m a ł
żeństw a rozdzielono w yraźn ie  n a  dw a oddzielne 
od siebie  obrzędy: D zień objaw ienia  w yboru  
i p rzyzw olenia, oraz rozdania podarków , s tan o w ił 
tu  dzień zaręczyn , k tó ry  od dnia  w esela i odpro
w adzenia do dom u now ożeńców  term inem  rocz
nym  u p a n n y , a jednom iesięcznym  u  w dowy, od
dalonym  być m u sia ł. P rzez  ten  czas zaręcze
ni m ieli się bliżej poznać, w w ypraw y  się za
opa trzyć  i w esele p rzygotow ać. Form alność za
ręczyn  p o leg a ła  na w ręczaniu  narzeczonej przez 
narzeczonego w artościow ej rzeczy , np. obrączki 
a lbo  dokum entu , zaw iera jącego  umówione przy  
zaręczy n ach  w arunk i i w ypow iedzeniu przy tem  for
m u łk i: „B ądź mi zaślub ioną tą  obrączką (albo tym  
dokum entem ) w edle praw  M ojżesza i I z ra e la "  *).

*) Podług Myszny, można było nabywać żonę 3-ma drogami: 
pieniędzmi, dokumentem, albo faktycznem posiąściem  (coitus). Ana
logiczny przepis znajdujemy i w prawie rzymskiem: „Feminae olim  
tribus modis in manum conveniebant usu, farreo et coemtione“. W szak
że w I l l- im  wieku (po Chr.) Amoraita Raw trzeci sposób nabywania 
żony kategorycznie zniósł.
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Po up ływ ie  przeznaczonego czasu  od zaręczyn n a 
s tępow ał ślub , p rzy  k tó rym  narzeczony w ręcza ł 
narzeconej a k t ś lubny  (K esuba) czyli kon trak t, 
zaw arty  m iędzy nim  a n ią , po czem następow a
ł a  u cz ta , przy  zakończeniu której odm aw iano 
siedm  przep isanych  benedykcyj (Szew a B erachos), 
w końcu odprow adzono narzeczoną do kom nat 
narzeczonego, co by ło  sym bolem  dokonanego 
zw iązku.

3 )  W spomnione w yżej dw a w ażne ak ty  zaw arcia  
m ałżeństw a  w dw óch oddzielnych term inach: 
zaręczyn  i ś lubu , w późniejszych czasach  dopro
w ad za ły  do w ielu nieporozum ień. Zaręczona, 
w w ielu  w ypadkach  uw ażaną  b y ła  za zam ężną, 
której niew ierność jako  cudzołostw o uznane i k a 
rane  byw ało , w sp raw ach  znowu sukcesy jnych  
nie b y ła  uw ażaną za żonę. W raz ie  rozw iąza
nia zaręczyn  m u s ia ł n astąp ić  form alny  rozw ód. 
O puszczone przez sw oich  narzeczonych  dziewice, 
podczas p rześladow ań  re lig ijn y ch  i w ygnan ia, 
m u s ia ły  pozostać na  zaw sze osam otnionem i, nie 
m ogącem i w ejść w drugie związki m ałżeńsk ie , 
ja k  m ężatki, k tó ry ch  m ężow ie znikli bez wieści 
(A gunos). W szystko  to w yw oła ło  w czasach  po- 
ta lm udycznych  reform ę a k tu  zaw arcia  m ałżeń 
stw a. O debrano m ianow icie zaręczynom  c h a ra k 
te r ak tu  p raw nie obow iązującego, m ia ły  one być 
ty lko  aktem  ośw iadczenia się i przedw stępnej 
um ow y w arunków . Przez tak ie  zaręczyny  n a 
rzeczona b y ła  ty lko  zam ów ioną, a le  w olną od
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w szelk ich  obow iązków  m ałżeńsk ich . Oba oddziel
ne  ak ty , s tanow iące  zaw arcie  m ałżeństw a, a  od
b yw ające  się dotąd w dwóch oddzielnych od sie
b ie  te rm inach , w ykonyw ano te raz  w jednym  cza
sie , w dzień w esela , tak , źe ślub  s k ła d a ł się 
z dw óch obrzędów: odm aw iania przez narzeczo
nego fo rm ułk i ja k  p rzy  daw niejszych  zaręczy
nach : „B ądź mi zaślub ioną tą  obrączką wedle 
p raw a  Mojżesza i Iz rae la“ , oraz w ypraw ienia  
u czty  i odprow adzenia narzeczonej do kom naty  
narzeczonego.

W jeszcze  now szych  czasach  ślub  odbyw a 
się  z u roczystośc ią , odpow iadającą w arunkom  no
w oczesnej cyw ilizacy i. W Synagodze, rzęsisto  
ośw ietlonej, m łoda p a ra , prow adzona przez d rużby  
i d ru ch n y , s ta je  pod baldach im em , tu  kaznodzie
j a  przem aw ia do p rz y sz ły c h  m ałżonków , s taw ia  
im  p y tan ie , czy  z zupełnem  porozum ieniem  się 
p rzy s tęp u ją  do zw iązku m ałżeńsk iego , odczy tu 
je  a k t ś lubny  (K esuba), w k tórym  w yłuszczone 
są  w zajem ne zobow iązania, następn ie  po w ło że 
niu  przez narzeczonego na palec  narzeczonej 
obrączk i p rzy  w ypow iedzeniu  wspom nionej wyżej 
fo rm ułk i, kaznodzieja z pucharem  wina w  ręku  
odm aw ia p rzep isane  benedykcy je  i b łogosław i 
now ożeńcom .

W k o ła c h  zachow aw czych  ten  sam  obrząd 
odbyw a się pod gołem  niebem  przez rab ina  lub  
duchownego.
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XIX. G e t ( R o z w ó d ) .

Z dum iew ająca  m ądrość  praw odaw stw a m ojżeszowe- 
go, dążąc do podniesienia i uszlachetn ienia  n a tu ry  ludz
k ie j, bierze zaw sze człow ieka  tak iego , jak iego  go praw a 
przyrodzone m ieć c h c ia ły , p ragn ie  go mieć zacnym  
i odwodzi go od w szystk iego , co p rzeczy  na tu rze , n a 
w et od egzaltow anej pobożności, kto 'raby się z rzek ła  praw  
przyrodzonych , człow iekow i w łaśc iw ych .

Tą także m ądrą  z asa d ą , pow odow ał się Mojżesz s ta 
now iąc w p rzeciw staw ien iu  do p raw a  o zaw iązyw aniu  
m ałżeństw a  —  praw o o rozw odzie. S tosunek m ałżeńsk i 
m iędzy m ężem  a  żoną m a być p rzedew szystk iem  p raw 
dziw y, g łęboki, szczery , m a b y ć  is to tną  spójnią, zw ią
zaniem  dusz, przenigdy zaś zew nętrznem , form alnem , 
przym usow em  pożyciem . Tu w ięc gdzie od daw na roz
strój n a s tą p ił, a  ro z łą k a  fak tyczn ie  istn ieje, mozaizm 
uw aża w szelkie dalsze pożycie m ałżeńsk ie  za u ch y b ie 
nie św iętości przym ierza  m ałżeńsk iego , za przeciw ne w a 
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runkom  m oralności, za ujem nie w p ływ ające  n a  obyczajo 
w y ostój tow arzystw a. P raw em  w p ły w ać  na tre ść  uczuć 
Mojżesz się nie kusi, an i p rag n ie  gw a łc ić  praw  ludzkie
go szczęścia dla zadosyćuczyn ien ia  form ułom  ideali
s tycznym . I d la tego to , w łaśn ie  z pow odu idealnego po
jęcia  m ałżeń stw a , jako  zlan ia  się dw óch istot w jed n ą  
ca ło ść , rozw iązanie  m ałżeń s tw a  przez rozw ód, okoliczno
ściam i w y w o łan e , za dopuszczalne uznane być m usi.

O kreślenie p raw ne rozw iązan ia  m a łżeń s tw a  brzmi: 
,,O dy p o ją ł kto żonę, a s ta ł  się jej m ałżonkiem , a s ta ło  
się, źe nie z n a la z ła  p rzychy lnośc i w oczach jego , d la  
tego, źe zn a laz ł w niej coś hańbiącego , tedy  je j n ap i
sze lis t rozw odow y i da w rękę  je j, a w ypuści j ą  z do
mu swego “  *).

Rozwód tedy  je s t  ty lko  zew nętrzną form ą w ykona
nia  nastąp ionej przedtem  w ew nętrznej roz łąk i.

W czasach  po ta lm udycznych , w  2-ej połow ie XI-go 
w ieku, zgrom adzenie rab inów  w W orm s postanow iło , źe 
żona, k tó ra  nie p rzestąp iła  p raw a  relig ijnego, bez swego 
zezw olenia rozw iedzioną być nie może. Inne p rzepisy  
o k reśla ją  rozm aite  zasad y , k tó re  rozw ód powodują:

A. D anie rozw odu je s t  obow iązkiem  i a try b u c y ją  są 
du (duchow ieństw a), w w ypadkach  cudzołostw a, 
zgodzenia się obydw u s tron , bezdzietności po 1 0  
la ta ch  pożycia . *

B. Mąż może zażądać rozw odu w w ypadkach  podej
rzen ia  o cudzołostw o, lub  gdy  ta  w y k ro czy ła
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przeciw ko przyzw oitości i zw yczajom  żydow skim , 
gdy odm aw ia spełn ien ia  obowiązku żony, lub 
gdy sprzeciw ia się pójść za mężem do innego 
m iasta i t. p.

C. Żona może żądać  rozw odu w w ypadkach złego 
obchodzenia się z n ią  m ęża, w strętnej jego cho
roby  po w eselu , zm iany relig ii, rozpustnego ży
c ia , popełnienia zbrodni, pociągającej za sobą w y
gnanie m ęża i t. p.

Na pow tórne pobranie się rozw iedzionych prawo moj- 
żeszowe zezw ala, gdy żona zosta ła  niezam ężną.

Przew. Judaistyczny. 19
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XX. O L e w i r a e i e .

B yt ekonom iczny państw a izraelsk iego  zasad za ł się 
na urządzen iu  czysto  agrarnem . G runt ziem ski stanow ił 
g łów ne bogactwo kra ju , a praw odaw ca p rzep isa ł podział 
posiadłości z iem skich m iędzy pokolenia w możliwie rów 
n y ch  g ran icach , tak , ab y  nie zanadto posiad łości sku
p ia ło  się w jed nym  ręku , żeby jedno pokolenie zanadto 
nie w z ras ta ło , a drugie z trudnością  w yżyw ić się zale
dwie m ogło , w ogóle, żeby  m ają tk i ziem skie nie zbyt 
ła tw o  p rzechodziły  z rą k  do rąk . W tym  duchu prawo 
spadku zas trzeg a , aby posiad łośc i ziem skie p rzechodziły  
ty lko na potom stw o m ęzkie, córki zaś m ogły w tedy ty l
ko być spadkobierczyniam i, gdy  w ychodziły  za mężów 
z tego sam ego pokolenia.

Skutkiem  takiego urządzen ia  b y ło  rzeczą  n a tu ra l
ną , że gdy kto bezdzietnie u m a rł, żona m og łaby  z pró- 
żnemi rękam i w yjść  z dom u, a  dobra ziem skie d la  b ra 
ku opieki by z m arn ia ły , dla tego to praw odaw ca nakaza ł:
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„G dy dwaj b racia  razem  m ieszkają , a jeden z nich  bez
dzietnie um iera , to p o zo sta ły  p rzy  życiu b ra t musi po
ślubić bratow ę (Ibum ), a pierw orodny syn z tego m a ł
żeństw a, zw anego „ le w ira t“ , m a nosić im ię zm arłego 
b ra ta , ażeby  toż irnie w Izrae lu  nie zgasło ‘c *). Bezdzie- 
tność  je s t tu  koniecznym  w arunkiem  zarówno ekono
m icznym  ja k  relig ijnym , bo m ałżeństw o z żoną b ra ta , 
pozostaw iającego potom stw o, jako  kazirodztw o, relig ijn ie 
je st zakazanem .

Poślubienie bratow ej bezdzietnej je s t obowiązkiem  
re lig ijnym , z zastrzeżeniem  dyspensy  ze strony  b ra to 
w ej, w raz ie  odmówienia je j przez szw agra m ałżeństw a. 
D yspensa  ta  w praw odaw stw ie m ojżeszowem brzm i: 
„A jeżeli b ra t się sprzeciw ia, to bratow a oskarża  go 
przed S tarszym i m iasta , a gdy trw a w swoim uporze, 
w tedy  b ra tow a w obec S ta rszych  zzuwa zeń trzew ik 
(C haluca), p iw a przed nim i w yw ołuje: „ ta k  się sta je  

•człow iekow i, k tó ry  im ienia  swego b ra ta  odbudow ać nie 
c h c ia ł, a jego  dom nosi odtąd w Izraela  nazw ę „Domu 
bosego“  **).

Za czasów  ta lm udystów  n a s tą p iła  chw iejność po
glądów  co do in s ty tu cy i lew ira tu , jedni by li za bezw a
runkow ym  obow iązkiem  m ałżeństw a, d rudzy  daw ali 
pierw szeństw o praw u dyspensy . Ta chw iejność poglądów 
przeb ija  się jeszcze w kodeksie ry tu a ln y m  „S zu lch an - 
A ruch“ , gdzie w ykonanie ie w ira tu  nie je s t  stanow czo 
n akazane, p rzym us dyspensy  nie je s t bezw arunkow o na

*) Deuteren 25, 5.
**) Tamże.

19*
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rzucony, lecz takow ą przez porozum ienie się s tron  um o
żliwić zalecono *). Pomimo tego późniejsi rab in i ak t 
„ C h a lica44 do dziś dnia w swej m ocy u trzy m ali.

B iorąc na  uw agę, źe ak t chalica  nie ty lko  ubliża 
godności kob ie ty , a le  n a raża  ją  często na  s tra tę  m ate- 
ry ja ln ą , bo szw agier, m ający  s taw ać  do tego ak tu  w prze
konaniu, źe bez dopełn ienia  tej form alności b ra tow a 
n igdy zam ąź w y jść  nie może, często j ą  w yzyskuje i za 
poniesioną przez siebie, ja k  się w yraża, hańbę pu
bliczną, drogo zap łac ić  sobie każe; u trzym an ie  tego zw y
cza ju  re lig ijnege  m niej n a  uw zględnienie zasługu je .

Zw yczaj „ śc ią g a n ia  trzew ika44 p rak ty k o w a ł się 
w staroży tnośc i p rzy  nabyw an iu  p raw a  do ja k ie jk o l
w iek w łasnośc i, ja k  czy tam y  w Księdze R uth  (4 , 7): 
„A  by ło  starodaw nym  zw yczajem  w Izraelu  p rzy  w y
kupie i p rzy  zam ianie, ab y  w arow niejsza b y ła  każda 
sp raw a , tedy  zzu w a ł jeden  z nich trzew ik  swój i d aw ał 
bliźniem u sw ojem u, a  toć by ło  na św iadectw o u s tęp o w a
n ia  dóbr w Iz ra e lu 44. Talm ud jerozolim ski w sw ojej 
in te rp re tacy i tej kw esty i, ta k  się w yraża: „D aw niej b y ł 
zw yczaj nab y w an ia  czegoś za pomocą śc iągan ia  trzew i
ka , potem  n ab y w ało  się za porozum ieniem  lub  ugodąT 
w końcu za pom ocą p ieniędzy, piśm iennego a k tu  lub 
w zięcia w  posiadan ie /4. Jeże li więc Talm ud jerozo lim 
ski w spom ina o akcie  piśm iennym , pocóż m y m am y 
zniew alać bezdzietną wdowę do nab y w an ia  p raw a zam ąź- 
pójścia za pom ocą ściągan ia  trzew ika szw agrow i, k iedy

*) Tur i Szulchan-Aruch. Eben-haezar 165.
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ten  może piśm iennie się zrzec praw a do bratow ej, a ta , 
o trzym aw szy  od niego ak t chalica  (sz ta r-ch a lica ), p rze
s ta je  być krępow aną i w now e może w stąpić  związki 
m ałżeńsk ie?

Spodziewać się na leży , źe kw esty ja  lew iratu  p rę
dzej czy  później będzie przez rab inów  głębiej rozebraną 
i w duchu  czasu  rozw iązaną.
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XXI. Zasady wiary.

O m aw ialiśm y dotąd najg łów niejsze  przep isy , obrzę
dy  i zw yczaje  re lig ijne , stanow iące  rdzeń  p raw odaw stw a 
Mojżeszowego. Innych  przepisów  i zakazów  M ojżeszo
w ych, ustanow ionych  przez Talm ud w liczbie 6 1 3 , 
a obejm ujących  w znacznej części e tykę  relig ijną , do
ty k ać  nie będziem y, bo sam  Talm ud w ykazuje, do ja 
kiego m inim um  zredagow ane być m ogą. W trak tac ie  
Makos 26  czy tam y: A m oraita  R. S im lai, p ierw szy, któ
ry  p róbow ał u jąć  w szystk ie  p raw a Mojżeszowe w pew 
ną ca ło ść  i skoncen trow ać je  w ograniczonych zasadach , 
u stanow ił w szystk ie  p rzep isy  re lig ijne w liczbie 6 1 3 , to 
je s t, 3 6 5  zakazów , odpowiednio do liczby  dni roku s ło 
necznego i 2 4 8  przykazów , odpowiednio do ilości cz ło n 
ków c ia ła  ludzkiego. Te 6 1 3  przepisów  D awid już  b y ł 
u o g ó ln ili  d o l i  o g ran iczy ł. Oto są  one: n iew inność, 
sp raw ied liw ość, p raw da, w ystrzegan ie  się obm owy, z ło 
ści i źelżyw ości, cześć d la  w szystkiego, co sz lachetne ,
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pogarda dla w szystk iego , co z łe , uśw ięcenie przysięgi, 
bezinteresow ne pożyczanie i nie każenie się p rzekup
stw em . Po D aw idzie, Jeza jasz  przepisy te og ran iczy ł 
do 6 -u , m ianow icie: być  spraw iedliw ym , mówić p raw dę, 
gardzić  sam olubstw em , nie n astaw iać  ręki do datków , 
nie n ach y lać  ucha  do z ły c h  podszeptów , unikać nęcą
cych  pokus. Po Jeza jaszu , prorok M icha sprow adził 
w szystk ie  p raw a do 3 -ch  zasad: postępow ać spraw ied li
wie, m iłow ać cnotę i w ykonyw ać dobre uczynki. W koń
cu prorok H abakuk w yraża  w szystko  w jednej formule: 
„S praw ied liw y  ży je  w swojej w ierze“ .

Żyć z w iarą w sercu , n ie je s t  ta k  ła tw em , ja k  w y 
konyw ać p rak ty k ę  re lig ijną , bo re lig ija  w skazu je  m nó
stw o dróg postępow ania swoimi licznym i przepisam i, 
w iara  zaś —  ja k o  n iezachw iane uznanie , a n ie jako  ślepe 
po tak iw anie— zna ty lko  jednę  d rogę— przekonanie.

W Biblii nie m asz zasad  w iary , czyli tak  zw anych 
w in n y ch  w yznan iach  dogm atów , a le  są  w skazane obo
w iązki, p raw a  i przep isy , p rzykazy  i zakazy , n ie m asz 
tam  nakazującego obow iązku w co w ierzyć, ale jak po
stępow ać. Jednakże B iblija  zasad  w iary  nie w y łącza , 
a le  je  jako  w arunki niezbędne poczy tu je  i ja k o  pewniki 
zgóry je  p rzypuszcza, np.: „A  w ierzyli w W iekuistego 
i M ojżesza Jego s łu g ę “  *). „ J a k  d ługo jeszcze  we mnie 
nie uw ierzą“  **). „G rzeszy li —  a nie w ierzy li w Jego 
cuda“ ***). D odajm y do tego g łoszone z takim  naci-
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skiem  h a s ło : „ S łu c h a j Izraelu! W iekuisty  Bóg nasz je s t 
W iekuisty J e d y n y “ *); w ym ienione p rzym ioty  Boga: 
„W iek u is ty , Bóg, litościw y, ła sk a w y , pow ściągliw y, pe
łe n  dobroci, p raw dy  i t. cL“  **); oraz ustępy  z dziesię
ciorga przykazań : „N ie będziesz m ia ł bogów innych  prze- 
dem ną i t. d .‘c ***), oto m am y w iarę  w Boga, w Jego 
przym io ty , jako  dogm ata.

Znajdujem y także w piśm iennictw ie biblijnem  ści
śle jsze  zestaw ienie  zasadn iczych  praw  w formie k ró tk ie
go i zw ięzłego w yznania  w iary : „A  otóż Izraelu! czego 
żąda od ciebie W iekuisty , Bóg twój, ja k  ty lko okazyw ać 
W iekuistem u Bogu tw em u bojaźń P ań sk ą , postępow ać 
Jego drogam i i m iłow ać  Gro; s łu ż y ć  W iekuistem u Bogu 
tw em u z całego  serca  i z całe j duszy“  ****). Krócej 
w yraża  się o tem  prorok M icha: „Pow iedziano ci cz ło 
w ieku, co je s t  dobre i czego Bóg od ciebie żąda: „ w y 
konania  praw a, m iłości do dobrych  uczynków  i pokory 
przed W iekuistym  Bogiem tw oim “  *****). Tak więc bo
ja ź ń  P a ń sk a , m iłow anie Boga, postępow anie Jego droga
mi, s tanow ią  tre ść  zasad  w ia ry .

W prawdzie n ie m am y jeszcze  w ty ch  określen iach , 
ow ych form k a tech izm o w y ch , jak ie  późniejsze czasy  
w y tw a rz a ły , bo żadna re flek sy ja  i w alka idej nie zro
d z iły  konieczności s fo rm u ło w an ia  i ustanow ien ia  liczby

— 296 —

*) Deuter. 6, 4.
**) t Exod. 34, 7.
***) Tamże 20, 3— 5 .
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dogm atów . Dopiero w targnięcie  hellenizm u do P a le s ty n y  
i jego w alka  z judaizm em  potrzebę analizy i form uło
w ania w iary  p rzy śp ieszy ły . Filozoficzne idee Greków 
budz iły  refleksy je  śród Izraelitów , pow staw ały  religijne 
stronn ic tw a, a ustanow ienie zasad  i dogmatów, dla wza
jem nego porozum ienia się lub odróżnienia, ztąd  dopiero 
w zięło swój początek,

Pierw si H eleniści w epoce przed m achabeuszow - 
skiej dążyli do zlania  judaizm u  z greckim  żyw iołem . 
Sadeceuszow ie odrzucili tra d y c y ją  i w iarę w zm artw ych 
w stan ie , w m esy jan izm , w angelologiją i demonologiją. 
A leksandry jczycy  nie chcieli w ierzyć w bezpośrednie 
objaw ienie Boga i Zakonu i przypuszczali pośrednictw o 
przez Logos (słow o). E ssejczycy  nie znają dogm atu 
zm artw ychw stan ia , ofiar, i trzy m a ją  się zdaleka od 
zw iedzania Ś w ią tyn i; z drugiej s trony  byli znowu Chas 
sydzi, k tórzy  naukę w ia ry  i zakonu zanadto rozprze
strzenili, tak , że przez ich  dodatki sam owolne judaizm o
wi zupełne przeinaczenie zagroziło .

Przeciw ko tym  w szystkim  prądom  sekciarsk im  
pow stali nauczyciele  zakonu i ustanow ili zasadnicze p ra 
wa i zasady  w iary , dogm aty. P ierw szy b y ł H illel (oko
ło  1 0 0  la t przed C hr.), k tó ry  postaw ił sen tencyją: „Co 
tobie nie m iło , nie czyń drugiem u, oto je s t zakon, Tora, 
reszta  to objaśnienie, idź i ucz sięu . Babi A kiba uczył: 
„K ochaj bliźniego sw ego, ja k  siebie sam egoa , je s t g łów - 
nem  p raw id łem , zasadniczem  praw em  Tory. O uogólnie
niu praw  zakonu przez R. S im laja w spom nieliśm y w yżej. 
D ogm aty o jedności Boga, o objaw ieniu zakonu, o ocze
kiw aniu M essyjasza, o zm artw ychw stan iu  i o przyszłem
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życiu , zo sta ły  przeciw ko Sadeceuszom  i E ssejczykom  
w prow adzone do liturg ii w m odlitw ie „S zem a“ , obejm u
jące j w iarę w jedność  Boga, oraz w m odlitw ie „Szem o- 
n a e s ra “  (18  benedykcyj), zaw ierającej m iędzy innem i 
aliuzyje do dogm atów  o M essyjaszu, o zm artw ychw sta
niu  i t. d.

Rozw inięcie dogm atów  i nadan ie  im znaczenia za
sadn iczych  w arunków  judaizm u  podjęli żydow scy filozo
fowie w  w iekach średn ich . W pływ  arabsk iej filozo
fii, k tó ra  i Islam ow i d o s tro iła  jego dogm aty, oraz pow
stan ie  i rozw inięcie się w judaizm ie sek ty  K araitów , d a ły  
do tego powód. S aad ia  gaon (r. 8 9 2 — 942) b y ł pierw 
szym , k tó ry  w sw ojem  „com pendium cc (Em unos w e-Deos) 
postaw ił 10  zasad  w iary: 1) S tw orzenie św iata  przez 
Boga. 2) Jedność  Boga. 8) Objaw ienie zakonu. 4) 
W olna wola. 5) Grzech i pokuta . 6) D usza i je j n ie
śm iertelność. 7 ) Z m artw ychw stan ie . 8) Zbaw ienie. 9) 
N agroda i kara . 10) Przeznaczenie człow ieka. Krótszy 
szem at żydow skich dogm atów  p o s taw ił C hananel ben 
C huschiel (um. r .  1 0 5 0 ) , m ianow icie: 1) W iara w Boga.
2) W iara w proroctw o. 3) W iara w p rzy sz łe  życie. 4) 
W iara w przyjście  M essyjasza. Trzecią liczbę dogm a
tów postaw ił A braham  ben D aw id z Toledo (w  XII wie
ku) w swojem  dziele „E m u n a  R ab a“ , a m ianowicie:
1) Istność  Boga. 2) Jedność  Boga. 3] A try b u ty  Boga.
4) D z ie ła  Boga. 5) O patrzność Boga.

N ajw iększą pow agę w szakże i rozpow szechnienie zje
d n a ły  sobie a r ty k u ły  w iary , u łożone przez M ajmonide- 
sa (rok 1 1 6 8 ), w jego dziele: „ M y sz n a -T o ra “ ; we
sz ły  one do litu rg ii i do dziś dnia każdy Iz rae lita
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w rannej modlitwie takow e z pobożnością odm awia. 
Oto ich tre ść :

1 )  Wierzę w iarą  n iezachw ianą, źe S tw órca, błogo- 
sław ionem  niechaj będzie im ię Jego, je s t Stw ór
cą i rządcą  w szystk ich  tw orów , i źe On sam  do
k o n a ł, dokonyw a i dokonyw ać będzie w szyst
kich dzieł;

2 )  W ierzę w iarą n iezachw ianą, iź S tw órca, błogo- 
sław ionem  n iecha j będzie im ię Jego, je s t Jed y 
ny , i źe nie m asz jed n o ty  Jem u podobnej, pod 
żadnym  względem , i źe On sam  je s t Bogiem n a 
szym , b y ł, je s t i będzie.

3 )  W ierzę w iarą  n iezachw ianą, źe S tw órca, błogo- 
sław ionem  n iechaj będzie im ię Jego, nie je s t c ia
łe m , źe nie ma żadnych przym iotów  cielesnych, 
i źe nie m asz nic doń podobnego.

4 )  W ierzę w iarą  n iezachw ianą , źe S tw órca, błogo- 
sław ionem  niechaj ‘będzie imię Jego, je s t p ierw 
szym  i ostatn im .

5 ) W ierzę w iarą  n iezachw ianą, źe ty lko do S tw ór
cy  sam ego, b łogosław ionem  niechaj będzie imię 
Jego, wolno się m odlić , i źe nie wolno modlić się 
do kogoś innego.

6 ) W ierzę w iarą n iezachw ianą , źe w szystk ie  słow a 
proroków  są praw dą.

7 )  Wierzę w iarą  n iezachw ianą, źe proroctwo Mojże 
sza, nauczyciela  naszego, pokój z nim , było  praw - 
dziw em , i źe on b y ł  najprzedniejszym  z proro
ków, poprzedzających go i następu jących  po nim.
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8 ) W ierzę w iarą  n iezachw ianą, źe zakon c a ły , k tó 
ry  te raz  znajduje się w ręk ach  naszych , je s t 
tym  sam ym , k tó ry  dany zo s ta ł Mojżeszowi, na
uczycielow i naszem u, pokój z nim .

9 )  W ierzę w iarą  n iezachw ianą, źe zakon ten  nie 
zostanie zm ienionym  i źe nie będzie objawionym 
inny zakon od S tw órcy , b łogosław ionem  niechaj 
będzie im ię Jego .

1 0 )  W ierzę w iarą  n iezachw ianą, źe S tw órca, błogo
sław ionem  niechaj będzie imię Jego, zna w sz y s t
kie czyny ludzi i w szyslk ie  ich  zam y sły , jak  
mówiono: ten co tw o rz y ł ich serce w raz, który 
uw aża na w szystk ie  ich  czyny.

1 1 )  W ierzę w iarą  n iezachw ianą, źe Stw órca, b łogo
sław ionem  niechaj będzie imię Jego, odp łaca  do
brem strzegącym  Jego p rzykazań  i karze  prze
s y p u ją c y c h  Jego p rzykazan ia .

1 2 )  W ierzę w iarą n iezachw ianą w przy jście  M esyja- 
sza, i jakko lw iek  się nie pojaw ia, w yg lądać  Go 
będę każdego dnia, źe przyjdzie.

1 3 )  W ierzę w iarą  n iezachw ianą , źe będzie zm ar
tw ychw stan ie  w czasie, gdy wolą będzie S tw ór
cy, b łogosław ionem  niechaj będzie im ię Jego, 
i w yw yższoną pam ięć o Nim na zawsze i na wie
ki w ieków.

W znakoraitem  dziele swojem  „P erek-ham ysznais“ 
(K om entarz do M yszny), w rozdziale „C helek“ (U dział 
w p rzyszłem  życiu), M ajm onides, do tyka jąc  kw esty i po
śm iertnej istności duszy, daje obraz pojęć rozm aitych
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ludzi o p rzyszłem  życiu (O lom habu), a m ianow icie, o n ie
śm iertelności duszy, o zm artw ychw stan iu , o ra ju , o p ie
kle i o epoce M esyjaszow skiej, rozw ijając p rzytem  w ła 
sną teo ry ją , osnutą na  w yższem , czysto  duchow em  ro 
zum ow aniu. Do pojm ow ania tego rodza ju  zagadnień nad
z iem sk ic h —  mówi w ielki m yśliciel —  człow iek m usi być 
w ychow any  w praw dziw ej m ądrości, m usi sam  nad sobą 
um ysłow o pracow ać. Owi ludzie zaś, k tó rzy  p rzyszłe  
życie w idzą ty lko w zw ierciedle sam olubstw a, czyniąc 
dobrze ty lko w oczekiw aniu nagrody, uśm iechającej się 
im po za grobem , podobni są  do leniw ego ucznia, z a c h ę 
canego do lekcyj obietnicam i różnych  zabaw , spacerów  
i tym  podobnych rozryw ek  przyjem nych, uczy się w y- 
chow aniec nie dla sam ej nauk i, nie d la  nabyw ania  wie
dzy , k tó ra  nie je s t  d la niego dostateczną nagrodą, ale 
raczej środkiem  osiągnięcia tego, co go na zew nątrz nęci, 
a  niżej od wszelkiej nauki sto i. N a tem stanow isku 
dzieci i g łupców  sto ją  ci, k tó rzy  mówią: „Jeżeli pole
cone nam  przez Boga p rzykazy , w skazane cno ty , p rzy 
swoim y sobie i spe łn iać  będziem y, jak ąż  nagrodę k ie 
dyś za to o trzym am y?cc D la tego rab in i uczą: „Nie 
czyń z nauki korony d la  w ynoszenia się, ani narzędzia 
do zarobkow ania^. „N ie bądźcie ja k  niew olnicy, s łu ż ą 
cy  Panu  z w arunkiem  otrzym ania z ap ła ty u  *); oraz 
„Szczęśliw y człow iek, k tóry  Boga się boi i w Jego 
przykazan iach  znajduje rozkosz —  w Jego p rzy k aza
n iach , a  nie w w ynagrodzeniu  za spełn ian ie  ty c h  przy-

*) Pirke Awos. 4, 7; 1, 3.
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kazańu * ). N auka  i p raw da, ja k  w ykonyw anie boskich 
przepisów , m uszą mieć sw oją w artość  w sobie sam ych, 
a jeżeli Pism o Św ięte i Talm ud do tego zew nętrzną n a 
grodę p rzyw iązu ją , to dla tego, źe one, ja k  w ychow aw ca 
do dzieci, do zapa tryw ań  pospolitych ludzi się zn iży ły , 
by  ich  do w yższych  poglądów  podnosić, do czystej m i
ło ści Boga, k tó ra — bez w szelkich ubocznych względów —  
m iłość  do dobra w sobie zam yka.

Tej czystej m iłośc i do Boga i do w szystkiego, co 
dobre, odpow iada owa spodziew ana b łogość n iebiańska, 
owe zbaw ienie w przyszłem  życiu , o którem  rab in i mó
wią: „N a tam tym  św iecie (Olom h abu ) nie ja d a  się i nie 
p ija , lecz spraw iedliw i rozkoszują  się m ajestatem  bo- 
sk im “  **); a  w innem  m iejscu: „Spraw iedliw i z pomię
dzy ludów  św iata  m ają u d z ia ł w p rzyszłem  źyciu“  ***). 
To je s t ich  nagroda, sam a z siebie w y p ły w a jąca , źe we 
wiecznej praw dzie i w potęgującem  się uznaniu Boga 
uszczęśliw ieni się w idzą i w czystej b łogości w yższych 
duchów  u d z ia ł b iorą, tak , ja k  już n a  ziemi do wyższej 
doskonałości dążyli i niezm ierzoną przepaść m iędzy ro- 
skoszą duszy a  przyjem nościam i c ia ła  poznali.

P rzechodząc do zm artw ychw stan ia , M ajmonides po
w ołu je  się na pow yższe objaśnienie, co dowodzi, źe du
chow ą w ieczność duszy  w p rzyszłem  życiu  i pow rót do 
życia zm arły c h  za jedno u w a ż a , czy li, źe dogm atu 
zm artw ychw stan ia  n ie bierze w znaczeniu literalnem .
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*) Awoda-zara 19, 1.
**) Berachos 17, 1.

***) Tosifta Synliedryjon 13.
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T eoryja  M ajm onidesa, g łoszoną b y ła  w czasie, k ie 
dy  dw a przeciw ległe  p rądy  relig ijne nurtow ały  b y t ju 
daizm u: Z jednej strony  K araizm , zarzucający  Talm ud, 
a trzym ający  się oburącz m artw ej lite ry  P ism a Św ięte
go, w którem  o przyszłem  życiu  nie ma nigdzie w y ra 
źnego śladu. Mojżesz bowiem  przep isa ł p raw a tylko dla 
życia doczesnego, a nagrody  i k a ry  za spełnienie lub 
przestąpienie praw  noszą cechy czystej ziem skości, ja k  
urodzaj lub g łó d , zdrow otność lub choroby, d ługo
wieczność lub ry c h ły  zgon i t. p. Z drugiej s trony Ka
b a ła , odnajdu jąca w Piśm ie Św iętem  tajem nicze gospo
darstw o niebios, z an io łam i, dem onam i, ra jem , piekłem , 
zm ysłow ą nagrodą i c ielesną k arą . Nie p rzeży ła  się 
w szakże teo ry ja  wielkiego m yśliciela, bo ona i dziś 
jeszcze rozp rasza  m roczne m niem ania półm ędrków  o p rzy
szłem  życiu. Dzisiaj w ielu żydów , h o łdu jących  św iatłu , 
try ska jącem u  z k ryn ic  w iedzy w spó łczesne j, jeszcze 
bardziej niż w ielki M ajmonides oddalić się u s iłu ją  od 
m istycyzm u, lubującego się zaw sze we w tłaczan ia  św ia
ta  duchowego w formy realnej cielesności.

Oto ich  poglądy: Bóg s tw orzy ł człow ieka z żywio
ł u  znikomego, z prochu  ziem i, i n a tch n ą ł go Swoim du
chem , przeto w zniecił w nim  isk ierkę Swej boskości 
i p rzypuścił go do u d z ia łu  w Swoim bycie w iekuistym . 
Po  śm ierci człow ieka więc ciało  ty lko  w raca do ziem i, 
k tóre , u trzym ując  się za życia z jej darów , sp łaca  swój 
d łu g  w łasnym  swoim prochem . D uch zaś , k tó ry  się 
u jaw n ił n a  tym  świecie m yślą  i czynem , duch, k tó ry  
się rozw ija ł w k ierunku  dodatnim  lub ujem nym , k tó ry  
sze rzy ł na około siebie dobre lub złe, ten duch nie
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zstępuje razem  z c ia łem  do grobu, je s t on nieznikomy, 
a jako  pochodzący od w ieczności, w ieczne po sobie 
ś lad y  zostaw ia. Zarówno duchy  dawno zm arły ch  m y
ślic ieli, dobroczyńców  i bohaterów  ludzkości, ja k  i du
chy  je j g łupców  i nędzników , ży ją  i gospodarzą śród 
społeczeństw , zarówno dzięki p raw u  dziedziczności fi- 
zyjologicznej, ja k  dzięki przekazanym  potom ności m y 
ślom, poglądom , p rzyk ładom  i tradycy jom . Zacność lub 
przew rotność, m ądrość lu b  g łu p o ta , energ ija lub  op ie
sza ło ść  społeczeństw , to duchy  odłączone od powłok 
c ie lesnych  m inionych pokoleń, k tóre  te za le ty  i p rzyw a
ry  p o siad a ły . T eraźniejszość je s t odbiciem  przeszłości, 
postępujem y pod ług  w zoru osobnika, za którego życia, 
duchem  jego przejm ow aliśm y się, a  k tórem u dorównać 
pragniem y lub przew yższać go u s iłu jem y . Te w zory, 
utkw ione w naszym  um yśle , to rów nież cząstki n ieśm ier
telnego ducha zm arły ch  osobników. Duch nie je s t m a- 
te ry ją , lecz zjaw iskiem , w yprom ienieniem , w y ładow yw a
niem , które sam oistn ie  przechodzi rozm aite  fazy bytu , 
a n igdy  istn ieć nie p rzesta je . D alsze określenie ducha 
przechodzi s i ły  ludzkiego rozum u, tak  sam o ja k  bliższe 
zbadanie p ie rw iastka  m ate ry i.

Tak pojęta n ieśm iertelność duszy tem  się różni od 
teory i M ajm onidesa, że w ieczny je j by t nie przenosi się 
do nadziem skiej k rainy , do sfer niebieskich, gdzie w oto
czeniu w yższych  duchów  doskonali się i zbliża do Boga, 
lecz przeznaczenie to sw e spełn ia  tu  n a  ziemi w wiecz
nej w alce m iędzy dobrem  a  złem , w wiecznej dążności, 
by  pierw sze drugie pokonało , i najw yższa m oralność 
zupełne  zw ycięztw o odniosła.
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W tym  sam ym  duchu  racy jonaliśc i pojm ują w m o
wie będący dogm at w ia ry  o zm artw ychw stan iu . K ości, 
k tóre  od ty s ię cy  la t ro z sy p a ły  się w proch, z łą c z y ły  się 
z ziem ią, u le g ły  ty siącznym  przem ianom  i rozdziałom  
sw ych  cząstek , nie m ogą więcej w rócić do by tu  c ie le 
snego  w pierw otnej swej form ie i w tem sam em  indyw i- 
dualnein  skup ien iu , n ie m ogą się s tać  juź  częściam i 
sk ładow em i w szystk ich  zm arły ch  pokoleń, nie s ta rc z y ło 
by  ich  może, gdyż następu jące  po sobie pokolenia budu
ją  się niejako z tegoż sam ego w ciąż m a te ry ja łu  c ia ł 
zm arły ch . Kto w grobie raz  spoczą ł, nie w raca  w ięcej 
w osobie swojej do żyjącego św iata , chociaż cząstk i jego 
c ia ła  rozdzielone do św iata  żyjącego w ra c a ją  b ezu s tan 
nie. Ale to w n as  bynajm niej nie ostudza gorącej w ia ry , 
źe ród ludzki, postępu jąc  ciągle naprzód na  drodze po
znan ia  i duchow ego rozw oju, k sz ta łc ą c  co raz  w ięcej 
u m y s ł i serce , u sz lach e tn ia jąc  obyczaje , p ielęgnując 
p raw dę i sp raw ied liw ość , pozbędzie się z czasem  w szel
kich  szpecących  go u łom ności m oralnych, zrzuci z s ie 
bie zb u tw ia łą  szatę  błędów  i ciem noty , ocuci się z m a r
tw oty  i odrodzi się na nowo. To odrodzenie ludzkości 
będzie w łaśn ie  owem zm artw ychw stan iem , ową epoką 
M esyjaszow ską, k ró lestw em  niebiesk iem  na ziem i.

Przew. Judaistyczny.
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XXII. J u d a i z m .

N azw a ta  określa  c a łą  treść  nauki i p raw a Mojże
sza , proroków  i późniejszego piśm iennictw a żydow skiego, 
ja k  ona w życie  żydów  się w c ie liła . W ściślejszem  
znaczeniu  rozum ie się pod tą  nazw ą odrodzenie Mo- 
zaizm u , które pod n iek tórym i k ró lam i Ju d y  się rozpo
czę ło  przed w y g n a n iem , a  po przyw rócen iu  drugiego 
u s tro ju  państw ow ego w P a lesty n ie  dalej się rozwinęło* 
Ju d aizm  w dalszem  pojęciu , jako  określen ie  re lig ii Ży
dów z jej naukam i i p raw am i, je s t  w ytw orem  trzech - 
ty siąco letn iej duchow ej d z ia ła ln o śc i, k tó ra  u to ro w a ła  so- 
bieTdrogę przez b a rb a rzy ń stw a  grube starego  pogaństw a, 
przez w szystk ie  cyw ilizacy je , św ietne ich  i ciem ne okre
s y  s taroży tnośc i, średniow iecza i czasów  now ych  —  
p o k o n a ła  ba łw o ch w als tw o  i w yposaży ła  nauką  dwie 
o lb rzym ie  pochodnie cyw ilizacy jne  ludzkości: C hrze
ścijaństw o  i Islam . Je s t tedy  Judaizm  jednym  z n a jzn a 
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kom itszych  objawów ku ltu ry , cechą jego oczyw istą— u n i
w ersalizm : w szystk ich  ludzi do uznan ia  jednego Boga 
sk ierow ać, do m iłości bliźniego i do życia  m oralnego 
naw rócić.

Judaizm  s tw o rz y ł przew yższające bezm iernie cyw i- 
lizacy ją  staroży tności p raw odaw stw o , którego przepisy
0 rów ności w szystk ich  członków  państw a przed praw em  
dopiero w now szych  czasach , po wielu burzach  poli
ty c zn y c h , uznane i godnie ocenione zo sta ły . Z jego 
przepisów  p raw nych  posiadam y kodeks, zajm ujący  szczy 
tne stanow isko w nauce praw a.

Co zaprow adziło  Judaizm  do tej w ysokiej tw órczo
ści duchow ej? Co m u nadało  tę  zdolność rozw oju
1 dźw igania się, tę  s iłę  życia i w zrostu?  Odpowiedź
b rz m i: „D uch  i w łaściw ość  jego treści naukow o-
praw neju .

D w a kierunki przesuw ają  się przez h is to ry ją  k u l
tu ry  ludzkości: m istycyzm  i racyjonalizm . P ierw szy—  
ze sw ojem  h asłem  w ia ry  i ufności m ieści się wr ludzkim  
um yśle ; d ru g i—  ze swem  dążeniem  do poznania i prze
konania się opanow yw a nasz rozum , oba tedy m ają  swe 
siedlisko i swoje upraw nien ie  w człow ieku. Z m is ty 
cyzm u w yrosło  pogaństw o z jego nauką o bogach i jego 
obm ierzłościam i obyczajow em i. K ierunek racy jo n a ln y  
zrodził nie uprzedzone m y ślen ie , filozofiją. Judaizm  
chow a w swojem  łon ie  oba te kierunki, nie jako  w al
czące z sobą sprzeczności, lecz jako  zgadzające się 
z sobą, jednoczące się dążności duszy  ludzkiej. Jedna 
stoi pod cenzurą drugiej i zostaje ok iełznaną, by nie

20*
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w y b u ja ła  w zw yrodnienie. W ybryk i m istycyzm u zosta 
j ą  przez rozum  opanow ane, a  b łęd y  rozum u p rostu je  
g ło s  se rca .

Judaizm  o dda lił od siebie E sseizm , zasadza jący  się 
na  m istycyzm ie, bez p rzy jęcia  k ierunku racy jonalnego . 
Tak sam o odepchnął Helenizm , k tó ry  odw rotnie ty lko  
z a le ż a ł od racy jonalizm u , a od k ie runku  m istycznego 
się o d w raca ł. H asłem  Judaizm u  jest: „Ani rozum  bez 
se rca , an i serce bez rozu m u 14.

Judaizm  chce człow ieka u rab iać  nie ty lko  d la  Bo
ga  i n ieb a , ale także  dla człow ieka i ziem i, dla sp o łe 
czeństw a i pańs twa:, d la  tego zaw iera obok nauk  o w ie
rze  w Boga —  dogm atyka —  i sposobie oddaw ania l u  
czci —  k u lt —  w yczerpu jącą  naukę o praw ie, państw ie 
i obyczajow ości. I ta k :

A. Co do w iary  w Boga i Jego objaw ienie, oddala 
Judaizm  w szelką cielesność . Oprócz p ierw szych  
ustępów  dziesięciorga p rz y k a z a ń , c z y ta m y : 
„A . W iekuisty  p rzem aw ia ł do w as z ogn ia , s ły 
szeliście  dźw ięk s łów , a le  postac i nie w idzieli
ście , b y ł  to ty lko g ło s “ * ). „S poczyw ał na 
nim  duch  Boga, duch  m ądrości, duch pozna
nia “ i t. d. **).

B. Co do ku ltu . Jakko lw iok  oddaw anie czci Bogu 
je s t  raczej potrzebą serca , an iżeli sp raw ą  rozu-
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*) Deuter. 4, 15.
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m u, a jego dziedziną— m istycyzm , nie spo tykam y 
jed n ak  w kulcie juda istycznym  nic, coby zaw ie
ra ło  w sobie jak ą  sprzeczność oczyw istą z rozu
m em. Zew nętrzna s łu żb a  boża je s t w yrazem  
w ew nętrznego uczucia ; m odlitw a, ofiara, odczy
ty w an ie  T ory  i nauka, oto jej części sk ładow e. 
Ofiara m a b y ć  ty lko  sym bolem  uległości czło 
w ieka d la  B oga, a le  nie datkiem  Bogu m iłym , 
przez Boga pożądanym , n igdy zaś datkiem  z ży
cia człow ieka, ja k  to byw ało  u Pogan. „O fiara
mi Panu  duch skruszony, sercem  skruszonem  
i z łam anem  P anie  nie pogardzisz^ *). „Czy Bóg 
m a upodobanie w ty s iącach  kozłów , zapraw dę, 
daj sobie pow iedzieć, co je s t dobrem  i czego Bóg 
od ciebie żąda: w ykonania praw a, m iłości do 
dob rych  uczynków  i pokornego postępow ania 
przed B ogiem 41 **).

C. N auka o p raw ie i państw ie  polega na zasadach  
rozum u, a ow iana je s t m iłością  serca . Praw o nie 
je s t  praw em  abso lu tnem , lecz postępow aniem  
godzącem  spraw iedliw ość z m iłością. Nie je st 
ono rzym skiem  „ ju su , m ającem  h asło : „ F ia t ju -  
s titia  pereat m undusu (Spraw iedliw ość niech  s ta 
nie, św jat n iech  zginie), lecz praw em , uw zglę- 
dniającem  czas i okoliczności, k tóre w swojem 
w ykonan iu  n azyw a się „cedaku , cedakau , co

*) Psalm 51, 18.
•*) Micha 6> 8.
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oznacza zarówno „ d o b ro c z y n n o ś ć  ja k  „spraw ie* 
dliw ość“ . Praw o je s t  dla człow ieka, a nie cz ło 
wiek d la  p raw a; praw o je s t  d la  u trzym an ia  p ań 
stw a, a nie państw o dla u trzy m an ia  p raw au , ta  
tendency ja  znajduje w juda izm ie  swoje s łu szne  
i rzeczyw iste  uw zględnienie. „ I p rzestrzegajcie  
m oich p raw  i przepisów , k tó re  człow iek  m a 
w ykonać, by  przez nie ż y ł. (T alm ud dodaje: 
„ ź y ł a  n ie um ierał*4)  * ).

P raw a  państw ow e b y ły  praw em  Boga, k tó
ry m  w szyscy , a także  król podlegali. O statni 
b y ł ty lko  p ierw szym  ich s łu g ą , p ierw szym  orga
nem do w ykonania takow ych . Przez to zapo
b iega ło  się każdej przem ocy , każdej sam ow oli, 
naw et o jca względem  sw ych  dzieci i pana w zglę
dem sw oich niew olników , nie jak  w Rzym ie 
i G recyi, gdzie z dziećmi i niew olnikam i postę
powano jak  z rzeczam i, gdyż prawo wolności 
osobistej n ie b y ło  im  przyznane. D aleko sięga
ły  p raw a ku obronie w olności osobistej. „Kto 
człow ieka porw ie i sprzeda, albo go u  siebie 
p rzechow uje , m a być sk azan y  na śm ierću  **).

Zabezpieczoną rów nież b y ła  swoboda m y
śli, m ow y i w yznania . Zw ażm y tylko to czę
ste  w ystępow anie uznanych  i nie uznanych  pro

*) Levit. 18, 5
**) Exod. 21, 16

http://rcin.org.pl



— 311 —

roków  w czasie  pierw szego państw a, ich śm ia
łe  i niczem  nie krępow ane m ow y przeciw ko 
panu jącym  królom , książętom , kap łanom  i p rze
w odnikom  ludu , albo pow staw anie na jrozm ait
szych  sek t re lig ijnych  i s tronn ic tw  po litycznych  
w c iągu  trw an ia  drugiego państw a w P alestyn ie . 
Tęź sam ą w olność w idzim y p rzy  w ykładzie  nauk  
zakonu, gdzie różność zdań  w dy sk u sy jach  p raw 
n y ch  nie ty lk o  b y ła  to lerow aną, ale i zaznaczo
ną: „C hociaż ci zezw alają  a tam ci zakazu ją , 
je d n ak  nauka obydw óch je s t  słow em  żyw ego 
Bogau  *).

D. N auka o obyczajow ości. N ajw yższego b lasku  dosię
ga Judaizm  w sw ojej nauce m oralnej. O byczajow ość 
m a tu  swój punkt ciężkości, nie ty lko  w stosunku  
człow ieka do Boga ja k  kult, nie ty lko  w o b o w jązk ach  
jednostk i w zględem  spo łeczeństw a i państw a ja k  
praw o, lecz głów nie w człow ieku sam ym , w czynach  
jego wolnego ducha, w jego dążności do w yższego 
rozw oju życia  swego. „Postępu j przedem ną i s tań  się 
doskonałym u  **), ten g ło s  w połączeniu  z odezwą 
później Izraelow i uczynioną do utw orzenia re li
gijno-etycznej spo łeczności; „ażeb y śc ie  mi b y li 
państw em  kap łańsk iem  i ludem  św iętym “ ***), 
w raz z zw iązanem i z tą  odezwą przepisam i o m i
ło śc i bliźniego, obcego, o m ałżeńsk ich  i rodzin-

*) Jewćimoth 1.
*ł) Gen. 17, 1.

***) Exod. 20.
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nyoh  obow iązkach i t. d ., znajdu jącym i swój w y
raz  w słow ach : „aż e b y śc ie  by li św iętym i, gdyż 
j a  je stem  św ięty , W iekuisty Bóg w asz“  *), są  
to w yrzeczenia biblii, zaznaczające z nacisk iem  
obyczajow ość judaizm u, jak o  swobodną do w yż
szego udoskonalen ia  człow ieka dźw igającą się 
d z ia ła lność .

Ta cecha c h a rak te ry s ty czn a  żydowskiej obyczajo
w ości uw idocznia się we w szystk ich  częściach  jej szero
kiego zak resu , n ie  ty lko  w obow iązkach człow ieka w zglę
dem sam ego sieb ie , lecz także  względem  rodziny , spo łe
czeństw a i państw a.

Ad A. Pozostaw iona człow iekow i w olna w ola czyni 
go odpow iedzialnym  za sw oje postępow anie, 
za dobre uczynki o trzym uje w ynagrodzenie, 
a  za  z łe  odbiera karę . Poganizm , p rzy jm ując  
fa talizm , konieczność n a tu ra ln ą , oraz grzech 
p ie rw orodny , pozbaw ia się idei sam odzielne
go um ora ln ien ia  się cz łow ieka . Judaizm  n a 
tom iast g łosi: „ Ja k e m  żyw , rzek ł P an , aźali 
p ragnę  śm ierci g rzeszn ika , lecz, ażeby  tako 
w y w ró c ił ze swojej drogi i ż y ł“  **). „N ie
chaj opuści grzesznik  sw oje postępow anie, 
c h y try  sw oje z am y s ły  i w róci do W iekuiste
g o

*) Levit. 19.
**) Ezechijel 18,30.

***) Jezajasz 58, 7.
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Ad B. Stanow isko g łow y rodziny wobec sw oich człon
ków, by ło  u s ta ro ży tn y ch  narodów  n Greków 
i R zym ian, stanow iskiem  nieograniczonego de
spo ty  w obec którego żona i dzieci bardzo  
m ało  doznaw ały  praw  wolności osobistej. W J u 
daizm ie, żona w obec męża zajm uje stanow i
sko w ysoce szanow ne, nie żyje ona jak  inne 
kob ie ty  na W schodzie w ykluczoną ze św ia ta  
zew nętrznego, lecz owszem, może się w nim  
sw obodnie obracać , nie zak ryw a tw arzy  z as ło 
ną , byw a na publicznych zeb ran iach  i bierze 
u d z ia ł w uroczystościach  ludow ych. .J a k  
w zniośle brzmi napom nienie o uszanow aniu  
żony: „W iekuisty  je s t św iadkiem  m iędzy tobą 
a  żoną twojej m łodości, przeciw ko której n ie
w iernie postępujesz, ona je s t tw oją tow arzysz
ką. Miejcie się na ostrożności i nie p rzenie- 
w ierzajcie się żonie waszej m łodości, gdyż 
Bóg nie p rzy jm ie  ofiary z o łta rz a , k tó ry  łz a 
mi zm artw ionej je s t ob lany“  *). „Żona tw oja 
ja k o  w inorośl bu jna  w obrębie domu tw oje
go, a dzieci tw oje, ja k  róźczki oliwne doko ła  
s to łu  tw ego‘‘ **).

Ad C. P rzep isy  o postępow aniu człow ieka  w zględem  
państw a i społeczeństw a, o tem , ja k  człow iek  
swojem  zachow aniem  się w tow arzystw ie , sza-

*) Małachaj 2, 14.
**) Psalm 128, 3.
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cunek i m iłość zjednać sobie m a, tw orzą 
znakom itą  cześć nauk i i p raw id e ł życiow ych 
b iblijnego i późniejszego piśm iennictw a żydów. 
C złow iek nie je s t  ty lko  d la  siebie, ale i dla 
innych- jego  przeznaczeniem  nie je s t życie 
odludne, sam otne, lecz korzystne  rozw ijanie 
swojej dz ia ła lnośc i dla spo łeczeństw a. C ałe  
księgi nauk  o przyzw oitem , spraw iedliw em  
i uźytecznem  spraw ow aniu  się w spo łeczeń
stw ie posiadam y: aj  z P ism a Św iętego, w P rzy 
s ło w iac h  Salom ona i K oheles, b)  z A pokry
fów: w Księdze m ądrości i Ben-Sira- c j  z pi
śm iennictw a talm udycznego, w tra k ta ta c h  Awos, 
Awos de R. N atan .

S tosunek żydów  do w ładzy-państw ow ej okre
śla B iblija w sposób następu jący : „N aw et pośród 
tw y ch  p rzy jació ł nie przeklinaj króla, a  m oca
rzow i nie z ło rzecz  naw et w tw ej sy p ia ln i4* *). 
„Bój się mój synu  Boga i k ró la , a nie w daw aj 
się z pow stańcam i4* **). P rorok  Jerem ijasz  b y ł 
p ie rw szym , k tó ry  w sku tek  podbicia i roz
w iązan ia  p ań stw a  judzk iego , oraz zesłan ia  
znacznej części Ju de jczyków  do B abilonii —  
o b ja śn ia ł Judejczykom  ich  stosunek w no
wej o jczyzn ie  do nieżydow skiego państw a i do 
jego zw ierzchności. P ow iada im tedy: „ B u 
dujcie dom y i zam ieszkujcie  je ,  sadźcie ogro-

*) K oheles 10, 20.
**) Przysłowia Salomona 24, 21.
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dy i używ ajcie  ich  owoców. Bierzcie żony
i rodźcie synów  i córki, dajcie w aszym  synom  
żony, a  córkom —  mężów, aby  rodzili synów
i córki; m nóżcie się tam  i n ie ubyw ajcie . 
Szukajcie dobra k ra ju , do którego w as p rze
n io słem  i m ódlcie się o jego dobro, gdyż 
w jego dobrobycie i wam  będzie dobrze“  *). 
Z tej sam ej Babilonii, za czasów  panow ania 
Sassanidów , pochodzi owa sentencyja  jednego 
z na jw yb itn ie jszych  Amoraitów: ,,D ine de Mal- 
ch isa , d ine‘c (P raw a k ra jow e m ają tak  samo 
m oc obow iązującą dla żydów, ja k  ich w ła 
sne) **).

Po odbudow aniu drugiego państw a, żydzi 
w P alestyn ie  pod zw ierzchnictw em  królów 
persk ich  i sy ry jsk ich  codzień sk ła d a li ofiarę 
d la  powodzenia i pom yślności królów obcych. 
Zw yczaj ten p rzeszed ł potem w praw o u ży
dów , w rozm aitych  k ra jach  o siad ły ch , by 
w ierność i m iłość zw ierzchności i k rajow i 
okazyw ać i d la ich dobra się modlić, co też 
do dziś dnia n ieprzerw anie się p rak tykuje .

Judaizm , jak o  odrodzenie Mozaizmu w jego n a u 
k a c h  i p raw ach , jak o  relig iją nie żydowskiego pań
stw a, lecz żydow skiego ludu, da tu je  się od epoki Ne- 
chem ijasza  i E zd rasza , za k tórych to czasów  p o w sta ła

— 315 —

*) Jerem . 29,. 5— 17.
**) Baba basra 54. a.
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w yższa w ładza  narodow a, k tó ra  pod nazw ą „M ężowie 
W ielkiego Zgrom adzenia “  (A n sze  keneses h a g d o la )  
dz ia ła ln o ść  sw ą przez dw a w ieki do g recko -sy ry jsk ie- 
go panow ania rozw ija ła . D alszy  rozwój Judaizm u p rzy 
pada ju ż  Rabinizm ow i, do ukończenia Talm udu (r. 500  
po C h r ).

P iśm iennictw o to w lew ało  niespożyte soki w J u 
daizm , k tórym i się do dziś dnia u trzym uje.

K O N I E C .
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DO CIIWILI OliECNKJ.

Rok 1881. Cena Rs. 3.

LEON i LAJB
S t u d y j u m

R E L I G I J N O  - S P O Ł E C Z N E .
Rok 1833 Cena Rs. 1.

J A K Ó B  i E R A S L B W l C Z
PZBCIC ^OWIESCIOWY

Z i  Ż Y C I A  Ż Y D Ó W .
Rok 1886. Cena Rs. 1.

H I S T O R Y J A  Ż Y D Ó W
O D M O JŻ E SZ A  DO  E P O K I  O B E C N E J  

opracowana 

podług naj wi ar o go dniej szy cli źródeł.
Rok 1890, Cena 5-ciu tomów Rs. 10.
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